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O G R A N I C A C H
N I E P O D L E G Ł O Ś C I  S Ą D O W N I C T W A

I  O D P O W I E D Z I A L N O Ś C I  S Ę D Z I E G O

PRZEZ

ADAMA KRZYŻANOWSKIEGO
O . P . D . D z ie k a n a  i  P r o fesso r a  w  W y d z ia l e  P r a w a  C z e . T o w . N a u k . K r a k .

W  każd ym  k ra ju  k o n stytu cy jn y m  w a ż n ą  iest r z e c z ą , dokładne oznaczenie nie­

podległości W ła d z y  S ąd o w ey  i  stosunki te y ź e  W ła d z y  w zględn ie p raw o d aw czey  i 

w yk o n a w cze y .

R o zró żn ien ie  granic m ied zy  tem i trzem a W ła d z a m i, w skazan ie kto m a sp o ry  o 

granice m iędzy niem i zachodzące ro zstrzygać 3 w y ło że n ie  sku tków  przestąpienia  tych  

g ran ic , będzie przedm iotem  uw ag n iek tó rych . —

U staie porządek ko n stytu cyyn y  tam  , gdzie  W ła d z a  w yk o n aw cza  zaym uie Sądo­

w n ic z ą , sądzi spory., w yd aie w y ro k i, w yd an e z m ie n ia , lub  ty ch  ex e k u cy i nie do­

p u s z c z a ; gdzie PraAyodawcza zaym uie A din in istracyą k ra ju  i  p raw a R z ą d o w e ; 

gdzie Sądow nicza przesądza  działania R zą d u , n iw e c zy  postanow ienia R z ą d u , w yd aie  

p ra w a , lub się w y ż s z ą  nad p raw a postaw ić usiłuie*

K o n stytu cya  K ró le stw a  P olskiego o rzek ła  w  A rt: i 3 8 . Sądow nictw o iest k o n stytu - 

cyyn ie  n iep o d leg łe .—  W  A rt: i 3 q .  p rze z  niepodległość Sędziego rozum ie się s łu żą ca  

m u w olność ośw iadczenia sw ego zdania w  sądzeniu., bez u legania w p ły w o w i W ła d z y  

n a y w y ż sz e y  M in isterya ln ey, lub iakiem u b ąd ź innem u 'względow i. W sz e lk ie  inne okre­

ślen ie  lu b  tłóm aczenie niepodległości Sędziego uznaie się za  n adu życie .

R zym ian ie  nie w y ra z ili te y  zasad y, zn ali odpow iedzialność S ęd zió w : de M agistra­

tu  conveniendo in  r e  p u p illa r i, si ju d ex  litem  suam  fe cit, actio de syndicatu.

Z n a li to P o la cy  w  tćm  zn a cze n iu , ż e  p an u iący  w yro k ó w  nie zm ien iał v ia  gratiae. 

W sz e lk ie  teo rye  niepodległości n ieo g ran iczo n ey , m ogą się stać n iebezp ieczn em i, 

bo niepodległość często do suprem acyi i  n a yw yższo ści niedośw iadczonych doprow adza. 

D ośw iadczenia p rzesz łych  w ieków  o k a z a ły , k tó re  stany i  pod iakim  niepodległości 

ty tu łem , W ła d z y  R zą d zą ce y  u b liża ły .
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G ran ice  przeto  W ła d z y  S ądow n iczey  są naturalnem i ograniczeniam i niepodległości 

S ąd o w ey -  i  Sądow nictw o o ty le  iest n iepodległe, o ile  się w  granicach W ła d z y  sobie 

u dzieloney zach ow uie. —

N ie w oln o przeto  Sądom  p rzy w ła szcza ć  sobie W ła d z y  p raw o d aw czey. —

Z n a tę  p raw dę K o d e x  nasz, stanow iąc w  A rt: 5 . Zabroniono iest Sędziom , w  ro z ­

strzyganiu  sp orów  p rze d n ich  w yto czo n ych  w yd aw a ć w y ro k i w  sposób ogólnych U rzą d ze ń __

U sta w y  c iw iln e , h an d lo w e, krym in aln e, skarbow e, n a le żą  do W ła d z y  P raw o d aw ­

czey . W  szystkich  w ykon anie do Sądów ; — U rządzenia  a d m in istracyyn e, p o licyyn e  ,  do 

Y V iad zy R zą d o w e y  A dm in istracyyney; — tych  p rzesąd zać S ą d y  nie są m ocne, bo p rze z -  

to u b liża ły b y  W ła d z y  P raw o d a w czey  lub A d m in istracyyn ey. —  S an kcya  tey  U staw y 

iest w  A rt: 1 2 7  i  i 3 o. K .  K .

A rt: 1 2 7 .  W in n y m i b ęd ą przestąp ien ia  o b o w ią zk ó w , i  karanem i utratą stanu O b y w a ­

telskiego:

i ° d S ę d zio w ie , P ro ku ratorow ie Jeneralni i C esarscy  lub  ich  n a stę p cy , U częd n icy  P o -  

l ic y y n i,  k tó rzy  się w d ad zą  w  w yk o n yw an ie  W ła d z y  P ra w o d a w c z e y , b ąd ź p rzez  

u rząd zen ia  zaw ieraiące w  sobie p rzep isy  p raw o d aw cze, b ąd ź zaw ieszaiąc lub  w s trz y -  

m uiąc e x e k u cy ą  iednego lub k ilk u  p r a w , b ąd ź naradzaiąc, się w zględem  tego

cz y li p raw a  m aią  b y d ż  ogłoszonem i lub  w ykonyw anem i.

A rt: i 3 o. P re fe k c i, P o d p refek ci, B urm istrze i  iim i U rzęd n icy  A d m in istra cyy n i, k tó rzy  

się w dadzą w  w yk o n yw an ie  w ła d zy  p ra w o d a w c ze y , iak  iest pod N m inszym A r ­

tyk u łu  1 2 7  , lub k tó rzy  się p o w a żą  stanow ić d ecy zye  ogólne, m aiące za  cel w yd a­

w an ie  ro zk a zó w  lub zakazów  iak ich kolw iek  b ądź do Sądów  lub T r y b u n a łó w , 

skazani będą na utratę stanu O byw atelskiego.

O gran iczen ie  w yn ik a  z w łaściw ości co do przedm iotu i  m atery i. U tw ierd za tę 

praw dę A rt: 1 7 0  K od : Postęp: w  s ło w a ch :' G d y b y  iednakow oż Sąd nie b y ł w łaści­

w ym  co do m ateryi, żąd ać  będzie m ożna odesłania, w  iak im kolw iek b ąd ź stanie p roces-

suby się zn a jd o w ał; a gd yb y  nie żądano odesłania, Sąd  obow iązany będzie z U rzędu

odesłać tam , gdzie n a le ży .

N ie w olno zatem  Sądom  decydow ać tych  in te re ssó w , które n a leżą  do W ła d z

A dm inistr acy  y n y ęh , boby zachodziła  n iew łaściw ość co do-m ateryi. Stąd w yn ik a  w ażn e 

pytanie: iakie m aterye n a le żą  w yłą czn ie  do d ecy zy i W ła d z  A d m in istracyyn ych , a któ­

re  do S ą d o w ych ?



W  K ró lestw ie  Polskiem  U rząd zen ie  P ro k u ra to ryi stanow i w  A rt: i  o . D o p ó k i atoli 

osobne postanow ienie z  dokładnem  w yszczególnieniem  nie o z n a c z y , k tó re  w łasności i 

należn ości publiczne,, w  A rty k u le  p op rzed zaiącym  w ym ienion e, oraz które dochody drogą 

zw yczayn ego  Sądow nictw a , a które d ro g ą  A d m in istra cy jn ą  p o szu k iw a n e , o d zyskiw an e 

re a lizo w a n e  b y d ź  m aią; dopóty P ro k u ra to rya  Jeneralna iak  n aytro sk liw iey  baczyć 

p o w in n a , ab y  na drogę processu w  Sądach z w y c za y n y c h  zw racanem  nie b yło ,, do­

chodzenie i  realizow an ie  n atęp u iących  p rzed m iotów , iako to:

a )  P o d atk ó w  i  z  niem i p o łączo n ych  sporów  o a llew iacyą .

b) D efra u d a cy y  i szkód celn ych  i leśn ych.

c) D ochod ów  D o b r  K o ro n y  N arodow ych, rów n ie  i  ty ch , które do funduszu E d u k a c y y -

nego n a le żą .

d) K o m o rn ego  z  D om ów  s k a r b o w y c h , w o y s k o w y c h , i  do funduszu E d u kacyyn ego

n a le żą cy ch .

e) P ro cen tó w  od kap ita łów  skarbo w ych  i  E d u k a cy y n ych  (w y ią w s z y  od sum m  S k a r­

b o w i p rze z  k o n w en cyą  W ie d e ń s k ą  u stąp ionych .) 

jf)  K o n tra k tó w  w  drodze A d m in istracyyn ey  p rze z  K om m issye R z ą d o w e , lub  z ich  po­

lecen ia  p rze z  insze w ładze A d m in istracyyne z  p ryw ataem i osobami za w ie ra n y ch , 

oraz k a u c y y  na rze cz  R zą d u  w y sta w io n y c h , niem niey sporów  z  ty ch że  kon­

traktów  i  k a u cy y  w yn ik a ć  m ogących .

g )  K an o n ó w  i  czyn szów  z  E rb p ach tów  n a ro d o w y ch , K o ro n n ych  lu b  ed u kacyyn ych .

h) P rzy ch o d ó w  skarbow ych  niestałych  , iako to: z  c ł a , p o c z t y , k o n su m p cy i, od rz e z i

b y d ła , z l o t e r y i ,  s o li ,  ta b a k i, stęplow anego p ap ieru  w yn ik a ią cych  i  in n ych  tym  

podobnych.

K o d e x  krym in aln y F ra n cu zk i w y z n a c z y ł k a r y  n a  p rzy p a d e k , g d yb y  Sędzia, P ro k u ­

rator w m ieszał się w  w ykonanie W ła d z y  praw od aw czóy, w yd aiąc u rządzen ia  o b eym u - 

iące postan ow ienia praw odaw cze, w strzym u iąc  i  zaw ieszaiąc w ykonanie ustaw .

O ddział IV . R o zciągan ie  W ła d z y  A d m in istracyyn ey i  S ąd ow ey po za  obręb w ła śc iw y . 

A rt: 1 2 7 .  S ę d zio w ie , P rokuratorow ie Jeneralni i  C esarscy  lub  ich  z a stę p c y , U r z ę ­

dnicy P o lic y i S ą d o w e y , k tó rzy b y  p rzestąp ili w ładzę sw oię w daiąc się w  rz e c z y  na­

le żą ce  do W ła d z  A dm in istracyynych  , b ąd ź p rzez  w yd aw anie u rząd zeń  w  te y  m ie-

O  g r a n i c a c h  N i e p o d l e g ł o ś c i  S ą d o w n i c t w a  3



4 A d a m a  K r z y ż a n o w s k i e g o

r z e , b ąd ź p rze z  w zbranianie ex e k u cy i ro zk a zó w  p rze z  w ładze adm inistracyyne w y ­

danych  , lu b  k tó rzy b y  p o zw o liw szy  albo n akazaw szy  zap o zw ać U rzędn ików  A d m i- 

n istracyyn ych  z  pow odu ich  u rzę d o w a n ia , obstaw ali p r z y  ex ek u cyi w y ro k ó w  sw o­

ich  lu b  r e z o lu c y i ,  pom im o tego iż  n iew ażn ość on ych  w yrze czo n ą  zo sta ła , lub  o 

sp o rze w zględem  k o lliz y i J u ry zd y k cy i b y li uw iadom ionem i.

A rt: 1 2 8 . Sędziow ie k tó rzy  po uczynionem  form alnem  p rze z  W ła d z ę  A d m in istracyyn ą 

w ezw an iu  o odesłanie sp ra w y  p rzed  niem i to czą ce y  się , p rzy stą p ią  ied n ak że  do 

Avyroku p rzed  rozstrzygn ieniem  sporu o J u ry zd y k cy ą  p rze z  w ład ze w y ż s z ą , podle­

gać będą k a ż d y  k a rze  p ien ieźn ey  od szesnastu do stu p ięćd ziesiąt fran k ó w .

P roku rato ro w ie  i  ich  za stęp cy , k tó rz y  będą c zyn ili w e zw a n ia , lub  podaw ali w nio­

ski do rzeczonego W y r o k u , podlegać będą te y  sam ey karze.

A rt: 1 2 9 .  K a ż d y  z  S ęd zió w  ściągnie na siebie k a rę  p ien iężn ą  od sta, do p ięciuset fran ­

k ó w  , k tó ry  pom im o w yłą cze n ia  się praw nego stron interessow anych lub  w ła d zy  

A d m istracyyn ey, b ez  u pow ażnienia  od R zą d u , w yd a  D e c y z y ą  lub  n akazy  p rze c iw  

Agentom  lub p rzeło żo n ym  od R z ą d u , obw in ion ym  o zbrodnie lu b  w ystęp ki popeł­

nione w  urzędow aniu .

T e y ż e  sam ey k a rze  podlegać będą P ro ku rato ro w ie  i ich z a s tę p c y , lub urzędni­

c y  p o lic y y n i, k tó rzy b y  żą d a li w yd an ia  rzeczo n ych  d e cy zy i lub ro zkazó w .

Art: i 3 i .  J e że li U rzęd n icy  A dm in istracyyn i p rzy w ła sz cz ą  sobie wdadzę sądow niczą 

w daiąc się w  rozpozn aw anie p ra w  i interessów  p ryw a tn y ch  J u ry zd y k cy i T ry b u n a ­

łó w  p o d leg ły ch , i  pom im o w yłą cza n ia  się stron lub iedney z n ich , ro zstrzy g n ą  ie -  

dn akźe spraw ę p rzed  nastąpioną w  te y  m ierze  D e c y z y ą  w ła d zy  w y ż s z e y  ,  ska­

zani będą na k a rę  p ien iężn ą  od szesnastu do stu p ięćd ziesiąt fra n k ó w .

P r z y ią w s z y  P raw odaw stw o F r a n c u z k ie , trzeb a  u w a ża ć  iego zw ią ze k  iak i koniecznie 

zach o d zi m ied zy  ustaw am i c y w iln e m i, karnem i i  p o licyyn em i 5 bo iedne u staw y u -  

zu p ełn ia ią  drugie, i  żadne częściow o nie m ogą m ieć dokładnego zastosow ania.

N ie m ogą przeto S ąd y  decydow ać interessów  ty c h , które n a le żą  do W ła d z y  A d -  

m in istracyyn ey i  do Sądow nictw a sporno -  adm inistracyynego ,  in aczey  pow staią sp o ry  

J u ry z d y k c y y n e . —

I w zajem nie, m oże W ła d z a  A dm inistracyyna n aru szyć granice W ła d z y  S ą d o w ey  nie 

p rz3 ym u ią c  doniesienia o sporach i nie dopuszczaiąc sporu Sądow ego tam , gdzie rzecz
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ulega rozpoznaniu  W ła d z y  S ąd o w ey, odm aw iaiąc upow ażnienia do sp o ru , nakoniec 

nie dopuszczaiąc e se k u cy i W y r o k ó w  p raw om ocn ych  p rze c iw  S k a r b o w i, G m inom  i 

Jnstytutom  zapadłych .

K o n stytu cya  K ró le stw a  P olskiego w  A rt: 7 3 . N r 5 . do czynności R a d y  Stanu 

stanow i w  p rzyp ad ku  sporu  o ju ry zd y k cy ą .

W ie lk a  zachodzi ró żn ica  m ięd zy ex cep cy ą  n iew łaściw ości Sądu , a sporów o ju ­

ry z d y k c y ą . —

U rząd zenie R a d y  Stanu w  K ró lestw ie  P olskim  stanow i C ap . II.

O  sporach ju ry zd y k cy y n y ch  m ięd zy W ła d z a m i Sądow em i i  A d m in istracyyn em i. 

A rt: 5 o . S p o ry  o J u ry zd y k cy ą  m ięd zy W ła d za m i Sądow em i i A dm in istracyynem i ro z­

strzygać będzie ogólne Zgrom adzenie R a d y  Stanu.

A rt: 3 i .  G d y  S ąd  rozum ie iż  U rzą d  A d m in istracyyn y p rzy w ła s z c z y ł sobie iego  W ła ­

dzę lub  p ra w o , pow inien  ostrzedz go o tem . R ó w n ie ż  sobie postąpi U rząd  A d­

m in istra cy y n y ,  gd yb y  podobne p rzy w ła szczen ie  p rze z  Sąd dopełnionem  b y ło .

A rt: 3 2 . D o  P rezesa  Sądów  i  P re ze só w  K om m issyi W o je w ó d zk ich  n a le ż y  szcze g ó l- 

n ie y  uwiadom ienie w  p rzyp ad ku  sporów  o J u ryzd yk cyą .

A rt: 3 7 . O gólne Z grom adzenie w  liczbie siedm iu człon ków  obecnych, na zd an y R ap p o rt 

p rzez  K o m m issyą  In stru kcyyn ą  stanow i ostatecznie, u c h y la ią c  ro zrząd zen ie  te y  

W ła d z y , k tó re y  n iew łaściw ość u zn a. W y r o k  ogólnego Zgrom adzenia R a d y  Stanu 

będzie p r z e z  d ru k ogłoszony.

Art: 5 8 . N a  Zgrom adzeniu  ogólnem  R a d y  Stanu, g d y  m a b y d ź  ostatecznie postano- 

■wionem w zględem  sporu Ju ryzd ykcyyn ego  , zasiadać będą z  głosem  sfanoAYczym 

Członkow ie T ry b u n a łu  N a yw y ższe g o  m a ią cy  stopień R a d zcó w  S ta n u .-—

U staw a ta  w skazuie potrzebę znaiom ości p ra w a  i potrzebę p rzyb ran ia  do te y  W ła ­

d z y , k o llizy e  ro ztrzy g aią cćy  O sób Sądow ych.

C z y li  S ą d y  sporów  A dm inistracyyne są koniecznie p o trzebn e? iak  p ow in n y b yd ź  u -  

rząd zon e? lub c z y  nie lep iey  m aterye Sądow nictw a sporno -  A dm in istracyynego oddadź 

Sądom  zw ycza yn y m  ? —  P ytan ia  te oddzielnego w ym agaią  ro zb io ru . P rzed m ioty  te 

z  A nalogii Sądów  H an d low ych  p rze z  oddzielne w yd zia ły  skarbow o -  Sądow e rozpo­

znaw ane b yd ź m ogą.
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C zy li się m ożna zrze c  drogi p raw a z w y c z a y n e y ?  c z y  się m ożna poddadź w y łą ­

cznie D e c y z y i A d m in istra cyyn ey?  —  P ytan ie  to n ie iest oboiętnem . G ran ice  J u ry z -  

d y k c y i n a le żą  w p raw d zie  do p orząd ku  publicznego i  opieki p raw a  zrzek ać  się nie 

m ożna ; iednakow oż osobom p ryw atn ym  zapisyw anie się na Sąd p olu bow n y z u w oln ie­

niem  od p rzep isów  i  form alności p raw a iest d o z w o lo n e , iak  A rt: 10 0 9  i  1 0 1 9 .  

K . P ro ced u ry  w sk azu ią . —

K o lliz y e  W ła d z  i  sp o ry  J u ry zd y k cy yn e  zachodzić m o g ą : 

i °  W  takich  p rzed m io ta ch , w zględem  k tó ry ch  i  praw n ość i  uw aga na dobro p ubli­

czne zachodzi , iako t o : p rzy b u d o w a n ie , bicie tam  , u ży c ia  w ód p ryw atn ych  , 

w  m ateryach  sk a rb o w y c h , d zierżaw ach  D ó b r N arodow ych  , czynszach  , defrau- 

dacyach  S karb u  , w zględem  p a ń szczy zn y  k ied y  te y  odrabianie w  drodze Adm ini­

stra cy yn e y  p o szu k iw a n em , a k ied y  D e c y z y i S ąd o w ey  u le g a .—

2° G d y  się schodzi E x e k u c y a  Skarbow o -  A dm in istracyyn a z  Sąd ow ą. Z  iedn ey stro­

n y  p ierw szeń stw o S karb u  i  ex e k u cy i A d m in istracyyn ey zaprzeczonem  b y d ź  nie m o­

ż e . Z  d ru giey  stron y E x e k u c y a  A dm in istracyyn a nie pow inna b y d ź  zasłoną nie­

rzeteln ego d łu żn ik a , k tó ry  naum yślnie dopuszcza e x e k u c y ą  A d m in is tra c y y n ą , aby 

się zasłonić a p rzy n a y m n iey  u tru dn ić i  p rzew lec  e x e k u cy ą  Sądow ą.

3 ° Z  W ła d zą  P o lic y y n ą , o zn aczyć w y p a d a , co n a le ży  do P o lic y i S ą d o w e y , a co do 

A d m in istracyyn ey. —

Sądu niepodległość n ierozciąga się tak  d alece, aby Sędzia nie u leg a ł p ra w u , o -  

w szem  koniecznym  iest obow iązkiem  S ęd ziego , zach ow ać ścisłą  u ległość p r a w u .—  

U b liża łb y  godności i  pow adze Sędziego , ktoby tw ie rd z ił, ż e  Sądow nictw o iest nie­

p odległe , w ięc  w olno Sędziem u w y r o k o w a ć , nie słuchaiąc p raw a . T a k ie  tło m acze- 

nie b y ło b y  n a d u ż y c ie m , i  p row adziłoby do despotyzm u Sądow ego. —

N a có ż  się zdadzą p ra w a  , S zkoła  p r a w a , n a  co obow iązek O b yw ate li stosowania 

się do p raw a  , ie ż e li Sądom  w olno p rze c iw  p raw u  w yro k o w a ć  ? T o  nie K o d ex  będzie 

p ra w id łe m , le c z  w ięk szo ść  g łosów  w  S ą d zie .—

P rzew id zia ło  p raw o  F r a n c u z k ie , ż e  m ogą b yd ź p rzy p a d k i, w  których  S ą d y  p rze ­

c iw  p raw u  w yro k o w a ć  b ę d ą ; z  o b razą  p raw a  i  istotnych form aln ości; i  d la tego za­
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prow adzona tam  iest Instytu cya Sądu K assacyyn ego  , k tó ry  u ch y la  W y r o k i  -  w  spra­

w ie g łów n ey nie w yd aiąc  W y r o k u  -  k tó ry  u ch y la  W y r o k i  z  ob razą  p raw a  za p a d łe , 

p rze z  strony n ie za sk a rźo n e , dla zadosyć u czyn ien ia  p raw u  , dans 1’in teret de la  lo i , 

bez w p ły w u  n a  s tro n y , które go akcep tow ały.

P od ług  niczein  nieograniczoney W ła d z y  S ą d o w ey, sam ty lk o  Sąd N a y w y ź s z y  b y łb y  

w  całem  Sądow nictw ie nikom u niepodległym , w szech w ładn ym , od żadnego nadzoru n ie - 

za le źą cy m .

U n ikać p o trze b a , ab y u ległość Sądów  n iższych  nie zm ieniła  się w  podw ładność A d - 

m in istracyyn ą w zględem  Sądu N a yw yższeg o  z iedney , aby niepodległość Sadów  nie 

stała się sam ow olnością i nie b y ło  stanu w  stanie, z drugiej strony. In aczey  w y ro ­

k i Sądu N a yw yższeg o  p rzy b io rą  form ę ogólnego rozpo rząd zen ia  staną się praw em  i 

zm ien ią  praw odaw stw o.

W e  F ra n cy i Sąd K a ssa c y y n y  p ilnuie niepodległości jSądów  , nie n aruszaiąc samo­

w ładnego z d a n ia , godzi niepodległość Sądow ą z u ległością  p raw u  3 p rze z  nadzór 

porząd kow y,

D o Jego a ttryb u cy i n a le ży  tam :

a) K assow ać c z y li  uzn aw ać niew ażn ość D e c y z y i i W y r o k ó w  nieform aln ych  lu b  p rze ­

ciw n ych  p r a w u , bez naym nieyszego w dania się w  przesądzenie głów nego sporu 

co ią  czyn i p raw n ą m ięd zy praivodaw stw em  a sądow nictw em  pośredniczką.

b) U trzy m y w a ć  i oznaczać w łaściw ość S ą d ó w , g d yż sprzeczność J u ry zd y k cy i tam uie

i op ożnia  w ym iar w łaściw ey  spraw iedliw ości.

c) C zu w ać p rze z  nadzór p o rząd ko w y i  cen zo rya ln y  nad postępow aniem  S ądow nictw a,

karać w y ra ź n e  n a d u ż y c ia , bo od u trzym a n ia  o b ycza ió w  w  Sądow nictw ie z a le ż y  

pew ność w yk o n yw a n ia  p r a w a , zw ła szcza  że  k o rzy stn ie y  iest zaw sze za b e zp ie czyć  

się ie ż e li  m o ż n a , zapobiegaiąc n ad u życiom  , iak  z łe  iu ż  zrząd zo n e k a ra ć .

d ) U d zielać prarrodaw stw u sp ostrzeżeń  p ra w n y ch , bo te są spraw dzone dośw iadczeniem

swoiem  w w ła sc iw e m  zrzó d le , to iest w  sporach do ostatniey Instancyi p rzych o d zących . 

Instytu cya ta  zd aw ała  się b yd ź pow odem  do p rzew ło ki w ym iaru  sp raw iedliw ości i

d la tego W P olsce  w  m ieysce Sądu K assacyyn ego  Sąd ostatni zo sta ł R e w izo ry i zaprow a­

dzony. —

U  nas W y d z ia ł  D oktorów  i P rofessorów  P ra w a  uznawaiąc ty lk o  c zy  iest obraza
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p ra w a , lu b  uchybienie istotnych  form alności, zastępuie w łaściw ie K o m m issyą  podań 

i in stru k cy i, K om m issyą  p rzyg o to w aw czą  do Sądu  K a ssa cyy n eg o . Sąd trz e c ie y  In stan - 

c y i iednak spraw ę g łó w n ą rozstrzyga.—

A b y  się p rze k o n a ć, co le p ie y  odpowiada dobrem u w ym iaro w i spraw iedliw ości, c z y  

K a s s a c y a , c z y  R e w iz y a ?  zastanow ić się n a le ż y  nad pow odam i K assacyi, iak  się ró ­

ż n i obraza praw a, od m ylnego zastosow ania p ra w a .—

P o w o d y  udania się do K assacyi b y ły  następuiące:

1 °  G d y  W y r o k  zapadł p rze c iw  w yra źn e m u  p raw u  cyw iln em u  lub k rym in a ln em u .—  

22° G d y  w c ią g u  processii , lu b  w  ostatecznym  W y r o k u  (n ie  p rze z  stronę iednak r e -  

k u r ru ią c ą )  zgw ałcon em i zostały  istotne sądow ego postępow ania form alności pod 

nieważnością^ zalecono R e sty tu cy ą .

3 ° G d y  Sąd w ładzę sw oię nad lega ln y  obręb r o z c ią g n ą ł, b ąd ź stanow iąc w zględem  

r z e c z y  n ie ź ą d a n y c h , b ąd ź p rzy zn a iąc  w ię ce y  nad żądane s tro n y , b ą d ź sądząc 

p o w agą  ostatniey Instancyi , tam  gdzie m iał ty lk o  m oc sądzenia p o w agą  n iż s z e y -  

to ż  daie R e sty tu cy ą  z  A rt: 4 8 o . N ° 3 . 4 .

4 ° G d y  one sam ow olnie śc ie śn ił, w yro k u ią c  m ocą p ierw szey  In sta n cy i, gdzie m iał 

praw o w y ro k o w a ć  m ocą ostateczney^ to ż  A p p ella cya  p o p raw ić  m o że .

5 ° G d y  W y r o k  zask arżo n ym  iest z p r z y c z y n y  niew łaściw ości Sądu w  którym  w yd a­

n y  został.

6° J eże li m ied zy  iednem iź stro n am i, na m o cy  ied n ych źe  dow odów  lub  dokum entów., 

le c z  w  ró ż n y c h  dw óch T ry b u n a ła c h , albo W yd zia ła ch  Sądu A p p e lla c y y n e g o , za­

p a d ły  dw a w b re w  sobie p rzeciw n e W y r o k i , m ocą ostateczney In sta n c y i, -  taż 

p rzy c zy n a  do restytu cyi N ° 6 . 7 . ——

Z n a praw o p ow szech ne skargę kassacyyn ą pod ty tu łe m : ąuaerela nullitatis_, quae 

est im ploratio ju d icis, u t sententia nulla  d e c la re tu r—  N u lla  autem  est sententia ob d e - 

fectu m  in  essentialibus siye sententiae ip s iu s , siye totius processus — -  N ullitas ob d efe- 

ctum  in essentialibus ipsius sententiae y e l exin de o r itu r ,  quod sententia fit  y e l contra 

ju s in thesi c la ru m , aut rem  judicatam  a n terio rem , ve l aliquid desit quod e f f ic it , ut 

sententia non sit ta lis ;  quorsum  spectat 1)  s i sententia a judice incom petente sit lata.

2) si m anifestus dolus y e l erro r  judicis yoluntatem  im pediyerit. 3 ) si in jun git im pos- 

sibilia 4 ) si p ublicatio  d eficit.—
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O b defectum  in  essentialibus processus sententia est n u lla , si illa  contra non c i-  

tatum, aut non auditum , aut cujus nom ine falsus p ro cu rato r causam  tractayit, est lata.—  

S ąd  n a y w y ż sz y  R e w iz y in y , to iest: spór stanow czo sąd zo n y 3 le p ie y  odpowiada ce­

lo w i w ym iaru  spraw iedliw ości , n iż  Sąd K a s s a c y in y .—

"W szelka bow iem  sk a rg a , w szelk ie  odw ołanie się do Sądu  w y ższe g o  tam  ty lk o  

m o że  m ieć m ie y sce , gdzie iest u c ią ż liw o ś ć ; kto nie u c ią żo n y  ten  ani s k a r ż y ć ,  ani 

o d w oływ ać się nie m o ż e .—

W y r a z y  przeto —  O b raza  p raw a —— Z gw ałcen ie  form alności —  oddzielnie , bez 

rozpoznania, oraz w  istocie sp ra w y  -  c z y li i iaka stąd dla k tó re y  stro n y  w y n ik a  u cią­

ż liw o ść  —  ocenione b y d ż  n ie mogą..

J akże od różn ić -  obrazę p ra w a  -  od m ylnego zastosow ania p raw a -  b ez  rozpoznania 

istoty sp ra ivy . —  M ożna ogran iczyć re w iz y ą  to iest: trz e c ią  In stan cyą  p rze z  nakaz 

z ło żen ia  ta k ie y że  k au cy i na k o szta , iak p r z y  żądan iu  R c s ty tu c y i.—

F orm alności m ogą b y d ź  zgw ałcone -  a iednak W y r o k  w  sp raw ie g łó w n ey  m oże b yd ź 

sp ra w ied liw y , —

P ró c z  tych  zasad zn a ieszcze K o d e x  F ra n cu zk i niew ażność (nullitatem ) W y r o k ó w .—  

A rt: 5 i 4 . ustęp 2„ w strzym a się od sądzenia sporu pod n iew ażn ością  W y r o k u .—

A rt: 4 6 0 . K .  P . -  w  żadnym  innym  p rzyp ad ku  nie w o ln o  będzie daw ać zakazów  -  ani 

w yd aw ać żadnego W y r o k u  zm ierzaiącego do w strzym an ia  b ą d ź p r o s to , b ąd ź ubo­

cznie ex ek u cyi W y r o k u — pod n ie w a żn o ścią .—

W ie le  iest przyp adków ., gdzie K o d e x  postępow ania stanow i n iew ażn o ść W y r o k ó w , 

a m e  oznacza f kto m a tako w ą n iew ażn ość p o p ełn ion ą ro zp o zn aw ać i  orzekać y c z y  

S ą d  w y ż s z y , c z y  K a s s a c y a ,  lu b  c z y  skarga o n iew ażn ość w  ty m ż e  S ą d z ie , na podo­

b ieństw o skargi restytu cyin ey  m a b y d ź  w noszona.

N ie  m o żn a u tr z y m y w a ć ,  iż b y  S ąd  K a ssa cyin y  ty lk o  z a p o b ie g a ł, aby S ą d y  granic 

sw ey w ła d zy  n ie p rzestęp o w ały , bo i  Sąd  K a ssa cyin y  m oże to ż p o p ełn ić , uzn aiąc obra­

z ę  p raw a 3 tam gdzie  ie y  n ie m a ,  lu b  ta m , gdzie się znayduie nie w id ząc ie y . C ó ż  

za sk u tek , z u ch y len ia  W y r o k u  dla  uchybienia p r a w u ,  co za  skutek gdy Sąd ieden 

w yd aie  takie W y r o k i  które obrazę p ra w a  w  sobie o b eym u ią .—  Żadn a ustaw a tego 

nie w skazuje. T a k i W y r o k  okazuie w in ę  S ę d zie g o , za  k tó rą  strony p rze z  ponoszę-
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nie w yd atków  c ie r p ią ,  a Sędzia d opuszczający się obrazy p raw a ; u ch ybia jący  form al­
ności, żadnego naw et napom nienia nie odb ieraiąc, niej)odległością zdania swego o k r y -

w aią c  s i ę , staie się w y ż s z y m  nad praw o.

N a y le p ie y  p r z e t o , ab y S ąd  N a y w y ź sz y  b y ł razem  i Sądem  K assacyyn ym  i ro z­

pozn ającym  g łó w n ą  sp ra w ę ,  bo i Sąd A p p e lla c y y n y , taką  m a w ład zę uchylenia W y ­

ro k ó w  Sądu n iższego. A rt: 4 7 5 . 6.

G d y b y  Sąd N a y w y ź s z y  n ie b y ł  u le g ły  p r a w u , to strony w ied ząc o tern dobrze , 

ż e  Sędziom  w oln o  się nie trzym ać p r a w a  i  podług w łasnego w yo b rażen ia  o słuszności 

ro zstrzygać , nie chętnie p r z y p u s z c z a ją , ź e  S ęd zio w ie  p ó yd ą  raczey  za  w ła s n y m , na 

p raw ie  nieopartem  p rzekonaniem . W ie le  p rzeto  sp raw , które k o ń czyć  się p ow in n y b yły  

w  T ry b u n a le  lu b  A p pellacyi^  p rzey d zie  do Sądu M ayw yższego.

L e p ie y  p rzeto  odpow iada c e lo w i, aby Sąd N a y w y ź s z y  b y ł razem  rozsąd zającym  , 

ile  K a ssacya  m a te niedogodności: a) odsyłania gdziein dziey s p r a w y , b) w  ra z ie  ta­

k iego ż W y r o k u , odsyłania po tłom aczenia p ra w a  do W ła d z y  w y ż s z e y , -  aby rozpozn a­

w a ł w szelk ie  u c ią ż liw o ś c i, b ez r ó ż n ic y , c z y  te z ob razy  p r a w a , m ylnego stosowa­

nia p r a w a , m ylnego tłom aczenia dokum en tów j z u chybionych  form alności, dla niew a­

żności ,  w yn ik a ć  będą.

A b y  koniec b y ł sporu -  do tego d ą ż y  opieraiąca się na dom niem aniu niem ylność 

W y r o k ó w  p raw o -  m o cn y c h , znana iu ż  u  Rzym ian., res  judicata pro veritate habetur, 

to ie s t , aby W y r o k i  Sądu  N ayw y źszeg o  nie b y ły  w zruszone.

L e c z  dom niem anie to ustać p o w in n o ,  tam gdzie o czyw iste na p rzeciw  są dow ody, 

i dla tego w szystk ie  praw odaw stw a p r z y ię ły  srzodek p raw a R e sty tu cy i in in tegrum , to 

n aylep sze syste m a , k tó re  p r z y c z y n y  i pow od y , do istotnie k o n ieczn ych  ogranicza , 

iakiem i są : now o w yn alezio n e  dokumenta_, o d k ryty  fałsz dokum entów .

P raw odaw stw o F r a n c u z k ie , za w iele  p rzy c z y n  w sk a za ło , le cz  p rze z  oznaczone w a­

ru n ki i form aln o ści, zapobiegło nadużyciom  w  p r a k ty c e , iakie w id zim y w  k ra ia c h , 

gdzie R estytu cya  ex  cu lp a A dw okata iest dozw olona.

Sądow nictw o iest n iepodległe, a  Sędzia m oże się stać odpow iedzialnym - —

T w ie r d z ić , źe  Sędzia za  n ic nie iest odp ow ied zialn ym , iest rów nie torow ać dro­

gę despotyzm u Sądow ego.'

P rze w id zia ł K o d e x  F ran cu zk i p rzyp a d k i w  których  Sędzia do odpowiedzialności
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m oże b yd ź pociąganym  w  A rt: 5 o 5 . a te s ą : gdy zachodzi p o d stęp , zdrada albo 

zdzierstw o o k tó ryc lib y  dopuszczenie się b ądź w cią g u  w yd an ia  w y r o k ó w , obwiniano^ 

gdy pociąganie do odpow iedzialności Sędziego iest w y ra źn ie  ustanowione p raw em , jgdy 

p raw o uznaie Sędziów  odpow iedzialnem ij pod k a rą  zapłacen ia  szkód i straconych  k o ­

r z y ś c i , g d y  zachodzi odm ówienie spraw iedliw ości. Sędzia k tó ry  odm ów i w y ro k o ­

w an ia  pod p o zo re m , że  p raw o  m ilc z y ,  iest ciem ne lu b  n ied ostateczn e, m o że  b y d ź  

p o c ią g a n y m , iako w in n y  odm ów ienia spraAviedliwości, A rt: 5 . K .  C . Sankcya tey  

U sta w y  znayduie się w  A rt: i 8 5 . K od : K r y :  F r .  —  k tó ry  stanom : Sędzia  lub T r y ­

b u n ał, U rzędn ik  A d m in istracyyn y lu b  W ła d z a  A d m in istracyyna, k tó rz y b y  pod ia k im - 

k o lw iek  b ad ź p ozorem , naw et w  niedostatku lub ciem ności p ra w a , p o  w ezw an iu  onych 

p rze z  stronę, odm ów ili -wymiaru sp raw ied liw o ści, i  w  odm ówieniu takow em  pom im o 

w ezw an ie  lub nakaz p rze ło żo n y ch  swoich t r w a li ,  będą m ogli b yd ź  zask arżo n ym i i 

skazanym i na karę  p ien iężn ą  od dw óchset do p ięciuset fr . i  na zaw ieszen ie w  u rzędo­

w an iu  od la t 5 do 2 0 .

A rt: 6 0 9 . K .  P ,  S ąd y  A p p ellacyyn e b ędą pociąganem i do odpow iedzialności p rzed  

W y s o k i Sąd  C esarski podług A rt: 1 0 1 .  K o n sty tu cy i C esarstw a pod dniem 28. F lo -  

re a l R o k u  1 2.

K o n stytu cya  ta  w sk azyw ała  Sąd C esarski za  p rzew in ien ia  N a y w y ź sz y c h  U rzę d n i­

kó w  Sądu  A p p e lla cy y n e g o , Sądów  k a r n y c h , C zło n k ó w  Sądu K assacyyn ego.

P re zy d o w a ł K a n cle rz  P a ń s tw a , X ią ż ę ta  k r w i ,  W ie lc y  D ign itarze  i  U rzę d n icy  

P aństw a., M inister S p raw ied liw o ści, 5 o . Senatorów ., 6. P rezesó w  R a d y  S ta n u , i 4 . 

R ad zcó w  R .  S . i  20 (starszych  urzędow aniem ) C zło n k ó w  Sądu K assacyyn ego. A n i w  

P olsce ani u  n as, kon stytu cya ta  nie m iała m ocy obow ięzu iącey , nie było  n igdy S ą ­

du C esarsk iego ,  od tego zaś Sąd S eym o w y w ie le  się r ó ż n i ; w yn ik a  stąd p y t a n ie , 

kto m oże zastąpić rnieysce Sądu C esa rsk iego , do którego odseła A rt: 5 o g . K o d e z u  

P ro ce d u ry . O dpow iedzialność S ędziów  w y n ik a : z  n atu ry  urzęd u  każdego ., p r z y -

ięcia  U rzęd u  k a żd e g o , -  iest kontraktem  obustronnym . N aród daie p e n sy ą , E m e ry ­

tu rę , aw ans. Sędzia zaciąga obow iązek sp ra w y  ro zp o zn a w a ć , rozsąd zać., i  w  do­

pełnieniu  tem  pilności z zastosowaniem  się do p raw a za ch o w a ć , a przeto  w  sp ra­

w ow aniu U rzęd u  m oże b yd ź  popełniona n iep iln o ść ', niedbalstw o (culpa) , albo 

z ła  c h ę ć ,  z ły  z a m ia r , p o d stę p , d o lu s , quasi d e lictu m , bo ogólne p raw id ło  iest w



A d a m a  K r z y ż a n o w s k i e g o

Art: i 5 8 a ,  i  i 5 8 3 , k a ż d y  jak ik o lw iek  czyn  C z ło w ie k a , k tó ry  drugiem u spraw nie 

s z k o d ę ,  obow ięzuie tego do n ad gro d zen ia , z  którego w in y  n a stą p iła ; k a ż d y  iest od­

pow ied zialnym  z a  sz k o d ę , k tó rą  s p r a w ił,  nie ty lk o  p rze z  sw ó y  czyn , ale te ż  p rze z  

niedbalstw o s w o ie , lub  p rze z  n iero ztro p n o ść, gdzie p rzeto  w szy scy  są  odpow iedzial­

n i ,  fam  w y ią tk u  i  p rzy w ile iu  dla S ęd zió w  p rzy ta cza ć  nie m ożna.

C zło n ek  k a ż d y  R a d y  F a m iliy n e y  iest odpow iedzialnym  za  a) p o d stęp , b) w ie lk ie  

a  szkodliw e n ied b alstw o , cu lp a  la ta ,  tem  b a rd zie y  przeto  S ę d z ia , za  podobne n ie­

dbalstw o w in ien  b y d ź  od p ow ied zialn ym . R ó ż n e  są p rzy p a d k i w in y  Sędziego (cu lp a  

ju d icis) sam K o d e x  p rze w id z ia ł to w  A rt: 2 9 2 . K o d . Poste, gdzie m ów i o w in ie Sę­

dziego p r z y  w ysłuch an iu  św iad k ó w ; w  A rt- i 5 . tegóż K o d . stanow i: J e że li spraw a 

upadła z  w in y  S ę d zie g o , będzie o b o w iązan ym  w yn ad grod zić szkod y i  stracone ko rzyści.

P ra w o  R zym sk ie  odpow iedzialność Sędziego w  skardze de Syndieatu tak o p isu ie : 

L item  suam  facere  dicit ju d c x , qui p er im prudentiam  m ałe judicayit. N eque is p r o -  

p rie  c x  m aleficio obligatus y id et, sed quia neque e x  m aleficio neque e x  contractu o b li-

gatus est et utique peccasse aliquid in te llig itu r, quasi e x  m aleficio teneri videtur - T e -

netu r autem  in  quantum  de ea re  aequum  re lig io n i judicantis yisum  fu e r it , sed etiam  

tum  litem  suam facere  yid etur ju d ex , cum  dolo m ało in fraudem  legis sententiam  d i-  

x i t , ye lu ti g r a t ia , in im ic itia , sordibus ; si leyio ri culpa deliquit obligatus non yidetur. 

H eredes, nisi quatenus inde locu pletiores facti sunt, non tenentur. M o że  b y d ź  w in a i  nie­

dbalstwo S ę d zie g o , w  in stru k cyi sp ra w y  cy w iln e y  lu b  k rym in a ln ey , w  zrobieniu  R e -  

la c y i np. R a e h u n k o w e y , podobnież w  u ło żen iu  planu k lassyfikacyi b ąd ź ro zd zia łu  

p ro p  or cy  onalnego.

R ozpoznanie skargi , o odm ówienie spraw iedliw ości , i  o spóźnienie w ym iaru  

sp ra w ie d liw o ści, n a le ży  do W ła d z  w y ż s z y c h , k tó rych  nadzór Sądu  iest a ttryb u cyą .

S p raw iedliw ość iest odm ów iona (Art: 5 o 6. K o d . Post.) gdy Sędziow ie n ie chcą dadź 

odpow iedzi na podane n o t y ,  lu b  zaniedbuią sądzenia sp ra w  do w yro ko w an ia  p rzygo ­

tow anych  , i  z ko lei p rzyp a d a ią cych  do sądzenia.

K o le y  sp raw  do sądzenia c z y li  w o k a n d a , nie iest rz e cz ą  oboiętną', bo tw orzenie 

w o k a n d , k tó ry ch  procedura nie z n a ,  m ogłoby n a razić  O b yw a te li na tę  n iesp raw ied li­

w o ść, że  iednego sp ra w y  z  w okan d y o rd y n a ryy n ey  za  k ilk a  m iesięcy, a  sp ra w y  p rze-' 

c iw  niem u z term inu skróconego osądzone będą za  dni k ilka.



M yln e iest zdanie ,  iakob y  sp ra w y  ord yn aryyn e b y ły  n ie p iln e , a p rzeto  źe w  osą­

dzeniu  p rze w ło k i dośw iadczać p o w in n y.

P rzy p a d k i nagłe m aią zaradzen ie w  p raw ie  obok W ła d z y  s łu ż ą c e y  P re ze so w i, skró­

cenia term in u  do za p o zy w an ia , w yd an ia  w y ro k u  w  drodze szybkiego zadecyd ow an ia. 

L ubo tru d n ą  a  często niepodobną iest rz e c z ą  z iednostronnego r z e c z y  w ystaw ien ia  osą­

d z ić , że  sprawca p o d a iąceg o , tak iest p iln ą , iż  p rzed  innem i osądzoną b y d ź  w inna.

S k a rg i o odm ówienie sp raw iedliw ości n a le żą  do bardzo rzad kich  w y p a d k ó w , skar­

g i o spóźnioną spraw iedliw ość częściey  się w yd arza ią .

Z w ło k a  w ym ia ru  s p r  a w  i e d 1 iw- o ś c i , czasem  dla ogółu  k r a ju , gorszą  iest n iż  z ły  

w y m ia r  sp raw ied liw ości.

Z w ło k a  ta  w  sprawrach C y w iln y c h  w zględnie Sądu zaczyn a się od d n ia , g d y  spraw a 

k tó re y  in stru k eya  sk o ń czo n a , na w okandzie um ieszczona. W o k a n d a  liczn em i spraw a­

m i o b c ią ż o n a , a w  rzad kich  dniach p rz y w o ły w a n a , stanow i nie zasłużon e m oratorium  

dla d łu ż n ik a , a u c ią ż liw e  justitium  dla w ie rzy c ie la .

P rzysp ieszen ie  w ym ia ru  sp raw ied liw ości, iest a ttryb u cy ą  S ą d ó w , a  czuw anie nad 

iego w ykonaniem  iest R z ą d u  attryb u cyą.

N ie dosyć iest m ieć dobry w ym iar spraw iedliw ości, trzeba go m ieć w  czasie n a leżytym . 

N a co m i się p rzy d a  sp raw ied liw ość, ie ż e li na n ią  lat k ilk a  o czekiw ać trzeb a, ie ź e li 

dla iednego za  ieden m ie s ią c , dla drugiego za  ro k  następuie. R ó w n ie , w  interessach 

adrninistracyynych nie zgodne iest z spraw iedliw ością , ab y  ieden p rzysp iesza n ą  a dru­

gi spoźnianą m iał d e cy zyą  swego Interessu.

W ie lo ś ć  spraw  poprzednio na W o k a n d zie  u m ieszczo n ych , nie u lż y  cierp ienia o cze - 

ku iącem u w ym iaru  sp ra w ied liw o ści, k tó ry  iest p otrzebą to w arzystw a  i  obow iązkiem  

Sądów . W  razie  w ielości sp ra w , R z ą d  m oże tem u zaradzić p rze z  pom nożenie O sób 

sąd ow ych  do rozsądzenia spraw  za leg łych .

O dpow iedzialność Sędziego podług r ó ż n ic y  w y k ro c z e ń , albo w  drodze k a rn ć y , albo 

c y w lln e y  o w yn ad gro d zen ie , albo d isciplinarney.

W ie lk a  zachodzi ró żn ica  m iedzy karnością w  drodze d iscip lin arn ey ,  a  karaniem  

przestępstw . U ch yb ien ie  bow iem  s łu że b n o ści, niedopełnienie o b o w ią zk ó w , lubo nie 

nosi cech y  przestępstw a m o że  b y d ź  pow odem  karn ości w drodze disciplinarney.
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i 4 A d a m a  K e z t ź a n o w s e i e g o

U staw a kassacyyn a X ięstw a  W arszaw sk ieg o  stan ow iła  A rt: 5 . O  z ło żen iu  Sędziego 

A p p ella cyyn eg o  ,  lub  Sędziego P o k o ju .

A rt: 9 3 . K ie d y  P r e z e s ,  P ro k u ra to r lub  Sędzia A p p e lla c y y n y , albo Sędzia P o lic y i po­

p ełn i w ystęp ek  lub zbrodnią w  U r z ę d z ie , i  zask arżen ie  czynionem  będzie z u rz ę ­

du , na tenczas skarga podaną zostanie do Sądu K assacyyn ego  i  kom m unikow aną 

M iuistrow i Spraw iedliw ości.

A rt: i o x .  W . k a żd y m  p rzy p a d k u , gd y S ąd  K a ss a c y y n y  U rzę d n ik a , lub  U rzęd n ik ó w  

S ąd o w ych  w ym ien ion ych  w  A rt: g 3 . u zn a w innem i p re w a ry k a c y i c z y l i  przestępstw a 

w  sp raw ow an iu  O b o w ią zk ó w  U r z ę d u , p ow inien  ich  ten że  Sąd K a ssa c y y n y  podać 

N am  K ró lo w i do z ło że n ia  z  U rzędu  podług A rt: 7 6 . K o n stytu cy i.

W  K ró le stw ie  P olskiem  A rt: 1 4 5 . K o n sty tu cy i sta n o w i, K arn o ść  U rzęd n ik ó w  Są­

d o w n iczych  b ąd ź m ianow anych  b ą d ź  obieralnych  i  poham ow anie ich  zb o czeń  od 

dokładnego pełn ien ia s łu ż b y  p u b liczn ey  n a leżeć  będzie do T ry b u n a łu  K assacyyn ego . 

Postanow ienie N am iestnika z  dnia 4 . L u tego  1 8 1 9  r ,  w sk azało  w iz y ty  S ą d o w e , 

p rzep isu ią c  p r a w id ła :

A rt: 2 . W izytatorow i©  zaym o w ać się będą iedynie śledzeniem  tego w szystkiego , 00

się tycze  A d m in istracyi S ą d o w n ic tw a , p ilności i  sp raw ow an ia  się w  u rzęd ow aniu  

osób m agistratu ry  sądow e s k ła d a ią c y c h , iako te ż  w szelk ich  innych  U rzędn ików , 

o fficya listó w , i o b roń ców  S ą d o w ych , dostrzegać będą regu larn ości p osied zeń  , bez­

p ieczeń stw a  D e p o z y tó w , a rc h iw ó w , i  kan cellaryi A k tó w  p u b lic z n y c h , p o rzą d k u  i 

b ezp ieczeństw a w ię z ie ń  i dom ów  p o p ra w y, sądow nictw a krym inalnego i p o licyy n eg o . 

Ni© u b liża  niepodległości S ąd ow ey czuw anie i dozór nad dopełnieniem  o b ow iązków . 

W ię c e y  szkodzi niepodległości Sędziego: a) W y b ó r  c z a s o w y , zaw isłość od n iepew ­

n ych  popularności k r e s e k , i od p a rty y  p olityczn ych . b) m ożn ość oddalenia lub  za­

w ieszenia bez praw nego przekon ania.

Sąd przeto iest n iep o d leg ły , o ile  zostaie w  granicach  W ła d z y  sobie udzielaney są­

dzen ia, o ile  nie narusza W ła d z y  p raw o d aw czey, A d m in istra cyyn ey , R zą d zą ce y , o ile  

sądzi przedm ioty co do m ateryi w łaściw ey  , o ile  zach ow uie  ścisłą  u ległość p raw u .

Sąd n ie iest n ieodpow iedzialnym , ow szem  ściąga odpow iedzialność, za  niedopełnienie 

o b o w ią zk ó w , za  odm ówienie sp ra w ied liw o ści, za  p rzew ło k ę  spraw iedliw ości.



Sąd nie iest w y ż s z y m , w zględem  W ła d z y  p raw o d aw czey , bo ściśle ty lk o  iest w y -  

kon yw aczem  p r a w a , ani w zględem  W ła d z y  A d m in istra cyy n ey , bo Jey  postanow ień i 

U rząd zeń  p rzesąd zać nie m o żn a , in aczey Sąd b y łb y  w y ższy m  nad tę w ładzę czego do­

p u ścić  nie m ożna.

P O S T R Z E Ż E N I A
WZGLĘDEM PISOWNI POLSKIEY

P R Z E Z

R O M A N A  M A R K I E W I C Z A

P r o f . F i z y k i  w  U n i w .  J a g i e l l .

C 3 dzie idzie o doskonalenie ię zyk a  n a ro d o w ego , o p o p raw ę P isow n i ie g o , tam  

k a żd y  m ów iący i p iszą cy  ty m że  ię zy k ie m , m a p raw o  p rzy m ó w ić  się , ch oćby to nie 

stanow iło  w yłą czn ie  iego p rzed m io tu : to sam o i  m nie ośm iela do z ło że n ia  szanow ne­

m u T o w a rzy stu  * ) ,  m oich, chociaż n iew yp racow an ych  uw ag. Z aczyn am  ie n ayp rzó d  od 

k r y ty k i  L it e r ,  przechodzę potem  do w iązan ia  ich w  sy lla b y  i  w y r a z y ,  rozsąd zaiąc 

sp o ry  i godząc m ięd zy sobą E tym o lo g ią , z w y c z a y  n aro d o w y, E u fo n ią  i  cudzoziem - 

ę z y z n ę , ab y  każde z n ic h , ile  m ożn a p r z y  swoiem  zostaw ić p raw ie.

L ite r y  c z y li głoski **) w  p oczątkach  sw oich b y ły  zapew nie k ilk o -z g ło s k o w e , a 

p rzyn aym n iey  nazAviska przed m iotów  zn aczące, iak ich  ś la d y  w  ięzyk u  greck im , ro s -  

syjskim  i innych  dawm ieyszych nam  p o z o s ta ły , np. G a m m a , O m ikron  , O m e g a , 

w  g re ck im ; ż y w o t, z ie m ia , g ła g o l, Indie w  rossyjskirn i  t. p . Jest to podobny 

sposób ialdego i  teraz z  początkuiącem i dziećm i u ż y w a m y , które chcąc n a u czyć  p o ­

zn aw ać l i t e r y ,  n azyw am y M  p rze z  M a m a , T  p rzez T a t a ,  L  p rze z  L u d w isia  etc. 

L e c z  tak p ierw iastkow o m ianowane g ło s k i, łatw o się p o strzega, nie są tak dogodne 

w  u ży c iu  i składaniu iak  nasze te ra źn ie y sze ,  pospolicie w y ra ż a n e  p rze z  sp ó łg ło sk ę ,

*) Warszawskiemu przyj. Nauk, P. R ,

**) Nie widzę potrzeby nazywać litery Trzcionkami, Tcionkami alŁo Ccionkami; bo te nazwiska ani rodowo­
du swego okazać, ani przyiemności w  mowie sprawić nie mogą.
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1 6 R o m a n a  M a r k i e w i c z a

c z y li  głos artyk u ło w an y  (u r o b io n y ) , m aiąc sobie p rzyd a n ą  iak ą  sam ogłoskę, która 

p ierw szey  s łu ż y  za  podstaw ę do oparcia się nieiako.

N iem ożn a atoli tego p rz e m ilc z e ć , co się p o s trze g a , dośw iadczając icli u ży w a n ia , 

ż e  dzieci z w y k ły  doznaw ać n ie iak iey  trud ności skład aiąc w  sy lla b y  te l i t e r y ,  które 

się n iezaczyn aią  od sw oich  sp ó łg ło só w , iak iem i są n p .  e f, e l, em , en , e r , es, iks, 

lu b  in a czey  u rob ion ych , n iż  m aią  sobie w łaściw e brzm ienie n p .  G ,  k tó rą  w ym aw iać 

zw y k liś m y  iak  i e , lub  g i e , a ona w ła ściw e  m iećb y  pow inna sw oie b rzm ien ie G a , 

k tó rą , ile  sobie p rzyp o m n ieć  m ogę, s ły s z y ć  m ożn a b y ło  d aw n iey, lubo m o że  nie od 

n a y sła w n iey szych  N a u czy cie li, podobnie w y m a w ia n ą . P o w y ż s z e  g ło s k i , ab y b y ły  ró ­

w n ie  łatw e  i  dogodne do składania się W s y lla b y , iak  są b , c , d , p ,  t ,  i  t .  p. , po­

w in n y  b y  się  od w łaściw ego  sobie brzm ien ia  za czy n a ć; w yp a d a ło b y  ie  przeto  nazyw ać 

f a ,  l a ,  m a , r a ,  s a ,  x a ;  ostatnia naw et g łoska z ,  m ogłaby przestać na n azyw an iu  

się p r z e z  ze\  ź  p rze z  z ie ;  ź  p rze z  ż e .

B io rą c  pod śc iś leyszy  ieszcze p rze g lą d  k a żd ą  z g ło s k ę , o d k ry w a m y , ż e  iedne 

z  n ich  s ą  z  n atu ry  sw o ie y  p o ied yn cze, a d ru gie z  dw óch b rzm ień  sk ład an e: p ierw sze 

są  b , d , m , n , etc; d ru gie  składane c z y li  z a d w ó y n e , są c , z ,  x .  Jakoż w  r z e c z y  sa­

m e y  , c  n ic  innego n ie ie s t , ty lk o  t s ; z  n ic  innego iak  ds ; a  x  zn a czy  k s : w  podo­

bn ych  raza ch  zdaie się że  pośpiech w  p isaniu  i  ła tw o ść  w  syllab izo w an iu  b y ły  tego 

skracania  p rzy c z y n ą . Składania tego m iałem  w y r a ź n y  dow ód, u czą c  F ra n cu zó w  w y ­

m aw ian ia  c  w  n aszych  w yra za ch  im ion  w ła śc iw y c h  lu b  p o sp o lity ch , i  u łatw iaiąc im  

iego w ym aw ian ie  p rze z  ź i  ś  razem . T e g o  sposobu m ogliby u ż y w a ć  F ra n cu zi, N iem cy, 

A n g licy  i  inni p o trzeb u jący  często b rzm ienia  s c h , ts c h , t h , ch etc: m y n aw et w  p o- 

dobney p otrzebie  zn ayd u iący  s ię ,  m ielibyśm y p raw o p rzy b ra ć  n o w e za d w ó yn e  postaci 

p o ied yn cze  n a  w z ó r  R ossyjskiego  abecadła* na w y r a ż e n ie ,  s z ,  c z ,  s z c z ,  w ym aw ia­

jąc  ie  p r z e z  s z a ,  c z a ,  s z c z a , a  to  tem  b a r d z ie y , ż e  b rzm ien ie  podobnych sk ład ów , 

ró ż n i się  p ra w ie  zup ełn ie  od  za czy n a iące y  ie  spółgłoski a lu b  o ,  Co znaną pospo li­

cie trudność d la  u czą cy ch  s ię  c z y ta ć , sp raw ia. N a  tę  oszczędność w  pisaniu p o r a -  

ch o w aćb y  n ależało  nasze tró y zęb n e  W ,  k tó re  w yb o rn ie  p r z e z  V  m ogłob y s ię  p is a ć ,  

a m oże i  z w y c z a y  narodow y n ie  b a rd zo b y  s ię  tćm  obraził..

D o  lite r  n a d u żyw a ją cych  p o sta c i, a  ta ią c y ch  w łaściw e b rzm ien ie , n a le ż y  tak­

że  l i , k tó rey  k a ż d y ,  m aiący  ucho z w y c z a y n e , rozróżnia, brzm ienie p iersio w e od gar-



dlow ego c z y li  tc h o w e g o , a  k tó re  ch cąc w y r a z ić  w  m ó w ie n iu , p rzo d k o w ie  nasi p r z y ­

d ali m u lite rę  c , w y ra z a ią c  to ostatnie b rzm ien ie  p rze z  cha ; a  le p ie y  m o źe b y  b y — 

to  oznaczać tę  ró ż n ic ę  p rze z  kreskę ie y  p rzy d a n ą  w  ten ksztait ft. S tąd  to p ocho­

d z i m eiednostaynosc w  pisaniu  i m ó w ie n iu : n ie k tó rz y  b o w ie m , osobliw ie w  K r a — 

k o w sk ie m  w y m a w ia ią ,  hom ąt, h ara k ter, ch ero izm , chom o ( c z ło w ie k ) ,  zam iast cho­

m ą t, charakter ,  h ero izm , h o m o ; n aw et iu ż  sam o h  w ym aw ia ią  p rze z  cha. W  p o ­

dobn ych  razach  chcąc stanow ić m ięd zy  zw y cza ie m  a przekon an iem  i  dow odam i, trz e ­

b a  dob rze r o z w a ż y ć ,  co iest w ażn ieyszego  i co w ięk sze  k o rz y śc i lu b  tru d n ości staw ia, 

c z y  p rzełam an ie  z w y c z a iu , c z y  k o rzy śc i z  zaprow adzonego now ego u ż y c ia : a gd y  się 

te  o k a żą  m ało  z n a c zą c e j le p ie y  zostaw ić tym czasem  z w y c z a y  z  uw agam i i doradzaniem  

p o trzeb n ey  p o p ra w y , k tó rą b y  czas i  p rzekon an ie  za p ro w a d ziło  i  z ła g o d ziło .

S p ó łg ło sk i w  naszym  ię z y k u  d zie lić  się m ogą na tw ard e  i  m ięk kie  c z y li  p ieszczo ­

n e ;  ostatnie s ą : b ’ ,  ć ,  1 ,  m ’ , ń ,  p ’ , Ś , ź ,  te  g d y  są  s a m e , ch o ciaż n ieop arte  o 

sam ogłoskę i , daią  czu ć  w  części p rzy n a y m n ie y  ie y  b rzm ien ie  w  n iek tó ry ch  w y r a ­

zach  , i  n a  ten znak p r z y d a ią  się nad niem i k r e s k i;  1 ty lk o  zdaie się ch yb iło  sw ego 

p o w o ła n ia , bo sam o iest m iękkie  i b ez k r e s k i , a  kresku ie  się , gdy iest tw a rd e  ł , 

iakiem  nas zapew n ie T a ta ro w ie  lu b  H un n ow ie u d arow ali. S p ó łg ło sk i te  m ięk kie , p o ­

ło żo n e  p rze d  ied ną z  sam ogłosek a ,  e ,  o ,  u ,  zam iast kreskow an ia  p rzy b ie ra ią  i w e 

ś ro d e k , tak  ź e  z  n ią  ied n ą  sy lla b ę  skład aią  n p. n ia ,  s i e ,  m io , z iu  etc. i  to ta k ż e  

m ięd zy innem i ró ż n i nasz ię z y k  od n iek tó rych  cu d zo ziem sk ich , w  k tó ry ch  podobne 

sk ład y lite r , zw y c z a y n ie  dw ie sy lla b y  stan ow ią, łaciń skiego  n aw et n ie w y łą cza ią c . Stąd 

to  n ie k tó rzy  p o w zię li m yśl w y ra ż a n ia  podobnych  sy lla b  p rze z  kresko w an ie  p o w y ż ­

szy c h  spółgłosek w  ten  sposób: n ’a ,  b ’a ,  s’e ,  m ’o ,  z ’u i  t . p ,  M y ś l  ta  tem  n a tu -  

ra ln ie y szą  b y d ź  się w y d a ie , i  podob n ieyszą do u iszczen ia  k ie d y ś , ź e  z  p od ziw ien iem  

m oiem  w id ziałem  d z ie c i,  u czące  się p isać za  dyktow an iem , te sy lla b y  w  ten  sposób 

w y ra źa ią c e  n p . P a n e  Jane zam iast P an ie  Janie; tak  iak  p iszem y m ila  n ie m ilia ; m ile  

a  n ie  m ilie  e tc . Inn e zaś sy lla b y  z  re s zty  spółgłosek z  lite rą  i  skład aiące s ię , r a ­

dziłb ym  zo staw ić p r z y  dw óch zgłoskach  o d d zie ln y ch , n a  w z ó r  obcych  ię z y k ó w , ile  

ż e  takie sy lla b y  zach od zą  ty lk o  ied yn ie  w  słow ach  o b cych  lu b  p r z y s w o io n y c h , ta k ie -  

m i są : d i-a  , k i - a ,  n i - a , t i - a ,  f i - a ;  n iepotrzebną zatem  iest p isać ie  p r z e z  y  lub
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i - i ,  iak  dotąd podług  X .  K o p czy ń sk ie g o  p isa liśm y np. D y a lo g , H is to r y a , R ata fiia  

F iio łe k  etc: o czem  n iż e y  w ię c e y  pow iem .

R ó ż n ic ę  m ięd zy  y  a i  stanow i n a y p rzó d  sam o w y m a w ia n ie , k tó re  ka żd e  ucho 

r o z ró ż n ić  iest w  s ta n ie , p o w tó re  ż e  y  n iep ow in n o i  n ie łą c z y  się w  iedną syllab ę  z  n a -  

stęp u iącą  sam ogłoską. N adto ośm ielam  się p rzec iw k o  p ow ad ze X ią ż ę c ia  G ra m m a ty- 

k ó w  - P o lsk ich  ,  X .  K o p c zy ń s k ie g o ,  oddaiąc m u zaw sze  h ołd  w in n y ,  p rzy d a d ź  m oię 

u w agę , i ż  n iew idzę p o trze b y  p o w tarza n ia  i i , z  k tó ry c h b y  każd e  do in n ey  zg ło sk i na­

le ż a ło ,  a  szczeg ó ln iey  w  s ło w a ch  z  obcego ię zy k a  p r z y b r a n y c h , g d y ż  te  w y ią tk i mo­

g ą  b y d ź  zaięte pod ogólne p raw o  dla cudzoziem skich  w y r a z ó w , którego  one u ź y w a -  

ią  w  swoirn o y czy stym  k r a iu : w  czem  nie iedną k o rz y ść  m o żn a ieszcze  będzie u p a - 

t r z y ć .  P o d łu g  G ra m m a ty k i n a ro d o w e y , ch cąc r o z ró ż n ić  w y r a z  D an ia  (kray) od da­

n ia  , grania  i  t. p . w  w y m a w ia n iu , dodaw aliśm y w p is a n iu  drugie i , to iest p iszą c  

D a n i- ia ;  - k ie d y  tym  czasem  ściśle rz e cz  b io r ą c ,  ta k  spolszczon e w y r a z jr ,  gd y iu ż  

m aią  zup ełn ie  u ż y w a ć  p ra w  o b y w a te ls tw a , p o w in n y b y  m ieć ta k ż e  p rzed ostatn ią  d łu­

g ą  n p. H is z p a - n i- ia , D a - n i- a  , A k a d e m i-a , Jeo g rafi-ia  etc. p rze cią g a iąc  na w zó r  

p olsk ich  w y r a z ó w  n i ,  m i ,  ł i  e t c . ,  tak  iak  nasz lu d  p o sp o lity  w y m a w ia ,  n ie zn a iący  

o b cych  ię z y k ó w  i  w y ią tk ó w  im  s łu ż ą c y ch . C o  w ię k sza  baczne ucho ro zezn a ie  b a r­

dzo dobrze w  w y m a w ia n iu , m ięd zy  n i - a , a n i- ia ,  ch o ćb yśm y n aw et te y  ostatniey 

s y lla b y  ni nie p rze cią g a li. T a k o w e  p raw o  zach o w aćb y  n a le ża ło  w  w y ra z a c h  p r z y -  

sw o ion ych  , g d y b y  naw et i  w e  środku  się zn ayd ow ało  p rzed  ia k ą  sam ogłoską n p .  

C h r z e ic i-a n in , f i - o ł e k , P i- a r  etc. zam iast p isania dotychczasow ego C h rze śc i-ia n in  , 

f i - io łe k ,  P i- ia r  etc. S ą  ied n ak że  w y r a z y  p raw d ziw ie  p o ls k ie , w  k tó ry c h  się i  p o -  

d w a ia : a le  w  ty m  ra z ie  u c h o ,  za  którem  się p is z e , n iep otrzeb u ie  ża d n e y  pozestrogi 

d ła siebie n p. ź m i - i a , b i - i e , m i- ia  etc. J e ź lib y  zaś to w szy stk o  tra fiło  do p rze k o ­

nania  o nie potrzebn em  podw aian iu  ii w  w y ra za ch  p rz y s w o io n y c h ; tem  b a rd ziey  p o -  

w in n o b y b y d ź  usunione z  P iso w n i n aszey  n a d u ż y c ie , c z y li  r a c z e y  p rzep ełn ien ie  sa­

m o gło sek , ia k  n ie k tó rzy  te ra z  p isać za czę li: n p . H is to r y - ia , A z y - ia  , O h h u p a c y -iu , 

śp iew a a -r y - ie  i t. p . : trze b a b y  to n aw et in a czey  w y m a w ia ć  n iż  zw y cza y n ie ; co  d ru ­

g ą  n iep rzyzw o ito ść  p o ciągało b y  za  so b ą. Stąd to p o s z ło , z e  podobne w y r a z y  w dru­

gim  p rzy p a d k u  lic z b y  p o ie d y n cze y , w id zieć  się zd arza  pisane n p . H is to r y - i i ,  A zy —ii,  

fa m ili- ii e t c . ,  bo tego w  r z e c z y  sam ey fo rm a cy a  gram m atyczn a wyciąga.
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G d y  zaś zgo d zim y się na pisanie w y ra z ó w  podobnych  p rze z  i  p o ied y n czo , tak  

iak  one p isz ą  się w  sw o iey  o y czy ste y  m ow ie n p. A z i - a ,  H is t o r i- a , A r i- a  , fa m ili-a  

e tc . n ie u ż y w a ią c  y  zam iast i ; nauczeni w ym a w ia ć  ie podług p ra w id e ł G ra m m a tyk i , 

n ie  b ęd ą p rze d łu ż a ć  przedostatniey ró w n ie  iak  i  dotąd n ie p rz e d łu ź a li: o czem  każd ego 

n ie tak  p rzyd an e drugie i ,  a le  znaiom ość cu d zo ziem czyzn y  ostrzega; p o w tó re , w  2 giin  

p rzyp a d k u  lic z b y  p oiedyn czey p rzy d a m y  ty lk o  iedno i k r ó tk ie , p isząc n p . A z i i , h i­

s to r ii ,  fam ilii e t c . ;  p o trzecie  w  2gim  p rzy p a d k u  lic z b y  m n ogiey  nie p o trzeb ab y p r z y ­

d aw ać ty lk o  y : a w  tenczas m o żn ab y  sobie p o zw o lić  u ż y w a ć  d ługiego j  zam iast y , 

n p .  h is to r ij , fam ilij > A kadem ij etc. z  w id o czn ą  r ó ż n ic ą  od p o w y ź s z e y  lic z b y  p oie­

d y n cze y .

S y lla b  ia  , i e , (*) i o , iu } n ie  w id zę  p o trzeb y  p isania w szęd zie  b ez  w y ią tk u  p r z e z  

d ł u g i e j ;  gd y  bow iem  u  nas i ,  z  n a tu ry  ię z y k a ,  łą c z y  się z  n astęp u iącą  sam ogłoską 

n p . P a n ie ,  to b ie ,  M ie czy sła w ie  e t c . ,  czem u ż niem a się p isa ć : i a ,  ie / n , iest i  t. p. 

p rze z  co ani dw óyznacznośó w  pisaniu., ani żad n a om yłka  niezach od zi b yn a y m n ie y . 

P o  co ż  nam  w d aw ać się w  n ow ości b ez  p o trze b y ! po co o b cią ża ć  pism o bez p r z y ­

c z y n y  d łu ższem i l ite r a m i, i  ze  zw ycza ie m  w o yn ę  t o c z y ć ,  lu b  ściągać  na siebie w y ­

r z u ty  p is z ą c y c h ,  k tó rz y  p rze z  p o n iżen ie  ten  sposób pisania z o w ią  p ism em  szab la- 

stem , dla m nogości j  d łu g ich ! N iech  b ęd zie sobie j  sp ó łg ło sk ą , c z y  sam o gło ską , ie -  

Ż li to m u potrzebn e do polepszenia  iego s ta n u , n iem yślim y w d a w a ć  się m ięd zy  lite r y  

w io d ące  spor o p ie rw s z e ń s tw o : nam  tu  chodzi o u sta n o w ien ie , c z y  p o trzeba  p isać 

d ługie j , i  gd zie  się  m a p isać. W id z ie liśm y  ju ż  ra z  iego u ż y c ie  w  drugim  p r z y ­

p ad ku  lic z b y  m nogiey im ion p rzy sw o io n ych  ,  ie ź li  nastąpi zgoda na pisanie ty c h  im ion 

p rze z  i - a ;  n a  czem b y  łatw o ść i  pośpiech w  p isa n iu , a m o że b y  i  ogólność p ra w id e ł 

zy sk a ła . —

P ow ióre  m ogłoby j  u ży w a n e  b y d ź  ta k ż e , iako zam ykaiące  s y lla b y  po in n ych  sa­

m o gło skach , w  k tó ry ch  z  niem i stanow i d w u g ło sk ę , lu b  tró ygło sk ę  n p . m o j , m o ie j, 

n a jp ię k n ie jsze j, k o le j ,  k o le i ,  k o le jn y  i t .  p .

P o trzecie  nakon iec ta m , gdzie spółgłoska p rzed  niem  b ęd ąca, zastan aw ia się nieco

3 *

*) W  żadnym  istotnie polskim w yrazie nigdzie się nieznayduie syllaba ii —



2 0 R o m a n a  M a r k i e w i c z a

w  w y m a w ia n iu , ia k  g d y b y  dla od łączen ia  tegoż j  od sw o iey  sy lla b y: o czem  każd e­

go m ałe zw ró cen ie  u w agi nad czystem  w ym aw ian iem  p rze k o n y w a : gdzie zaś ty lk o  m a 

b y d ż  i k r ó tk ie , żadnego niem a w strzy m y w a n ia . X .  K o p c z y ń s k i sam dał nam  to p o ­

zn a ć  , źe  in a cze y  się w ym a w ia  Z iem  ( te rra ru m ), a  in a cze y  z - j e m ; in aczey  J ó -z ia  ,  

a  in a cze y  z - j a d ł ; w y -z io n ą ł , ro z-ją tr zy ł.  Z w y c z a y n ie  się m ó w i: ro z-z ia w ił g ą b ę , a  

p iszą c  p rze z  7 ,  p ow in no b y  się w y m a w ia ć , r o z -ja w ił g ę b ę ; p isze się i  m ów i z - z ia -  

ia n y  w róciły  a  p isane p rze z  j ,  z  tru d n o ściąb y  p rzy sz ło  ie  w ym a w ia ć  z z - ja - ja n y  

w rócił, i  t. p .

S taw ia iąc  obok siebie szereg  p odobnych  w y r a z ó w , iako to : ia z d a , z a ia z d , 

z - ja z d ; is to ta , z - js to c z e n ie , z - j s c i ł , zimno,* w iad om o, o b u w ie , w - ja z d ;  za ie c h a ć , 

z - je c h a ć ,  w - je c h a ł ,  b ia d a ć , o b - ja d a ć , o b ie lić , o b - ja w ić ; J ó z io , z ie w a ć ,  z -ja w ie n ie  

r o z - z ia w ia ć ,  z - ja d liw y  ; o b ie c y w a ć , o b - je ż d ź a ć , i .  t. p . i  b liż e y  się  w  n ich  r o z p a -  

tr u ią c ,  m o żn a  z  n ich  ogólne p raw o  w y c ią g n ą ć ,  k tó re  sam a n atu ra  ję z y k a  naszego 

p o d a ie , a  k tó re  p o s łu ż y  do u sp raw ied liw ien ia  m oich  w n io sk ó w  i  u w ag  nad u ży c ie m  

lite r y  j ; to  zaś p o strzeżen ie  n a  tem  z a le ż y : ż e  g d zie  iest w yraz sk ła d a n y  z  p rzy im -  

hów  w , z ,  lub pom ocników  r o z , ob i  t. p .  p o  których n a stęp n ie j ; tam  nasz ięzy k ,  

chcąc w y d a d ź  okoliczn ość zm ia n y stan u  rzeczy  p r z e z  sk ła d a n ie , za trzy m y w a ć się  

k a że n a d  tem i p rzy im k a m i lub sp oy n ik a m i,  aby  tę zm ianę o k a za ć i  w y d a d ź ią w m ó­

w ien iu. A  stąd w y p a d a , ż e  gdzie n iezach od zi podobna z m ia n a , i  ię z y k  nas o tem  

n ie o s tr z e g a , nie potrzebn e iest p rzy b ie ra n ie  długiego j ; dla tego p ró cz  ty ch  trzech  

w y ź e y  p rzezem n ie podanych  p rzy p a d k ó w , p rzy n a y m n ie y  w  tym  czasie w ię c e y  ich  so­

bie w y sta w ić  n ie m o g ę , w szęd zie  p iszm y i k r ó tk ie ,  iak o to : ia d a m , ia z d a , ię z y k , ie­

d e n , n ie ,  p ieie  etc. n ie  za ś: ja d a m , ja z d a ,  j ę z y k ,  je d e n , n je ,  p jeje  etc.

L ite ra  G  w  sy lla ch  g a ,  g i ,  g o ,  gu  w ym a w ia  się iak  G a  np. G a r n ie c , g o rz k i,  

G i lb e r t , g u z ; p rze d  e zaś z w y c z a y  chce ab y się w ym a w ia ło  iak  J n p. Jenenerał, 

J e o m e try a , J e o g ra fia , Jeognozya etc. R a z iło b y  ucho w ym aw ian e p rze z  ga n p. G e o - 

m e try a , G en era ł e t c .;  a gdzie  zachodzi potrzeba w ym ó w ien ia  ie y  m o cn ie y , litera  i 

we środku  czu ć się daie np, G e rtru d a , G e n e ra ł etc. , k tó re  w ym a w ia ć  a n aw et i p i-  

saćbyśm y m o gli G ie rtru d a , G ie rm e k , podobnie iak  w ym aw iam y i p iszem y: brzegiem , 

odłogiem  etc. Jed nakże gd y się k ład zie  G  p rzed  E  w ym awńa się  pełno i z p rzycisk iem  

np. G ę ś ,  g ę s ty .—
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C o się ty c z y  im ion w łasn ych  cu d zo ziem sk ich , w  ty ch  etym ologią  i w łaściw ość 

p isa n ia , szan ow ać kon ieczn ie n a le ż y ;  in a czey  łatw o nieporozum ienie się  m o g ło b y  na­

stąpić ,  n ap ełn ia iąc  św iat innem i lu d ź m i, 'n iż  się zn ayd u ią  rze czy w iśc ie . Z astrzega  

się p r z y  tem  ie d n a k że , i ż  co do za k o ń czeń  i  p rzy p a d k o w a n ia , w zg lą d  m ieć n a le ży  

na  narod ow ość 5 podobnie p ostęp uią  sobie i C u d zo ziem cy z  n a m i, w y p isu ią  nasze na­

zw iska^ a w y m a w ia ią , iak  im  się z d a ie , podług sw oiego ię z y k a ; a to sądzę iedn akże 

z a  nayd ogodn ieyszą. W  podobnych  im ionach  dla uniknienia p rzyp ad k o w ych  zakoń ­

c z e ń  ,  a  zach ow ania  i c h ,  ile  b y d ź  m o ż e ,  w  c a ło ś c i, p rzy d a iem y  gdzie m o ż n a , P a n ,  

P a n i ,  P an n a  lu b  in n y  iak i p rzy m io tn ik . L e c z  w  tym  lu b  innym  razie  z a w s z e , g d y  

się  p ie rw s z y  ra z  iak ie  im ie w łaściw e obce w sp o m in a; to pow inno b y d ź  całkow icie  w y ­

p isa n e , a  obok niego m ięd zy  naw iasem  w y ra ż o n e  podług n aszey  p iso w n i, iak  się w y ­

m a w ia , i  to  ra z  ty lk o  n a  p o c zą tk u : ch o ciaż w ie m y , i ż  n iew szystko  obce da się zu ­

p ełn ie w yp isać  w  drugim  ięzyk u  , ani w szystko  dobrze w ym ó w ić  się m o ż e , chyba 

p rze z  w p ra w ę  i  ćw iczen ie  d łu g ie . G d y  się tak  ra z  w p ro w a d zi to im ie , b y łb ym  za 

tem  , ab y  m u p rzy d a w a ć  zako ń czen ie  ię z y k a : w  czem  k o rzy ść  m aią nad naszym  obce 

j ę z y k i , u źy w a ią c e  A rty k u łó w  zam iast za k o ń cze ń . D la  tego pisać się pow in no w szę­

dzie np. Q u en tin , a m ieć obok siebie m ięd zy naw iasem  ra z  napisane (K a n tę ); w  in­

n y ch  zaś p rzyp ad kach  p isałbym  Q u e n ty n o w i, Q uen tynem  etc. podobnie raz  napisaw szy 

G eorges (Z o rź)  L ib e s  ( L ib ) , w  in n ych  p rzyp ad kach  G e o r g e o w i, L ib a  p is a łb y m , a 

k a ż d y  c z y ta ią c y  w ied zia łb y  j u ż , iak  ie  w ym a w ia ć  n a le ży . Jest to w szystko  , iak  się 

z d a ie , co m ożna w ym yśle ć  na pogodzenie stron obyd w óch : nie sądzę z a ś ,  ab y  b y ło  

le p  iey  w szęd zie  pisać -  S ęk lera  zam iast S a in t-  C laira  , Sę w illo w i zam iast S a in t-  b i l lo ­

wi —  W y ią te k  ied n ak że m o źn ab y  zach ow ać n a  im iona znane w zięte  od S ta ro źy ln y c li, 

k tó ry ch  m ała zm iana p rze z  spolszczenie n ie p rze o b ra ż a , n p. C y c e ro , D em ostenes, Ce­

z a r , F e n ix , F r y g ia ,  F e n icya  i  t. p .

Y  w  o b cych  im ionach tam  w y m a w ia m y , gdziebyśm y w y m a w ia li, gd yb y  w y ra z  

b y ł polskim  np. na k o ń cu  s y lla b y ,  tu d zież  p rzed  następuiącą sam ogłoską gdzie albo 

tw o rz y  oddzielną sy llab ę  nie łą c zą c  się z  n i ą , albo się p rzem ien ia  na i. W  pisaniu 

zaś im ion pospolitych  m o źn a b y  Y  w ym aw iać gdzie się daie i , p isać p rze z  i np. L i ­

ceum  p ie L y c e u m  , G im nasium  nie G ym n a zy u m , G ip s  a nie G y p s etc. a n aw et i
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w  Im ionach w ła ś c iw y c h ,  gd y  te  p rze z  częste i  znane u ży w a n ie  stały  się  p ra w ie  p o -  

spolitem i np. P ita g o r a s, E g ip t , L id ia  e tc . a  nie P y th a g o ra s , E g y p t , L y d y a  etc.

Z acho dzi często p y t a n ie , .  (c z y  ta k  p isać  p o w in n iś m y , ia k  m ó w im y , i  c z y  tak 

m ó w ić iak  p isze m y : co ró ż n i zdania U czo n y ch . Z a trn d n ia ią cy  się p o p ra w ą  P is o w n i,  

p ow in n i u s iło w a ć , nby ile  m o żn a  ia k  n a y b a rd zie y  b y ło  zb liżo n e  pisanie do m ó w ie­

n ia  , a w ym a w ia n ie  do p isa n ia : ale s ą d z ę , z e  m yln em  iest to axiom a w zg lę d e m  na­

szego ię z y k a , z e  m y  w szystko  tak  w ym a w ia m y  iak  p iszem y.' Z  tego w zg lę d u  po 

w szystk ich  N arod ach  i ię zy k a ch  zn a yd u ią  się zaw sze  dw a stronnictw a niezgodne z  so­

b ą i  sp rzeczn e , od iak ich  i  nasz ię z y k  m oiem  zdaniem  nie iest zu p e łn ie  w o ln y , a te 

s ą :  z  ied n ey  stron y E ty m o lo g ia , a z  d ru g ie y  E u fo n ia  *) i z w y c z a y  n aro d o w y. U — 

czen i czę sć ie y  staią  na stronie E ty m o lo g ii_, a lu d  i w ię k sza  p ospo licie  część N arod u  

są za  d ru gą  stroną: dla tego to lu d  p ro sty  zw y c z a y n ie  p rz e k rę c a  obce n azw isk a  i tru ­

d n e j bo ię z y k  n ie ćw iczo n y  p ro w ad zi go pom im ow olnie do n aw yk łego  i ła tw ieyszeg o  

w y m a w ia n ia ; w zg lę d e m  czego m ożna czasem  k o rzystn e  ro b ić  p o strzeżen ia .

G d yb y śm y  tak  w szęd zie  i  zaw sze  w y m a w ia li iak  się p is z e ; z  trud nością  i  kosztem  

p ie rs i osobliw ie w  p rzy d łu ższe m  m ó w ie n iu , p rzy ch o d ziło b y  nam  w y m a w ia ć  dobitnie 

w y r a z y ,  np. P r z y s z e d ł , w y rzek ł, b y d ź , zam iast w ym a w ia n ia  z w y c z a y n e g o ,  p r z y -  

s z e d ,  w y r z e k , b y ć ; K raw cem  zam iast k r a fc e m , krew  zam iast k r e f ;  jr a n c u z k i, m ezki 

zam iast fra n cu sk i, m ęski; P iętn a ście  za. p iętn aście , P ię ć  d ziesia t  za  p ięd ziesią t; p r - ź e -  

p a d ł  zam iast pszepad; dzie w ię-tn a ście G a rn cy  za  dziew iętnaście  g a r c y ;  p iszem y G a r­

d ło  , Jab łk o , a m ów im y G a rło  , Jabko i  t. p . M ó w im y zaró w n o  p rze n ik liw y  i  p szen ica ;

ied n ak że  p iszem y p ierw sze  p rze z  r z  drugie p rze z  sz i  t . d  ! W  ty m  ra z ie  m o że ,

n ie  od r z e c z y  będzie z w ró c ić  u w agę na t o , iż  P o p rzed n icy  n asi, zdaie się ia k b y  m ie­

l i  upodobanie iakieś w  skupianiu  trzask aiących  lu b  św iszczą cy ch  s p ó łg ło se k ; co n a y -

*) Przez Eufonią nie rozum iem , tylko pieszczone ■wymawianie i przyjem ne głaskanie ucha, ale także dogo­

dność i ła tw o ść  w ym aw iania przez w zg lą d  na oszczędzanie p iersi, co iest ieszcze w aznieyszym  przedm io­

tem niż u ch o , a ledw ie niezawsze iedno za drugiem idzie. Cudzoziemiec zapew niony ra z , ze  w szystk o  

U nas tak się czyta iak p isze , czytaiąc nasze pism o, ła tw o b y  m ógł w paść w  to fa łszyw e o nas rozum ienie, 

iż  m y słabościom  piersi podlegać m usim y; luboć i to p ra w d a , że  takich syllab i  w y r a z ó w , iak  n p .  O c -  

ciarz, Occian ( lepiey m ożeby b y ło  O cta rz , Octan ) , C cio u ka, S rzo d e k , C h rząszcz, C h rzcieln ica , sp o y- 

e rz ć e , ,ośm garn cy i t. p. nie w ieleby można w  c ią g łey  m ow ie, na raz w  iedney sekundzie w ym ów ić , 

chcąc ie tak  oddadż iak  są napisane.—

Z



w ię c e y  zap ew n ie  d zia ło  się dla nadania p ośpiech u  m ow ie i  w yrazistości p rze z  w y r z u ­

can ie sam ogłosek. N ie dosyć podług n ich  b y ło  pisać T rzn a d el p isa li S trzn a d el; za ­

m iast ś r o d a , środ ek, trzeb a  b y ło  pisać śrzo d ek , śrzo d ek; n ie sp ółob y w a tel a le w sp ó ł - 

o b yw a te l. ie p rzestaw ali n a  d eszczu , trzeb a  im  b y ło  d zd zu  , d ż d ż y sty . M ó w im y 

i  p isze m y  szkln i się , a m o że  dosyćby  b yło  szkli s i ę ; zam iast szczk aw k a  d o syćb y  było  

C zka w ka  i  t. p . —  Zn am  d o b rze  w y c h o w a n y c h , m ó w ią cy ch  K ro p a tw a  zam iast ku ro ­

p a tw a ; szro k i zam iast szero k i etc. zap ew ie dla pospiesznieyszego w y ra że n ia .

L e c z  g d yb yśm y z d ru giey  strony ze zw o lili k ied y  n a  t o , ab y  tak  p isać iak  się 

w y m a w ia ;  d o p iero żb y  to nam  się nacisnęło p ro w in cyalizm ó w  i  grym asó w  w ym aw iania, 

ż e  za  iedno pokolenie nie b y lib y śm y  m oże podobni do siebie! I tak  w  n iek tó rych  p r o -  

w in c y a c h  m ó w ią  (ro zu m ie  się osoby dobrego w y c h o w a n ia )  np. dał m y  rę k a m y  s w e -  

m y ,  a w in n y c h :  dał m i rekam i s w e m i- ;  n ie k tó rzy  m ó w ią : d z ie c ie ,  s z c z e r z e ,  in ni

d zie c ię , s z c z e r z e ; iedni b rze g e m ,  d zieck em , d ru d zy  brzeg iem , dzieckiem ', inni .w ym a­

w ia ią  E u r o p a , A u t o r ,  za  E u - r o p a , A u - to r  etc. Inni k a ż ą  p isać P o p rzy czn ia  u lic a , 

zam iast P o p r z e c z n ia —  S zled zie  zam iast Ś led zie  i  t. p . d la te g o , ż e  ta k  w ym a w ia ią . 

N ie k tó rz y  niedbaiąc n a  E ty m o lo g ią , z a czę li p isać b ą ć  i: b y ć ,  ch o ciaż nam  d a w n ieysi 

U c z e n i podali b ą d ź  i  b y d ź , za  którem i X .  K o p c zy ń s k i poszedł. B y d ź  m o ż e ,  

i ż  daw n iey  się pisało i  m ó w iło : ia  um ię , oni u m ią ; ia  śm ię , oni śm ią; ia  ro z u m ie , 

oni r o z u m ią ; iak  ieszcze  i  te ra z  w ie lu  dobrze w y ch o w a n y ch  s ły sz y ć  m ożn a , a p rze z  

p rzysad ę  i  p ro w in c y a lizm  zam ieniło się na TJm iem , śm U m , ro zu m iem , na w z ó r  te­

go , iak  lu d  p ro sty  m ó w i , a  n a w e t w id zieć  m o żn a czasem  p isa n e : pod Złotom  K o ­

ro n o m , zam iast p o d  z ło tą  K o ro n ą . P rz y k ła d  za p a łu  now o w zniecon ego pisania tak 

ia k  się m ó w i, w id zim y  św ieżo  n a  F r a n c u z a c h , k tó rz y  pom im o n ieporów n an ey r ó ż n ic y  

m ięd zy  ich  pisaniem  a m ó w ie n ie m , m n ie m a ią , ż e  to m o że  b y d ź  zjszczon e.

N ie  iestem  b yn aym n iey  za  zm ianą b ezw a ru n k o w ą  z w y c z a ju , ani p ra w id e ł g ra m - 

m aty czn y ch  i  e ty m o lo g ii, a le  ty lk o  za  ob w arow an iem  p ra w  każd em u  s łu żą c y ch . 

T r z e b a  się kon ieczn ie  zgodzie na śc is leyszy  opis m ięd zy w ym aw ian iem  i p isa n ie m , a le  

razem  p rzy z n a ć  m u sim y: z e  m y niektóre w yrazy p is z e m y , a  naw et pow inniśm y in a -  

czó y  p is a ć ,  tylko zachow uiąć cechow e litery  c z y li  rodow ej a  w  w ym aw ianiu p ow in ­

niśm y ie z m ię k c z a ć , a czasem  i  op u szcza ć. I  tak  p iszm y m yśliw stw o od m y ś liw y  5
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K ra k o w sk i od K ra k o w a ; W a rs z a w s k i od W a r s z a w y  etc. , a  zg ó d źm y  się n a  p ra w id ło j 

ż e  w  podobnych w y ra z a c h  opuszczać b ę d z ie m y , ta k  iak  i  te ra z  b ez ża d n e y  k o n w e n - 

c y i  opuszczam y zaw sze  ,  w ym a w ia ią c  M yślistw o , K ra k o s k i W a rs z a s k i i  t .  p . ; p isz­

m y  tak iak  dotąd K o c h a n o w s k i, T w a r d o w s k i, a  w y m a w ia y m y  ia k  dotąd w y m a w ia ­

liśm y K o ch an o sk i, T w a rd o sk i i  d la C u d zo ziem có w  to o strzeżen ie  w  G ram m atyce p r z y -  

d aym y. Z a ch o w a y m y  w  zup ełn ości p isanie p rzy itn k ó w  z  lu b  z e ,  gdzie  t r z e b a ,  a  n ie -  

n a ru sza ym y E tym o lo g ii w p ro w a d za ią c  s na m ieysce z ,  p rzy d a ią c  p rze stro g ę  w  G ram ­

m atyce , ź e  p rze d  sp ółgłoskam i c ,  f ,  c h , k ,  p ,  t ,  x ,  p rz y im e k  z  w y m a w ia ć  trze b a  

iak  s , p rze z  w zg lą d  n a  p ie r s i ,  co  sam o ucho n aw et ię z y k o w i podaie. P r z e z  to  d w o - 

iak iem u  p ra w u  d ogod zim y: E u fo n ii i  E ty m o lo g ii;  a to  tem  ła tw ie y  ż e  takich  p rze ­

stróg i  w y ią tk ó w  bard zo  m ało  w  n aszym  ię z y k  ? p o trz e b u ie m y : a tak  p isać b ęd ziem y 

z ta d , z ta m tą d , z  poc.zq.ikit, r o z c ią g n ą ł, a  w ym a w ia ć  s tą d , sta m tą d , sp o czą tk u ,  r o -  

śc iągn ął.

S k ła d y  lite r  r z ,  r ż ,  dz i  d ź  b ard zo  często zach o d zące  w  w y m a w ia n iu , w a rte  są  

ta k że  ab y  zw ró co n o  n a  n ie u w agę w  p o p ra w ian iu  P iso w n i. T a k ie m i w y ra za m i są np. 

m a r ż y ,  b u r ź a ,  m a rz n ie , r z e c ,  M ir z a ,  m ie rż w a , B o d z ę ta , D żen d zisk a n , B u d że t i  t. p . 

ia k  się np. p ow in no p isać m orze c z y  m o r ź e , r ż n ą ć  c z y  r z n ą ć  i  t . d .

T u  niem ogę pom in ąć m a łe y  p rze stro g i w zg lęd em  o b rażan ia  z w y c z a iu  narodow ego 

W n iek tó rych  w y r a z a c h ,  dla t e g o , ź e  ten p o zw o lił sobie oddalić się od śc is łey  fo rm a - 

c y i g ra m m a ty czn ey ; zw ła szcza  g d y  ta k o w a  zm iana n iety lk o  trą c i P r o w in c y a liz m e m , 

ale  n aw et P ro w in cy a lizm em  zepsutego w ym aw ian ia . M am  tu  m ó w ić  o w y r a z ie  — * 

P o lsz c z ę  - ,  k tó rą  zaczęto  m ów ić i  p isać P o ls c e , iak  g d y b y  i  d aw n iey  niew iadom o b y­

ło  m ó w ią c y m , ź e  sy lla b a  k o ń co w a  k a , w  3 ci/n i  7 m ym  p rzy p a d k u  d ru giey  fo rm y 

zam ienia  się na c e ; a tym czasem  ta  zm iana r a z i u ch o , p rzyp o m in aiąc  zaw sze  ludu 

prostego w y m o w ę  szep lu n iącą  i n iep rzyiem n ą. Z w y c z a y  m a sw oie upodobania i  z  nich 

s p ra w y  nie zd a ie ; sam  ty lk o  czas i  w y ż s z y  stopień doskonałości ię zy k a  n arod ow ego, 

za g ład zić  m o że  ten u ste rk , n ieznacznym  sposobem . G d yb y śm y  w szystko chcieli pod ści­

słe p raw id ła  fo rm acyi p o d ciągn ąć, trze b ab y  m ó w ić : D zie c ię ta  zam iast d zieci:  c z ło w ie - 

ko w ie  zam iast lu d zie;  ty s ią cn y  zam iast ty sią czn y ;  R ęcn ik  zam iast ręczn ik;  spolscony 

zam iast sp olszczon y;  P o lscyzn a zam iast P o lszczy zn a  i tysiące  in n y c h , tak  iak  lud
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p ro sty  m ó w i, Ścisłey form acyi dopełniaiąc —  M am y Ayyrazy np. S p in k a , S z p ilk a , 

S z p ilk a , w szystk ie  z  iednego źró d ła  pochodzące i  ied n ozn aczn e, ale z w y c z a y  nadal 

im ' in n ą w a r to ś ć ; .. U ch om  i uszom  , Okom  i, oczęm . nądał i  p rzek ształcen ie  i  zn acze­

n ie j N a szy jn ik  i  naszylnik  iedno z n a c z ą ,  co do rodow odu sw eg o , ied nakźe nie bez 

r ó ż n ic y  k ładziem y ie  na szyię . W y r a z y :  M u la rz , P rześc iera d ło , B r a m a ,  i  t. p . , b y­

ty  p ie rw e y  P rze śc ie łą d łe m , M u ra rz e m , B r o n ą ,  iak  ie dotychczas ieszcze s ły szy ć  

m ożn a u  nas tak  w ym aw iane od osób dobrze w ych o w an ych ; iednakźe m usieliśm y p r z y -  

ią ć  narzucone od zw ycza ju  p o źn ieysze  ich  w ym aw ianie i  p isanie, a  niem asz inney p rzy ­

c z y n y  te y  p rzem ian y ty lk o  p rzyiem n ość dla u ch a , lu b  łatw ość dla p iersi w  w ym aw ia­

n iu ,  które z w y c z a y  sankeyonow ał. M ów im y i  piszem y: z a  dw om a, trzem a, czterm a  

etc. ra za m i, ch ociaż podług  form acyi gram m atyczn ey pow innoby się m ów ić: d w o rn i, 

tr z e m i, czterem i etc. N ie k tó rzy  N eogralow ie  za czę li ta k że  p isa ć : S c z ę śc ie , sczę -

ś liw y  i t .  p . zam iast S zc zę śc ie , S zczę ś liw y ,  ale p rzec ię  tego dotąd, n ikt ieszcze  nie po­

tra fił w ym ó w ić  !

Jak dalece zw y cza y  n arod ow y iest w y b ry d n y  i absolutny dosyć iest p rzy to czy ć  , 

ż e  na czło w iek a  p o w o żą c e g o , niem am y dotąd dogodnego i ustalonego w y r a z u , po­

m im o tego ż e  m am y daw n y w y r a z  W o d n ica . P o d an y  od X . D m ochow skiego w y ra z  

P o w o źn ik ,  zgodny z  p raw id łam i e tym o lo g ii, p ow in ien by b y ł doznać lepszego lo s u , 

z w ła s z c z a , ż e  dzieło  iego  z  zapałem  p rzy ię te  w  epoce n aszey  ro zp a c zy  i zapom n ien ia , 

u w a ża n e  b yło  iako fenom en ; a ied nakźe ieszcze m niey b y ł szczęśliw ym  od starego 

w o ź n icy . T y m  czasem  obchodzim y się p o życzan em i i  niegodziw em i w yrazam i: F u r ­

m a n , F o r n a l,  F o r y ś ,  F o r s z p a n , S ta n g re t, K u c z e r , a czasem  Z w o ź c z y k , i z  tych  

w szystkich  rów n ie iesteśm y niekontenci iak  i  ze  sw oich w ła s n y c h , bo żaden z  nich 

nieodpow iada te m u , cobyśm y w  nim  ch cieli w id zieć  i  m ieć w y ra żo n e  w  o g ó ln o śc i: 

n iech ty lk o  k a ż d y  siebie oto bezstronnie zap yta .

R zu ca ią c  p r z y  dokończeniu ieszcze ra z  okiem  , na to p rzed sięw zięcie  p otrzebn ey 

p o p ra w y ,  k tóra  w łasnością pow szechną n azyw ać się m o ż e , to za  kon ieczn y w aru n ek 

u zn a ię , ż e  nad tak w ażn ym  przed m iotem , iak  n ayd łu źey  nam  się za stan aw iać , da­

w ać  wrolny w  każd ym  czasie przystęp  i bezstronne posłuchanie swoiem u i  cudzem u 

zd a n iu , a iak  n ayw o ln iey  do ostateczney przestępow ać d ecy zy i n a le ży . Z  d ru giey

4
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znow u s tro n y , k a żd y  p odaiący  sw oie u w agi pod naradę w yb ra n ych  osób, nie im pono­

w a ć , ale czekać ogólnego w y ro k u  pow inien: ab y się czasem  kom uś niezdaw ało to b y d ź  

n atu rą  ię z y k a , co iest ty lk o  u lubionym  p row in cyalizm em . N ic  bow iem  tak n ie r a z i 

m iłości w łasn ey czyta ią cy ch , iak  p odaw ać im  sw ó y  sposob w idzenia tam , gdzie k a żd y  

sobie p rzyzn a ie , ź e  m a p raw o b y d ź  sędzią. O  podobnem  to dziele  i p racy , n a  iak ą  m a­

ią  w szy scy  o czy  z w ró c o n e , a  m oże i  przodem  iu ż  w ym ierzo n ą  k r y t y k ę ,  m oźn aby po­

w iedzieć: N onum  prem atur in  a n n u m ! —— G d y  zaś w szystko zostanie u ło żo n e i  w yk o ń ­

czo n e , n ieb yło b y  m oże zb yte czn ą , dla p o w szech ney w iadom ości, b ez stanow czego w y ­

ro k u , drukiem  o g ło s ić , i  ieszcze  ra z  po ostateczną d e c y z y ą  pod sąd czyta ią cy ch  ie 

poddadź. P rzyp o m in am y so b ie , co to zd ro w ia  i sp o ko yn o ści, w iekopom ney pam ięci 

M ę ża  X .  K o p c z y ń s k ie g o , k ilkad ziesią t w y ra z ó w  n ow ych  i  p raw id eł G rainm atycznych  

k o szto w a ły ; ch ociaż te p ow agą K r ó la  i  Zgrom adzenia w yb o ru  U czo n ych  w sp arte  i  z a -  

słonione b y ł y !

W a ż n o śc i a razem  i  trudności tego zaw od u, niem ożna le p ie y  o cen ić , iak  p rzy w o ­

dząc na zakoń czen ie  sło w a  w  treści iednego z sam ow ładzców  narodów  średnich  w iek ó w , 

k tó ry  po b ezskuteczn ych  usiłow aniach  sw oich w  te y  m ierze w y r z e k ł : Pom im o m ey

w ła d zy  i  p otęgi, dokazać tego niem ogę, abym  iedne lite rę  do G ram m atyki p rzy d a ł i ie y  

u ży w an ie  poddanym  m oim  sam ow olnie n a r z u c ił! —

O URZĘDACH I SĄDACH W  POLSZCZĘ
<L **

POD PIASTAMI
PRZEZ

J E R Z E G O  S A M U E L A  B A N D T K I E G O ;

M ięd zy  narodam i E u r o p y , któregokolw iek b ąd ź szczepu, b y ło  iakies praw o p ow szecli 

n e ,  n ie  p isa n e , ale zw ycza io w e. W s z a k ż e  i  w  R zym skiem  p raw ie, jus non scriptum  

dosyć obfitem  było  praw odaw stw a zrzó d łem . M ieli zapew n e Słow ianie p ółn ocn i takie 

praw a i  z w y c z a ie , k tó re  i  u  in nych  N arodów  b y ły  w spólne. B y c  m o że , ż e  i  nie 

ied en  b y ł  zakonodaw ca m ięd zy niem i, a le  czas w szystko za tra c ił, a  tak  trudno szu k ać,
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czego  ju ż  nie m asz. P o czątek  K ró lestw a  P olskiego rów n a niewiadom ość za k ryw a  od 

Z iem o w ita  S yn a  P iasta  a ż  do M ieczysław a  I. r .  8 4 o —  9 5 o. M ieczysław a  I. P an o ­

w anie dopiero za  p rzy ięciem  W ia r y  C h rześciańskiey  podług O b rząd k u  Ł aciń sk ieg o  r .  

9 6 6 . rzu ca  p ierw sze  prom ienie na h isto ryą  P olską, ale w tedy Polska, ieszcze  X ięstw em  

lubo z n a c z n e m , iednak nie ta k  potężnem  b y ła , iak za  w stąpieniem  na tron B olesław a 

C h ro b rego , r .  9 9 2 : (Ditm . M ers. p . 9 9 .) .

M onarch ia  P olska  nie b y ła  za ło żo n a  na w zó r  szczu p łych  K ró le stw  S ło w ia ń sk ich  

za  D u n a je m , le cz  na w zó r  K ró lestw a  F r a n k ó w , iak  N aruszew icz słusznie d o w o d ził, 

d la  tego tych  sam ych m am y U rzęd n ik ó w  w  P o ls z c z ę , iak ich  F ran k o w ie  za  panow an ia  

K r ó ló w  sw ych  z M erow eu sza p okolenia  od w iek u  Y .  do Y I I I  m iew a li,  a d aley  za 

K a ro lin g ó w  a ż  do I X  i  X  w iek u . W ie lk a  M oraw ia  efem eryczne P ań stw o Słow iańskie 

W W ę g r z e c h  nie długo trw a łe  ta k że  nie b yło  w zorem  dla P o lsk i. O  tem  , iak i tam  

b y ł rz ą d , nie masz teraz śladów , a t a k ,  o tem  n ie m am y m ów ić. —  W  W ę ­

g rzech  ty lk o  im iona w ie lu  U rzędników , iako to Jspan, Com es C astrensis; der G esp a n , 

S to lic a , die G esp a n sch a ft, Com itatus; P ris ta ld u s, P r zy sta w , W o d n y  Jsp an a, N an d o r- 

Jspan , P a la t in u s , B a n , (P a n ), W a id a  zam ias t W o ie w o d a  z  tego S ło w ian  państw a 

pozostało. N ie w ie le  zn a czył Pristaldus w  W ę g rze c h , iako podw ładny Jspana urzędnika. 

A d elun g za  św iadectw em  Sam buka z D ekretu  K r ó la  W ła d y s ła w a  S. n a zyw a  ty ch że  

P rzy .o aw ó w  w ykonaw cam i d ekretów  Sędziów  S zla ch eck ich , teraz są to podobno H a y -  

ducy ( P eresta ld i et P rista ld i E xecn tores ju d ic in n  nobilium ) G loss. T .  V .  4 2 . u  M ar­

cina G a lla  L .  II. p . i 4 i .  P rzy sta w o w ie  Sieciecha z p ogardą w ystaw ien i w  poselstw ie 

Stronn ików  Z b ign iew a do M agn u sa , Starosty W ro cław sk ie g o  , zapew n ie n ic w ię ce y  

n ie z n a c z ą , iak  p rostych  s łu ża lcó w . W  piśm ie S . S ło w iań skiem  n a zy w a  się P rzy sta w  

ta k i: P rzy s ta w n ik , E x o d .  Y .  6 . 1 0 , w  C zesk iey  B ib l i i ,  S z a f a r z ,  {S za jn er  ,

S z a f f e r )  z  N iem iecka, czasem  gdzie w  innych  pism ach P rystaw a. P ro sty  to b y ł 

D o z o r c a ,  G re c k i Parastates. P r a w d a , ż e  M a r. G allu s p . 1 6 0 .  k ład zie  P r z y -  

etaw ów  obok C om ites3 H ra b ió w ,; K a sz te la n ó w , ale nie jako r ó w n y c h , le cz  jako 

n iższe y  ran gi lu d z i: , ,  w  G rodach  ( in  C a stellis) Syn ów  W ła d y s ła w a  H erm ana stana- 

, ,  w ia  S ieciech  albo sw ojey rangi albo n iższe y  K aszte lan ów  ( Com iteś) albo D o zo rcó w  

, ,  ( P r z y s ta w ó w , p rista ld o s) nad którem i sam by m ógł p a n o w a ć , ab y  ich  potem  do

4*
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, ,  buntu podniecał. „  L e c z  źe  ten u rzą d  P rzy sta w ó w  nie b y ł  w ie lk im , -widać to ie -  

szcze le p ie y  z  nadań X ią ź ą t  Pom orskich. W  P om eranii b y li Przystaw ow ie^ ja k  D r e -  

ger sp raw iedliw ie u w a ża  Cod. dipl. Pom eraniae p . 1 0 0.  2 4 9.  2 7 8 .  prostem i W o -  

źn em i r .  1 2 2 1 .  D u n y c  p rista llu s; a r .  1 2 4 6  p e r  Pristaldum  liabentem  litteras n o -  

stras causam  citcitionis et citcindorum nom iną continentes\ a r .  12  4 8 . zaś jeszcze  n i-  

ź e y  stoią ci P rystaw o w ie  w  nadaniu W arcisła iya  III. dla klasztoru  E lden a p r z y  zak ła­

daniu m iasta G reifsw ald e. —  L ib e r i sint ab omni ju r e  adpocatiae, com m unis p la citi  

et expeditionis et etiam  ab illo  ju r e ,  quod H ersh ild  dicitur et ab omni exactio— 

n e a d eoca toru m , bedellorum  et P rizta llorum  nostrorum . . . D ob rze m ów i zatem  D r e -  

g e r  p . 2 80.  b y li to ta cy  u rzęd n icy , jak  nasi L anddragoni. W  N adaniu H en ryk a  B ro ­

datego dla klasztoru  T rzeb n ickiego  m ylnie K o ld r zam iast F o łd r  w yd ru ko w an y  zach o - 

w u ie  daw ne im ie P olskiego W 'oźnego w  S zląsku  der F ord er — K n e c h t,  fo łdrow ac 

b yło  bow iem  ty le , co fo r d e m , por G erich t la d en , do sądów  za p o zy w ać. T a k ie  to p ro ­

ste b y ły  nazw iska tych  U rzędników., aź za  czasem  W o ź n i  u  nas dostali p yszne im ie 

M inisterialis  c z y li  O f f ic ia lis , le cz  po p olsku  i to n azyw ało  się S łu żeb n ik . Statut K a ­

zim ierza  W .  Y o l.  L e g . I . 1 0 . item  4 2 . P ristaw  w  R o ssyi iest ta k że  W o ź n y ,  S łu ­

g a  sądowy., ob. H eym e S ło w n ik  p. i 5 5 8 . JakuboAyicz p. 1 7 7 .  P rystaA vnik, D o z o rc a , 

P rzy sta w , P ry sta w  dozorca inspektor inspektor p o licy in y , z  czego w id a ć , ź e  tam P r y -  

staw  z n iższego  szczeb la  i  d aley  się p o su n ął, ale u Serblan  u W u k a  Stepan ow icza p . 

p. 665  P rista w  znow u  p ro sty  sługa, der K n ech t, H ausknecht, W irth fch aftsk n ech t, f e r -  

vus pillicus.

Jeden ty lk o  u rzą d  m am y w sp óln y  w  P olszczę  i  w  S ło w iań szczyzn ie  za  D unaiem  , 

a to bardzo starodaw ny, Supan , żupan. U  M arcina G a lla  nie m asz o tem  w zm ian ki 

ź a d n e y , ale w  K ro n ice  k lasztoru  P etersberg {Chroń. M on tis Sereni a p u d  Menheniurn: 

2 7 7  , N aru szew icz I V .  1 7 4 )  znayduią  się w  w o ysk u  W ła d y s ła w a  Łaskonogiego Supa— 

now ie r .  1 2 0 9 ,  a  w  nadaniu d la  k lasztoru  L u b iążk ieg o  ( P u b e n s ,  L u b ią ż ,  L e u b u s)  

p rze z  B olesław a W yso k ieg o , X ią ź ę c ia  D olnego Szląska  r . 1 1 7 8  zn ayduią  się S u pp arii 

iak  się zdaie S ę d zio w ie , g d y  uw aln ia ludzi k lasztoru  B olesław  W y s o k i od w szelk ich  

robocizn  i  podatków  X ią ż ę c iu , albo K aszte lan ow i lub  innym  Supanom  n a le żą cy ch . 

O b szern ie  o Z u p a c h , Zupaniach  i  Zupań stw ach  p isał R akow iecki w  W stę p ie  do 

P ra w d y  R u sk iey  I . str. 48  —  5 i .  P ręd ko  to Zupan ów  nazw isko m usiało u  nas u -



nas p r z e s ta ć , gdyż  o nich w zm ianki p o źn ie ysze y  niem asz. G d y  Zu pan i w  W ę g rz e c h  p o -  

ź n ie y  Com ites b y li nazw ani, rozum iem , źe  u  nas K aszte lan ó w  i  Starostów  im ie zajęło  daw ­

ne nazw isko Z u p an ó w ; W s z a k ż e  W ilh elm u s T y r iu s  m o że  r .  1 1 7 4 -  1 1 8 8 .  X X . 4. 

p o w ia d a , ż e  u rzą d  Z u p an ó w  u  Słow ian pow szech ny zn aczy  S ta rzsz y ch , S tarszyzn ę 

Seniores. T o ż  samo m ów i i  C esarz C arogrod zki K onstantyn P orfirogen et IX . de adm. 

im p. c. 2 9 . p . 8 7 . Stritter M em . P o p . 1 1 .  §. 10  p. Juppa L ich a e , Juppa B uchani, 

r .  1 0 7 8 .  w  J lly r ii to ż sam o , co Cornitatus, Com etia  Ł y k a ,  B uchany, ob. A d elu n g a  

G lossarium  V I .  9 6 3 . 7 . L en g n ich  de ju re  publico P olon iae 3 . V II . § 1 9 . K a s z te ­

lan ow ie u  nas szczególnie n a zy w a li się P a n , a D obner w  p rzyp isach  do H ay k a  do­

w o d zi: ż c  i  w  C zech ach  P an  n a y w y ższe  b yło  dostoienstwa miano. Z e  naw et i X ią -  

ź ę to m , W ła d y k o m , W o ie w o d o m , ten ty tu ł dawano, ib V I .  96.3.

N iem asz u  innych Słow ian K o m esó w  K a szte la n ó w , ale w  P olszczę  ten  sam  ty tu ł 

m ieli R z ą d z c y  G r o d ó w , M iast i  P o w ia tó w , co m iew ali U rzęd n icy  w y ż s z i  u  F ran kó w ; 

w sza k że  u  nich  w y ż s z i U rz ę d n ic y , Sędziow ie i  t. d. n a zy w a li się C o m ites , to r z e c z  

w iadom a —  W  n aydaw n ieyszych  nadaniach P iastów  nigdy nie stoi g o ły  tytu ł: Castel-  

la n u s , le cz  zaw sze Com es C a stella n us , bo Castellanus  nie ra z  zn aczyło  ty le , co B u r -  

g e n s is , M ieszkaniec w  K a szte lu , M ieszczanin. W t e m  znaczeniu jest to słow o u  M ar­

cina G alla  p . 7 5 . p. 2 3 g . C a stella tura , C astellan ia , C om etia, Cornitatus to pnączy-  

ło  dow odztw o w  K a szte lu , K a szte l, G ro d , pow iat n ieraz było  jedno. Som ersb. 1. 7 8 6 .  

D ługos. p . 5 o g . K lu c z  F abianice ra z  K o m e cy ą , drugi raz  K aste llatu rą  n azyw a. N a ru - 

szew . H ist. N ar. III. 1 1 .  a. Zapew ne z  p oczątku  P an  K aszte lan  sam sądzi! w  p o k o - 

i u , a pod czas w o y n y  dow odził Z a ło g ą  c z y li  osadą K aszte lu .

T rw a ło  to do p o ty , aż  za czą ł w ych od zić  w  pole z pospolitem  ruszeniem . W  tedy 

zapew n e nastał Judex caste lla n i, Z astęp ca  K aszte lan a  s ą d o w y , a B u rg ra b iu s , C a p i-  

taneus , Starosta, PodstarosLa, D ow od zca  w ojen n y. Z e  K aszte llan ie  i Starostwa CapiLa- 

neatus z  p o czątk u  b y ły  jedne, na to następujące m am y dowody: 1 .)  V o ł. 1. 2 5 K m ieć  

o zabóystw o p ła c ił g łow szczyzn ę do K aszte lan a  2) K aszte lań scy  Sęd ziow ie, k a żd y  w  K a ­

sztelanii sw ojey sąd zili o g łow ę. Statut K azim , W .  V o l. L eg . 1. 10 (niegdyś X I )  

5 ) w  Nadaniu P rzec law a  B iskupa W ro cław sk ieg o . Som ersb. 1. 7 8 6 .  cap itan ei, castel­

la n i, £ burgrabii za jedno stoią. T a m że  p. 7 8 7 .  in capitaneatu f. castellania s . regi— 

Łiine et tentione castri. 4 ) W  Czechach, Castellanus n a z rw a ł się Starosta. T)<>bner ad
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H aiek  II. i 4 i .  cf. M aterialien  zu r G esch . von B oehm en. (Riegers) V I .  1 6 2 ,  gdzie 

H e y tm a n i, Starostow ie k ra y n i jedno czasem  zn a czy li. 5 ) L e le w e l o P raw odastw ie p .

1 1 .  ze  Starostow ie kasztelań ską  w ła d zę  w  G ro d zie  o s ią g n ę li, —— to iasno. T ło m a cz  

M azow ieckich  Statutów  w  r .  i 4 5 o M aciey  z R ó ża n a  K aszte lan ó w  n azyw a G rod odzierż­

cam i , bo do nich  grod i sądy grodzkie n a le ża ły .

L e c z  zapew n e jeszcze p rze d  K a zim ierzem  W ie lk ie m  ju ż  K aszte lan ow ie i  Staro­

stow ie G ro d zcy  ro zró żn ien i, b y l i ,  a  ja k  Ju d ex C astellani w y r ę c z a ł K a sz te la n a , tak  

Judex C a s tr i,  S ęd zia  G ro d z k i, Podstarosta V icecap itn eus w y rę c z a ł Starostę.

D z iw n ą  to jest r z e c z ą ,  jak  co jedno zn aczyło  w  każd ym  p raw ie  K r a i u , inaczey 

się w y k ie ro w a ło . U  nas teraz M u rgrab ia  i  B urgrabia  p ro sty  dozorca Z a m k u , P ałacu , 

dom ostw a. W  N iem czech  B urgrab io w ie  N o ry m b e rsk i, S a sk i, X ią z ę ta j a K aszte lan  

ty lk o  p ro sty  dozorca lub  stró ż zam ku, lub Pałacu , jak  F ran cu ski Chatelain  to ż  sam o, 

a le  d aw niey  b y w a li w  F r a n c y i i  F la n d ry i P an ow ie K asztelanow ie, C h a tela in s , co się 

ró w n a li z  W ice h ra b ia m i, T icom te, k tó rz y  u m iaw szy dozor obrócić na lenn ość ,  le n -  

ność na d z ie d z ic tw o , P an am i zostali kasztelu  i  pow iatu  dziedzicznem i. E stor, K le in e  

S ch riften  II. B . Y I .  7 1 1 .  Z e  nasi P an ow ie K aszte lan o w ie  W ię k s i  w  liczb ie  3 i  m ie­

l i  d aw niey  dochody znaczne za  straż z a m k u , a zapew n ie i  M nieysi m n iey  w ię ce y  

5 2 . ob. K rzysta n o w ić  in  R ep u bl. E lz e v . p . 1 0 . 1 3 . L en gn ich su o  1. na to rozm aite są 

Ś lad y ,  g d y ż K r ó l  nie ra z  K aszte la n ią  Sandom ierską i  inne z a sta w ia ł, le c z  gd y  K a ­

sztelanow ie zostali S en ato ram i, to p o w o li i  dochody K aszte lań stw a  za g in ę ły  lub p rze­

s z ły  n a  rę ce  Starostów  ( C apitanei.)

O  w ielości S ędziów  m am y w zm iankę o w ą pam iętną Y o l .  L e g . I . 6. de ju d ic ib u s  

terrae cujuslibet a d  curiam  R eg is  venturis. Z e  jeszcze w  te d y  zaś b y ły  K aszte lań ­

skie s ą d y , w id ać tam że p . 8 . daw niey folio  X I I  quibus in locis d eben ł ju d ic ia  ce­

lebr ari.

L e c z  ja k ie ż  b y ły  ob ręby Sądów  starościeńskich p o czą tk o w e ?  C zte ry  a rty k u ły  o— 

w e , c z te ry  rz e cz y , c z te ry  p rzy p a d k i naruszoney spokoyności p u b lic z n e y , die vier 

C e n tfa e lle : H is , ignis, fe m in a , raptus, d ie  4 . H a u p t R u e g e n ; die  4  hohen THenden.

W s z a k ż e  w  Statucie K r ó la  J a g ie łły  r .  10 2  0 V o l .  L e g . 1. 7 7 .  w  H erb u rcie  P o l­

skim  p . 2 0 1 .  czytam y w y r a ź n ie :  J est przyniesiono p r z e d  n a s: iż  Starostow ie n a -



Szych Z iem  p osp olicie  w szytkie sp ra w y , które na ich  sądy nie p r z y n a le ż ą , skazują  

i  są d zą : chcąc tedy za m ierzyć im  o by cza y  są d zen ia , skazuiem y, a b y  Starostow ie 

Z iem  naszych nie są d zili, je d n o  ty  rzeczy  n izey  napisane, to je s t, o Zg w a łcen ie B ia ­

ły c h  G ło w : o rozboia na p osp olitey  d rod ze: o p o żog ą  y  za p a len ie: o gw ałtow n y  

n a ja zd  n a  cziy  dom. A  innych spraw niech nie m ają  m ocy s ą d z ić .—— T o z  samo 

nakazu ie  i  K r o i  Jan O lb rych t V o l. L e g . 1. 2 5 o . r .  i 4 g 6 . O  C entach ob. C h ri­

stian U lr ic h  G ru p  en O bfervationes R e ru m  et A ntiquitatum  G erm anie ar um  et R o m a - 

n aru m  po N iem iecku, H a lle  1 7 6 5 .  4 . p.  4 2 7 .  O bfervatio X X V .  C ent od Ł a c iń sk ie ­

go Centena ju ż  r .  5 g 5 zn a czy  Sto lu d zi, p ozn iey  pow iat z stu fam ilii, stu w sio w , fo l­

w a rk ó w  zło zo n y  u  F ra n k ó w  —  C an ttref u  K am b ro b ritań czyko w  5 H undred u  A n g lo -  

sax o n o w ; H u n d ari, centuriae. K to  w ie  c z y  m ięd zy  Słow ianam i, K o p a ,  Z u p a , Sotnia 

z  tym  w yra ze m  pokrew niona nie b y ła ?  Stare  Sto Chodakow skiego p o m ysł dotąd n ie  

sp raw d zon y m oże m iał z  tem  ta k że  jak iś  zw ią zek . —  Jak H u n d re d y , Centenae za­

c z ę ły  b y ć  p o w ia ta m i, n aczeln ik  ich C en ten a riu s, C e n tg ra f ,  G o g ra f, Com es n a zy w a ł 

się zasiadający na sądach S ę d z ia , a jego  podw ładni b y li jego pom ocnikam i D ecreń o  

C hlotarii a. 5 g 2 .  G ru p  en 1. c. .

Jak  n ietrzeba sotni, Sotnikow , w oyskow ych  i inne C entenae, Centenarii, ro żn e  ty ch  słow  

znaczenia m ające m ie sza ć , to ju ż  G ru p en  o p o w ied a, rów n ie jako i  t o , ż e  z  S ą d ó w  

tak o w ych  inne p ow stały  1) Jurisdictio, quae C ente v o ca tu r, p lacita  c iy i lia , judicium  

tem porale tam  m ixti quam , m eri im p erii, 2) Judicium  te r r a e , D ip l. R u d olp hi 1 2 7 4 .  

Centena et judicium , quod yulgariter d icitur L an d gerich t r .  i 3 3 o . 3 ) V o lga  s. W o ł­

g a , quae C enta d icitur r .  1 1 7 0 .  4 ) Centgrapius,  ad quem de caufis fanguinis et his 

quae sulgo dicuntur Y r e y e l  in  eadem  y illa  p ertin et jud icare  r .  12  5 4 . —  5 ) Soca  So­

cha w  A n glii etc. W  nadaniach P iastów  S zląsk ich  zjaw ia się często A dyocatus P r o -  

y in cia lis , Judex P royincialis. (Schiffordegher L .  III. Tract. X X I X .)  O ń  m ia ł dozor nad 

S o łty sa m i, sądam i w szelkiem i po W s ia c h ,  nad roczkam i po w siach (D reyding) ju d i ­

cium  tem a  v ice  p e r  annum  publicatum . D o  niego należała trzec ia  częsc k a r y , p ie -  

n ię ż n e y  (E m en d a ) Schikfusz Schles. C h r. L .  III. c . 2 5 . p . 2 g g .  o S ąd ow nictw ie. 

F ried en b erg  r .  1 7 3 8 .  Schlesische R ech te  II. 2 g .  P o n iew aż S ąd y X ią ż ę ta  S z lą scy  n ie 

raz  bardzo tanio ustępow ali dziedzicznym  S ołtysom , R y c e rz o m , M iastom  za w ałacha, 

za  s łu żb ę  n a  k o n iu , za  n ie w ie lk ie  p ien iąd ze , to p o w o li S ą d y  ty ch  Sędziów  Ziem skich

O  tm z ą D A c H  i  S ą d a c h  w  P o l s z c z ę  5  i
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p ro w in cya ln ych  W o y to w  u sta ły  ,  z w ła s z c z a , g d y  i  M iastom  nie raz  b y ły  zastaw iane, 

i  przed aw ane. W  P o lszczę  nie w id ać tych  S ędziów  P ro w in cyo n aln ycli, ale z  tego , ź e  

te ż  same sąd y  m ają  Judices T e r r e s tr e s ,  S ęd zio w ie  Z ie m s c y , w id a ć , ż e  A dyocatia  

P ro vin cia lis , Judicium  P ro vin cia le  w  S zląsku  było  to ż  sam o, co w  P olszczę Sęstwo ziem ­

sk ie , Z iem stw o. O kazu ie  się to V o l. I . 2 5 o . de term inis generalibus f. perem toriis z 

Statutu Jana Ó lb rych ta  i 4 g 6 , źe  Sędzia Z iem sk i, Podsędek i P isa rz  (N otarius, C am e - 

rariu s. H e rb . Ł a c . 1 2 6 . )  tr z y  r a z y  do ro ku  m ieli kadencye na koń czen ie sp raw y 

za w ito . Jak potem  z trzech  K a d en cy i rozm aicie czte ry  ra z y  do roku  b y ły  K ad en ­

c y e  ziem stw a w  jednych  W o ie w o d ztw a c h , a w  n iektórych  P ow iatach  dw ie ty lko , n ay- 

częściey  zaś w  w ie lu  Z iem iach  po Staropolsku tr z y  kadencye, to ob aczyć m ożna w  dzieł­

ku  X .  T eo d o ra  W a g i:  K ad en cye  Sądów  w  W a rs z a w ie  u  P ia ro w  1 7 8 5  8po.

Z e  S ą d y  ziem skie z  p o c zą tk u  ty lk o  o m ałe sum m y 12 0  G rzy w ie n  sa d z iły , a po 

ustaniu w y ż s z y c h  S ąd ó w  o n ayw iększe sądzić p o zysk a ły  p r a w o , tem u d ziw ow ać się 

n ie m o ż n a , jak  w iad o m o , ź e  i  Starościńskie,, G rod zkie  sądy co ra z  w ięcey  n ab rały  

p ow agi i w ła d zy  z  p r z y c z y n y , ź e  K ró lo w ie  trw ałość c ią g łą  im p rze z  c a ły  ro k  i w ie­

czność aktów  n a d a w a li, za czą w szy  dopiero to czyn ić  od W ie k u  X V I .

Jak m ała  reszta  S ąd ów  W o ie w ó d zk ich  w  Sądach podw oiew odzkich  została  de ju d i-  

ciis P alatin o ru m , tu  o p u szcza m y , rów n ie  jak  Podkom orskie S ą d y  ty lk o  do sp raw  o 

gran ice  ścieśnione b y ły .

Jeszcze u  M arcina G a lla  jest w zm ianka o U rzędnikach  F a sta n d ion es et F i l l i c i  p . 

6 6 . V astan d io , L o m b ard zki G astaldus, b y ł dozorcą  w s i, V illicu s, W ła d a r z ,  (potem  

W ło d a r z  innem  słow em  to ż  s a m o ) .-—  M o żn ab y  to i z  w yra ze m  K o m o rn ik  ( C am e-  

rarius) w z ią ć  za jedno i  to ż  samo czasem  słow o, gdy te słow a rozm aite m ają  znacze­

n ia . Jednak trzeba, zdaie m i się, nieco to ro zró żn ić . Vastcindio  m o że  Starosta, D z ie r­

ż a w c a ,  R zą d zca  w y ż s z y :  a n iż sz y  W ło d a r z  c z y li  W ła d a r z ,  F la d a r iu s , F lo d a r iu s , 

Cam erarius, F illicu s.  Z ap ew n e zaś i W ło d a r z  n ie  b y ł tak m ałym  u rzęd n ikiem , jak  

tera z  z poddanych w łościan p rzezn aczo n y W ło d a r z , k tó ry  z  K a rb o w y m  p ań szczyzn ę o - 

zn acza. W szy stk im  U rzę d n ik o m , tak -w yższym , jak  n iższym , dawano ty tu ł Co m e s , 

dla tego Com es P in c trn a , Com es D a p ifer  etc.! n ie  raz się zdarza w  N adaniach P o l­

skich  i Szląskich . W  jednem  nadaniu H en ryk a  III. X ią ź ę c ia  G łogow skiego 129.0.
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(W o rb s  A rch iv . i 8 o 4 . I . 1 0 8 -  1 0 9 )  w  fundacyi K a n to ry i p r z y  K o lleg ia c ie  G ło g o w - '  

fekiey u dziela  te n że  X ią ż ę  in Suchow  tres m arcas et decim am  Com itum  m anipulatani 

ibidem . C ó ż b y  to  z n a c z y ło , ca ła  w ieś H r a b ió w ?  a p rócz tych  jeszcze: d ea llo d io  Co~ 

m itis S iba n i d ecim a s , de duobus allodiis Com itis B u lch o n is  in villct L u s n a , de allodio  

A d v o ca ti Civitcitis Freyen stadt, de allodio Com itis T h eo d o ric i de Pisną, d a ley  in N ecfitz  

decim as de agris Com itum  in Cam pis m anipulatim . Z e  ałlodiurn zn a czy  ta  

fo lw a rk  dziedzicznie nadany ró żn y m  U rzęd n ik o m , to rozum ie się samo p rze z  s i ę ,  

iak  i  to, ż e  rozm aici U rzęd n icy  Com ites Starszem i, Starostam i zw an i b y li ,  i  H rab ia­

m i; m y  teraz tego tło m aczyć  n ie m o źe m y , le cz  K o m o rn ik a m i, Starostam i P o d staro - 

stam i lu b  tym  podobnie. N iedaleko trzeb a  szukać, ż e b y  zn a le źć  dow ody na t o ,  źe  le ­

dw ie nie w sz y s c y  U rzęd n icy  P iastów  n a zyw a li się Com ites, B a ron es, w y ią w s z y  W o ­

ź n y c h  i P r z y s ta w ó w , k tó rzy  b y li S łu żeb n ikam i, M in isteriales  ob. 1) W o r b s  A rch ip . 

I . p .  g 3 . r .  1 2 7 ? .  w  nadaniu X ią ź ę c ia  G łogow skiego K o n rad a  II. Com ite Oceslao, 

Ju dice nostro  2 )  Som ersb  I. 8 9 7 .  W o isla n  Ju dex Curiae  stoi p rzed  K aszte lan em  B o -  

lesław skim . r .  1 2 0 2  w  nadaniu H e n ry k a  I. Brodatego X ią ż ę c ia  W ro cław sk ieg o . 3 ) 

R .  1 2 0 8 .  Som ersb. I . 8 2 4  w  nadaniu w si K o to w ice  dla K la szto ru  T rzeb n ick iego  T e­

sle s h y  su n t G ebhardus Castettanus Glogopie/isis, N ankerus Castellanus B ythom iensis  , 

P etrus C astellanus de B a r d o , Stephanus Castellanus L ig n icen sis, Czanstoborius Ca­

stellanus de S a n d o p a l, P rib isla us Subcam erarius, O theslaus de S tin a u , H en ricu s T r i-  

bunus de G logoip, A rtm an us Tribunus B yth o m ien sis , B o g u m ilu s K en a lo r B yth orn ien -  

sis, D irisco  S u b d a p ife r , Czanstoborius C astellanus de K r o ss e n , M szczisla u s B o c z e k , 

B og d a n u s A rm ig er  etc. re szty  nie w yp isu ię . W ie m  bardzo d o b r z e , ż e  Św iadkow ie 

nie zaw sze podpisani b y li podług ran gi sw o iey  i starszeństw a. W s z a k ż e  Som ersb. 

I. 8 7 8  ju ż m ięd zy Św iadkam i Jndrych  L ic t o r ,  co nie w iem , c z y  to jedno z M ieczn i­

kiem , E n sife r ,  apotem  jeszcze in n y  Jndrych  K e rn c h , qui tum  sup er perie rat. W  n a­

daniu X ię ż n e y  G rzy m isła w y  dla B ożogrobców  w  M iechow ie i 2 3 o p . i 5 5  ieszcze 

m niey p orząd ku . Podpisy tu w a żn e , z p rzy c z y n y  ro żn y ch  w zm ianek h isto ryczn ych  , 

ale tu  bardzo pstro p ołożone. Testes: M a rcus C a stella n u s , Precslapus Z a ia , A d a l-  

bertus fr a te r  ejus S tr e z e c , F en cesla us S u b a , N icolaus f i liu s  ejus, G ethka Subcam e­

rarius  , B o g u fa lu s  Z a m b o r ich , Boguslapus Camerarius P a la tin i, Falim iries Tribunus
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E p isco p i, Joannes F iliu s  P recslc iv i, Cristinus f i l iu s  M a d o r a e , W o lim iru s, F a le c ,  et 

A d a lb ertu s fr a t e r  e ju s, Solisla us tr ibun u s de L u b lin , B o y d a ru s Cem erarius, u xor M i ­

chaelis, u xor M a r tin i, C ristinus R od sla vi f i l i u s , Cherubin , R im old u s et E u sta ch iu s f i ­

lii Seraphini, Stephanus Chrysonis fr a te r , S ifrid us K illicu s Skarszeszepiensis cum, om ni­

bus B urg en sibu s de S la rzeszo p ia  , D o b ie sz  f i l iu s  W  oislai cum  genero suo Bernardot 

Stephanus R o m a n i f i l i u s , Crisan f i l iu s  P a tisla p i, Cripillus f i l iu s  G osla p i, A dalbertus  

f i l iu s  JE yg n a n i cum  F ito  fr a t r e  suo, B o g u fa lu s  Rcidsulew ic, Segneus B ro n isz  C a ste l-  

lanus d e Czechow . A c ta  sunt hciec anno ab incarnatione D o m in i  1 2  3 o in  octapa  S . 

M a rtin i in  S lcariszopia , n ob is eisdem  testibus et a d  Collocpiium  proceclentibus cum  

D u c e  Conrado et m ilitibus p e r  eum  p u ls is  olirn de P o lo n ia , tunc autem  p e r  f i liu m  

ejus de R u ssia  repocatis, secus p o n tem  flu m in is , cni nom en R adom era pertractandum . 

F a le a n t om nes et n u lli contrculicant! —— W  diplom acie C esarza  K o n rad a III. r .  1 1 4 7  

B u rk a rd  B iskup Strasb u rsk i stoi p rzed  A rcyb iskup em  T re w irsk im  B cirin gii Clapis D ip l.  

p . 2 7 .  Jed n ak częściey  zachow ano stopień dostoyności w  podpisach takow ych. Z e  

w sz y sc y  c i U rzęd n icy  n azyw aią  się B a ro n es, O ffic ia le s , B en efic ia rii, to niem asz w ątp li­

w ości. Som ersb. I . 8 5 9. tu d zież 8 1 8 .  8 1 9 .  8 2 4 .  L e le w e l o p raw odaw stw ie Polskiera 

p. g o  sequ. K osm as D ziek an  P ra sk i n azyw a W ła d y k ó w  i  P an ó w  C zesk ich  ra z  D u -  

ces, drugi ra z  Com ites. (p. 5 5 . 5 4 . ed. D o b ro w sk ieg o .)

T a k  te ź  i  M arcin  G allu s  m ówi: p . 5 5 . , ,  K ie d y  ubogi C hłop ek albo niew iasta

3> jak ak o lw iek  b ą d ź s k a rż y ła  się na jakiego W o ie w o d ę  (P a n a , D ux) albo na S ę d zie - 

, ,  go (C o m e s, Starosta, H rabia) ch ociaż i  B o lesław  I. (W ie lk i)  b y łb y  w ted y  n a y w ię k -  

„  szem i za ię ty  tru d n o ściam i, otoczony orszakam i W ie lm o ż n y c h  P a n ó w  i R y c e r z y  

, ,  {M a g n a tu m  et M ilitu m ) nie zeszedł z  tego m ieysca ( K r ó l ) ,  a ż  sp ra w y  żału jącego  

, ,  w y s łu c h a ł, a  p osła ł sw ego K om orn ika po tego, k tó ry  b y ł  oskarżo n ym . T y m  caa - 

„  sem  ża ło b ę  zanoszącego oddaw ał w  opiekę P ow ierzon em u  Sw em u  ( F id e li ) ab y mu 

, ,  ten jak  stanie N ie p rz y ja c ie l, sp raw ę ubogiego p rzy p o m in a ł, a ta k  napom inał te z  

, ,  C h ło p ka , jak b y  w łasnego Syna: ż e b y  niespraw iedliw ie nie o sk a rża ł k o g o , a gn iew u , 

,., k tó ren  na innego chciał p o b u d zić , n a  siebie n ie ściągał. O b żało w an y  n ie o ciągał 

, ,  sie stan ać, n ie  om iiał ro k u  w alnego. K ie d y  P an  obżałow an y ( P r in ce p s ) s ta n ą ł, 

, ,  to n ieo k azyw ał m u za ra z  gn iew u  {K r ó l) ',  lecz  drugiego lub trzeciego dnia dopiero 

, ,  sądził sp raw ę, a to tak  spraw ę ubogiego ja k  gd yb y  to było  spraw a w ielkiego Pan?. , ,
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W s z a k ż e  i  u  F ra n k ó w  Com es  zn a czy ł Sędziego! a skąd że go F ran kow ie] w zię li?  

Jedni tw ie rd z ą , ż e  Sęd zia, Sędziw y., S tarszy, S tarosta, G in u , G r a f , z  jednego z r z o -  

d ła  pochod zi, a  ż e  od D io k le cy a n a  z  to w a rzy stw a  jego  p ierw si w y s z li U rzęd n icy  C o -  

m iłes  z w a n i: Com ites Consistoriani 3 R a d zc y  C esarscy , Com es s a c r i p a la iii.  W ie lk i 

K u ro p a la te s , P fa lzg ra f, Com ites Sacrarum  la rg ition u m , P o d sk a rb io w ie ; Com ites d o -  

niesticorum  eipdtum  D o w o d zcy  kon ney g w a rd y i, dom esticorum  p ed itu m  p ieszey  g w a rd y  

Com ites P rovin ciaru m 3 W ie lk o r z ą d z c y  p ro w in cy i n . p .  E g ip tu , F e n ic y i,  tu d zież m iast 

n. p . S y ra k u z , N e a p o lu .-  R ozu m ie się samo p rze z  s ię ,  ź e  R zą d zca  P ro w in cy i z n a c z y , 

w ię c e y , n iż  R zą d zc a  m iasta jednego i  że  ci G ra fo w ie , Com ites ró w n i sobie nie b y li-  

G rim m  w  starożytn ościach  P raw odaw stw a G ierm ań skiego dow odzi II. 7 5 3 .  ź e  G irapo , 

G araoa jo  zkąd  u  F r a n k ó w , szczególnie u  G rze g o rza  T u ro ń skieg o  B iskupa G raphio  i  

G ra fio  n ie od G reck iego  yęcttyeM , p isać, P is a r z ,  S ę d z ia , le cz  od ravo , b e lk a , dom 

dw ór ( a u la ) p o s z ło , tak  iż  G erefa  i  gistallo  , gisalio  to ż  samo z n a c z y ło b y , co Ł a ­

ciń sk i w y ra z  C o m e s , T o w a rzy s z . —  N ie w ą tp ię , ż e  takow e zdanie Z n a w cy  p ie r­

w szego staro żytn ych  G ierm ań skich  J ęzykó w  jest p r a w d z iw e , a le  nie odpow ieda to zna­

czenie naszem u J ęzyk o w i Słow iańskiem u. Stąd w noszę źe  Ł a c iń s k ie  C o m ites , G ie r -  

m ań skie G r a fy , G ra fow ie  przeniesione b y ło  na odw ieczne u  S ło w ia n  S ta rszy zn y , S tar­

szych , S tarostów , S ędziw ych , Sęd zió w , Z u p an ó w  nazw isko. W  P ieśn i Św iętego 'W o y ­

c ie ch a : D ia b e ł ,  S tarosta P ie k ie ln y , R zą d zca  P i e k ł ó w ,  a w  piśm ie św iętem  Polskiem  

P iła t  Starosta Z iem i Ju d zkiey , w  C ześk iem  H e y tm a n , W ła d a r z . W  R o ssyi S ta ro sta , 

n aystarszy  N aczeln ik  innych  R o b o tn ik ó w , P a ro b k ó w , etc. w  K a ry n ty i i  K a rn io li S o ł­

tys , Starosta c e rk o w n y  w  R o ssyi , jD ozorca C e rk ie w n y  , Starosta w s i , ty le  czasem , 

ęo u  nas teraz W ó y t  lub  Sołtys W d e y s k i, W ło śc ia n in  od Pana Sołtysem  zro bio n y.

Z e  naw'et X ią ż ę ta  i H rabiowde u  L on go b ard ó w  m iew ali ty tu ł G a sta ld , np. G a -  

stald T o sk an y, G astald Benew^entu, K a p u y  ( A d e lu n g  Y .  7 6 , )  w iadom a rze cz ; a tak 

tłom aczyłbym  u  M arcina G alla: p . 1 55  , ,  ( W ła d y sła w  H erm ann) pokon aw szy P o m o - 

, ,  rzan ó w  gw ałtem , za b ra ł ich k ra y  i  b rzeg  m o rsk i, a w  p rzed n ieyszych  m iastach u -  

, ,  stanow ił sw oich G astaldów  (V asta ld ion es) i P lrabiów  (C o m ite s) K aszta lan ów . —  

Jakby się zas w y ż s i U rzęd n icy  od K aszte lan ó w  za  ow ego czasu m ogli n a z y w a ć ,  n ie -  

w ie m , ale pew no, ż e  nie P rzystaw am i. K to  w ie  c z y  nie Starostam i? W s z a k ż e  się

5*
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to nie raz trafiło  ,  że  w y ż s z y  ty tu ł z m n ie y s z a ł, a  n iż s z y  p o d w y ższy ł się. W s z a k ż e  

M a jo r  dom us z  p o czątk u  nic w ię c e y  nie b y ł ,  ja k  p ro sty  W ło d a r z ,  D o zo r­

ca W s i  K ró le w s k ie y  der H a u s -m a ie r ,  potem  całego d o m u , a po P ipin ie z  H e r r -  

stałlu  M a jo res D o m u s  d ziedziczni b y li  p ierw szem i Panam i u  F r a n k ó w , R ząd zcam i 

K r ó ló w  i  K ró le stw a .

W o ie w o d ą  zapew n e b y ł jeden u  S ło w ian  sta ro ży tn y ch , d u x belli,  o b iera ln y  pod 

czas boiu t y lk o ,  W  oda , W ó d z , jak  u  S a só w , tak, ja k  w a le czn y  W y t y k in d ,  k tó ry  

la t 5 o b ron ił się p rze c iw  K a ro lo w i W ie lk ie m u  r .  7 7 2  —  8 0 2 .  A to li w  m itologi- 

czn ey  H is to ry i P o lsk ie y  dw a r a z y  z ja w ia ią  się X II  W o ie w o d ó w  r z ą d y , B ogu fał ich 

nie zn a ty lk o  S ta r s z y z n ą , Starszem i S ta ro stam i, Sen iores, Sędziam i Sędziw em i m ia- 

nuie ty ch  X I I  M ę ż ó w  discretiores et lo cu p letio r e s , R z ą d z ó w  n a ro d u , nim X ią -  

zę ta  nastali, nim  K ra k , u  niego K r u k ,  Corpus około W is ły  m ieszkaiący b y ł o b ra ­

nym  na X ią ź ę c ia ,  M ajo r P a n ,  (M e g a ż u p a n , W ie lk i  Z u p an  u  S erb ó w  za  D u n a ­

je m ), U  C zech ó w  TJ^oiewoda Czeshe zem i sam X ią ż ę  C zesk i S . W a c ła w , a  X ią -  

ż ę ta  Ś lą s c y , D u ce s  z  rodu  P odiebradzkiego je szcze  n p. X ią ż ę  Z iem bicki (de M y n -  

sterberg) H e n ry k  n azw an y  W o ie w o d ą , Som ersb. I .  i o 3 8 . W  nadaniu W ła d y s ła ­

w a  II .  K r ó la  W ę g ie rsk ie g o  i C zesk iego  r .  i 4 g o .  Z ap ew n e i w  P o lszczę  jeden z 

p o czą tk u  b y ł W o ie w o d ą . Z a  B o lesław a I. C hrob rego  n iew idać g o , g d y  ten w a­

le c z n y  K r ó l  sam dow odził albo S yn a  sw ego M ieczysła w a  II. p o sy ła ł. O w szem  p o k a - 

zu ie  się X II . R ad zcow  I. 6 7 . 68 u  M arcina G a lla . N a zyw a  ich  ten że  A u to r tam w d o -  

b re y  Ł a c in ie  A m id ,  d odaw szy w  g o rszey  C onsiliarii. A le  jak  oni n a zy w a li się po S ło -  

w ia ń sk u ?  L ic z b a  X I I . R zą d zcó w  b y ła  u  w ie lu  N arod ów  pow szech na. T a k  d zie liły  

się C ze ch y  na X II . C z u d ó w ; K ra in  , C y rk u łó w . T a k  i L ib u ssa  m iała 12  R ad zc-ów , 

L on gob ardow ie X I I  W o ie w o d ó w , Sasi X I I  S ę d z ió w ; to ż sam o b y ło  u  S zw ed ó w  i 

D u ń czy k ó w . — - Jak Jow isz m iał 12  B o gó w  w sp ó łrzą d zą cych  D ii  Consentes tak i 

O din m iał 12  D rotten  S ę d z ió w , W sp ó łb o g ó w . N iew spom n iem y tu tay  12  p okoleń  

Jzraelskich  i  o innych  lic z b y  dw unastu znaczeniach. N a ru szew icz  V I .  19 ^  m a za  

n aystarsze W o ie w o d ztw a  P olskie: K ra k o w sk ie , Sandom irskie, S z lą sk , P o m o rze , K u ja ­

w y ,  Ł ę c z y c k ie , M azo w ieck ie , S ierad zk ie , P o zn a ń sk ie , K a lisk ie , G n ieźn ień skie , P ru sy .

W  Kaszubskim  dyalekcie K rak iest K ruk ob. Katechizm Pretoryusza przez M rongowiusza w ydany i 8i 4.
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M ia ł zapew n e po ty ch  K ra ia ch  B o lesław  C h ro b ry  sw oich W ie lk o rz ą d z c ó w , Staro­

s tó w , a le  ty le  W o ie w o d ó w  zapew ne n ie  m iał. D w ó r  B elesław a I. C hrobrego nie b y ł 

na jednem  m ie y s c u , lecz  b y ł p rze jeżd za iący m  się z  jedn ey do d ru giey. M arcin  G a l­

lu s p . 6 4 . quo m odo B o le sla u s  p e r  suas terras sine laesione p a u p erum  transibat. 

D w ó r  jego p rzech o d zący  z  m ieysca  na m ieysce a u la  am bulatoria  trw a ł i daley pod 

jego  N a stęp ca m i, znana jest pow in ność: stan, stacya. J u ż  M arcin  G allu s p . 6 5 . czy ­

n i o tem  w z m ia n k ę , ubi suas stationes suum que seroitium  determ inatum  h a b e b a t , a 

d a ley  m ó w i, ż e  w o la ł K r ó l  w a le czn y  po M iastach i G rod ach  p rze b y w a ć , jak  w  polu  

pod nam iotam i, jak  na w odzie n iesta łey . T e  p rze ja zd k i dw ie m ia ły  p r z y c z y n y , p ie rw ­

sza b y ła ,  k ie d y  na jednem  fo lw ark u  w szystko  się w yja d ło  to trzeba b yło  ru szać do 

d ru g ie g o , a  druga p rzy c zy n a  b y ły  s ą d y ,  n a r a d y , w ie c a , ro k i w a ln e , k tóre  K r ó lo ­

w ie  i  X ią ż ę ta  w spóln ie odbyw ali.

W o ie w o d ó w  p o jed yn czych  na całą  P o lsk ę  m am y u  M arcin a  G a lla  p . 1 7 7 .  1 9 4 . 

S ieciech a za  W ła d y s ła w a  H erm an a, S karb im ierza  za  B o lesław a III. T e n  ju ż  n a zy w a  

się Com es P a la t in u s , to jest K u r o p a la te s , P fa lz g r a f ,  dow odzi on sam  w y p ra w ą  na 

P o m o rze i  z w y c ię ż a  Pom orzan, p. 2 5 3 . idzie ten że  S karb im ierz na odsiecz P an u  sw e­

m u i  rozpędza n iep rzyjació ł, p . 200.  n a zy w a  on się M ilitia e  p rin cep s. Z ap ew n e nie 

ty lk o  dow odztw o na w o yn ie  do takiego W o ie w o d y  n a le ża ło , ale i  sąd y  dw orskie, jak  to 

b yw a ło  i  u  F ra n k ó w  i u  G r e k ó w ; le cz  te sąd y  p ó źn ie y  nie W o ie w o d a , a le  Ju~  

dex C uriae , Sędzia nadw orny, sp raw o w ał. —  Jeszcze w  ró żn y ch  nadaniach P iastó w  

S z lą s k ic h , W  ielkopolskich  i  M ałopolskich  n aw et okazu ią  się C i N adw orni S ę d z io w ie , 

Judices Curiae  Som ersb. 1. g 3 3 . r .  i 2 3 g . w  nadaniu H e n ryk a  P o b o ż n e g o , m oże 

Ju d ex m ajor  r . 1 2 3 4 . p . 8 3 i .  w  nadaniu H e n ry k a  B rodatego, p. 8 o 3 . r .  1 2 8 8 -  

w  nadaniu H en ryk a  I Y  R zete ln eg o , a w  nadaniu B iskupa H en ryk a  W ro cław sk ieg o , W o rb s  

A rch iy . I . 1 2 6 .  r . i 3 o 5 . duchow ny n aw et Ju d ex C u ria e , M a g ister A rn o ld u s, A u d ito r  

causarum  e t Ju d ex Curiae nostrae. W  P o lsk ich  nadaniach nie ty lk o  zn ayd u ie  się J u -  

dex C u r ia e , a le  i S u bju d ex, L e le w e l P raw o d aw stw o  I. p . g 3 . W ą tp ię  b a rd zo , że b y  

te u rzęd y  b y ły  ty m c za so w e , z  d e le g a c y i, lub takie, jakie b y ły  K o m o rn ik ó w  czyn n o ści, 

le cz  zdaie m i s ię ,  ż e  to m usiał b y d ź  sta ły  U r z ą d , tak  jak  b yw a ł za  gran icą  i 

ż e  n a  koń cu  p rzeszed ł na S ęd zió w  Z ie m sk ic h , w  k tó rych  S ę d z ia , Podsędek i P isarz 

b y li Sędziam i a ż  do n a y n o w szy ch  czasów  r .  1 7 9 4 .
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T e m  b a rd ziey  jasną jest stałość tego U rzęd u  , ż e  nie w  jednem  nadaniu odw ołuią 

się sam i X ią ż ę ta  P o ls c y  a d  fó r m a m , a d  usum  Curiae  n p . w  nadaniu B o lesław a W s t y ­

dliw ego K lem en so w i z  R u s z c z y  r .  i  2 5 2 . u  L e le w e la  p . i g 5 . w  nadaniu P rze m y sła w a  

r . 12  8 4 . p r o u t nostra censuerit curia, i t. p .  N ie  sąd ził Ju d ex C uriae  M ie s z c z a n , 

ale n ayw p rżó d  N ad w o rn ych  C u r ia le s , M il i le s , a  n a r e s z c ie  i  in n ych  Z iem ian j ja k  

P iastow ie ' P o lsk ę  na ró żn e  X ię stw a  p o d z ie li l i , to w  ted y  dopiero k a ż d y  X ią ź ę  m ia ł 

SAvego W o je w o d ę  jed nego, sw oich S ęd zió w  n ad w orn ych  jednego lu b  d w ó c h 3 ile  m iał 

x ięstw  i  sw oich  U rzęd n ik ó w  p o w ia to w y c h , sw oich K aszte lan ó w  i Starostów -, ile  m iał 

K a szte la n ó w  i  G ro d ó w - Z d aie  się ta k ż e , ż e  nie b yło  w ie c e y  S ęd ziów  N ad w o rn ych , 

ile  b y ło  W o ieW o d ó w  i  D w o ró w  X ią ź ą t  P a n u ją cy  cli a ż  dopiero k ied y  jeden X ią ż ę

m iał czasem  dw a lu b  tr z y  X ię stw a . Z e  Ju d ices  C uriae  w  S zlą sk u  i  w  P olszczę  nie 

b y li  Judices p r o  curia  d atip i, to ju ż  i  z  tego w y n ik a , ź e  ja k  P a la tin i  W o ie w o d o -  

Avie, ja k  K a szte la n i częstokroć na nadaniach są podpisani, j ak °  Św iadkow ie, c iąg le  u -  

rz ę d u ią c y , W ła d z c y  X ią ż ę c e , O flicia les. B aro n es.Z e  zn ik li prędko, tem u d ziw o w ać się n ie 

tr z e b a , g d y  inni U rzę d n icy  na ich  m ieysce nastali: Judices ierr a e , Sędziow ie Z iem ­

s c y , w sz a k że  jednak i c i a d  Curiam  R e g is , do S ąd u  K r ó la  p r z y b y w a ć  m ieli P o l  

R e g . I .  6 . U erb u rt  P o lsk i p . o g o . O  Sędziech; to je s t ,  k ied y  K r ó l  sam ch cia ł 

sąd zić . A  że  tam  ty lk o  m ow a o Sęclziu Z iem skim  K rak o w sk im  i Sedom ierskim  ,

to w id a ć , ź e  to ty lk o  o M ałopolszcze r z e c z  b y ła , ale toż sam o m a się ro zu m ie ć

j  o W ie lk o p o lszc ze  ob. L e le w e la  H isto ryczn e  P o m n ik i J ęzyk a  i  U ch w a ł P o lsk ich  

i M azow ieckich  r . 1 8 2 4 .  p . 2 0 -  p . 7 7 .  R ozum iem  n aw et i  o in n ych  ziem iach  

to ż  samo. O bietnica K ró le w sk a  dodania do w y ro k u  o dziedzictw o c z te r e c h , lub  sze­

ściu  R y c e rz ó w  z  D w o ru  sw ego, k tó rzy b y  w spóln ie sąd zili z S ęd zią  i  Podsędkiem  

u  Ł a sk ie g o  opuszczona p o tw ierd za ć  się zdaie stałość ty ch  S ąd ó w  ziem skich. W  S zlą­

sku led w ie że  nie. w  każdem  X ięstw ie  szczególnem  b y ły  Judicia  Curiae  S ą d y  nad­

w o rn e  n . p . w  L ig n ic y  jeszcze  r .  x 3 4 5 ,' lecz  pod panow aniem  K r ó ló w  C zesk ich  

gdy jedne X ię stw a  p rzy p a d ły  do K o ro n y  C ze sk ie y , a  drugie pozostały  jako m aństw a 

w  rę k u  P iastó w  lub, na inne fam ilie p r z e s z ły ,  te  nadw orne sąd y ro żn y ch  dozn ały 

odm ian. Jak zn ikn ęli Sędziow ie P ro ry in cyo n a ln i, yldvocati p ro p in cia les , to cześć 

ich  sądow nictw a p rzeszła  na N ad w orn ych  S ęd zió w , I lo jr ic h te r . W  jed n ych  X ięstw ach
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Starosta (L a n desha u p tm a n n ;) sąd ził ziem skie sp ra w y  P raw em  Z iem skiem  j  L a n d rech t, 

w  jednem  ziem stw ie b y ło  mniey_, 2 . 3 . w  drugiem  w ię c e y  4 . 6 . 1 3 . A s s e s o r ó w , 

gdzie Z iem stw a i jak  w  G ł& gowskiem  X ięstw ie  nie b y ło  , S tarsi Z ie m stw a , L a n d e s  

a eltesten ,  m ie li sw oie z ja z d y , m ając n a  czele  Starostę sw ego L a n d esh a u p tm a n n  a  sąd y 

b y ły  in sze , ja k  n iż e y  p o w iem y, S ch ik ju sz  S ch les. Chi'. III. c. X X Y .  Friedenberg  F .  I.

o. III. p . 5 6 . W 'X ię s tw a c h  Sw idnickiem  i  Jaw orskiem  p ró cz  tego b y ły  S ą d y  m ań skie, 

Ju dicium  m a n n i , M a n n g erich t,  Jndicium  R eg iu m  Sexuirorum , na czele  którego dzie­

d ziczn y  b y ł  Sędzia od r .  i 4 4 5 . H ra b ia  S zafgocz n a  K y n a st jako d zied ziczn y  

M a rsza łe k  i  N a d w o rn y  S ę d z ia , H o fem e iste r  u n d  I lo fe r ic h le r  ty ch że  X ię stw  vid. 

F ried en b erg  I . c . II. p. 2 5 . T e n  sąd ju ż  od B o lk a  H . r .  1 5 5 o . w p ro w ad zo n y 

m ia ł z  innem i p ó ź n ie y  ustanow ionem i r ó ż n ą  styczno ść z Z ie m stw e m , z  Sądem  X II . 

M ę żó w . K a d en cye  jego  b y ły  c z te ry  r a z y  do ro k u  po dni i 4 . A p p e l l a c y e d e t a -  

s a c y e  d ó b r , w w ią zan ie  w  lenności_, m anstwa, k tó re  jednak p ra w ie  w szystk ie  b y ły  

dziedziczne fe u d c i degenera, w szystkie  akta dow olney ju ry sd y k cy i n a le ża ły  do o -  

b rębu  ty c b  sądów  m ańskich. T a k ie  sąd y  m ańskie m iało  i  miasto W r o c ła w  w  całem  

X ię stw ie  W ro c ła w sk ie m  ustanow ione r .  i 3 4 6 . od K r ó la  Jana L u x e m b u rczy k a . T r z e ­

cie  podobne S ą d y  m ańskie u stan ow ił Z ygm u n t I . (potem  K r ó l  P olski) gdy b y ł 

X ią źę c ie m  G łogow skim  r .  i 5 o 4 . *) N astały  i  inne sąd y  m ańskie jako to w  O leśn ickiem  

X ięstw ie, w  N am ysłow skim  P o w iecie , w  B aron acie Sycow skiem , w  P o w iecie  G ó rskim  

( G urau) w  X ięstw ie  Z egań skiem . W s z y s tk ie  te sąd y  trw a ły  aż  do r .  1 7 4 1 .  aż 

pod panow aniem  P ru skiem  t r z y  sąd y  n a y w y ż sz e  O beram t, teraz od 1 8 1 0 .  n a y -  

w y ź sz e  S ą d y  O berlandesgericht w  W ro c ła w iu  j  w  G ło g o w ie , w  O p olu  (potem  w  B rz e ­

g u ,  a teraz zn o w u  w  O p o lu ) u stanow ione b y ły .  V id . S ch ik ju sz  III. 2 5 . F r ie ­

denberg u t supra. P rze m ilcze ć  n ie  m o żem y o z g o d z ie , jak ą  zro b ił K r ó l  P o lsk i 

Jan A lb ry c h t r .  i 4 g 3 . gdy do r. i 5 o i .  b y ł  K ią ź ę c ie m  G łogow skim  S ch ik fu sz  1.

III. p . 42  2 . W ein garten  II . p . 7 1 . - 7 5 .  1") Zgoda m ięd zy D uch ow ień stw em  i

Stanem  R y c e rsk im  p rze z  A m b rożego  z  P o p o w a P an a na R o z p r z y ,  Starostę K o n iń ­

skiego i  R a fa ła  z  L e szn a  M arszałka n ad w o rn ego , Starostę Ł ę cz y c k ie g o  Jana z

*J W eingarten  Fasc. dipers. Jur. 11. 84.
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L u b ran cza  O b o jg a  P ra w  D oktora, w e  srzodę p o s tF if i ia t .  M ariae,K anonika K rak o w sk iego  i 

Jana Zapieńskiego Sędziego K alisk iego  ze stro n y  K r ó la  Jana A lb ry ch ta  a p ięcią  D elegatam i J a ­

na IV . B iskupa W ro c ła w sk ie g o  d. d. w  W ie lk im  G ło go w ie  n a za m k u  r. g S .m n ie y s z e y  lic z b y  

o W id e rk a fy . 52.) W y r o k  tegóź r o k u , ż e b y  M iasto W ie lk i  G ło gó w  niesądziło  

Szlachty. 3 .) T a k iż  drugi w  dzień  S . W a w r z e ń c a  tegoż r o k u ,  w  P o zn an iu : ź-e- 

b y  Starosta G ło g o w sk i (L an d esliau p tm an n ) sąd ził sz la c h tę , ż e b y  k a żd y  posiadał lenna 

swoie, jak  daw niey, które potem  od r. i 5 o 4 . pod sąd y  m ańskie n a le ża ły , a w łasne dziedzi­

czne dobra podług praw a Polskiego, w  Sądach P o lsk ich , C u d o , Zau da z C zesk a  zw an ych  m ają 

b y ć  sądzone. J e że lib y  Ju d ex cu r ia e , H o fer ich te r  w  sądach im  H o fg e d in g e  w  lennie i  w  

sądzie P o lsk im , (Czuda , Z u d a , im  Czaudenrechte in der Z a u d e) zadosyć nie u czyn ił p ra -  

w u ją ce m u  się , to Starosta ( Lem des—H auptm ann) k tó ry  będzie (G łogow ski Starosta) ma b y ć  

w ezw a n ym  i natychm iast sp raw iedliw ość u czy n ić  ob ow iązan ym . 4 .) Jeszcze jedna Z god a 

o w id erk a fy  tegoż sam ego ro k u  i dnia. W  X ięstw ie  W ro c ła w sk ie m  ju ż  K r ó l  Jan 

L u x e m b u rcz y k  znosił P o lsk ie  ' p raw o  r . 1 3 2 7 .  Jus C z u d a e , dets Z ciu d en recht, 

p ó ź n ie y  i w  innych  X ięstw ach  poszło  to p raw o  w  n ie p a m ię ć , ale w  G ło go w sk iem  

X ię stw ie  trw ało  ono a ż  do r .  1 7 4 1 .  F rie d e n b e rg  T .  II .  p . 1 . - 4 .  S ędzia  z  

trzem a  Assessoram i z  R y c e rs tw a , i  Ł a w n ik  m ieyski jeden z  stro n y  K a p itu ły  k o l-  

leg ia ty  G ło g o w s k ie y , P isa rz  p rzy s ię g ły  składali te sąd y (o czew iscie  Z iem sk ie) G ło ­

go w sk i Sędzia  d w o rsk i, H o fer ic h te r  przytom n ym  b y w a ł na sądach ty ch  jak o  U -  

rzędnik  K ró le w sk i, s trzegą cy  p ra w  K ró le w sk ic h  bez kresk i (s in e  r o to ) .  W  P o­

w iecie  G ó rskim  ( G  u ra n ) osobno b y ły  tak ie  S ąd y . T a k  w  całem  X ię stw ie  G ło ­

gow skim  i  w  jego P o w iecie  G órskim  Sędziow ie C zu da ja k  u  nas w  Z iem stw ie  

o b ieraln i b yli. Z au d a  m a b y ć  ty le  co S ą d y , C zudo ty le  co P o w ia t , w  C zeskich  

nadaniach S ęd zio w ie  p o w iato w i n a zyw a ią  się C z u d a r ii, a i  w  S zlą sk u  b y w a ł ten 

ty tu ł znany. Z e  do T y c h  sądów  nareszcie  ty lk o  akta polubow nego sądow nictw a 

n a le ż a ły , a szczegó ln iey  w w iązan ie  w  dobra dziedziczne, nie le n n e , to F ried en ­

berg 1. c. p . i . - 4 . w y ra ź n ie  opow iada. Z ab aw n ie Sędzia tam  n azyw a się  Tschen~  

scha. Jeszcze m usim y i to w sp o m n ieć, ź e  te n że  sam F ried en b erg  de Ju re P a g a -  

n ico. L .  II . cap. 2 9 . p . i. seqq. p isze tak : co daw niey w  S zlą sk u  A d w c a ti

p rooin cia les  c z y n il i ,  to potem  'sp ra w o w a li Judices C u r ia e , to jest w y ż s z e  i  n iższe
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sąd y  m ieli im ieniem  P a n u ią ce g o , krym inalne i cyw iln e . W  m iastach b y li  dziedzi­

czni S o łtyso w ie , W ó y to w ie , a le  n a  w si n ieza w d y, le cz  gdy X ią ź ę ta  S z lą sc y  ro zsza fo w a - 

ł i  sąd y p rze z  p rzed aźe  , donacye, fundacye etc. to nastali i  na w si D zied ziczn i W ó y ­

tow ie, A d v o c a ti H a eredita rii. Jak u  nas b y ły  k ró le w szczyzn y  S ołtystw a np. P r z y -  

b ysław ice  pod L u b lin e m , d o ży w o tn ie ,  tak w  S zląsku  na w zó r m ieyskicb d ziedziczn ych  

w o yto stw  n ie m ało nastało S o łtystw  po w sia ch , jedne b y ły  m ieyskie, a  dru gie ry c e r ­

skie , sz la c h e c k ie , czasem  1 0 0 0 0 ,  2 0 0 0 0  lub 00 0 0 0 .  T a la ró w  w artu jące. Ł o n g o - 

b a rd zk i Shuldasius, czasem  i  G a sła ld iu s  zw an y, ob. w y ź e y  G a sta ld u s , m in ister ia liś , 

villicus  b y ł podw ładnym  S ęd zią  pod dozorem  P row in cyonaln ego Sędziego W ó y ta  , 

J u d ex  P rovincialis , A dvoca tu s P rovin cia lis. W ó y t  i Sołtys nie ra z  b yło  jedno i to ż sa­

m o. W  L o m b a rd y i p rędko za g in ą ł ten u r z ą d ,  a le  w  N iem czech w ie le ź  to b y ło  S c h u l-  

łlieis  w  S z w a y c a r y i,  Skultetów  , W ó y tó w , (Y o igt) a to ż  samo i  w  P o ls z c z ę , a iak  

rozm aite b y ły  te g o ż  w y ra z u  zn aczen ia! S chu lte  w  Saxonii N iż sz e y  nie ra z  to samo 

z n a c z y ły  co G r e b e ,  sędzia w ie y s k i,  W ó y t ,  S o łty s , a  czasem  ty lk o  p ro sty  V illicu s  , 

W ło d a r z ,  G rim m . D eu tsch e  R echtsa lłerlhu em er  II. p . 7 5 5 . G o tyck i C entenarius  ró ­

w n e  m ia ł z n a c z e n ie , ja k  L on go b ard zk i Schuldhciis, w ię c  zn ow u  tu  się schodziło to 

z  t e m ,  cośm y o C e n ta c h , Centenach Starostw ach p ow ied zili w y ź e y . Z e  zaś W ó y to ­

w ie ,  S o łtysi jed n i b y li pod P o lsk iem  , d ru d zy  pod T eu tońskiem  p ra w e m , toć ro zu ­

m ie się samo p rze z  s i ę , g d y  o n ich  w  obudw óch p raw ach  częstokrotną zn ayd u iem y 

w zm iankę. A  ż e  S ołtys i  W ó y t  jeden S o łtyso w i i  W ó y to w i drugiem u nie b y ł ró ­

w n ym  , to jest w ie y sk i r y c e r s k ie m u , to ta k że  samo p rze z  się rozum ieć m ożna. C za ­

sem W ó y t o w ie , A d v o ca ti, b y li za ło życie lam i w sió w  i miast, a ci za zw y c za y  za  czyn ność 

sw o ię b y li dziedzicznem u M iasta w ięk sze  o k u p y w a ły  te dziedziczne w ó y to s tw a , tak 

W r o c ła w  r .  1 3 2 6 .  K r a k ó w  r .  1 4 7 2 .  P o  w siach  P an ow ie, a po Starostw ach S taro­

stow ie ta k ż e  to ż  samo czyn ili. J ch . Christian M eister  uber die A u fn a h m e  des S a c h -  

sen rech fs in Schlesien. B resla u  1 8 0 8 .  8vo p . 1 2 3 . Som ersberg  III. 5 5 . r .  i 5 6 i .  po­

zw ala  X ią ź e  B o lk o  II . na Ś w id n icy  P an  K o lłeg ia cie  W ro c ła w sk ie y  u  S . K r z y ż a  A l~  

lodium  (fo lw ark) M leczó w  dism em brow ać,  possint et valeant exponere et lo care  a -  

gricu ltoribu s et rusticis p ro  annua pensione perpetue ve l ad tem pus et de dieto A llo -  

dio yillam  facere. W  nadaniu X .  P rze c ła w a  z P o go rze la  B iskupa W ro c ła w sk ie g o  na

6
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J llo d iu m  P rap ocin u m , ż e b y  na w ieś p rzem ien ili Jan S u ch yw ilk  D ziekan  i Jan A l~  

biphalonis  stoi w y r a ź n ie : u t autem  de m odo locationis d icti a llod ii habeatur p len ia r  

certiiu d o , ita p red icti D o m in i— Canonici W ratislapienses haereditates p re ta cti pridern  

a llod ii exponere decreperunt. Prim o siquidem  H a n k o  de B o r o w , q u i habebit scu lte-  

tia m , haereditarie possidebit occasione et ju r e  Scultetiae , h a b e b it , ten ebit, p o ss id eb it, 

urium m ansum  agrorum  a solutione cu ju sh b et liberum  pro seruitio pero et campe-~

stri decim a solpet annis singulis 3  fertones. Tenebitur etiam  idem. scultetus omnes

et singulos superstites m ansos exponere ru stic is , de quibus quidem  mansis et eorurn 

quolibet rustici s . possessores eorum , quilibet de m a n so , p ro  censu e t solutionibus  

aliis  7 .  ferto n es  grossor. p rcig .— solpere p red ictis  dom inis sint a d str ic ti, pro decim a  

pero cam pestri de manso quolibet solpent Udem rustici m ediam  m arcam  grossorurn ,  

quas quidem  p ecu n ia s tam de cen su , quam  de decim a Scultetus ibidem  a rusticis exige~  

re et colligere tenebitur et d o m in is ...in  JH ratislapiam  praesen tare .-— Z e  nie b y ły  pola 

za s ia n e , następuie zapew n e u w olnienie od czyn szu  na la t k ilk a , ale że, tu  n ie całe  

w y d ru k o w a n e , opuszczam y ta k o w e ; d aley  z a ś : P ro  prandiis pero ju d ic io ru m  m agn o- 

rum  (roki w alne) tribus in  anno picibus fa c ie n d is  (D rey d in g ) prim o Scultetus m edium  

solpet fe r to n e m , sed  p r o  duobus subsequentibus p ra n d iis  rustici unum  je r to n e m  solpe-

re sint cistricti R u stici etiam  eorundem  bonorum  dom inio bonorum  ip so ru m , p ro u t

est de consuetudine aliarum  pillarum  in  W ra tisl. districtu a d  honores sin g u los ten e-  

b u n tu r , sed  et Scultetus pillae ejusdem  tertium  D en a riu m  rei ju d ic a ta e  ha ered ita rie  

h a b e b it , dom ini pero pillae pro. se superstites duos denarios ju d ica ta ru m  rerum  o b ii-  

nebunt. D e  p raedictis pero m ansis p ro  nobis et p ro  praedictis dom inis canonicis a u t 

d ictae pillae p ro  tem porali dom inio duos m ansos liberos reserpam us, quibus exceptis de 

p e c u n ia , quae haereditaria appellcitur, Scultetus p r o  suo m anso  20. m arcas, p ro  aliis 

pero m ansis e t eorum  quolibet locandis rusticis l 5 . m arcas Scultetus tenetur solpere. 

N ie  tak  w y r a ź n ie , ale po części te ż  sam e ob o w iązki ma Scultetus w  nadaniu P rze m y sła ­

w a  X ią ż ę c iu  W ie lk o p o lsk iego  r . 1 1 9 0 .  u  L e le w e la  w P r a w ie  początkow em  P o l. p . 

2 0 4 . 2 o 5 .

N ad całem  Szląskiem  , ja k  od czasów  M acieja lC o rw in a, od Jerzego Stein r .  i 4 g o . 

b y ł G ie n e ra ln y  S ta ro sta , L an desha u p t/n a n n , któren  to U rzą d  sp raw iali czasem  B isku-
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p i W ro c ła w s c y  , czasem  X ią żę ta  P iastow ie lub inni , a  ci zasiadali na czele  P ra w a  X ią ż ę -  

c e g o , F ursten recht na Seym ach S z lą s k ic h , F u rsten ta g e, to otem nic n iep ow iem y. O b e - 

ram tu, n ayw yźszego  U rzędu  K olleg ia ln ego  D yre k to r  nastał r . 1 7 16 . tak te ż  b y li G ien era ło w ie , 

Starostow ie G ien era ln i; W ie lk o p o lsk i , k tó ry  6 . grodów  p o siad ał, M ałopolski k tó ry  m iał 

pod sobą cz te ry  g r o d y ; G ie n e ra ł Z iem  P o d o lsk ich , co m iał dw a g r o d y , ale pod P ia­

stam i zapew n e jeszcze k a ż d y  G ro d  m iał sw ego p ie rw e y  k a szte la n a , a potem  Starostę ;

G en eraln i Starostow ie p ó źn ie y  nastali. U  M arcin a  G alla  p . 1 7 7 .  znayduie się Zastę­

p ca  W o ie w o d y  , F ica riu s  P a la tin i:  , ,  X ią ż ę  W ła d y sła w  H erm an pom ny na bunt p r z e -  

, ,  s z ły ,  gdy S ieciech a w y g n a ł z P o ls k i,  chociaż sam b y ł s ła b y , żadnego nie trzy m a ł 

, ,  p r z y  D w o rze  sw oim  W o je w o d y  lub Z astęp cy  jego (nullum  in curia sua P a la tin u m  

, ,  v e l P a la tin i F ica riu m  p r a e fe c it) Sam p rze z  się lub za rad ą  sw o ią  s ta n o w ił, albo 

, ,  te ż  którem u  K o m eso w i (Staroście) którego ziem ię (proyinciam ) odw iedzał S ą d y  D w o -  

, ,  ru  (cu rie  responsionem ) i  cz y n n o śc i, s p r a w y , (solicitudinem ) z leca ł. T a k  bez W  o— 

, ,  ie w o d y , K om esa  P alatyn a  sam rzą d z iły  a ż  duch jego opuściw szy cia ło  poszedł na

}J m ieysce n a  tam tem  św iecie  n a le ży te  r .  1 1 0 2 .  Z e  W o ie w o d o w ie  m ieli p ie rw e y

sw o ich  K o m o rn ik ó w , to zdaie się w yn ik a ć  z  Statutu K a zim ie rza  W .  Y o l .  I. 5 6. L e ­

le w e l w  T ło m a czen iu  r .  i 5 o 3 . Bezim iennego p . 1 1 4 . X C V I I .  „K o m o rn ik o m  tych  to 

jest P o d k o m o rzych  i in n ych . “  T a k  rozum iał i  H erb u rt p . 1 7 6 .  H er b u rt P o ls k i, a p.

17.5.  H erb u rt. Ł a c .  T a m ż e  odw ołuiąc się do Statutu W a rte ń sk ie g o  r . i 4 2 3 . folio

4 5 . d w ay  K o m o rn icy  W o ie w o d y  i  Podkom orzego m ieli sąd zić razem  z  dwom a K o ­

m orn ikam i Sędziego i Podsędka cf. L e le w e l 1. p . 1 2 9 .  X III . X I V .— P ó źn o  dopiero

r .  i 56  8. p o k a zu ią  się P o d w o iew o d o w ie , a iu ry zd yk cya  ich nad ż y d a m i, nad m iarą  i

wa g ą  m ie y s k ą , w  M iasta ch , na cenę r z e c z y ,  (p retium  rerum) n ie w i e l k a , cieniem  ch y­

b a  ty lk o  b y ła  daw nych sąd ów  jak ie  W o je w o d o w ie  niegdyś spraw iali. J e że li któren  

ty tu ł U rzęd n ik ó w  m iał ró ż n e  w  rozm aitym  czasie znaczenie to zaiste żad en  ich  w ię c e y  

n ie m ia ł, jak  ty tu ł:  K o m o rn ik , Cam erarius. J u ż u  M arcina G alla  są rozm aici K om or­

n ic y . Jedni p. 4 2 . P odczaszych  C ze śn ik ó w , Stolników  i Podstolicli. P o m o c n ic y , k tó rzy  

do K a m e r y ,  do S karb u  C esarza  d a ry  K r ó le w s k ie , k o b ie rc e , obicia i inne sp rzęty  za­

n o s ili ; inni D w o rza n ie  k ró lew scy  p. 5 5 . k tó rych  na obronę ubogich p osyłał B o lesław  I. 

C hrob ry. Podobni B o lesław a  II. T o w a r z y s z e , D w orzan ie., k tó rzy  natłok odpychaiąc

6*
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czasem  i szturch au ca ubogiem u zad ali p . 1 0 6 .  In n i znow u, k tó rz y  G ońcam i na R u ś  

i  do W ę g ie r  od B o lesław a  III. p osyłan i b y li. N ie  długo trzeb a  po Statutach s z u k a ć , 

ż e b y  w y n a le źć , źe  O fficia lis  i C am erarius częstokroć jedno b y ło , a  w  nadaniu H en ry­

ka  B rodatego Som ersb. I. p. 8 2 1 .  r .  1 2 0 8 .  dla K la szto ru  T rzeb n ick iego  w y ra źn ie  

czyta ć  m ożna , ż e  te n że  X ią ż ę  zam ien iw szy  B en ikow o z a  w ieś W id a w a  z  te y że  w si 

dla K a n to ra  J a n a , B ra c i jego i W n u k a  w y p ro w a d ził sw o ich  Z agro d n ikó w  i  K o m o rn i­

k ó w ,  deduxi hortulanos et cam erarios m eos. T u  c i K o m o rn icy  c z y  lepsi są od na­

szych  w ieysk ich  te r a ź n ie y s z y c h , co m n iey  zn aczą od C h a łu p n ik ó w , c z y li  te ż  to m a­

ją  b y ć  W ło d a r z e ,  y i l l i c i , n ie w iem . W  tem  sam em  nadaniu jest ta k ż e  d z ia ł ,  sors 

nadw ornego P ie k a rz a ,  i  innego K o m o rn ik a  p . 8 2 0 .  ta k że  i  v illa  agazonum , w ieś ko­

n iu szych . M im o to b y ł  i  w  S zlą sk u  M a g n u s C a m era rius , W ie k i  K o m o rn ik ,  Com es 

Jco. r .  12  6 3 . Som ersb. I . 8 4 / .  P odkom orzow ie zaś b y li r .  120.T. 1 2 2 8 .  u  D w o ru  

H e n ryk a  B rodatego Som ersberg I . 8 1 8 .  8 2 4 .  M iała  K ró lo w a  C zeska  sw ego K o m o rn i­

k a  i  P odkom orzego (Strań sk i 3 7 7 .  M ateria lien  zu r B oehm . G esch . III. 4 2 .) D o zó r  

nad g . m iastam i d o żyw o cia  je y  do niego n a leża ł. U  N akielskiego zn ayd u ią  się p. 1 7 7 .  

Cam erarii D u c iss a e ,  K o m o rn icy  X ię ż n e y , zap ew n e zaw iad ow cy  ie y  dochodów . D z i­

w n a  rze cz  iest u  nas , ż e  nie m asz śladu o W ie lk im  K o m o rn ik u , a le  za  to zn a y d u - 

ie się u  nas W ie lk i  P o d k o m o rzy  i Z iem scy  w  k ażd ym  W o iew o d ztw ie  Podkom orzo­

w ie ,  k tó rzy  z  K o m o rn ik am i sw em i graniczne do r .  1 7 9 4 .  sąd zili s p r a w y  i rangę 

w y ż s z ą  m ieli nad Starostam i G ro d o w e m i, p ierw si p o  Senatorach U rzęd n icy . R o z u ­

m i e m , ż e  ja k  P od skarb i nie zn a czy  podw ładnego S karb u  z a w ia d o w c y , ta k  te ź  i S u e -  

cam erarius , P o d k o m o rzy  nie zn aczyło  Podkom ornika ,  m nieyszego U rzę d n ik a  r a n g i,  a -  

lc  ra c z e y  b liższo ść  a  la tere  K r ó la ,  X ią ż ę c ia ,  n a y w y ższe g o  K o m o ry  j n a y w y ższe g o  

Skarbu  W ła d z c y , W s z a k ż e  P odskarbiow ie W ie lc y  i N ad w orn i w ię c e y  z n a c z y li,  jak  

S k a rb n ik o w ie , tak  te ż  i  W ie lk i  P o d k o m o rzy  M a g n u s Succam erarius  i  Z iem scy  Podko­

m orzow ie Succam erarii terrestres P a la tin a tu s, T e r r a e  w ię c e y  z n a c z y li,  jak  ich pod 

w ład n i K o m o rn ik o w ie , k tó rz y  w  ostatnich czasach b y li G eom etram i. L engnich  Jus 

publ. II. 008.  P od kom orzow ie atoli W ie lc y ,  jak  zostali tytu larn ym  u rzę d e m , zosta­

w iw szy  daw ne sw e m ieysce Podskarbim  i M arszałkom , to łatw o sobie w ystaw iać  m o­

żna. Jak u rzęd y  K aszte lan ów  i W o je w o d ó w  p o w o li zostały ty tu larn em i, tak  i W  ie l-
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ki P o d k o m o rzy  b ył ty lk o  tytu larn ym . L e d w ie  ź e  P odkom orzow ie Z iem scy  zostali p r z y  

sądach g ra n iczn ych . O  Podskarbim  nie słychać nigdzie. T y lk o  Som ersb. I . 8 3 o . r .  

12  c>4 . w  nadaniu  H e n ryk a  B rodatego m ięd zy św iadkam i jest G a llu s Thesaurarius  

m e m ; w  P o lsk ich  nadaniach nie w id ać g o , a ż  dopiero w  Statucie Ł ask ieg o  p i 7 7 .  z  r .  

1 3 4 7 /  1 5 6 8 . yid. L eńgnich  Jus p ub l. 1 0 6 .  Z e  P od skarbiow ie W ie lk i  i N adw orny 

d o  M inisteryum  n a le ż e li , o tem  m ó w ić nie będziem y , g d y ż  to rz e c z  w iadom a z  S k r z e -  

tuśkiego 1 O strow skiego f  i  d op óźiiieyszych  czasów  n a le żą  U rzę d y  tytu larn e ziem sk ie ; 

S karb n ikow ie z  Podskarbiem i niem ieli zw ią zk u . M o n e ta rii, d o zo rcy  nad m onetą co ro k  

albo czasem  i  dw a lu b  tr z y  r a z y  do ro k u  odm ienianą c z y  n a z y w a li się S k a rb n ik a m i, 

c z y li  n i e , trudno teraz pow iedzieć , g d y  tłom aczenia nadan  Ł aciń sk ich  nie 

m am y. Z d aie  się ż e  M y n c a r z y , M onetariorum  u rzą d  z a g in ą ł , jak  często
-•-i - '•<;/" > '1B 3 J1 ■ ; • '}■ ' i : ' ! 1) ') ' ;  - #

m onety odm iana u sta ła. M enn ice , n iegdyś M yn czarn ie  , M yn ce  z w a n e , 

sta lszey  m onety o fficyn y  p ó ź n ie y  n a sta ły , a  p ierw sze  zarząd zen ie  niem i n a­

le ża ło  do Podskarbiego K oronnego i  N a d w o rn e g o , je że li tam ten nie b y ł  o b ecn ym . Jak 

C am erarii czasem  ty le  zn a czy li co v i l l i c i , to b yło  w y ż e y .  Z e  teraz K o m o rn icy  po­

d ług p raw a  F ran cu skiego  les H uissiers i B urgrab iam i n azyw an i w  tłom aczen iu  K o d e - 

x u  postępow ania sądow ego F ra n cu sk ie g o , a dekretem  K r ó la  Saskiego dla odznaczenia 

ich  od W o ź n y c h ,  k tó rz y  ta k że  B u rgrab iam i się m ian u ią, kom ornikam i są p rze z w a n i, 

to r z e c z  w ia d o m a , k tó ra  atoli z  daw nem i czasam i z w ią z k u  nie m a żadnego. Z  p r z y ­

c z y n y  , ż e  ty le  m ów iliśm y o d aw n ych  U rzęd ach  P o ls k ic h , podch lebiam y sobie , źe  

n a le ży  się ta k ż e  i  o reszcie  ich  m ów ić. O p u szczam y M in is te ry u m , któ re  ledw ie za  

Jagiellonów  uform ow ało się , jako to z p oczątku  składało się z M ę żó w  p ięciu . M arsza­

łe k  W i e l k i , K a n c le r z , P o d k a n c le rz y , P od skarb i W i e l k i , M arsza łek  N a d w o rn y  , do 

k tó rych  dopiero za  panow ania W a z ó w  w'eszli H etm anow ie d w a y , tak  iż  ich  b y ło  sie­

dm iu w  kor.onie, a  drugie ty le  w  L itw ie , skąd podobno to M inisteryum  w  te y  form ie 

się u kszta łc iło . O p u szczam y D ignitarstw a koronne i W ie lk ie g o  X iestw a, jako dosyć 

p ó źn e  , lecz  trzy m a ć  się będziem y ty lk o  U rzęd ó w  W o ie w o d zk ich  i  Z iem sk ich  , k tó re  

w y ją w sz y  ku ch m istrzów  i  P iw n iczn ych  'W . X . L it .  p raw ie  te ż  same zaw sze b y ły .

1 .  P odkom orzy , S u cca m era riu s , o tem  iu ż  b yło . 2. C h o r ą ż y ,  B a n e rlie rr ,  P a -  

n iertraeger j  Y e x il l i fe r .  C o  b y ło  jego  znaczeniem  w p o sp o lite m  ruszeniu  i  to w iadom o.
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C h o r ą ż y  , P ro p o rc zy k  regim en tow y co innego. 3 . S ę d z ia , o tem  b y ło . Judex. 4 . 

D a p ifer  , S to ln ik , ob acz • w y ź e y . 5 : P o c illą to r , P o d cza szy , w ię c e y  to b y ł o , n iż  C z e -  

Śni k,  P in eern a. W ię c  tak  ja k  u  P odskarbiego i P od kom orzego trzeb a  ten w y ra z  p o d r 

tło m a c z y ć , ź e  P o c il la to r , P o d czaszy  b y ł b liź e y  K ró le w s k ie y  lu b  X ią ż ę c e y  o s o b y ,  a  

latere  , a JP an C ześn ik  częstow ał n iższy c h . P an  P o d cza szy  id ą cy  zaraz  za P an em  

Sto ln ik iem  m iał pod sobą czaszę K ró le w s k ą  lu b  X i ą ź ę c ą , a P an  C ześn ik  ró w n y  z  P a ­

nem  Podstolim  m iał m o że  dozor nad p iw n ic ą , ja k  L ite w sk i P iw n iczn y ,, szafow ał tru n - 
, w ■ * . j  ł * i <, ogoiaew oaiecj i ogutaeui

kam i i często w ał n iższych . Z a ła sz. I. 5 5 4 . 6. Y e n a to r  Ł o w c z y . 7 , Subjudex P o d - 

sędek 8. P in eern a  ob. n , 5 . Cześnik-r— g .  P o d s to li, Sub d a p ifer. D z iw n ą  to jest rzeczą

ż e  P an  S to ln ik  m iał p ie r w s z e , P an  P o d cza szy  drugie m ie y sce , a tu  zn o w u  na o p a k ,
' :‘vŁ Jł.-jiUi .. u i.r , ! r, , .jsrucKj sm oi ,>rrt , oui 1 ‘ 7X*

p ie rw e y  idzie P a n  C ze śn ik , a za  nim  P an  P odstoli. M oże in aczey  p ili X ią źę ta  i 

W  ie lc y  P a n o w ie , a in a cze y  ich  R y c e rz e  na szarym  koń cu  stołu. 1 0 , P isarz N o ła -  

r iu s. i i .  M ie c z n ik , E n s ife r , G lad ifer , jak  C z a c k i, chce czasem  i L ic to r . 12 . S k a r­

bnik,, Q uaestor. i 5 . W o y s k i ,  T r ib u n u s , D o zo rca  gospodarstw a u  pozostałych  w  do­

m u Z o n , k ied y  R y c e rs tw o  w y sz ło  n a  pospolite ru szen ie. W  Szląsicu u P iastów  S z lą -  

skich zn ayd uie  się ten U rzę d n ik  nie ra z  np. Som ersberg. I. 8 2 4 .  r .  1 2 0 8 .  w  nadaniu w si 

K otow ice dla K la szto ru  T rzeb n ick iego  H e n rie u s , tribunus Butom iensis , to jest D olnego 

B y t o m i a ,  K n isp e l H isto ry a  Św iebodzina (Schw ibus) po N iem . p . 2 0 8 .  K lo se  zro b ił z łe ­

go  U rzęd n ik a  D o zo rcę  P o lic y i. W  P o lszczę  d w o jacy  b y li W o y s c y , jedni w ię k s i , dru­

d z y  m nieysi , tribunus m a jo r, T rib u n u s m inor. W o y s k i w ię k s z y , n a z y w a ł się ta k że  

B e n e lic ia tu s ,  zapew ne od d o źyw o tn iey  k ró le w szc zy zn y  , c z y li  te n u ty , a  m n ieyszy  non 

beneficiatus. "W iększy W o y s k i  m iał m ieysce za  Ł o w c z y m , m n ieyszy  m ięd zy  M ieczn i­

kiem  i  S karb n ikiem . D ziw n ą  jest r z e c z ą ,  że  nie w id ać w  p o w iato w ych  u rzęd ach  i 

I. M arsza łk ó w . W  S zlą sk u  m iew a li X ią ź ę ta  sw oich M a rsza łk ó w  Som ersb. III . 5 i .  3 5 .

I . 8 7 . K a r o l G ru b y  C esarz  n akaza ł (in expeditione R om ana) a b y  k a ż d y  X ią ż ę  jad ący 

na w y p ra w ę  do R zy m u  m ia ł p rzy n a y m n ie y  czterech  U rzęd n ik ó w  n a d w o rn ych : M arszał­

k a ,  P o d k o m o rzego ,  C ześn ik a  i  Stolnika stąd pow stało  4 , E le k to ró w  Ś w ie c k ic h : A r -  

c y - P o d c z a s z y , K r ó l  C z e s k i, ( E rz-M u n d sch en k  ) A r c y s to ln ik , A rch id a p ife r , E rztru ch res  , 

n iegdyś X ią ź ę  W o ie w o d a , Com es Palatinus ,  p o r .  1 6 2 4 .  na jego m ieyscu  E le k to r  B a ­

w a r s k i,  A rcy -m a rsz a łe k  , A rchim areschallus , E rzm arsch all, E lek to r Sask i , A rcy p o d k o -
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m o rzy  E rzk ae m e re r , A rch icam erariu s, E le k to r  B ra n d en b u rsk i; do tych  p ó ź n ie y  dopiero 

i 6 4 8 . dostał się A rch i tliesaurarius je d e n , X ią ż e  W o ie w o d a  R e ń s k i ,  E rzsch atzm eister , 

A rcy p o d sk a rb i, a drugi dopiero A rcyp o d sk a rb i 1 6 9 2 .  X ią ź ę  E rn est de B ru n św ik  L y -  

n ebu rg c z y li H an o w er. U  nas p ierw sza  o M arsza łk u  w zm ianka za  K a zim ie rza  III. r . 

i 3 6 3 . D łu g  I X . i l S ó .  le cz  nie w y ra źn ie  na w e s e lu ,  którem  zaw iad ow ał W ie r z y _ 

n e k ,  szlachcic  i kupiec ra ze m , jak to b yw ało . D ru ga  w y ra ź n ie y sz a  p r z y  śm ierci K a z i­

m ierza  III . r . 1 3 7 0 .  A n on . A rch . G nesn. ap. Som ersb. II. i o 5 . D łu g  X . i 2 '4‘. a tam  

n a zy w a  się M arszałek  i P odkom orzym  , o fiaruie on tam  R u m a k a  c z y li  B ach m a ta , ko­

nia ręczn ego K ró lew sk ieg o  (dextrarius) p r z y  o łtarzu  kated ry . N iesiecki r .  1 0 6 0 .  i 5 6 4 . 

za czy n a  R z ą d  M arsza łk ó w  W ie lk ic h  i M n ieyszych  od D obiesław a F re d rą  i  P ełk i. G d y  

w  L itw ie  są  M arszałkow ie p o w ia to w i, z ie m scy } rozum iem , ź e  M arsza łk o w stw o  do M i- 

nisterium  dostało się dopiero za  Jag ie łłó w  z L itw y . O  w ła d z y , sądach M a rsza łk ó w  tu 

nie pow iedam y n ic ,  g d y ż  to do p ó źn ie yszy ch  czasów  n a le ż y  II . K o n iu s z y , A gazo So­

m ersb. I . 8 2 8. S u bagazo, P od kón iuszy  C zack i 1. c. 2 4 g . Z e  d aw n iey  K o n iu szy  i Marsza-= 

łek  jedno b y ło ,  ob. N a r . V .  4 7 1 .  In ju re  A llem anico G ło w szc zy zn a  M a rsza łk a  lub 

K on iu szego  m ającego pod sobą 1 2 .  K o n i b y ło  1 2 . Solid i. M ięd zy  D ign itarzain i K o ro n - 

nem i jest K o n iu s z y , i P od k o n iu szy  K o ro n n y , U rz ę d y  n ayezęściey  ty tu larn e. B y w a li p r z y  

D w o rach  p ryw a tn y ch  M a rsza łk o w ie , H ofm eister , K on iu szow ie S ta llm eister, i M a rsza ł­

kow ie P ow iatow i i Z iem scy  b y w a li w  L itw ie . W  L i t w ie , M arszałkow ie S e y mo w i  za­

p ew n e dopiero za  Jagiellonów  n a sta li, a potem  i  K o n fed eracyin i. III. C lavig er , k lu ­

czn ik  b y ł ty lk o  w  L i t w ie , ale i w  Szląsku  u  H en ryk a  III. X ią ż ę c ia  W ro c ła w sk ie g o  

1 2 5 4 . D reschers N ebenst. p . 4 g . I-Ienryka V .  r .  1 2 9 2 .  A nders G esch. Sehles. II . 

32  3 . B y ć  m oże kiedyś b y ł i  w  P o lsz c z ę , bo ż e  b y w a ły  inne U r z ę d y , co zagin ęły  to 

p e w n o ,  jak o  to : IV . L ectistrator , P ościelnik C zack i I. 2 4 9. Y .  V I. B u d o w n iczy , M osto­

w n ic zy  etc. b y li ty lk o  w  L itw ie . V II. K r a y c z y  , dapum  in ciso r, tak  jak K u ch m istrz  "W. 

K o r . ty lk o  m iedzy D ignitarzam i K o ro n y  i W .  X .  L itew skieg o . W  L itw ie  b y li i S tru k -  

czaso w ie , D e re w n iczo w ie  , co łatw o m ożn a sobie w ytło m aczyó . A le  K lu c z n y , P o d k lu - 

c z n y , K lu czn ik  , P odklu czn ik  m a ró żn e  znaczenia a) od k lu cza  (Schliiteney) D ó b r zn a­

czn ych  m oże p isarz p ro w en to w y. H e n ry k  III. w y s ła ł k luczn ika  W a w r z e ń c a ,  aby z P od ­

kom orzym  P aw łem  w ieś P re lin o w  odgran iczył, b )  P etrus de L e g n icz  C layiger m oże
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anial k lu c ze  do m iasta. c )  C h cia ł ktoś od b u ła w y , ( c l a v a )  zrobić  k lu czn ika  B uńczu­

czn ym  clu p ig er , a le  n ie od clava  , le cz  od clayis k lu cz  pochodził ten tytuł. H etm anow ie 

P o lsc y  i L ite w s c y  p o ź n ie y  nastali , g d y  K ró lo w ie  nie zaw sze n a  w o yn ę w ych o d zili 

a u rzą d  H etm ański stał się p raw ie  dożyw otnim  m oże od Z ygm u n ta  I, r . i 5 m .  H e t-  

m ań stw o W ie lk ie  ju ż  d a w n ie y  c iągle  b y ło  d o ży w o tn iem , a  zatem  stało się to ż  i z H e t-  

m ań stw em  polnem . H etm aństw o W .  X . L itew sk ieg o  p ręd zey  stało się dożyw otniem . 

Ju ż P io tr  B ia ły  -j* i 4 g 6 . K o ia ło w icz  H istor. L itu . II. 2 7 a.  b y ł d ożyw otn im .

V III . U  K a d łu b k a  W R o zd zia le  X X I . księgi I V .  p. 55  2 . P an ow ie S eym u ią cy  p rzy  

w y b o rze  na tron  L e sz k a  B iałego nazw an i E ub ogion es, w  W a rs z a w s k ie y  e d y c y i 182,4.  p. 

1 0 6 .  T .  II. E u b aii, P ow in n o b yć  Jobagioneś, A delun g G lossar. I V .  2 5 3 . albo Joba- 

gines. T e n  w y r a z  zn a c z y ł u  W ę g r ó w : U rzę d n ik ó w , P an ó w , Jobagionuin P rim u s 

Com es N ic o la u s , p rin cep s P a la t ii,  W o ie w o d a  K ra k o w sk i b y ł naczelnikiem  S z la c h ty ,  

P a n ó w , R y ce rstw a  \ a le czasem  O sadników  i  km ieci p rostych  zn a czyło  to nazw isko tak 

u  W ę g r ó w , ja k  i  u  nas w  P o lszc zę , np. w  Statucie L u d w ik a  K r ó la  r .  i 3 7 4 .  V o l. 

L e g . I. 5 8 . K m etones s. Isagiones.

I  Ą D Y  B O Z E
( o r d a l i a )

L E N N O S C I  I  IN N E  Z W Y C Z A I E  P Ó Ł N O C N Y C H  N A R O D O W  W  P O L S Z C Z Ę  

W  S T A R O D A W N Y C H  C Z A S A C H  B Y Ł Y  W  U Ż Y W A N I U  

P O D  P A N O W A N IE M  P I A S T Ó W .

R O Z P R A W A  J E R Z E G O  S A M U E L A  B A N D T K I E G O .

W . 1 - • •
szystko co w iem y o B olesław ie  I. C h ro b rym  , to w in n iśm y szczególn ie  D U m a- 

ro w i M erseburskiem u B isk u p o w i 1 0 1 8 - 1 0 2 1 .  k tó ry  go zn a ł o so b iście ,  a lubo nie 

b y ł jego P r z y ja c ie le m , w  naganie sw e y  naw et nie raz mimo w o l i , oddal cnotom jego 

u w ie lb ie n ie , a  potem  M arcin o w i G a llo w i w ięcey  n iż  sto lat p óźnieyszem u  p isarzo w i f  

1 1 2 5 - 1  1 6 0 .  T e m u  za  to w ie lk ą  w dzięczn ość pow inniśm y m i e c , że  w ie le  nam  za­

ch ow ał o tym  K r ó lu  , czego o b cy  P isa rze  tak  w ied zieć nie m ogli. N adania zaś B ole­

s ła w a  I. o k tó rych  w zm iankę czyn i G a llu s , te m oże ju ż  i za  jego czasów  zatracone
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b y ł y ,  bo w  w ielk im  b u n c ie , któren  Pogań stw o i G zerń  podniosła po śm ierci M ie czy ­

sław a II. pod czas m ałoletności K a zim ie rza  I. i o 3 4 - i o 5 o . w szystkie  te nadania zaginąć 

m u sia ły . Jakie zatem  b y ły  w ted y  p raw a w  P o lszczę  , to ty lk o  z  H isto ryk ó w  w ied zieć 

m o żem y i  z zw ycza ió w  p o w sze ch n y ch , jakie w  sąsiedzkich b y ły  narodach, p ie rw e y  S ło­

w iań skich  _, a potem  i N iesłow iań skich   ̂ od k tó rych  w zó r  za ło żen ia  M onarchii P o lsk iey  

b y ł p ow ziętym .

G d y  C zack i w id z ia ł, jak  daw ne Skandynaw skie P ra w a  podobne są do daw nych  

P olskich ,, nie dziw  było  b yn aym n iey  , ż e  w szystkie  praAya P olsk ie  z północnych S zk a n - 

d y n a w ii k ra ió w  w y w o d ził. Jak rozm aite o p oczątkach  N arodu P o lsk ie g o , K ró ló w  i X ią -  

ź ą t  jego podaie B ogu fał II. B iskup P oznański -f- 12  5 4 . p ow ieścią  jak  k a le czo n e , m ie­

szane , m o że  i fałszow rane są te p o d a n ia , jednak p rzen ika  i w  nich  daw ny zw ią z e k  

S ło w ian  z G otam i  ̂ daw na w spólność o b yczaiów  N arodów  G ierm ań sk ich  i S ło w iań skich . 

P rzy w o d zie m y  ty lk o : p . 20 . T a k  Tęulonów  p lem ię  z  S łow ianam i m ając g ra n iczą ce  

K rólestw a, ż y ią  sobie w sąsiedzkie/n obeyściu  s ię  obopól/iem', a nie m asz na kwiecie 

n a r o d u , żeby  b y ł tale p rzy ja zn y m  i za ży ły m  sob ie,  ja le Teutonów  p lem ię  (T e u to n ic i)  

i  S łow ia n ie  (S la v i) . P o  n iek tó rych  w y ra za ch  sensu n iem ających , p raw i B ogu fał lub  

In terp o lato r jego d a le y : od  tego są też nazw ani Slavi i T e u to n ic i, G erm ani Fratres. 

N ie  nastała n ie p rzy ja zń  g łów n a m iędzy S łow ianam i i  G ierm ańskiein i N arodam i p rę d z e y  ,  

a ż  Sasi za czę li się w d ziera ć  do S ło w ia ń szczyzn y  N adodrzańskiey za  E lb ę . W s z a k ­

że  W ity k in d , W o d z  S a só w , ile  r a z y  p rzed  K a ro le m  W ie lk im  uciekać m usiały z n a y -  

dow ał p rzy tu łe k  za E lb ą  w  Iczechi (Ilzehohe) w  W a g r ii ,  skąd m iał i żo n ę. O  z w ią z ­

ku  Słow ian z G otam i , lubo z  p rze ry w k ą ^  d ziw n ą a  zn aczn ą m o że  ta k że  in terp olacyą 

czytam y parę w ierszó w  n iż e y  u  B o g u fa ła : O W ę g r z e c h , którzy ta kże Słow ianam i są , 

nie trzeba tu p rzepom n ąć. O n i się tak nazyw aią od  rzeki W tr a  1 ) ,  od  ja k iey sis  rze-

7
1) W tra, trzeba czytać W kra, czyli Ukra; jest to rzeka W kra, teraz dieUcker, w  Marchii die Uckerm ark, gdzie 

miasto Przem ysław, fPrenzlau). W kra takow a, którą z Pruską rzeką W kra, die W icker, do W isły  w pa- 

daiącą mieszać nietrzeba, w ypływ a z jeziora W kra i wpada do wielkiego Habu pod miasteczkiem Ucker— 

munde. Uyscie W kry w  Pomeranii. Dawniey ta rzeka była spławna, dla tego Przem ysław, miasto mie­

wało bandel morski. Drcger w  Kodexie diplomalycznym Pomeranii przywodzi pod r. 1168. nadanie Kon­
rada I. Biskupa Kamieńskiego, wtorego Biskupa w  Pomeranii dla Klasztoru Grobe: 4̂cta sunt haec su­

per introitum flu m in is  V kren sis in  praesentia  tocius p op u li terrae conpocati M uc ad  ęoncilium. 

W e śrzodku nadania jest wyraz P ro p in cia  V h r a , ale wtedy ta kraina należała do Pomeranii. Ze slam-
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k i, która w ypływ a z  je z io r a  w ielkiego, g d zie  miasto P rzem y sła w  ku m orzu p ó łn o cn e­

m u. Jak ci G otow ie dla w yplondrow ania N arodów  w yszli z  w y s e p , które Skanse i 

G otalrich się n a zy w a ła , ja k  uciażliw em i stali s ię  narodom , ja k  je  p o r n ię sza li, to ze­

brawszy s ię  z  żonam i i  d ziećm i p osta n ow ili do P a n o n ii się  sprow adzić na w ieczysty  

m ieszkanie.. A le  że  P a n  B ó g  p o sta n o w ił karać g rzech y  lu d z k ie , to nie szli oni p ro sty  

d r o g a , żeb y  p o  drodze nie szkod zili swoim  Słow ianom , swem u narodow i Słow iańskie*ł 

m u  (su a e  genti S layon icae) n a sw ey w endrów ce, le cz  s z li  p r z e z  Teutonia , i p rb ez B u r ­

g u n d y  a , a potem  L a m b a rd y a , a ż  sobie do Z iem  S ło w ia ń szczy zn y  p rzey ście  zro b ili,  

n ie bez w ielkiego m iast zburzenia i znacznego krw i lu dzkiey  rozlew u.— I c h  K r ó l T h i-  

l a ,  co s ię  p isz e  A tt ila , p rzy sze d łszy  do P a n o n ii tam  p o sta n o w ił m ieć siedlisko wie­

czyste.

Jak tu  w  ty ch  pow ieściach  czasy,, r z e c z y ,  i  w szy stk o , co b yć  m ó g łó , jest p o -  

m ięsza n em , o tem  nic nie p ow iem y. L e cz  tu  w  tych  w ieściach dowód jest p e w n y ,  

z e  półn ocn e z w y c z a ie , ś p ie w y , m itologie i  m ięd zy Słow ianam i b y ły  znane. Z b io ry  

p ra w  L e g e s  B a rb a roru m  jak o  L e ż  S a lic a , L e g e s  A lern a n o ru m , B a ju ca rio rn m  etc. 

B u rg u n d io n u m , Kisigothorum  i  t. d. k tó rych  zb iór w y d a ł G eorgisch  r .  1 7 3  j . C o r -  

pus Juris antitjui G e rm a n ic i, a o b szern ieyszy  zb iór C anciani pod tytu łem  L eges B a r­

baroru m  T o m ó w  V I I .  1 7 8 1 .  seqq. w ie le  takow e zb io ry  zarńykaią tych  sam ych p r a w , 

co początkow o b y ły  W P o lszczę . M o żem y się śm iało p rzy zn a ć  do tych  p raw  srzed ń ie- 

go w ie k u j  bo w szęd zie b y ł y ,  a chcieć p o k a za ć , ż e  u  nas le p ie y  b y ć  m ogło, że  w y ż ­

s z y  geniusz B olesław a I . C hrobrego czegoś w yższe g o  u nas dopiął,, ź e  nie b y ło  u  

nas b arb arzyń skich  z w y c z a ió w , to b y ło b y  okazać czasów  o"wych nadlud zką ośw iatę i 
w y ż sz o ść  p i ę k n ą ,  le cz  idealną.

S ą d y  B o ż e ,  ju d ic ia  D e i ,  o rd a lia , b y ły  w  E u ro p ie  w sz ę d z ie , ja k ż e b y  nie m ia ły
• • Z

b y ć  i w  P o lszczę  za  B o lesław a I .?  G ro ick i i 5 6 5 . tw ie rd z i, ż e  tego zw ycza iu  m e mas 

w P r a w i e  P o ls k ie m , ch yba w P r a w ie  M agdeburskiem . W  trzyn astym  w ieku  d osyć 

jest śladów  o Sądach B o ż y c h  po r. 1 2 0 8 .  ale to w  p raw o P olsk ie  w śliznęło  się t y l -

tąd nikt nie będzie wywodził W ęgrów , Magiarów , u Słowian Ugry zwanych, ani Hunów, to Się samo 

przez się rozumie, ale któż nie zna dzikich powieści średnich w ieków ? np. Lignica od Krzyku Mieszczan 
w ołaiących: nie leżcie tu , Tatarowie lig e t  n it h ie  gdy po zabiciu podróżuiącey Cesarzowey Tatarskiey 

oblegali Tatarzy to miasto, r. ia 4 i.
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ko  z złego w  N iem czech  p r z y k ła d u , bo za czasów  daw nych  od r . 9O0.  do i o 5 o.  nic 

podobnego nie m ożn a było  zn a le źć  w  P o lszczę . Zap ew n e to p ra w d a , bo nic nam  z 

nadań -ow ego czasu nie zo sta ło ,  albo co z o s ta ło , jest podeyrzanem . A le  jeszcze z a p o -  

gań skich  czasów  b y w a ły  ])odobne sad y B o że  u  S ło w ia n , jak  i u G ierm ań sk ich  N aro ­

d ó w ,  W ip p o  p ięk n a  tego nam  daie próbkę z  r . p o s  5 . w ż y c i u  K o n rad a  II. C e sa rza  

( u  P istoryusza  T .  III. 4 09. )  L u ty c y  ( Pó ł p o g a j i i e , bo od C hrześciań stw a o d p a d li, 

n iew ą tp liw e  P o ja k ó w  Plem ię) ,  na dow ód niew inności, g d y  p rzysięg om  ich  niechce C e­

sarz dać w ia ry , ofiaridą na oczyszczenie sw oie, w alkę na r ę k ę , to je s t  p o jed y n ek  na 

śm ierć lab  życie. Sasi p rzyim uia  go na uspraw iedliw ienie sw oje na odw ód: ż e  k ła ­

m ią L u ty c y . Cesarz p r z y  stale na to , choć m u N ią żęta  odradzała. S ta ja  tedy do 

boiu od  N arodu ka żd y  swego wybrani Szam pierze. Chrześcianin Sas w dobrey m y­

ś li, sp uszczając się  na w iarę sw o ię , która atoli bez uczynków  je s t  m artw a, nie zw a­

ży w sz y , ż e  B ó g  praw dy daje św iecić s ło ń cu  nad z łem i i d o b rem i, i za czyn a  w alkę  

potężna. L u ty k  m a tylko praw dę p rzed  o czy m a , broni się m ężnie. N a  koniec p a d a

Chrześcianin raniony od Poganina. Z eb y  takow e p ojed yn ki nie b y ły  zw y cza ie m  S ło ­

w iań sk im , c z y b y  tez b y li  L u ty c y  AYtedy ofiarow ali taki dow ód p rze c iw  Saso m ? Z a ­

pew ne w ię c  i  w  P o lszczę  tak  b y ł o ,  a sądy b oże rozm aicie doświadczane p rze z  m iecze  , 

k i i e , że lazo  rozpalone i t. d. w  X III.: w iek u  b y ły  te sam e, co b y w a ły  w  X . X I .  i X II. 

W s z a k ż e  Judex C uriae r . 1 2 Ó y . nie sąd ził m ieszczan , ty lk o  Szlachtę i K m ieci. Szlach­

ta jak w  N ie m cze ch , tak  i w  P olszczę  p rzysięgam i o czyszczała  się p rze c iw  n iższym  , 

p rzysięga ł bow iem  o sk arżo n y  sam szost albo sam siodm , podług K a zim ierza  W ielk iego  

Statutu w  p raw ie  zw o ln io n em , sam je d e n , sam u w tó r, sa m o trze ć , a  naw et sam ośm nast, 

W  niektórych  p rzyp ad kach  Y o l.  L e g . A le  K m io te k , K o b ie ta , m o że  naw et i W ła d y k  

(pół Szlachcica) w sz y sc y , co zu p ełn ey  w i a r y  n iem ieli, ci m usieli odw odzie zarzut sądem  

b o żym . Z e . d o  p raw a  Polskiego sądy B oże n a le ż a ły , św iad czy  Jakób A rch id yakon  L e o -  

dyisk i w  zgodzie N eofitów  P ruskich  z K rzy ża k a m i r . i2  4 g. D re g e r i Cod. dipl. I. 

1 8 9 .  2). Z a p y ta n i nowo nawróceni Prusow ie, ja k ie  ży czą  sobie m ieć praw o św ieckie ,

7*
2) Postea d icti N eophyti reąuisiti a nobis, quam legem mundanam pellent eligere, re i quae pellent 

secularia ju d ic ia  obserpari ? H abito inter se consilio petierunt et elegerunt legem, mundanam et 
secularia ju d ic ia  Polonorum Picinorum morum et praedicti fra tre s  concesserunt eis benigne et 
ad. petitionem ipsorum Neophytorum fe r r i  candentie judicium  etc.
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albo ja k ie  sady św ieckie? P o  naradzie obrali sobie P raw o świeckie i sa dy  świeckie

3 ) P o la k ó w , Sąsiadów  sw ych  4 ) ,  a p rzerzeczen i B ra cia  ( K r z y ż a c y )  pozw olili im  to 

łaskaw ie  , a  na żądanie tychże sam ych N eofitów  sąd boży  z  rozpalonem  żela zem  i  na rozkaz  

n a s z , w szelkie in n e , ja k ie b y  b y ły  w te m  pra w ie (JPolskiem) p rzeciw  B o g u  i K o śc io ło ­

wi R zym skiem u lub w olności kościelney z  tego p raw a w y łą czyli i p o z w o lili , żeb y  tego  

nie zachow yw ali. P rzy rzek li ta kże c iż  B ra cia  ( krzyża cy  ) , z e  dobra p rzerzeczon y ch  

N eofitów  niesłusznie zabierać nie b ęd ą , i  odbierać ich  n iezećhcą , chyba p o  sądach  

słu szn ie  odbytych Praw a P olskiego. Ja.k w  P o lszczę  tak  i w  C zechach  b y ty  ordalia 

zw yczayne.. P am iętn y p rzyktad  opisnie K osm as D ziekan  P rask i p . m .  w  w yd an ia  

D o b ro w sk ie g o : g d y  B rze cis ła w  X ią ż ę  C zeski po w zięc iu  G n iezn a  r. i o 3 4 . (tam i o 5 g )  

w  P olszczę  z  Czecham i sw em i seym ow at. J e ż e li  niewiasta zg ło si się z  tem , że  nie

3) Z e  Prusow ie starożytni, nie S ło w ian ie, w iadom o; ale od Sąsiadów Polaków  woleli p rzy jąć Praw o Polskie

zapew nie łagodn ieysze, jak Niemieckie, p raw o  świeckie z w yłączeniem  sądów  B o ży c li, które w y łą c z e ­

nie na rozkaz Legata K rzy żacy  przyim uią. O czew isty tu d o w ó d , że  Sądy Boże b y w a ły  tak  podług 

P o lsk iego , jak podług Teutońskiego P ra w a , nie jedne tylko z żelazem rozpalonem , ale i inne. Ducho­

w ieństw o wszędzie starało się te dziwackie sądy Boże w yk o rzen iać, ale nigdzie się to nie udaw ało ob. 

Grimm. Deutsche Rechtsalterthiimer 1828. 908. seqq. T . II. Cap. V III . Na reszcie czasem w  te zabo­

bony i uw ierzyło  duchow ieństw o, kiedy nie b y ło  tak św ia tłe , jak L egat ów  P a p iesk i,k tó ry  uchylenie tych 

sąd ów  nakazał. Hinkmar A rcybiskup Remeński sam d a ł dow ód teg o , że  n iebył tak św iatłym .

4 ) Ed. D obrow skii p . 11 1 . Si vero mulier proclamauerit p a r i pice non arnari, sed inclementer a p i-
ro suo a f f l ig i  et p ro flig a r i, detur inter eos Judicium D e i, et qui inpentus fu e r it  reus , solu a t 
poenas rei. Sim iliter et de h is , qui homicidiis infam antur, ^irchipresbyter Comiti illius cip i- 
ta tis  nomina eorum ascrihat et comes eos conpeniat, et si sunt rehelles, in carcerem re d ig a t, do~ 
nec aut poenitentiam dignam  ag  a n t, aut si negant,  ignito  ferro  sipe ad jurata  a q u a , utrum 
culpabiles s in i, examinentur. M ogłoby tu zachodzić zap y ta n ie , jakiby b y ł  sąd boży między niezgo- 

dnem m ałżeństwem  w  Czechach. Rozumiem, że  w od ą zaklętą jako n a y ła tw iey szy , a to zdaie mi się dla 

te g o , i e  o innych tu w zm ianki nie m asz; bo trudno p rzypu ścić, aby b y ła  w alka na rękę między Mężem i 

Z o n ą , czyli pojedynek z  jedno ło k cio w ą  maczugą lub kiiem teyże  długości w  ręku Męża po brzuch w  

dole zakopanego, i Z o n ą , która kamień fu n to w y , albo trzyfuntow y w  w orku d w ułokciow ym  płóciennym 

w  kole dziesięć stóp w  okrąg idącym  m iała za broń swoią zaczepną i odporną. Podług jednych pra­

w ą ,  podług drugich lew ą  tylko ręką b ił  się M ężczyzna, a kobieta zaś obu rą k  używ ała. T ak w  Ber­

nie 1288. ale niewiem jakim sposobem M ężczyzna i kobieta w alczyc m iała, a kobieta otrzym ała z w y -  

cięztwo. Nie b y ła  tu w alka Męża z Z o n ą , lecz M ężczyzny z kobietą. O tym dziwnym sposobie w alki 

dwie są przeciw ne wiadomości ob. Tractatio ju r id ic a  de Judicio duellico wilgo pom R a m p f und. 
Kolbengericht occasione udrtic. L .  I .  Juris Propinc. Saxon. PrancoJ. et L ipsiae  1732. Buesching 

W alka między M ężczyzną i Niewiastą w  dzienniku Gretera Iduna i Herinode 1812. 1 . I. n. 38- p. 149.
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je s t  od M ę ż a  k o c h a n a , z e  ź le  się z  nią obch od zi, niech będzie m ięd zy  niem i S a d  

B o ż y , a kto w innym  się z n a y d z ie , n iech za p ła ci w inę. T a kże i  M ^żoboyce, n iech  

A rchipresbyter p o d a j e  H ra b iem u  tegoż m iasta, a K om es niech ich  za p o zw ie , a g d y ­

by byli n iep o słu szn i, n iech ich  odda do w ięzienia  a ż  p o k u tę  u cz y n ią ,  albo je ż e l i  się  

za p iera ią , to rozpalonem  żelazem  lub wodą za klętą  niech  odwodzą s ię ,  czy  w in n i.—  

C hociaż L ib u sy  S a u d , Ś p iew  C zesk i nie p e w n y , jed nak zaw sze sta ro ży tn y  p. 1 9 6  —  

2 0 2 . w  Z b io rze  W a c ła w a  H an ki i  W a c ła w a  A loizego S w o b o d y w  P rad ze 1 8 2 9 . p. 

1 9 8 .  w spom ina także  o ordaliach:

D w ie  w ieglaśnie D iew ie  (u  n iey  stastie) U  w tercy m iecz K rzy w d y  karajucy  

JK y u czenie w ieszbam  W itiezow ym  Protiw  im a płcim en praw dozw iesten

U  je d n e y  su  deski praw dodatne I  p o d  im a swcitocudna w oda.

W  T raktacie  M ścisław a D aw id ow icza  X ię c ia  Sm oleńskiego r .  1 2 2 8 . z M iastem  

R y g ą  A rtyk u ł X X I . R u sin  nie m oże p ro w a d zić  Ł a cin n ika  do żela za  gorącego , chy­

ba , że  sam z e c h c e ; a Ł a cin n ik  także nie m oże prow adzić R u sin a , chyba że  sam ze­

chce. R u sin  w ziem i R u skiey  nie m oże w yzy wać Łacinnika na p o le  b ić  się  , a Ł a c in ­

nik w R y d z e  i na Gotskim  brzegu nie m oże w yzyw ać R u sin a  na p o le  b ić  się. A  

je ż e li  Ł a ciń scy  goście biią się  m iędzy  sobą w R u skiey  ziem i albo m ieczem  albo drze­

w em , K ią ż ę  rozsądzać ich n ie m a : ta kże je ż e l i  R u sc y  g o ście  biią się w R y d ze  lub  

na G otskim  brzegu, Ł a cin n icy  w to m iesza ć s ię  nie p o w in n i,-albow iem  oni sarni się  

u ło żą . K ette lla n g  F r y z ó w , w yd o b ycie  p ierścienia z k o tła  w rz ą c e y  w o d y  n a y p ie rw e y  

w sp om in a u  F ran k ó w  G rze g o rz  T u ro ń sk i B iskup r. 5 7 3 . M iracul. L .  I . 8 1 .  D w ó ch  

X ię ż y ,  K ato lick i i A rya ń sk i (podobno w e  W ło sze ch ) p okłócili się o w ia rę  , k tóra  lepsza? 

zgodzili się dokazać tego sądem B o ży m , ale na zaiutrz obadw ay nie m ieli ochoty p ró ­

b y  dokonać i w y d o b y ć  pierścienia z kotła w rz ą c e y  w o d y  pełnego. W  tem  in n y  

X ią d z  katolicki J a cyn tu s, przechodząc p od iął się tegp bez nam ysłu i w y d o b y ł p ierśc ie­

n i a , a A rya n in  tem ośm ielony, jak  to samo chciał u cz y n ić , o p a rzy ł sobie ciało  u  r ę ­

k i aż do sam ych kości. H elm old I. 8 3 . 1 9 . ta k  m ó w i: Słow ianom  (T K a g irom j S łu ­

g a  B o ż y  B ru n o  p o d łu g  legacyi sw ojey do n ich  dostatecznie opow iadał słow o B o ż e , 

m ając mowy spisane Słow iańskiem i słow am i, żeby  ich  p o tem  L u d o w i za  okolicznością  

zdarzoną w ysław iał. TKtedy zakazano Słow ianom  p rzy sięg a ć  na d rzew a , źrzó d ła  i
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K a m ien ie , lecz  oskarżonych oddaw ali X ię d z u , że b y  z  nim i p r ze z  że la zo  (m iecz) lub  

p r z e z  lem iesze  ( rozpalonej śledztwo u czy n ił. O  takow ych  próbach jak częste w zm ian ­

k i w e w szystk ich  p raw ach  u  N arodów  p ó łn o cn ych  b yw a ią , ob. P rz y p isy  B angerta do 

H elm olda p. 1 9 1 .  G rim m s A lterth iim er T .  I. c . V III . p. 90 9 .

B o lesław  I. C h ro b ry  p ro w a d ził w o y n y  dalekie w stępn ym , nie odprecznym  boiem. Ja k ież  

b y ły  jego w oyska? zapew n e nie in n e , jak  w  sąsied ztw ie jego  u F ra n k ó w  i N iem ców . M arcin  

G allu s za ch o w a ł nam część pospolitego ruszenia S zlach ty  z z ie m , c z y li W o je w ó d z tw  czte­

re ch  p . 5 1 .  : de Poznan  5 o o . zb ro y n y ch  R y c e r z y  (loricati) 4 o o o .  W a s a lló w  ( c ly -  

p e a ti, a r m ig e r i)  de G neznen. 4 o o . lorica ti, 5 o o o .  c ly p e a t i , de W lad islaw  (to są K u ­

ja w y )  8 o o . .lorica ti 2 0 0 0 . c ly p e a ti , de G d ecz  5 o o . loricati 2 0 0 0 . clypeati. W ięc  

z czterech  ziem  (W o ie w o d z tw )  b yło  R y c e r z y  c iężk o  zb ro yn ych  P an ó w  z Ar azaliam i do 

boiu staAYaiących 18 0 0 . a  AAra zalló w  ich  1 5  o o o . N iem ała to b yła  potęga. A le  ni­

gdzie na żad n ey  w o yn ie  nie proAYadził ty le  wroyska Bolesfciw I. W ie lk i ,  bo z ZAwyczay- 

nem  pospolitem  ruszeniem  nie daleko b y łb y  zaszedł. P rz e c ie ż  R y c e rz e  lo r ica ti , tak 

dobrze m ieli t a r c z e , ja k  c ly p e a ti , ale tam ci b y li  P an ow ie , c iężk o  z b r o y n i, a c lyp ea­

ti b y li A rm ig eri. ——"Vazall<rwie i c h ,  W ła d y c y ,  B o ja r y , Szlachta i N ie szla ch a , S ołtysi 5 )

5) Jaka była różnica między Szlachcicem czyli Rycerzem kam aszowym , miles fam osus , loricatus, a między 

mniey zbroynym Jeźdzcem Clypeatus zwanym, to uczy nas naylepiey Marcin Gallus p. 269: dziwił się 

Cesarz (1109.) jak bezbronni (nudi) walczyli przeciw zbroynym , a zbroyni przeciw harnaszowym go- 

łemi mieczami, jakby szli na ucztę. W tedy Cesarz niby ochraniając swoich R vcerzów , w y sła ł ludzi z 
kuszami i z lukami Strzelców (pieszych) , aby przynaymniey tym mieszczanie Bytomscy ustąpili. -  Husa­
rze Polscy, jazda ciężko zbroyna, cała w  blachach nie na wzór Węgierskich Huzarów b yła  utworzona, 

lecz właściwie Polska. Paprocki Franciszek T. II. c. X X V III. p. 270. wypis z Starowolskiego r. 1628. Hu­

sarze , Kopiinicy do ciężkiey należały jazdy. Pancerni którzy tylko mieli pancerze drociane, misiurkę dró- 

cinną na głow ie, nie szyszak, Czeremissi, kozacy letką składali konnicę. Pułk miał 100. lub 200. To- 

A^arzystwa, nigdy mniey, jak sto, nigdy więcey nad 4oo. p. 273. Inaczey mówi Dallerak, że na ludzi 
100. było  Towarzystwa 20 , bo każdy Towarzysz miał pod sobą ludzi pięciu. Na karcie 274. zgadza 
się z tem znowu 1 Paprocki, że na chorągiew jednę było 3o. Szlachty przynaymniey, którzy po 3. lub 

po 4. konie mieli pod sobą. Kto trzech koni przyprowadził, czwartego darmo dostał. Tak było i w  

śrzednich wiekach, Rycerz bowiim pojedynczo słu żący , der einspaennige R e is ig e , Einspąener miał je­

dnego konia, ale Glewia znaczyła trzy , cztery, lub pięć ludzi, to jest R ycerza, co samotrzeć, samo 

czw art, sam piąty stawał na woynę. (Somersberg I. 895. )  Lelewela Początki Prawodawstwa I. 173. w  

przywiltiu dla Klasztora Łubiązkiego, L u b iąż, Leubus w  Xięstwie Lignickiem, nigdy me nazywało się 

Lubeń, ale Po łacinie Lubens r. 1178. U. p. 176: Jeżeli tr a f i  si( , żeby nieprzyjacielskie woysko chcio- 
*o wpaść do kra in ,  to wieśniacy Opata p ieszo , a Sołtysi (judices w yż ty,) konno na wspólni} o-
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A le  ja k że  to m o żn a tak ro z u m ie ć , k ied y  w  P olszczę  nigdy lenno ści nie było? N ie m asz 

Ś lad u , ż e b y  innem  p raw em  , ja k  dziedzicznem  nadaw ali P iastow ie R y ce rstw o  ? O dpo­

w iedź na to jest, iź  tak nigdzie w  ow ym  czasie nie nadawano dóbr R y c e rs tw u  dziedzicznem  

p r a w e m , le c z  zaw sze ty lk o  len n em ; ja k ż e b y  u  nas m iała b y ć  e zce p cy a  ? S iad ó w  nie 

m asz p rzed  nadaw aniem  "W ładysław a Ł o k ie tk a  j u r e  teu ton ico  in n ych , jak  na p raw o

broni krain iść będą obowiązani. W  Przymierzu X iążąt i miast Szląskich r. i4o2. Somersb. I. 1006. Bi­
skup W rocławski miał stawie 10. Glefen, 10. Schiitzen; Xiążę Cieszyński Przemysław 10. G lefen , 10 

Schiitzen , toż samo Xiążę Konrad Oleśnicki, X iążę Rupert Lignicki 8. Glefen  8- Schiitzen  toż samo X ią- 

żę Henryk na Lobinie, Xiąż'ę Przenika na Opawie (ten jeden nie z Piastów) 6- Glefen  6. Schiitzen  toż 

samo Xiężna Opolska O fk a ; Xiążeta zaś Brzeski L udw ik, Oświęcimski Janusz, każdy 5. Glefen 5 . Schii­
tzen. Jan Głogowski Xiążę po 8. Miasto W rocław  13. Glefen ta. Schiitzen , Miasta Namysłów i Nowy 

targ ('i. mile od Wrocławia^ Neumarkt po- 5. Schiitzen  Glewie wszystkie b y ły  konne. Galetti Hist. T u­
ryngii IV . 118. Strzelcy, die Schiitzen b yła  piechotą z Kuszami [ba llista , Parbalete, die Armbrust) łuk że­

lazny kluczem naciągany na sztuccu tęgiem drewnianym. Nim broń palna nastała, strzelanie do kurka 

wszędzie było  początkowo z kusz, w  Dreźnie r .  1794. takie widziałem, W  W rocławiu W  strzelaniu o 

Króla Strzeleckiego, u Kupców trwało z Kusz podobno do r. 1740. Późno zarzucono kuszę, a wzięto na tako­

w ą  uciechę rusznicę nie m ałą.- Somersb. HI. 32. otrzymuie RyCerz i Kastelan w  Kamienicy ( Kemnitz) r. 

1243. len zamek, do którego budowy się przyczynił od Xiążęcia Bolesława II. Za czynsz roczny V I. grzy­
wien srebra i obowiązek z jednym koniem i z jednym Strzelcem wyiść na wyprawę do Polski. Dany b ył ten 

przywiley Zybotowi Herbu Junosza Przodkowi sławney Fńmilii Hrabiów Szafgoczów w  Szląsku i w  Czechach. 
Jakże glewie nazwać po Polsku? Zdaie mi się, że to dawuiey nazywało się Proporzec, a późniey Poczet. Po­
cztowi, Szeregowi, dawniey Pachołcy (Knappen) to było nazwisko szlacheckich i nie szlacheckich L udzi, 

którzy pod Rycerzem harnaszowym służyli. Osobno jeszcze byli L uzacy, co loźne konie prowadzili, a 

nie raz w  drugiem spotkaniu się z Nieprzyjacielem równie uzbroieni walecznie się potykali. Paprocki II. 

106. 107. a p. 274. mówi: na 10000. W oyuka Jazdy P oh k iey  oboyga arm atury liczyć trzeba nay- 
mniey 30,000. ludzi. Huzary Węgierscy nasłali w  Węgrzech za Króla Macieja I. Korwina. EngePs Gcsch. 

von Ungarn IH. I. ylbth. 229. co dwudziesty Człowiek miał iść pod Banderyą Królewską ("busz co 

się wymawia hus, po Węgiersku dwadzieścia) r. i4d7- i 458- T ych  Huzarów z Polskiemi Hussarzami mie­

szać nie trzeba. Hussarze Polscy kiedy nastali, niewiadomo. Milczy o tem Bielski (Marcin) Czacki i Sta­

r o p o l s k i  cf. Czacki I. 213. seqq. Niechcemy tu ani z Paprockiego ani z Czackiego wypisy robić, ani ich 

pomnażać tem, co z Kocbowskiego Klimakterów wyciągnąć można z łatwością. Dziwi się Paprocki 1776 

p. 272. że Starowolski kładzie cenę koni husarskich bogatszych 1000. lub 1200. Czerwonych złotych , a 
uboższych 600. lub 700. Dukatów, dodaiąc, ze żadnego nie było tańszego', jak 200. gdy Pancernych konie 

tylko po 5o. lub 60. Czerwonych złotych wartały p. 273. Zamiast cobyśmy mieli co za tem lub przeciwko 
temu powiedzieć, kładziemy na końcu rozprawy wypis z Gazety równoCzesney r. l 683- po Niemiecku w  
Szląsku pisaney, gdzie należyty Obraz Hussarzów Polskich.

Co się tycze Piechoty. To pierwsza o niey w  Polszczę wzmianka jest już u Ditmara Mersburskiego 
w  wieku XI. na stron. a3g. gdy Cesarz Henryk II. Święty oblegał Niemczę (Nimtsch) w  Szląsku, a Bo­
lesław Chrobry bawił w  W rocłwiu troskliwy o koniec tego oblężenia, jak usłyszał, że miasto niedoby-
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d ziedziczne, bo k a żd y  w olał zachow ać dziedziczne jak  lenne nadanie b ąd ź d o czesn e, bądź 

w ieczn e  to jest allodialne. A le  c z y  ju re  haereditario  zn aczy  to samo co a llo d ia li?  gdzież 

na to d o w o d , w sza k że  b y ły  od wiekóyy lenna d zie d ziczn e , bo có ż  znaczy  le n n o , je ­

ż e li  nie p osied ztw o dóbr , k tó ry ch  u ż y te k  nadaie L en n o d aw ca  L e n n o b ie rcy , zachow u­

ją c  sobie nay w y ż s z ą  w łasn o ść, dom inium  directum  z  obow iązkiem  s łu żb y  w ojen ney 

lub in n ey  jak iey  posługi od L en n o b iercy . T a k o w e  lenno m oże m ieć w asa lló w  innych  

len n o b iercy  pod so b ą , ale m oże b y d ź  także i b ez  n ich. W s z a k ż e  w łościan role  są 

do dziś dnia feodalne, w łasn ość do P an a za p a ń s z c z y z n ę , a u ży te k  z nich do w łościa­

nina n a le ży ; w szystk ie  k ró le w s z c z y z n y  w  P o lszczę  T e n u ty ;  d z ie rża w y  zw an e b y ły  le n -  

nościam i doczesnem i i  za  takie zaw sze ich  uw ażan o. P ie rw sz e  nadanie i jedno z n a y - 

starszych i i 6 3 . "W Ichfrydow i uczynione p rze z  K a zim ierza  II. (O kólski O rbis Po­

lonus II. 1 1  o . 1 1 1 . ) ( L e l e w e l  I. 1 6 9 .)  ja k ie ż  je st?  tr z y  Z am ki S a n d e c z , O św ięcim  

i S iew ierz  na d o ż y w o c ie , usąue ad m o rtem , to jest le n n o , a inne od tegoż d zied zictw a 

na w ie c zn o ść , le cz  i  te m ogły  b y ć  lenności d zied ziczn e, feuda degenera. U  M arcina G alla  

są w szelkie  len n icze  w y r a z y . N adania, donacye z początku  zaw sze b y ły  lenne czyli to b y ły  

w ieczn e  c z y li  doczesne na lat 1 0 . 3 o. k ilka  p okoleń  i t. d. A le  gdyby innego dow odu nie 

b y ło  na r z e c z ,  która się sam a p rze z  się ro zu m ie , to b y  dosyć b y ł jeden p rzy k ła d  Z b i­

gn iew a p rzyrod zonego W ła d y s ła w a  H erm an a S yna. W s z a k ż e  P iastów  X iestw a  c z y li  

D z ia ły  n igdy nie b y ły  len n em i, lecz  zaw sze d zied ziczn em i; nie b y ły  naw et i donacya- 

m i, n adaniam i, le cz  prostym  s z ły  spadkiem  ,  jak  u F ra n k ó w  K r ó le s tw a , ja k  w  R o s -  

syi X ięstw a  W ło d zim ierza  W ie lk ie g o  Potom ków . T a k  jak  K lo d ow eu sz sw oie P ań stw o

te stoi, cieszył się mocno z rycerstwem, (które go otaezało). M ilitibus congaudet. Więcey zaś niż 

Sześćset drabów (pediles) , którzy potajemnie do Czech udali s ię , w nadziei ze zdobyczy ja k ie y  
dostąpią , wpadło w  tę zasadzkę, którą N ieprzyjacielow i uczyn ili, a  nie wiele z nich uszło. Zda­
ie się, że Piechoty naydawnieysze imię D rab, satelles , ped es , nie rycerz, miles. Atoli do dalekich w y­

praw nayczęściey nie wiele używano piechoty, lecz tylko konnicy. Piechotę zaś tylko z pobliskich oko­
lic ruszano, a pójęniey nayczęściey na piechotę zaciągano'cudzoziemców, stąd W ęgierska, Niemiecka by­
ła  u nas Piechota. W oyska zwłaszaza w  dalekie strony idące nie b yły  w  śrzednich wiekach liczne Ob. 

Plistorya Polska I. 326. nota. Tudodaiem y, że Xiążęta Głogowscy dzieląc się większą częścią dolnego 
Szląska , Xięstwami Wielkopolskiemi Poznańskiem i Kaliskiem w  Głogowie Wielkim r. l3i2- Somersberg 
I. 86g. obiecywali sobie pomoc wzaiemną na lat tr z y , stu ludźmi. Gdy W acław Król Czeski chciał 

W ładysławowi Jagielle r. i4o4. Szląsk odsLąpić, żądał posiłku 4oo. Kopiy czyli Proporców, to jest 

nay więcey 2000. ludzi przeciwko wszelkim Nieprzyjacielom, a szczególnie przeciwko ■wiarołomnemu Bra­

tu swemu Z_ygmuntowi Luxemberczykowi Królowi Węgierskiemu.
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t a k ,  "W ładysław  H e rm a n , tak B olesław  K r z y w o u s ty ,  tak  W ło d zim ie rz  W ie lk i  d zieli­

l i  sw oie u d zia ły  kraiu  dziedzicznego. G d y  Z b ign iew  p rze z  n iew iern ość sw oię u tracił 

dziedzictw o M a z o w sz a , o trzym uie ie od B rata  nie jako D z ie d z ic , le cz  jako L e n n ik  ( M i­

le s)  M . G all. p . 2 1 5 . TLtecly u z n a ł Z b ig n ie w , że  je s t  n iższym  ocl B r a la , p r zy r ze k ł  

nie sprzeciw iać m u się n ig d y , ż e  go słu ch a ć b ę d z ie , G rod  G a lla  zb u r zy , to w szyst­

ko za p r zy sią g ł w przytom ności obecnych. W  tedy p o z y s k a ł to od B r a t a , ż e  M a z o ­

w sze otrzy m a ł, ja k o  L e n n ik ,  (M iles) nie jak  P a n , (dom inus). Z e  n igdy w  P o lszczę  

G rz ę d y  n ie s ta ły  się lennościam i d zied ziczn em i, jak  w e  F r a n c y i , w e W ło sze c h  i  w  

N ie m cze ch , to p e w n a , a tu  je st te ż  p r z y c z y n a , dla czego nie b yło  u nas M a rk iza -' 

t ó w ,  H rab stw  w ie le  d łu g o trw a ły c h , bo zdrobniali P iastow ie nie m ogli rozdaw ać w ie l­

kich  u rzę d ó w ,  a zdrobniała rozrod zon a Szlachta nie m ogła lenności u rzęd ow ych  w  swo­

ich  dom ach o d zied ziczyć. D o p iero  z n o w u , ja k  P o lsk a  R u skie  p ro w in cy e  n a b y ła , a Pia­

stów  korona p rzeszła  do J a g ie łłó w , to bogate Starostw a i  D z ie r ż a w y , ch o ciaż ty lk o  

na d o żyw o cie  daw ane za sy ca ły  p odupad łey S zla ch ty  fa m ilie , a jak  P an o w ie  p otrafili 

n ie  jedno starostw o na w ie le  p o ko leń  o trzym ać , albo dziedzicznem  z r o b ić , to znow u  

nastały u  nas -wielkich P an ó w  F a m ilie . L e c z  i  c i nigdzie nie zak ład ały  w  sam ey P o l­

szczę H rabstw  lu b  X ięstw  te r r y to r y a ln y c h , le cz  w o le li m ieć dla w iększego w p ły w u  po 

w szystkich  W o iew o d ztw a ch  k lu cze i znaczne p osiadłości. G d y  P olskie P an ó w  w ie l­

kich  F am ilie  rzadko k ied y  u  siebie M a jo r a ty , u  nas O rd y n a cy e  z w a n e , zap ro w ad za ły , 

ustaw iczne d zia ły  choć n ayw iększych  d ó b r , k lu c z ó w , państw  drobnieć m u s ia ły , a k ie ­

d y  naw et u trzy m a ły  s ię ,  to z  r ą k  do r ą k  p rzech o d ziły  p rze z  m a łże ń stw a , gdy i có r­

k i w  niedostatku p łc i m eskiey ró w n ie  albo całk iem  d zied ziczy ły . K ie d y  w  W ie lk ie y  

i  M a łe y  P olszczę p rz e s z ły  lenności n a  d zie d zic tw a , łatw o  m ożn a się dom yśleć. Sta­

ło  się to , k ied y  zdrobniali P iastow ie m usieli jeden p rz y w ile y  po drugim  Pan om  L e n ­

nikom  swoim  daw ać. W s z a k ż e  le n n y  R y c e r z  ( a  potem  d zied ziczn y) nie m ógł b y ć  

prow ad zon ym  za granice bez żo łd u  (Statu t K a zim ie rza  W .  1. 4 3 , 4 4 . Y o ł.  L e g )  g ra ­

n ica  zaś w szęd zie  b yła  nie d a le k o , k ied y  X ią ź ę ta  S z lą s c y , M a z o w ie c c y , W ie lk o  i  

.  M ałop olscy  b ili się ustaw icznie z sobą. S o łtystw a do s łu żb y  w o ysk o w ey  kon ney obo­

w iązane b y ły  lennam i tak  podług P o lsk ie g o , jak  T eu to ń sk iego  P ra w a  P raedia  m ilita ­

ria  b y ły  szczególne d z ie r ż a w y , z k tórych  d z ie rża w cy  na w oyn ę iść m usieli. D ługosz
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in  lib ro  Berieflciorum  6) w szęd zie  te p ra ed ia  m ilitaria  w y lic z a  , a k ied y w  k tó re y  w si 

nie b y ło  takiego p ra ed iu m ,  to to zaw sze n o tn ie : in k a c  v illa  nullum  praediu/n m ilita -  

re. B y ły  te p ra e d ia j jak  p óźn iey  b y ły  w yb ra n iectw a  ,  so łtystw a., w ó yto w stw a  i inne 

drobnieysze k ró le w szczyzn y . K ie d y  K a z im ie rz  W ie lk i  Z iem ię  W sch o w sk ą  odebrał H en ­

ry k o w i V . Ż e la zn e m u , X ią ż ę c iu  Z egań skiem u; zaraz, w szystkie  lenne dobra ryce rstw a  

ziem i W sc h o w sk ie y  p rzem ien ił ha dziedzictw a. O  donacyach  na allodialne posied ztw a

p rzem ienionych  ob. V o l.  L e g : JT. 1 2 0 0 . 1 2 0 1 .  Stąd p okaźnie s ię ,  ż e  ju ż  p rzed

K a zim ierzem  W ie lk im , a m o że  i p rzed  W ła d y sła w em  Ł o k ietk iem  naw et lenna na dzie­

dzictw a w szęd zie  przem ienione b y ły .

W  S zląsku  pod Piastam i w szęd zie R y ce rstw o  do s łu żb y  w oien n ey  obow iązane m ia- 

ło  dobra le n n e , stąd w  w ie lu  nadaniach jest obow iązek słu żb y  w o ysk o w  e.y cum d ex !ra -  

r io ,  cum  sp adon e.. A le  gdy i  tam  Piastow ie często b y li W  niedostatkach p ie n ię d z y , 

to i  tam  często dosyć tra fia ły  się p rzem ian y  lenności na dziedzictw a. H e n ry k  X L .X ią ź e  

L ig n ic k i  ch cia ł r . 1 5 6 y .  całem u R y ce rstw u  sw em u za  12 0 ,0 0 0 . T a la ró w  przęd ać lęnniczUj 

spadkow ość , ale S tan y X ie stw a  Ł ig n ićk ieg o  , n ie  c h c ia ły  w ię c e y  d ąć., jak 2 6 ,8 2 0 . 

T a la r ó w  i  za  tak  m ałą  cenę ku p ie  allpdialność dóbr sw oich , ;zą; które to p raw o  potem  

ę e sa rz o w i Józefow i L  r .  1 7 0  5 . odstąpili długu k ilk a k ro ć sto ty s ię cy  T a la r ó w . P a ­

ck a ły  H ist. S zlą sk a  r .  1 7 9 0 . 8vó p, 2 7.7. 3 7 8 .  Z w ro t lenności do Z w ie rz c h n ik a ,

c z y li  L e n n o d a w c y , to było. p ra w ię  jed yn ą Z w ierzch n ik a  k o rzy śc ią  w  m aństw ąch  d zie­

dziczn ych  (feuda degenera) p r z y k ła d y  zw ro tu  -w łości nadanych do L en n p d aw cy, Z w ie rz­

ch n ika m am y w  nadaniu B o lesław a X ią ź ę c ia  W ielk o p o lsk iego  1 2 7 6 .  W ło ś c i T r u p -  

ęjn; ob. Joachim a L e le w e la  P o czątk o w e P raw odaw stw o P olsk ie  p . .19 8 . X V .  T w ie r ­

dzi u czo n y  L e le w e l,  żę  ta w ieś jako p u śc iz n ą , nie jako lenno w ró ciła  do P a n a ,  lecz 

P u śc izn a  nie zaw sze b y ła  rze cz  n iczy ia  na g rab ież -w ystaw iona, albo ju r ę  caduco  do 

pow szechnego P an a w raca iąca  się. W s z e lk a  po kim  pozostałość n azyw ała  się ta k że  

p u ś c iz n ą , die F erla ssen sch a ft. J eże li to p r a w d a , ż e  dziedzictw a spadały ty lk o  na 

potom stw o w  p rpstey  l in i i ,  to jest na S yn ó w  i  W n u k ó w , (haeredes necessarios) a nie 

na boczną lin ią  B ra c i, S try ió w  etc. to nie m ogłob yś in aczey  jak  lennem  p raw em  ,

6). Jest Ło opis diecezji Krak. (nigdzie nie drukowany, a lo Diecezyi, obeymuiącey do r. 1772. całą właściwą Ma­
łopolską, która nawet aż do r.1795. zaymowała całą Małopolskę właściwą, w yiąw szy 4  Dekanaty nowo e- 

r y g o  wauego Biskupstwa Tarnowskiego, ód W i s ł y  do Gór Karpackich 1776-1790- Podobny (w Wielkie Polszczę 

Liber fundationiim ma być w  Gnieźnie nie od Długosza, lecz od innego Autora.
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k tó re  znało w yłączen ie ''-dziedziców  b o czn ych ,, {die T od U heilun g )  G ra b ie ż  bezp raw n ą , 

k tó rą  sobie po zm a rły ch  km ieciach p ozw alało  R y ce rstw o  j po X ię źa c h  za  M a lc c z n e -  

go B olesław a I.- c z y  m iała k ied y  m ie js c e , trudno tego dowieść.. Podobnieyszą do; 

p raw d y  jest rżfeeźąy; źe  dopiero po rozfcuohach p o g a ń sk ich , po guuśńem  W ła d y sła w ą , 

H erm an a panow aniu:, gd y ju ż  B iskupstw a i P ro b o stw a  b y ły  bogate , znalazła  w  ro z­

drobnionych  X ięstw ach  P o lsk i częste ńżywanife. W ą tp ię  bowiem  bardzo^ .żeby B iskup ­

stw a P olsk ie  i  P robostw a b y ły  nader bogate .przed K a zim ierzem  I, a tęga B olesław a

I. C hrobrego w ładza nie m ogła dopuszczać takiey k rz y w d y  u b o g im , na któ rych  dobro 

za w sze  w a le czn y  K r ó l  m iał baczność su ro w ą , jak M arcin  G allus tw ierd zi p. 5 5 . 5 6 . 

W s z a k ż e  i  A utor ż y c ia  S. Stanisław a p rzyp iśu ie  b ezp raw ie ro zm a ite , ą szczegółu,iey 

grab ież  c iąg n ących  na z ja zd y  P a n ó w , jako ju s  com m une terrestre panow aniu B olesła­

w a  II. p . 5 5 8 . S S g .  a nie w ie m , c z y  nie b y ło b y  b e z p ie c z n ie j, takow e b ezp raw ia  ra ­

c z e y  i p ó źn ie jszy m  czasom  p rzy p isa ć  po B olesław ie  II. z ły m  rządom  gnuśnego W ła ­

d ysła w a  H erm a n a , gdy dopiero Z ja zd  Ł ę c z y c k i  r . 1 1 8 0 . za  K azim ierza  II. tem u za­

pobiegał. J e że li zaś d op raw d y ju ż  za  dzielnego B olesław a II. te b ezp raw ia sta ły  się 

zw ycza jem  kra jo w ym  ju s  terrestre , to pochodziły  chyba z długiego po M ieczysław ie  II. 

b e z k ró le w ia , i  z osłabienia rządu^ jakie za  z w y c z a y  następuje po ro zru ch ach  krajo­

w y c h . K ie d y  Jaxa h erbu  G r y f  (P io tra  D,unina Z ię ć  z X ią ż ą t  P om orskich  pochodzący) 

zakładał dwa K la sz to ry  jeden M iechow itów  w  M ie c h o w ie , drugi na Z w ie rz y ń c u  N orber­

tanek pod K rak o w em  1 1 6 2 .  ^ D łu g. I . 5 o 2 .)  p ro sił B olesław a IIII. kęd zierźaw ego o 

potw ierdzenie fun d acyi sw o jey  ,  a że b y  w  czasie dalszym  k re w n i lub  b liscy  jego Potom ­

ko w ie  nie w zru szy li jego nadań. Jakim że to b y ło  p raw em ? c z y  nie b yło  to z w y c z a y -  

nym  praw em  odw ołania donacyi , ju r e  retra ctu s , gd y  len n a dziedziczne i niedziedziczne , 

w ieczyste  i  niew ieczyste nie m ogły  in a czey  b y ć  nadane lub p rzed aw an e, jak  za  zezw o ­

leniem  Z w ierzch n ik a  i za  zgodą A g n a tó w . N ie w ą tp ię , że  dobra tego Jaxy  b y ły  dzie­

d ziczn e , haereditates  , ale lenna dziedziczne fe u d a  degenera , ob. Steiner de vestigiis  

Juris G erm anici antiąui in Jure eąuestri civili P olon ico  p. 4 g . w  ro zp raw ach  jego E x~  

ercitationes ad  Ju s Polon icum  Thorunii 1 7 8 6 . F asc. I. w ię ce y  nie w ysz ło  800 6 1 .  stron. 

Z e  na ko ń cu  w iek u  X III . i  na początku w iek u  X I V .  dziedzictw a sw oje m ogli p rze d a - 

w a ć  i tracić p olubow n ie P a n o w ie , to jest rzeczą  niezaw odną , ale na początku X III. w ie­

8*
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k u  jeszcze tak  nie b y ło . D o sy ć  iest ś la d ó w , źe  b ez zezw o len ia  X ią źe e ia  K r ó la  Z w ie r z ­

chnika nikt dóbr sw oich d zied zicznych  i len n ych  przedaW ać nie m ó g ł, ch yb a  ż e b y  ju ż  

b y ły  jakie a llod ia ln e dobra, o k tó rych  ża d n ych  nie m asz u nas dotąd pew n ych  w zm ia­

n e k , gd yż fo lw ark i ailodia , dziedziczne len na a llo d ia , haereditateś pod allodiów  n a zw i­

sko generalne pociągane b y ć  nie m o gą , to jest pod niepodległe nikom u dobra^ które po-» 

dobno p rę d ze y  • u  nas nie n a s ta ły ,• ja k  k ied y  P iastow ie  nie ty lk o  p o je d yn czy m  o -  

sobom , ale całym  pokoleniom  to sąd y nad poddane mi ̂  to ró żn e  u w o ln ie n ia  od s łu żb y  

x ią ź ę c e y ,  jednem  słow em  Jus d ucale  d a w a li; t a k ,  ź e  p ró cz  s łu żb y  w o ysk o w ey  i zw ro ­

tu  le n n a ,  m ało Co zostało się P iastom  od S zla ch ty  sw o iey  dochodów i  p o żytk ó w * to 

w te d y  dopiero p raw d ziw em i stały  się dobra szlacheckie allodiam i. W  nadaniu H en­

r y k a  I . Brodatego Som m ersb. I . 8 g 6 . r .  12 0 2 . W s i  B o ro w , teraz Schoenfeld , da­

w n ie y  Ł ą k a  zw an ey ,L u b io ń sk iem u  C ystersó w  K laszto ro w i, pow ied a ten że X ią ź e  7). D z ia d  

m óy ś. p .  X ia ż ę  (W ła d y s ła w  II. to jest r .  i i 5 g — 1 1 6 3 .)  FK łodzisław  słu d ze  swemu  

B o g d a n o w i z  B o ro w a  z a  nędzę na w ygnaniu ucierpiane b y ł darow ał na w ieczne czasy  

iem u i je g o  N a śled zcom  ię  w ieś. Takow ą wieś B o g d a n  um ieraiąc zo sta w ił R a zo n o -  

w i, Synow i swem u p ra w em  dziedziczn em  z  p la cem  k a szte lu , na którym  sobie dom  w y­

sta w ił. P o tem  w następnym  czasie P a n  B a rtło m iey  D zie k a n  de B o r o w , Stryy  R a ­

żon a k u p ił o d  niego tę wioskę w p rzy tom n ości O y ca  m eg o , m o jey  i B r a ta  m ego Ja­

rosław a B isk u p a  W rocła w skieg o , w tedy X ią żę c ia  Opolskiego i  n a d a ł tę w ieś K la szto ­

rowi L u b io ń sk iem u , zażądaw szy p ierw ey  na to O yca m eg o , rnoie i  B r a ta  zezw ole-

7) -Auus meus D u x  V lo d isla u ś m inistro suo B ogdano de B orau p ro f id e lib u s  laboribus s u is , qtios se- 

cum  exulando fe c e r a t , eam contulerat et suis successoribus in  possessionem aeternam , q u i B o g d a -  

nus moriens ipsam  f i l i o  suo B azon nolnine ju r e  haereditario d e re liq u it , cum situ  castelli su­

p er  quem constituerat domum suam : processu pero temporis Dom inus Bartholom eus D ia conus de 

Borotp p a tru elis memorati R azonis in  presencia p a tr is  m ei et mea ac fr a tr is  mei Jaroslai E p i-  

scopi T V ra tislap iensis, tunc D u cis  de O polia eandem pillam  emit a Rażone et eam Lubensi Coe- 
nobio contulit perpetuo p a tr is  mei et meo ac fr a t r is  mei p r iu s  fa u o re  et assensu expostulato so lli-  

cite et obtento, Jus omne in  ea abnegans f i l i i s  ac cognatis. Quem quum ego in  p ropria  persona  

plurim um  sollicitassem , ut f i l io  suo B ogdano portionem aliqnam  con ferret, n ih il  ei conferre po- 

lu it  ad  preces m eas, sed tamen postmodum jlb ba s et fr a tr e s  Lubesienses coram D n o Jarozlao E p i-  
scopo W ra t. fr a tr e  meo cum eodem B ogdano f in a lite r  transegerunl, ipsum in U ja zd  predio ipso- 

rum super aliquot agros p ro serpitio perpetuo collocantes. Odmiany są tu z Oryginału przed laty 0- 

demnie poprawione.



n ie ,  a  otrzym aw szy j e  o d ją ł w szelkie praw o S yn om  i krew nym . G d y  go p ro siłem  

sam  osob iście , z e b y  choć cząstką B og d a n ow i S y n ow i zo sta w ił, nic m u d a ć  nie chcia ł. 

Jednak p o tem  O pat i B ra cia  K la szto ru  L u b ioń skieg o  w przytom n ości Jarosław a B i ­

skupa W ło cła w sk ieg o  z  B og d a n em  transakcyą z r o b ili , um ieściw szy go n a  U jezdzie  

n a  gru n cie w łasnym  z a  s łu żb ę  w ieczną, (t. j .  w ie czy sta  len n o ść). W s z a k ż e  żądne 

p ryw a tn e  kupno dóbr nie m iało m ieysca b ez zezw olen ia  Z w ierzch n ik a . S kąd że  to p o ­

ch o d ziło , n ie zkądinąd , jak z  lennego p raw a P o lsk ie g o , które z n ik ło ,  jak  P iastow ie 

ry c e rs k ie  lenna na allodia przen ieśli ,  albo t a k ,  jak  jus m ilita re , o którem  n iż e y  b ę ­

dzie. Puścizn a , jaka w ystaw ion a jest w  P raw od aw stw ie p o czą tk o w e m  P o lsk ie m , nie 

m ogła in aczey  m ieć m ie y sce , jak ty lk o  do ru ch o m o ści, a  n ieruchom ych D ó b r tak  nikt 

grab ić  n ie m ógł. G ra b ie ż  dóbr nie ruch om ych  b y ła  zaw sze nie podobną ch yba gw ał­

tem  zb ro yn ą  r ę k ą ,  którego gw ałtu  B olesław  W ie lk i., d zieln y  M onarch a zapew ne n ie -  

dopuszczał. W  pogańskich czasach b y ły  g o n itw y p r z y  T r y z n a c h ,  c z y li  p r z y  biesia­

dach po zm arłym  P an u  , ale te gon itw y ty lk o  do dóbr ruchom ych b y ł y ,  zw ycza yn ie  

d zie lo n ych  na tr z y  części: kto do p ierw szey  m ety n a y p ie rw e y  d o je c h a ł, w z ią ł  część 

n a y lep sza  , m n ieyszą , ten co do drugiey z d ą ż y ł ,  naym n ieyszą część te n , co d a ley  nie 

z a je c h a ł, le cz  u  n a y b liższe y  m ety stanął n a y p ierw ey . Z e  to nie jest cech ą charakte­

ry sty czn ą  len n o ści, ż e b y  W a z a l  m iał pod sobą innych  W a z a l ló w , jak  A utor P raw o ­

daw stw a p oczątkow ego av P o lszczę  tw ie r d z i, tośm y ju ż  w y ż e y  w sp o m n ieli, a le  naw et 

i  L en n a  z m aństw am i podległem i m o gły  m ieć nie w  jednym  razie  m ie y sce , lecz gdy 

to b y ło  w stydem  b y ć  lennikiem  podległym  innem u L e n n ik o w i, gdy ju ż  w szystka Szlach­

ta  dobra posiadała sw e dziedzicznem  allodialnem  p raw em  za  K a zim ierza  W ie lk ie g o , to 

trudno było  W ła d y s ła w o w i Jagielle u tw o rz y ć  na R u si H rabstw o udzielne Jarosław skie 

dla Syna E lżb ie ty  z P ileckich  trzeciey  Z o n y  sw oiey  D ługosz L .  X I . 42  6. r .  i 4 2 o . K ró lo w a  

bow iem  dla Jana z P ilc z y  G ran ow skiegoS yn a swego z  p ierw szego m ałżeństw a ż y c z y ła ,  a -  

b y  K ró l H rabstw o około Jarosław ia (podobno na Ł a ń c u c ie , dawnem  P ileck ich  dzie­

dzictw ie  8 )  u sta n o w ił, podaw szy pod to H rabstw o liczb ę p ew n ą z R y ce rstw a  i  Szlach ­

ty  , aby H rabstw o jego było  d ługotrw ałem  i pew nieyszem  (subiici et infeudari o rd iu a- 

y it) . G d y  ju ż  p r z y w ile y  na to b y ł g o to w y , i m iał b y ć  p ieczętow an ym  , op arł się tem u

8) W . JP. Kłodziński a Archiwum Łańcuckiego udzielił mi tę wiadomość nie zawodną, ze tu nie szło o Ja­

rosław , który b y ł Tarnowskich, lecz o Łańcut, który b y ł Pileckich.
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W o y c ie c li  Jastrzębiec B iskup K r a k o w s k i, tw ie rd z ą c , że takow a k re a cya  i donacya 

(creałio com itis, donatio  , lenność) b y ła b y  kró lestw u  szkodliw a. Jak K ró lo w a  się m ści­

ła  na B iskupie K ra k o w sk im , ź e  na Seym ie Ł ę c z y c k im  m iał się uspraw iedliw iać M iłośnik 

O y c z y z n y , rzete ln ie  r a d z ą c y , a  jak  z śm iercią  K r ó lo w e y  zapew ne K r ó la  gn iew  uśm ie­

r z y ł  się sam  p rze z  się , to w szystko  opuszczam y, ob. 1. 1. N ie  żąd ałab y  tak iey  r z e c z y  , 

K ro lo w a  , że b y  tu  nigdy ś na te y  ziem i n ie b y ła  znajom ą. A le  dawne H ra b stw a , jako to 

T e n c z y ń s k ie , co zapewme nie m ało m iało S zlach ty  c z y n s z o w e y , i  inne b y ły  K ró lo w e y  

znane. P rzyp o m in am y tu  list F ir le ia  K aszte lan a  W o y n ick ie g o  i Podskarbiego koronne­

go do Jędrzeia S yn a  w  B a w a r y i w  Ingolstadzie na naukach b aw iącego H ist. D ru k a rń  

K r a k . III. 7 8 . B rau n  Scrip t. P o lo n i,  p . r 4 i .  w  obudwóch w yd an iach  r. i 6 5 4 . ni­

b y  D a rg ro d z k ie g o , r . 1 6 6 7 .  Im ielińskiego w yd ru ko w an y.

Jakie b yło  j u s  m iliłare  , p raw o  rycersk ie  w  P o ls z c z ę , tego w iedzieć ju ż  nie m ożem y. 

W ą tp ię , że b y  b y ło  porząd nie spisane, a je że li k ied y  było  choć p ryw a tn ą  pow agą zebrane, to 

zapew ne ju ż  w cześnie je  zatracono , żeb y  i śladu o niem  nie b y ło . N ie m am y jak nikczem ne o 

nim w zm ian ki w  Statucie K a zim ie rza  W ie lk ie g o : p ie rw szą  Y o l.  L e g . I. 3 . L e le w e la  

H isto ryczn e P om n iki Jęz. i  U ch w ał P o lsk ich  i M azo w . T .  I. p . 16 . 3 . 1 )  na w oynę 

ka żd y  m a stacz p o d  chorąguią  2) m oże Y o l.  L e g . I. p . 5 . 3 ) ib. 5 2 . L e le w e l I. 9 1 .  

4 5 . 4 ) n a y g łó w n ieyszy  a rty k u ł Y o l.  L e g . I. 4 5 . LeleAvel I. 1 1 9 -  C X X I. R y cerze  a  

ślia chcżiczy  ku w ypraw ie w ojeńskiey są za w ią za n i, a m ają ś lu zy cz  zbroini. y llie  iże  

w zbroinem  rycerstwie czeszcz K ró liew sk a ,  a  obrona w sfythkiego K róliestw a w i j  f i .  

Pow inien  zaiste kożdy  ryczerz w edlie dosthatku, dzierżenia  sw oich dobr a  dochodów  

ku rzeczy  p o sp o lith ey , istym i zbroinemi ludźm i s łu ży  c z ,  a p o ży teczn i b y c z , g d y ż  tel— 

ko dobra ich  są w oln e , a  spraw a ryczerskiego ustaw ione  , a  p r ze z  w fythskiego n a g a -  

bania zachow aia się. S k a zu ie m y , iże  panow ie stolieczni a chorągiew ni, a  slia ch czi-  

czy  nassy ziem  P o lsk ic h  nam  i  nassym  nam iesthnikom  w Króliestw ie nassym  Polskiem  , 

jako nay lep ie y , a  slusniey m o g ą , p ow inni ry czerzow a cz,  a zbroiam i się popraw ie z  , 

a s łu ży  cz  , alie krom ie granicz K róliestw a d a liy  nam  slu zy cz  nie są o b o w ią za n i; 

w y ią w ffy , izb y  onem dosycz dostatne uczynienie dosycz p rzez nas było o d ło ż o n o , al­

bo p rzez  nasz byleby p ro szen i, a  na tho żądani. W ie le  nas ten a rtyk u ł z przekładu 

Polskiego u c z y , co z p rostey  Ł a c in y  trudno zrozum ieć , a to I. k ażd y  R y c e r z  S zlach ­
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cic  obow iązan y s łu ż y ć  w o y s k o w o , w  krain  d arm o , dobrze opatrzon y w  z b r o ię , nie 

sam jed en , a le  z  lu d źm i w  stosunku dóbr sw o ich , w ięc nie sam je d e n ,  ale podług po­

pisu. A  gdziez ten p o p is?  W s z a k ż e  pop isy  na Seym ikach trw a ły  w  k a żd e y  ziem i aż 

tło X V III . w ie k u  ob. A r ty k u ł O k a z o w a n ie , ostatnie nakazane 1 7 3 6 .  die J le rsch a u  w  In­

w entarzu  W a g i  p . 4 5 0 — 4 5 7 .  G d y  niesforność pospolitego ru szen ia  co ra z  w ię ce y  

p rzek o n y w ała  o niezdatności jego do w o y n y  o ią g łe y , to w szelk ie  te p o p isy  pow oli u -  

s ta w a ły , a n ie m am y źa d n ey  pospolitego ruszenia  R o il i ,  żadnego sp isu ,  żadnego i n ­

w e n ta rz a , co w szysko  daw niey p rze c ie ż  b y ć  m u sia ło , a le  zapew n e nie po r . 1 7 5 6 .  

z g in ę ło , lecz  daleko p ręd zey  p oszło  w  niepam ięć. W  N iesieckim  p rze c ie ż  w zm ia n k a  

T .  I V .  K o r . P o lsk ie y  p . 8 . z  rząd nieyszego m oże W o ły n ia  pod L itw ą  jeszcze będące­

go r .  1 52  8 . ź e  Jęd rzey  A lexan d ro w icz X ią ż ę  Sanguszko Starosta W ło d zim ie rsk i z  dóbr 

sw oich w  ziem i W o ły ń s k ie y  4 2 . koni staw ić p o w in ie n , W a s il  K n ia ź  K o w e lsk i 5 8 . 

Jęd rzey  K n ia ź  K o sz y rsk i 4 6 . Jak rozrod zon a szlachta sześciu  na jednego m iała się 

składać , to wiadom o. I I .  B arones, P anow ie S io liećzn i a C horęgiew ni. S to lica  m iey— 

Sce są d ó w , w ię c  to P an ow ie Starostow ie , k tó iz y  starostw a nie d zied ziczn e, lecz do­

żyw o tn ie  trzym a li. P a n o w ie , G ro 'd o d zie rzc y , K a sz te la n o w ie , nareszcie i Panow ie 

W o ie w o d o w ie , d ie P a n ierh errn , B an n erherrn . R y ce rstw o  s łu ż y  z sw oich dóbr d zie­

d z ic z n y ch , Terrigenae  , i jest naw et w aru n ek  , ż e  te dobra są  a llo d ia ln e ,  lib era ,  a -  

le  de ju r e  nii/itari insńtnta  na p raw ie  rycersk iem  o sa d zo n e , to jest niegdyś jako szla­

checkie lenna n a d a n e , n a y częśc iey  dziedzicznie nadane , a tak  u trzym yw an e. Panow ie 

C horęgiew n i F a n leh n sh erren , S taro sto w ie , K a szte la n o w ie , W o ie w o d o w ie  s łu ż ą  nie ty l­

ko jako R y c e r z e , z  dóbr dziedzicznych  a llo d ia ln y c h , ale i  z u r z ę d u , z  D z ie rż a w  z 

Starostw  sw o ich , k tó re  na d ożyw ocie  posiadaią. G d zie ż  m etryka  tak le n n e y , jak  r y -  

ćersk iey  s łu żb y  podziała s ię ?  p rze c ie ż  ź e  b y ła  k ie d y ś , w idać o czyw iśc ie  bo P an ow ie 

Szlach ta  w ed le  dostatku obdzierżen ia  sw oich d ó b r , a Panow ie U rzę d n icy  w ed ług  U rzę­

d ó w , jako P an o w ie  C horęgiew n i s łu ż y ć  m ie li, a zatem  nie zawodnie m etryka  słu żb y  

ta k ie y  b y ć  m usiała , ale że  i śladu je y  nie w idać i nie m asz nadziei je y  zn a le źć  , to 

w ię ce y  n iż  pew na. W ie lk ie  do p raw d y  podobieństw o , że  je  na um yślnie zatracono. 

E xp ed iłio  generalia  , heerban , arriereban  , pospolite ruszenie ob. C zack  I. 2 2 8 . w y ­

nikn ęło  nie z sam ey feo d aln o ści, jak  chce u czon y C z a c k i, ale feodalność zn iszczyw szy
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daw n y sposób w oio w ania  i daw ne pospolite ruszen ie na m ieysce d aw n ego , n o w y  Spo­

sób pospolitego ruszenia w p ro w ad ziło , ob. Moeser^s Osnabrukische GescJi. H isto ryą  

O snabruckiego B iskup stw a T .  I . 4 o 5 . p . 4 5 .) C zacki p rzy w o d zi p ie rw szą  w zm ian kę o 

pospolitem  ruszeniu  pod r .  i 52  8. p rze z  B ielskiego p . 18 0 . 1 8 1 .  A le  p rze c ie ż  i w  

M arcin ie  G a llu  są w zm ian ki o pospolitem  ruszeniu  n . p . gd y  B o lesła iy  II. Sm ialy ze b ra ł 

w o ysk o  pod G ra d e c , w o ysk o  z  P o lsk i i z P o m o rza , c . X X II . p . 99. cf. N a ru szew icz  

II. 5 8 7 .  G r o d e k , n azw isko m oże pow szechne m iasta , n iew iedzieć gdzie , c z y  P ru sk ie  , 

c z y  gd zie in d ziey  inne jak ie  S ło w iań skie  w  k tó re y k o lw ie k  S ło w iań szczyzn ie  za ra z  na p o ­

c zą tk u  panow an ia sw ego o b le g a ł, a le  nie d o b y ł, i n aw et led w ie od zasadzki p rze z  

C zech ó w  u sze d ł, i Pom orze u tra c ił r .  1 0 6 9 .—  10 6 2 . T ę  w o yn ę pom iiaią insi P isa r z e , 

m ięszaią  z W o y n ą  P r u s k ą ,  m ilczy  i  N aru szew icz poniekąd o n ie y ,  ale w  ciągu M arcina 

G a lla  p . i o 4 . w id ać ż e  Poganie P om orscy  z pod p osłu szeń stw a B olesław ow i II. się 

w yb ili. W ła d y s ła w a  H erm ana pospolite ruszenie p rzeciw ko  P om orzanom  L .  II. c . 2 . 

p . 1 2 4 . N a  pom oc w ezw an e tr z y  p u łk i C zech ów  (tribus aciebus') p . 1 3 6 . jak  to ro ­

zum ieć ,  c z y  to b y ły  posłane od X ią ż ą t  C z e s k ic h , c z y  za  ż ó łd , niew ierny. D o ry w c z e  

w y p r a w y ,  jak  p. 1 6 7 - 1 5 8 . B o lesław a I I I ,  jak  ow a za B o lesław a I. sześciuset drabów  

p ieszych  do C ze ch  ob. w y ż e y , do pospolitego ruszenia nie n a le ża ły . Z w y cię stw o  nad 

W o ło ch a m i po tatarsku  za g o n y  na rabunek rozpu szczaiącem i p rze z  B o lesław a  III. p. 1 7 3 .  L .

II. c . 1 9 . b ez cząstkow ego pospolitego ruszenia nie w ie m , c zy  się obeszło? W 7 R ozd zia le  

2 2 . p . 1 7 9 ,  m a B o lesław  III. led w ie trzec ią  część w o ysk a  po ogłoszeniu pospolitego 

ru szen ia  ( convocata m u lłiłu din e bellatorum ) nie b ra ł bow iem  w tz y s tk ic h , le c z  w y b ra ­

ne rycerstw o  z  sobą na oblężen ie i zdobycie B iałogrodu  n a  P o m o rzu . T a k  znow u 

do M o raw  p o syła  3 . p u łk i ty lk o  p . i 8 4 . T o ż  samo pod K o ło b rze g  c zy n i p . 1 8 9 . 

M ieysce pospolitego ruszen ia  jest G ło gó w  ( W ie lk i  w  S z lą sk u ) a le  żadnego pieszego 

draba niebierze z sobą B olesław  III. le cz  w yb ran e rycerstw o  (m ilites) i  n aylep sze konie 

(eguos praecipuoś). N a w oyn ę p rze c iw  H en ryk o w i Y .  C esa rzo w i jedzie B olesław  III ., z kim  

m oże p . 2 6 1 .  1. III. c . 4 . dla b raku  c z a s u , i czeka na zebranie W o y s k a  s w e g o , p . 

2 9 8 . acies cu ria lis, p u łk  n a d w o rn y , curialiier arm ata  po dw orsku u zb ro io n a , le p ie y  

zap ew n e, jak  inne ordinatae cohortes, a c ie s , p u łk i. O statnie B olesław a III. pospolite  

ruszenie pod N akło podobno 1 1 2 5 .  p . 5 1 6 . P ó źn ie y sze  pospolite ruszen ia  aż do w y ­
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p ra w y  pod Beresteczldem . i 6 4 g . i  inne kon fed eracyin e, jak ie  b y ły , w iadom o, do r . i y 5 6 . 

O  w ic ia c h , rozn oszeniu  w ic i , w yd aw an iu  dw óyga  w ic i za  jedno nie p o w iem y tu  n i c ,  

ani o 'te m , ja k  się w ic i na listy  odm ieniły. A le  naystarszy  sposób w ic i ,  k tó re  m o­

ż e  b y ły  p rzyk ład em  i  dla P o lsk ich  w ic i z  K o śm y  P raskiego  i o 3 g. (m oże 1 0 3 4 .)  za­

m ilczeć nie m ożem y ed. D obrow skiego p . 10 6 . w czw artym  roku p a n ow a n ia  sw ego  

K ią ż ę  B rzecisła w  u z n a ł , ź e  czas je s t  zem ścił się p o  śm ierci K a zim ierza  I . g d y  S y ­

now ie je g o  B o le s ła w , JK ła dysław  je s z c z e  nie d o ro śli, o krzyw dy od M ie czy sła w a  I .  

g )  p o n iesio n e , p osta n ow ił w kroczyć do P o lsk i a natychm iast w y d a ł straszny rozkaz na  

c a łą  Czeską Z iem ię do boiu , p o sy ła ią c  w ić dębow ą splecioną (torąuem  de subere tor- 

t u m j  żeb y  ktokolw iek p o  tym  znaku  opieszale sta n ą ł do o b o zu , w ied zia ł o tem , źe  

takow ą w icią na szubienicy p o w ieższon y m  będzie. Z eb ra ło  się  w oysko n a tychm ia st 

do p o ch o d u . Z e  R y ce rstw o  za  granice nie w ych od ziło  bez n a d g ro d y , c h y b a , ż e b y  ie 

K r ó l  u p r o s ił,  to w y ż e y  w y r a ż o n o , a pam iętnym  p rzyk ład em  tego b y ła  niepom yślna 

■wyprawa K a zim ie rza  IV . pod W ro c ła w  r . 1 4 7 4 . na p op arcie  W ła d y s ła w a  V .  K r ó la  

C zeskiego, Syna sw ego, n astęp cy po Jerzym  Podiebradzkim  ob. D łu g . ks. X III. str. 5 16 . 

seqq. , ,K r ó l  r u s z y ł z N ów ego M iasta do M stow a d. 1 2 . S ierp n ia , gdzie było  u roczysko  

na zeb ran ie  pospolitego ruszenia. P ie r w e y  pod C zę sto ch o w ą , potem  pod K ło b u ck ie m , 

n a  ostatkn pod W s ią  D enkow  nad L is w a rtą  m ia ł K r ó l stanow isko p rze z  niedziel s z e ś ć , 

czekaiąc na zeyście  się w o ysk a , które nie bez szkody ludu P o lsk ieg o  ściągało się , bar­

dzo opieszale ; bo k a ż d y , co c h c ia ł , to b r a ł ; i było  tak  i p ó źn ie y . P rze z  zw ło k ę  stra­

c ił K a z im ie rz  I V . naylepszą p o rę  do w o yn y. B y ła  i inna p rzy czy n a  o d w ło k i , ź e  

w iększa część  S zla ch ty  K rcik o w sk iey , którey n aczeln ikam i byli Stanisław  , M ik o ła y  i 

Jan Ten czy  lis k i ,  B ra cia  (trzey} , tu d zież S p y tek  z  M elszty n a  , i Jan R a b szty ń ski z  K r a ­

śn ik a , nie ch cia ła  iść  za  granice bez nagrody  ( sine d o n a iio o j. Ich  krnąbrność dopie­

ro  po np łyn ien iu  czasu nie m ałego po części strofow aniem  K r ó la  ( objurgationibus) po 

częśc i łagodnem i sposobam i ( lenim entis) i  nam owam i z w ie lk ą  trudnością b y ła  u leczona. 

R u s z y ł dopiero 2 6 . W rze śn ia  K r ó l za  g ra n ic e , p o m n o żyw szy  w o ysk o  sw oie p rzez  

T a ta ró w  i L it w ę  do 6 0 ,0 0 0 . N ie dziw  te m u , ż e  K r ó l W ę g ie rs k i M aciey  I. k tó ry  

W ęgrów  sw oich  n igd y tak  uprosić n ie m ó g ł, w y r z e k ł ,  ż e  g d y b y  ta s iła  w oienna by-

9
9) Ze to raczey mieysce miało po śmierci Mieczysława II. podług Polskich Pisarzów, to wiadomo, lecz 

niechcieliśmy tu słów  Kośmy Praskiego Dziekana odmieniać.
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ł a  w je g o  ręk u , to ca ły  św iatby p o d b ił p .  5 i g .  W ia d o m o  źe  K r ó l  M a cie y  {. z c z a r -  

neui w o yskiem  sw oiem  , n ad w o rn ą  i  je d y n ą  w ted y  sto jącą  m il ic y ą , w  k tó rym  i P o la ­

c y  s łu ż y li za  żó łd  ob. 52  0 . pod W r o c ła w  stan ąw szy  w ra z  z  M ieszczanam i W r o c ła w -  

skieini całą  tę w y p ra w ę  K r ó la  K a z im ie rza  I V .  do k tó re y  i S yn  jego  W ła d y s ła w  I V .  

K r o i  C ze sk i p r z y łą c z y ł  się w  20^000. C zech o w  w  n iw ecz o b ro cił. K arn o ść  w  czarnem  

w o ysk u  K r ó la  M acieja  K o r w in a  nie b y ła  lep sza  co do r a b u n k u , jak  w  pospolitem  r u -  

ru szen iu  P o ls k ie m , ale o b roty  K r ó la  W ę g ie rsk ie g o  z  Ż o łn ierzem  p ła tn y m , ja k  się sa­

m o p rze z  się rozum ie i  w yćw icze ń sze m  ła tw ieysze  trudności w strzy m a ły  p rze w y ź sz a -  

ią c ą  liczb ę  w alecznego R y c e rs tw a  P o lsk ie g o , a g łód  i m or p rzy m u siły  K r ó la  K a zim ie­

r z a  I V .  do cofnienia się na Ś cin aw ę do W ie lk ie y  P o lsk ie y  w  d zień  S . E lż b ie ty  d. i g .  

L isto p ad a  po ro zeym ie  w e  w si M uchbor i .  1 / 'a  od W  ro cła w ia  c z y li  r a c z e y  w  W r o c ła ­

w iu  d . 8 . G ru d n ia  zaw artym  10 ). O p is  dokładny te y  w o y n y  daie E schenloher (E sch en - 

Io e r)  w ted y  S ekretarz M iasta W r o c ła w ia . W  N iem ieckim  i Ł aciń sk im  ję zy k u  jego d zie ło  

w y sz ło  dopiero te ra z  w  W r o c ła w iu  r .  1 8 2 7 - 1 8 2 8 .  W y d a ł je JP . J. G . K u n isz . Idzie 

od r .  i 4 4 o . do r . i 4 7 g .  (T o m  I. II.)  8 vo. W y p is y  d aw n iey  ju ż  w y d a ł K lo se  r .  

1 7 8 5 .  T .  V .  W  dokum entow ych listach  H isto ry czn ych  z  W r o c ła w ia ,  c z y li  H isto ryą  

W r o c ła w ia  od p o czątk u  nie wiadom ego a ż  do i 52  6 . T o m ó w  5 . T o m  szósty  nie w y ­

szedł , ch ociaż ju ż  b y ł  w yp ra co w a n y m .

W y p is  z  E sch en loera  p .  5 1 1 .  Szturm  p ierw szy  n a  W ro cła w  d. 2 8 . P a źd ziern ik a .

M agistrat W ro c ła w s k i m usiał b ram y M iasta najem nym  ludem  zabezp ieczyć. C o  

d z ie ń  w y je ż d ż a ł K r ó l  M aciey  z D w o rsk iem i lu d ź m i, ile  ich  m ia ł,  i  b ra ł z sobą i 

D w o rsk ie  L u d z ie  z  m iasta (der S ta d t H o fle u te  1 1 )  M ia ł K r ó l  (M aciey) b lisko  sto R a -  

scyan  (S e rb ó w ). C i w ie le  n iep rzyjacie lo w i s z k o d z ili , p rzy p ro w a d za li co dzień  w ię ­

źn ió w  do M iasta. P rze strze żo n y  K r ó l  M a c ie y , ż e  n ie p rzy ja c ie l chce szturm ow ać na 

przedm ieście w ieczo rem  w  d. S . Szym ona i  J u d y , k a za ł p o staw ić 4 o . p u szek  ( T a r r is -  

b u e c h se n , arm at) za  S. Ł a za rze m  i kazał R aycó m  W ro c ła w sk im  staw ić ty le  ludzi z

10)  X . die conceptionis Mariae Virginis.

11) T e  dworskie Ludzi z Miasta albo byli R ycerze najemni na ż ó łd , albo rycerstw o m ieyskie, rów n ic jak dw ór 

K rólew ski uzbroione, m ieszczanie, którzy byli razem i Mieszczanami i S zlach tą, jak to w  w ielu  Miastach 

w oln ych b y ło  w e  W ło szech  i w  N iem czech, a nawet i w  Krakowie byw ało. W ierzynek za Kazimierza 

W . Bonerowie za Zygm unta Augusta.
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hakow nicam i i ru szn icam i, ile b y  m ogli znaleśe. Stanęło ich z 4 o o .  z  takiem i ręo zn e- 

m i p u sz k a m i, a w  zb ro i do 10 0 0 ; dobrży  L u d z ie ,  k tó rzy b y  jednak w  m ieście zostać 

b y l i  w o le li. B y ła  to C ze la d ź  ló źn a  po w ię k sze y  częścią  mało o s ia d ły ch , jednak K r ó l 

z  nich m iał d obrych  T o w a r z y s z ó w ,  sam ich u sta w ia ł> stać m ieli p r z y  d ru giey  p ie­

c h o c ie ; jak  sie m ieli trzym a ć , u cz y ł ic h , g d yb y  n iep rzyjacie l szturm ow ał. K u  w ieczo ro ­

w i po N ieszp o rach  p o kaza ł się n iep rzyjac ie l k o n n o , w  trzech  hufcach  stanęło pod 

K r z y ż e m  P ie lg rzy m ó w  o p ół ć w ie rc i m ili stam tąd 5 o o o .  ja z d y ,  p atrza li się ty lk o  na 

n aszych  lu d zi. M ieli p r z y  sobie z  1 0 ,0 0 0 . d rabów  piechoty , n ayw aleczn ieyszycli po­

staw ili na boku  pod m łynem  : K n o p fm u h le . K r ó l  M aciey  oczekiw ał ich zaczep kę w  go­

tow ości. P u szk i i H ak o w n ice b y ły  na pogotow iu  do za p a le n ia , kusze b y ły  napięte do 

W ystrzału. M o że  P o la c y  r o z u m ie li, ż e  K r ó l  w ystą p i na nich w  p o le , ale toby b yło  

p rze c iw  ro zu m o w i i nie b yło b y  w te d y  rów n i. Z a  cm entarzem  S. Ł a z a r z a  siali ivszyscy  

D w o rza n ie  k ró le w scy  i m ie y s c y , ile  ich m ia ł,  m oże 3 00. koni w  szeregu , ła w ą  z ko­

piam i złożon em i 2 2 . A le  P o la cy  i C zesi nie ru s z y li. N astępuie tu  pojedynek nie 

szczęsn y P olsk iego  K o p iy n ik a , k tó ry  opuszczam y. G d y  K r ó l  M aciey  w id z ia ł,  że  P o ­

la c y  n iech cą nic z a c z y n a ć , k a za ł w y p a lić  do nich z puszek ( z d z ia ł) .  D w a  k a m ien ie , 

k a ż d y  centnar je d e n , tra fiły  w śrzó d  nich. W ie le  g łó w , rą k  oderw anych  w id ziano 

ja k  le c ia ły  do g ó ry . Szkodę w ie lk ą  ponieśli P o la c y  w  ludziach  i  ko n iach , rozum ieli 

bow iem  , ż e  ich  niedosiągną p u szki. G d y b y  M aciey  b y ł m iał sw oich kop iyn ikó w  i dra­

bów  z O p o la ,  B rze g u  O ła w y ,  G ro tk o w a , N ow ego T a r g u ,  to b y  b y ł  się zem ścił nie­

zaw odnie ; tak w ted y  p rze lę k li się Polacy* N ie b y ło  to po m ęsku. B óg  sam p u ścił ten 

postrach na nich  na u karan ie  ich. Potem  kaza ł M a cie y  w y strze lić  z  rę czn e y  bron i 

( z  ręczn ych  p u s z e k ) . T o  taki u czyn iło  ło sk o t, ż e  i  to p rzestraszyło  P o la k ó w , i  na 

p ó ł m ili stąd nie p o k a zyw a li się w ię c e y .

T ło m a czy liśm y  to , co do słow a. Stronność oblężon egoE sch en loh era  oczew ista, ale łatw o 

p o zn ać, co p ra w d a , a że  K r ó l M aciey K o rw in  le p ie y  um iał w o jo w a ć, jak  K a zim ierz  I V . choć 

m u w aleczności jego  nikt n ieu ym u ie , tego zap rzeczać  n iem o żn a. Z  ca łe y  w y p r a w y  pod W r o ­

cław  z 6 0 ,0 0 0 . led w ie  połow a ludu pozostała .E sch en loh er p. 3 2 o .D łu g o sz  w  k sięd zeX III. p . 

62  3 . jeszcze  g o rze y  o te y  w yp ra w ie  m ó w i, n ie tłom aczym y tu  teraz te g o , ale m oże posta­

ram y  się kiedyś o przetłom aczenie całego roku  1 4 7 4 .  z  E sch en lo h era , a w ted y  i to , co

9*
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D łu go sz w ym ien ił o te y  w y p r a w ie  p r z y  tem  u m ieściem y. T u  zaś ty lk o  ty le  ,  ż e  nie­

k tó rz y  p rz e c z ą  te m u , co w y ź e y  nam ieniliśm y o K r ó lu  M acieju  p . 7 4 . D łu go sz XIII.- 

p . 5 1 9 . toć to  samo p raw ie  p otw ierd za  i  E s c h e n lo h e r , p . 3 o 4 . tem i s ło w y : G d y  K r ó l  

M a c ie y  u s ły s z a ł,  ż e  pospolite ruszen ie  w  P o lszczę  zb iera  się na n ie g o , zaczą ł ob iecy­

w a ć  daw anie żo łd u  i  p o sła ł lis ty  n a  odpow iedzi (p o ćh w ałk i) Ichm ość Panom  Abraha­

m ow i de D on in  i  M elch io ro w i de L o b in  , k tó rz y  n aydaley  b y li av o w ym  czasie. W  ch w i * 

l i  k ró tk ie y  ze b ra li oni 6 0 0 . jazd y  b ez żo łd u  n a  k w a rta ł. P o sła ł K r ó l  i do M o raw  

i  stam tąd p rzy sz ło  z  10 0 0 . k o n i,  i z 10 0 0 . d r a b ó w , a le  bardzo p ó źn o  około S. M a r­

cin a. M ik o łay  X ią ź ę  O p o lsk i p ro sił K r ó la  M acieja o p o m o c , gd y  na niego n a y p ie r-  

w e y  p ó yd ą  P o la cy . P o sła ł m u K r ó l  M a cie y  P an a A braham a z  6 0 0 . końm i do O p ola  

a  4 o o .  koni p o sła ł do B rze g a  z Panem  M elch iorem  de Lobin. M iał zaś sam 2 6 0 0 . 

ja z d y ,  3 o o o .  p iech o ty . C a łe  w o ysk o  r o z ło ż y ł ,  jazdę i piechotę po m iastach; do G r o t -  

k o w a  p o sła ł 2 0 0 . k o n i, K r ó l  P olsk i k tó ry  zb ie ra ł w o y sk o  od G rom nic do S . M ich a­

ła  m iał 6 0 0 0 0 . lu d u , a  w  tym  2 0 0 0 0 . jazd y  zgrom adził z w ielkim  postrachem  i od­

głosem  , de K r ó l M a c ie y  i je g o  R a d zcy  p rze lę k li się  naw et. D la  tego w y s ła ł K r ó l  

M a cie y  P a n a  Z d en ka z S tern b erga  i  P an a  W a c ła w a  z  B oszkow ic , p ro szą c  aby K r ó l 

(P o lski) p o k ó y  za ch o w a ł stosow nie do a rty k u łó w  w  N issie u m ów ion ych .

Z ja z d  K rólów  p o d  w sią M o ch b o r  1 . 1/ 2  o d  W rocła w ia  K ró la  P olsk ieg o  K a zim ie­

rza I V -  S y n a  je g o  Czeskiego W ła d y sła w a  z  je d n e y  M a c ie ja  K o rw in a  K r ó la  W ę g ie r ­

skiego z  drug iey  stron y  r. 1 4  7 4 .

T ło m a czen ie  zE s c I ie n lo e ra T . II. p . 3 1 7 .  Z ja zd  b y ł n aznaczony na d zień  i 5 . L isto p a ­

da. W p o n ie d z ia łe k  p rze d  ty m ż e  P o la cy  ro zb ili dw a n a m io ty , jeden b ard zo  w ie lk i n a  słu­

p a c h , b y ł to  nam iot P ra ż a n  (z P ra g i w  C zech ach ) d ru g i b y ł  c z a r n y , K r ó l  M a ciey  

za p y ta ł się R a y c ó w  W ro c ła w s k ic h , c z y  n ie m ają  ta k  w ie lk iego  nam iotu? O dpow iedź 

b y ła :  m am y jeden n o w y ,  a  w ię c e y  n ie ;  bo dw a daliśm y Stern b ergow i. T e n  w ie lk i 

nam iot W ro c ła w s k i rozbito ta r a , b y ł  on p rze c u d n y , a K r ó l  M aciey  c ieszy ł się z tego. 

K a z a ł p r z y  nim i sw ó y  nam iot ro zstaw ić  , a ten b y ł z kosztow nego axamit.u c ze r­

w onego z sznuram i szczero  jed w ab n em i, P olakom  się to bardzo podobało. B e zp ie cze ń ­

stw o b y ło  z obuch stron obw arow ane dla k a ż d e g o , co b y  ch ciał p r z y iś ć , K .  M aciey  

kaza ł się D w o rako m  sw oim  ubrać jak  n ayśw ietn iey  w  harnasze i k le y n o fy , a w y ru ­
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s z y ł z  m iasta zran a  n a -k o n iu  b ez żb ro i u b fa n y  w  zieloriey sukience perłam i i  diam en­

tam i h aftow aney i  b o ty 'je g o  b y ły  perłam i obsadzone , n a g ło w ie  zaś m iał c z a p k ę , a  na 

n ie y  w ien iec  d ro g i/ n a d  czap ką b yła  k itk a  z  czap lich  p ió r . P a ła sz  jego  b y ł  w  pochw ie 

z ło tey  bardzo kosztow ny. W ię c e y  n iż  5 o o o .  ko n i w z ią ł! z sobą W  siedm iu h u fc a c h , 

k a ż d y  p o  4 5 ó i  jeźd źcó w  w  św ieth ey  zb ro i ( w  harnaszach 12 ') . "Gifese h  p o ch w y b y­

ł y  srebrn e b ard zo  często. K a ż d y  h u fiec m iał 4 . "Prębaczow  i stał w  p ó rzad ku . N a y -  

p ie rw e y  stanął K r ó l M a cicy  u  N am iotów  na p la c u . T- Z im no było, b ard zo. Potóm  p r z y ­

b y ł  i  K r ó l  P o lsk i p o w o li ja d ą c , ale S yn a  sw ego inie p rz y w ió d ł z  sobą. P rzy p ro w a ­

d z ił z sobą zaś ty le  ja z d y ,  co i K r ó l  M aciey  ,i:p ię k ą e y ■■ i zbroyneyi. Z  w o ysk a  nikom u 

n ie  b y ło  w oln o zb liż a ć  się. O b a y  K r ó lo w ie  w dzięczn ie  śid p rzy w ita li nie zsiadaiąc z 

konia. K r ó l  K a zim ie rz  b y ł w  sobdlctoh > ja k  M ieszczan in  u b ra n y \ fp o  cyw ilnem u?)  & 

na g łow ie  m iał czap kę so b o lo w ą i  Mapucę; • Z d ią ł czap kę na p r z y w ita n ie , i  to ż  salno 

i  K r o k  M aciey  u e ży n il 1 5 ) .  M aciey  sam m ó w ił, ą za  K a zim ierza  zaś B iskup  od p ow ie- 

dał. T e m u  się d z iw o w a li bardzo P o la c y , 'dziw ili s ię : ta k ż e  i  tem u 1 że  ty le  K r ó l W ę ­

g iersk i • ma d w oru  św ietn ego> bo rozum ieli, że  on w ię ce y  nie m a p r z y  sobie , ja k  10 0 0 . 

koni. Jak m ieli rozjech ać się K r ó lo w ie , p ro sił-K a z im ie rz  \ M acieja jako B ra t B ra ta , 

Żeby m u p ro źb ę  jednę p r z y ją ł ,  i jako p ierw szą  nie-odm ów iły >iźeby p rze z  tr z y  dni ż y ­

w ności ku p ow ać w oln o było. lu d o w i P olskiem u! C hętn ie  h a  to p rzy sta ł M aciey  , 

b y le  ty lk o  nie w p u szczać do, M iast P o la k ó w j lubo lu d  ( w  W r o c ła w iu )  na to sark ał m o­

cn o ? Z d a n e g o  ta k  łatw o pozw o len ia  w id zie li P o la cy  * z e  sam  K r ó l M a ciey  rządzi i 

rady niepotrzebnie s łu c h a ć  n ic z y ie y ! p. 3 1 8 . w e  Srzodę ran iuten ko w yje ch a ł K r ó l 

M a cie y  z  W ro c ła w ia  n a  p lac  ro zm o w y ( 1 6 . Ł is to p .)  D zie w ię ć  hufców  jazd y  szło z 

nim . K r ó l  b y ł  b iało  u b ran y  w  złoto i 'p e r ł y  suto u stfo io n y  b ez  z b r o i ,  a le  L u d zie  je­

go b y li w  zb roiach  całk iem  o k ry ci. P o lą cy  ta lę ż e , ty le ż  w oyska p rzy w ie d li. N ie  w i­

działem  razem  nigdy ty le  p iękn ey  k o n n ic y , ale p iechocie 1 4 ) (d rab o m ) n ie kaz o

12) Eschenloer Zbroyn ych jeźdźców  Króla Maciela zawsze nazywa Spisser, K o p iy u ik i, nigdy nie nazywa ich Hu­

zaram i, ho Huzary zawsze tylko lekka b y ła  jazd a , jak Kozacy.

13) T u  w id a ć , źe  to bayka sprosna co inni g ło sili, jak gd yby Maciey. z g o łą  g ło w ą  w  wieńcu w aw rzynow ym  

stanął na p la cu , a Kazimierz w  sobolach, żeby się nie k ła n ia ć, czapek nie zdejm ow ać. Rozmowa b y ła  po 

Łacinie. Kazimierz lu b ił Ł a c in ę , ale biegłym  w  niey nie b y ł . ,

14;  D rab y , piechota, mieli kusze, a czasem nawet i palną b ro ń , bakownice i rusznice, ręczną strzelbę., ha- 

kownice opierano na w idełkach do strzelania, (G abelhikhsen Hackenbachscn) Puszki, arm aty, działa (T a r-
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p rzystęp o w ać O y cie c  i  S y n  (K a z im ie r z  IV . i  W ła d y sła w ) udali się do sw oich  nam io- 

ó w . Potem  ż  nam iotów  p iesza  w y stą p ili K ró lo w ie . Z e sz li Się raźem  g rz e c z n ie , m ó­

w ili  z  sobą p 0 b ratersk u  i  w d ż ię ę z ń ie , O y c ie c  i  S yn  w z ię li M acieja jiom ięd zy siebie 

i  zap ro w ad zili go do N am iotu je g o . T a m  ióK Macicy.- z o s ta w ił, a sam na ch w ilę  po­

szedł do W ro c ła w sk ie g o  nam iotu. N am iól K r ó la  M acieja b y ł o k tjd y  z ło tą  lam ą b a r­

dzo ozdob n ie, a w e  śrzod ku  b y ła  p an ew  (fa ie rk a  z  zarzeAViem) na k tó rą  Aniele tro c i-  

c z e k  s y p a ł, ab y się kadziło  , zapeAvne dla moróAyego p o w ietrza . T u  d a ł ucztę , w ie le  

napoiu  i  c u k r ó w , i  M m  rozm aw ia li K ró lo w ie  ( t r z e y )  z sobą aż ćló AAiecżora. T u  

w yzn aczo n o  P an ó w  do traktow an ia  pókoiu.

s  cMbF-.G,, m  o w h h  b rilow  ołyrf s in

Z  dziennika D r . H o f jm a n ń :  M o n a tsfcJ irift ró n  u n d fu r  Schlesien. L u t y  i  8 2 9 . T . I . p .  8 1 .  

z  T iir e c k ie y  G a ze ty  W ^rocław skley p . 80. L is t  z R a cib o rza  d. 2 7 . A ugusti A . 1 6 8 0 .

Z e  W aszm ości tak  daAvno nie p isa łe m , to p rzy c z y n a  b y ł a , żeśm y u staw iczn ie  

b y li  w  p o d r ó ż y ; o d  dw óch tygod ni bow iem  m usieliśm y usługdAA'ac K r ó lo w i P olsk iem u  

1 utay i w  G liw ic a ch /  gdzie m ego P a n a  J W . G ra fa  O y cie c  jest Starostą Ziem skim  

(L an d esh aup tm an n ) a  te n że  m usiał K r ó la  JM ci jeszcze  z Stanam i daleko za  G liw ica ­

m i p rzy im o w ać na g ra n icy  P o lsk ie y . J P . K a n cle rz  m iał do K r ó la  O ra c y ą  to jest J P . 

B aron  W ilc ze k . S zlach ta  tu teysza  i m y  z całym  D w o re m  odprow adzaliśm y K r ó la  

Jmci (Jana III. Sobieskiego) konno w  Avielkiey paradzie jadąc aż do G liw ic . K r ó l  p r z y ­

je c h a ł w  B e rliń sk ie y  K o lasce  lu b  S zezie  sześciom a koń m i siw em i (F a lb en ) aż  do m ie y -

risbiiohsen) równio jak  i hakownice i rusznice lontem zapalano. Nayczęściey miasta m iew ały p aln ą broń 

i pożyczać je m usiały królom i X iążęlom  ob. Dzieje moie Królestw a Polskiego J I.3o .3 i . Juz Kazimierz W iel­

ki r. l 366. m iał Puszki pod Łuckiem . W ła d y s ła w  Jagiełło  pod Malborgiem (bom bardae) l4 io . M iał i K a­

zimierz IV . w ielkie działo Krakow skie na Iey w ypraw ie Eschenloer II. 307. ale ta puszka K rakow ska miał3 

zatonąć na przepraw ie (pod Chrapowicam i, po Niem. Krappitz). Szukano jey  nadarem nie, gd yz  O dra pia­

skiem ją  zasuła. Opola dobyw ali Polacy strzelaiąc z puszek. Puszkarze tylko umieli się z działami obcho­

d zić . X iążęciu Opolskiemu M ikołaiowi musieli W rocław ianie do Opola i na inne zamki wiele puszek, p ro ­

chu i strzał p o ży cz y ć , tudzież i do G rotkow a Xiędzu Biskupowi i X iążęciu F ryderykow i do O ła w y  (E~ 

schenlocr 1. 1. 3og.) Samiby to byli potrzebow ali, ale Wymawiać sję ’ nie m ogli, bo K ról tak ch cia ł (Król 

Maciey K orw in). Sarkało na to jednak pospólstw o, W rocław ianie na m ałą Oleśnicę (Klein -  Oels) musie­

li dać dwie b eczki proch u , 4o. hakow riic, dwieście kóp s trz a ł, ale osada bez obrony podała się Polakom 

i przepadła broń i am unieya, które w  studnia w rzucili Ł otrzy. Są to słow a Eschenlohera, których zmie­

nić niechciałem p. 3o2. Z  O paw y w yszed łszy  K ról Maciey stan ął przed Zamkami D ebicz i A lbrcchtodorf 

W rocław ianie posłali wielkie puszki (arm aty, działa) prochy i  s trz a ły , i dwieście drabów-
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sca gdzieśm y go p rzy im o w a li,  a p r z y  nim  sied ział W ie lk i K o n iu s z y , obok K r ó la  zaś 

K ró le w ic z  s ta rszy  (Jakób) je ch a ł na koniu razem  z  H ra b ią  D enhpfem  i  w ie lą  k a w a le­

ram i. K o n n e y  G w a rd y i dw ie kom panii b y ło  i c a ły  d w ór. Jak ty lk o  K r ó l  p r z y b y ł ,  za­

r a z  siadł na ko n ia , a  m y  jech aliśm y za  nim  a ż  do G liw ic ,  gdzie stanął u  F ran ciszk a ­

n ó w  na n o cleg . C ałe  w o ysk o  5 o o o o .  lu d u , 2 8 . arm at dało ognia w  obozie pod 

G liw ica m i na p rzy b y c ie  K r.óla. M iało  to w o ysko  n ayp ięk n ieysze  n a m io ty , a  b a g a ży  

p ię k n ie y szy ch  ja  n igd y nie w idziałem . B y ło  w o zó w  z  6 0 0 0 . A  jak ie  to konie p iękne 

m ają  P o la c y !  T ego  ja  opisać nie m ogę. D . 2 2 . tegoż n ocow ał K r ó l  JM c. w  R u dach  

(R a u d e n ) o m ilę od G liw ic  w  pięknem  C ystersów  O p actw ie . N a  za iu trz  p r z y b y ł do 

R a cib o rza  na obiad. S ta ł na z a m k u , i  jad ł obiad ; p rzed  obiadem  g ra ł alum bra z na­

szą  P an ią  H r a b in ą , z P an ią  de P raźm a  i z P aniam i de Z ęro tin . K r ó le w ic z  zaś g ra ł 

w  k a rty  z  H ra b ian k ą . P o  skoń czen iu  g r y  zasiadł do s to łu , p r z y  stole na le w e y  rę­

ce K r ó lo y u  siedział K r ó le w ic z , z  n im i w ie le  P a ń  i Panien , m ięd zy  tem i i  nasza P ani 

H rabina z H rab ian ką  do stołu  sieść m u s ia ły , które tam  b y ły  dla w id zenia  K r ó la . A le  

z M ę zczy zn  ty lk o  W ie lk i  H etm an K o r o n n y , W ie lk i  K o n iu szy  K o ro n n y  i  k ilk u  P u ł­

kow n ik ó w  siadło do stpłu. Jnni kaw alero w ie P o lscy  i w szy scy  nasi s łu ż y li  do s to łu , 

m ię d zy  którem i b y ł i  H rab ia  K olonna i H rab ia  P ru s z k o w s k i, K om m issarze C esarscy . 

K r ó l  jest P an  tłu ściu ch n y p ięk n ey  i w sp an ia łey  p o staci,  m iał w ted y  b łęk itn y  lam o w y  

zupan z ło t y , na którym  b yła  gw iazda d u ża  diam entow a n iezm iern ey  w artości na w stę­

dze niebieskiey na le w e y  stronie , a kontęsz b y ł brunatn y z pięknego H olenderskiego 

sukna, a n a  nim  ta k że  gw iazda z p e r e ł , jak  groch  d u ży  , na le w y m  boku , a na p ra ­

w ym  łań cu ch  z ło ty  filigra n o w y na w zó r  łań cu szk ó w  w iader kpw atych. N a  nim  w is ia ­

ła  p uszeczka złota. N a  głow ie u iiał K r ó l czap kę szarłatn ą s o b o lo w ą , ale w sz y s c y  co 

siedzieli b y li z g ło w ą  o d k rytą . K r ó l  po obiedzie p ojech ał jeszcze I. m ilę drogi d a le y , 

ale w oysko  pozostało pod R aciborzem . R u szy ło  d aley  dopiero na zaiu trz z  ca łą  a rty ­

l e r i ą .  N a  m oście R aciborskim  (przez O drę) m ożn a ie b y ło  n a y lep iey  oglądać , bo 

jedna kom pania sz ła  za  d ru g ą , a koń ca n ie b y ło  pochodow i od ran a  od d ru giey  do 

w ieczo ra  po osm ey godzinie. Jeszcze następnego dnia szło 5 . R egim en tów . Z a  tyd zień  

p rzyid zie  jeszcze L ite w sk ie  w o ysk o . P rzy łą cza m  tu  jeszcze sp ecylik acyą  regim en tów  

i  jako w iele  p o trzebo w ali P o la c y  prow iantu. W re sz c ie  K r ó l  zach o w u ie  w ie lk ą  k a r -
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ność. H ussarze m ają w szy scy  sk rzyd ła  1 5 ) a suknia ich  .kosm ata z w ilc z y c h  skbr 1 6). 

B ro ń  ich  k o p ia , m ają  p a rę  p isto letów  i s z a b lę , a rk a b u zery  pancórze m ają. Jest tak­

ż e  5 , o o o .  O rm ian  l 6 ) ,  k tó ry ch  nie w y m ie n iłe m , ci m ają długie cźetw o iie  c z a p k i ,  

k ró tk ie  czerw o n e k a m ize lk i, jak  W o ło sza . B ro ń  ich  siek ieta  i  m uszkiet, w e w szystk ich  

ch orągw iach  i sztandarach k r z y ż  p ow iew a. - ' ' i:

("Dwór K ró le w s k i z dalszego ciągu  w yjęty ). PM W iantm ajrster c z y li S za ffa rż , 

K u ch m istrz , P iw n ic z n y , 6. P azió w  6 . L o k a ió w . 'FręBafcżów i  P a u k ie ró w  6 . Paiu-^ 

k ó w  2 0 . 1 8) k tó rz y  szli p rzy  K r ó lu , k ie d y  je c h a ł, w jrdaWca P aih en  tłom aczy P io n , 

L a u fe r ,  ale to b y li P a iu cy , s łu ż ą c y , pó Polsku ubrńriij d la p a ra d y , nie dla biegu obok 

K r ó ia  na koniu jadącego pieszo id ą c y , m ają  czap k i czerw one , szkarła to w e z  s re b rn e -  

in i galon am i, z piórem  na czubie b ia łym . Suknie ich  P o lsk ie  b y ły  z  sukna cienkiego 

H o lle n d e rsk ie g o , p asy  m ieli z galonów  srebrn ych  a p rźy  nich n oże długie srebrem  

okute (gindzały) a w  rę k u  trzym a li o rzełk a  na lasce ńa obuszku p ółtora  ło k c io w y m . 

O d źw iern ych  3 . (T lm ersteh er , ' S zw aycar ) K a m erd y n eró w  3 . C ugów  p oszostnych  koni 

2 0. W ie rz c h o w c ó w  K r ó la  JM c. i K ró le w icz a  5 ó . k a ż d y  Senator m a 2. poszostne cu g i, 

p ró cz  koni w ie r z c h o w y c h , k a ż d y  D w o rzan in  m a 5 . lub  6. kon i. R azem  będzie 2 0 ,0 0 0 . 

k a żd y  H ussarz i A rkab u zer ma sw ego L u za k a . B y ł  ta k że  R eg im en f', Janczarów  i 

T u r k ó w  p r z y  tem  1 9 .

l 5) Proporce, chorągiew ki do kopiy m iał w yn aleźć C h od kiew icz, skrzyd ła  blaszane p rzy  zhroiach w  tyle brzę­

kiem straszyły konie nieprzyjacielskie. Rossyanie podobne mieli kopiyniki ob. Tannera podróż do Rossyi 

w  X V II. w ieku.

lG) Co tu o O rm ianach, to zdaie mi s ię , że  waleczni Ormianie nie s łu żyli osobno, lecz w  lekkich P u łk a ch  pan­

ce rn y ch , kozackich , i w ołoskich  albo b yć m o że, że to znaczy piechotę W ę giersk ą , czyli B erdyszan ów , bo 

piechota W ęgierska m iew ała berdysze przez p lecy w iszące. Z e  Gazeciarz z 25ooO -  3ÓOOO. ludu zrobił 

5oooo. to b y ło  na pociechę W ro cław ian ó w , którzy słusznie T ureckiey w oyn y tak bliskiey obawiać się mu­

sieli. W reszcie w szelka piechota w  ow ych czasach tylko 1 f Z  muszkictierów 2/3 Pikienierów zw y k ła  miewać.

17) W iadom o, że Litew skie w oysko na W iedeńską w yp raw ę nie p rzyszło  , lecz ledwie K róla pod Koszycami i 

Preszowcm  na powrocie spotkało. Petyhorcy , jazda lekka w  w oysku  Litewskiem nie b y ła  z pod gór K a r­

packich , jak Czacki chce i .  228. lecz jak Czeremissi z pośrzód R o ssy i, tak ci Petyhorcy z pośrzód G eo r­

gu nneh swoie imie. W szakże awanturników mnóstwo P ersó w , Georgian cisnęło się do Polskiey słu żb y. W i­

dać to po [rozmaitych Georgianów i Persów  z A zyi nobilitacyach.

18J /-e to b y ła  piechota pó Turecku ubrana, albo Pan Gazeciarz z m y ślił, to się samo przez się rozumie. Jan­

czary i K urucy w  W iln ie, jak M arszałkow ska Chorągiew  W ęgierska w  W arszaw ie n ayd łu żey  się utrzymali 

ob. Kalendarzyki Piiarskie i inne. Nawet jeszcze po zwinięniu W oyska Polskiego r. 1795. 1796. b y ła  m iey- 

ska M arszałkowska C h o rą giew , jako policyiny Żołnierz w  W arszaw ie. Kiedy u sta ła , niewiera.
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O TRAJEDYI U RZYMIAN *>
P R Z E Z

J. K A J E T A N A  T R O J A Ń S K I E G O .

2 ia s ta n a w ia ią  się d osyć często gruntow ni zn a w cy  i badacze u czo n ey  starożytności 

nad tem  w aźn em  p y ta n ie m , co m oże b y ć  za p rzy czy n a  tego z ia w isk a , iż  R z y m ia n ie , 

k tó rz y  w k a ż d y m  nie ty lk o  p r o z y  lecz  i  p o e zy i rodzaiu  w zię ty m  od G re k ó w  , tym  

m istrzom  sw oim  albo w y ró w n a li albo p rzy n a y m n iey  bardzo się do nich z b l iż y l i , a 

W n iek tó rych  p r z e w y ż s z y li  n a w e t , w  tra ie d y i tak m ałe u czy n ili p o s tę p y , iź  z  G rek a­

m i ani słabego naw et porów nania w y trzy m a ć  nie są w stan ie? Iż  bow iem  ty lk o  w a -  

źn ie y szy c h  dotknę ro d za ió w : w  elegii dosyć zn aw com  w spom nieć T y  buli a ; w  odach 

n ie  p ow styd zi się H o racyu sz stanąć obok n ayb ard ziey  cenionych  w z o ró w  g re ck ich ; 

w  epopei iakkolw iek  M aro naśladow cą b y ł ty lk o  H o m e ra , p rzec ież  tego d o k a za t, że 

go n iek tó rzy  nad sam ego m istrza p rze k ła d a ią , a p rzyn aym n iey  n ikt sp raw iedliw ie są­

d zą cy  nie odm awia tego zaszczytu  , że  b y ł naśladow cą godnym  się p orów n ać z H o­

m erem  ,  w  p o ezyi zaś d yktatyczn ey  prawrdziAvym się p okazał m istrzem ; w  satyrze nie 

m aią  G r e c y  w c a le ,  kogoby n ap rzeciw  rzym sk ich  p isa rzy  staw ili; w  kom edyi naw et, 

k tó ra  w sza k że  z tra ied yią  ieden stanow i r o d z a y , do tego stopnia w y g ó ro w a li , że  

gd yb yśm y n iew ied zieli n a w e t, iż  T e re n e y u sz  godny pod k ażd ym  w zględem  b y ć  m va- 

żan ym  za w zo ro w ego  p isa rz a , iednym  b y ł z siedm iu cenionych  w  R zy m ie  kom icznych 

poetów  , nie w ah alib yśm y się b yn aym n iey  ich  p o ró w n ać  z G rekam i 2). Zagadnienie

1 o
1) T a  R ozpraw ka czytana na publicznem posiedzeniu T o w . N. W  K rak ow ie, i w  stosowny przeznaczeniu swemu 

kształt p rzybran a, umieszczoną tu została w  tey samey postaci. W szakże nabyte z  doświadczenia przeko­

nanie ,  iz  w y k ła d  rzeczy ro zw lek ły  i zbyt się w  szczegóły zapuszczaiący im w ięcey pedantyzmem trąci 

tem zd atn iejszym  iest do znużenia i znudzenia słu ch a czy , których zaiąć pow inien, radziło de możności 

w y s trz e g a j się tey w a d y , poprzestaiąc na krótkim i zw iązłem  w yłuszczeniu rzeczy i ogólnóm podaniu 

moich zdań w  tem przedmiocie. Komuby szło o gruntowne zgłębienie rzeczy i wybadanie różnych o 
nicy opinii, niechay szczególniey następuiące p rzeyrzy  pism a: T. B aden D e  causis neglectae a Rom a- 

nis tragoediae. Gotting 1789. Ad. G. Lange T in d ic ia e  Tragoediae Rom. Lips. 1822. i G . Kópke R oz­

praw ę w  Seehodego Arcliiy. f i i r  P h ilo lo g . und P aed . r. 1826. N . I R .

a) Z  w yrazów  Kw intylisna fln st. Or. X . 1. gg.) in  comoedia maxime claudicam us zdaie się w yp a d ać, iako 

by Traiedyi rzyinskiey d aw ał pierwszeństwo przed Komedyą. Jednakże gdy sam pochw aliw szy P lau-
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to tak w a żn e  p rze z  s ię , ieszcze się w a źn ie y sze m  w y d a , k ied y  zw a ź e m y  te  d w ie  o -  

k o liczn o śc i, ż e  traied ya n a y p ierw szy m  b y ła  szczepem  n au kow ym  , k tó ry  G re c y  na 

rzy m sk ą  p rzesad zili z ie m ię ,  i ona ich o św iaty  stanow iła  k o leb k ę; tudzież ź e  chara­

k ter R zy m ia n in a , k tó ry  dum ę i w ie lko ść  z łó n a  m atki u n ió s łsz y , do w yk o n y w a n ia  

lu b  uw ielbienia  w ie lk ich  i  bohaterskich  czy n ó w  od dziecinnych  iu ź  p raw ie  lat p r z y -  

w y k a ł > zdaie się nas upow ażniać do m niem ania> ż e  w  takim  narodzie traied ya n a y -  

lepsze pow odzenie znaleśdź b yła  p o w in n a. Z aiste  tak  się w yd aw a ć m usi k a żd em u  > 

k to b y  bez zgłębienia o r z e c z y  ch cia ł sąd zić ; ale dokładnieyśze nad n ią  zastanow ienie 

s i ę , którem  sobie ob rał za przed m iot d zis ieysżey  o d e z w y , p rześw iad czy  n a s , iak  się 

sp o d zie w a m , ź e  w łaśnie te sam e okoliczności do zakw ifń ien ia  tra ied yi u R zy m ia n  

głów n em i b y ły  p rze szk o d a m i, i  one to s p r a w iły ,  iż  K w in iy lia h  ledw o iednę sztukę 

b y ł  w stanie p rzy to c z y ć  5 ) ,  k tó rą  u w a ża ł za  m ogącą w ytrz jn n a ć  porów n an ie z grec— 

k ie m i, a  i ta  n a w e t, iak  sam e ty tu ł zdradza , tłum aczeniem  b yła  ra cze y  lub  naślado­

w aniem  greck ich  o ry g in a łó w ; d ziw o tw o ró w  zaś tra iczn ych  deklam atora S eneki , któ­

rego n aylep sza  naw et sztuka ledAroby z  n a ygo rszą  E u ryp id esa  porów n an ą b y ć  m o- 

g ia , ani nie w spom niał w ca le  4 ) .

N iech cąc p rzestąp ić  za ło żo n ych  sobie krótkości granic , n ie będę się zapuszczał 

b yn ay m n iey  w  h istoryczn e b a d a n ia , k tó reb y  nam  d a ły  p ozn ać z gru ntu  ch arakter na­

rodu rzym skiego  i ich w  ośw ieceniu  czynione p o s tę p y ; le cz  rze cz  tę do in ń ey  zo sta - 

w u ią c  o k o licz n o śc i,  zaraz  p rzy stą p ię  do u w ag  m aiących  s łu ż y ć  za  ro zw ią za n ie  w s z c z ę -  

tego pytania.

N ie  w ie m , c z y li  R zy m ia n ie  sobie sam ym  zostaw ien i b y lib y  się k ied y  usposabiali 

do p o e z y i : to p rze c ie ż  nie zaw odną iest p ra w d ą ,  ż e  litera tu ra  G re k ó w  p rzy sp ie szy -

ta i C ecyliusza, Terencyuszow e sztuki nazyw a m hoc gcncre elegantisśima, trudno na to p rzysta ć, ahy 

ty le  uczczonych komedyi p rzew ażyć m ogła iedna W arusa T ra ied y a , o którey wspomniemy w  następu­

jącym  przypisku. Nie pospolity zaiste znawca i  k rytyk  óyczystych dzieł Cezar taki sąd w y d a ło  T eren - 

cyuszu: T u  quoque in  sum m is p o n e r is ,  e t m erita ,  p u r i  serm onis am ator T eren ti. (Sweton. w  życiu  

Tcrencyusza XX,).

Z) Jest to T h y e s le s  Luc. W arusa. O  O widyusza M edei nie tak lecz względnie sądzi K w in tylian ; lecz ią  

tylko uw aża za dow ód czegoby ten poeta m ógł dókazać, si ińgenio suo operari cpiam indulgere m aluis- 

set. Bez wątpienia tę w a d ę , u p atryw ał w  samey traiedyi, o którey mówi. (Zob. J. Or. X . u  g8-)

4) W  ogóle iakie o nim m iał zdanie, doczytać się tego można w  Inst. orat. X . I. 125. do końca.



w s z y  oświatę R zy m ia n  p o zb aw iła  ipli na zaw sze m ożności w zniesienia się do te y  o ry­

ginalności , k tóra  piętnuie dzieła  m istrzó w  g reck ich  i  zapew nia im  w ieczn e  p o d ziw ie - 

n ie . A lb ow iem  w yb orn osć w ielk ich  p isa rzy  w  dziełach sm aku tak nieogran iczony m a 

W pływ  na następcoAv, iz  na nich  w kład a ia rz m o , którego naw et zdolne do o rygin al­

ności geniusze zrzu cić  z  siebie nie są  w stanie i ppm im owolnie naślądow cam i się sta­

r ą ;  a w ie lko ść  ośw ieconego narodu przeszkodą iest do doskonałości dla tych  , które 

n a  w zó r  iego p ó źn iey  się kszta łcą . R zy m ia n ie  p rze z  sześć p raw ie  w ie k ó w  p ierw ia­

stkow ego b ytu  swego ciągłem i wmynami i  ustaleniem  rząd u  z a ię c i , zaledw o z  daw n ey 

dzikości i b arb arzyń stw a  otrząsn ąć się b y li w stanie , g d y  n a p ły w  u czon ych  n iew olni­

k ó w  z p od b itych  p ro w in cy i greck ich  nagle w  ich zd ziczałych  m ordam i u m ysłach  p o -  

dziw ien ie  dla p o e z y i w zn iecać z a cz ą ł. Z a  nadto ato li dum nym i b y li z w y c ię z c y , ab y  

się sam i trud nić m ieli p o e zy ą  i  m uzom  składać o f ia r y ,  k tó re  naród podbity  u w ie l­

biał. U trzy m y w a ć  u czo n ych  n iew oln ików  , k tó rz y b y  się sta ra li o literacką  r o z ry w k ę  

nieum ieiętnego Pana , to b y ło  oznaką panuiąpego dobrego gustu. C i to n ie w o ln ic y  

z  p obitych  narodów  g reck ich  p rze z  w p ra w ę  ięzyk a  zw yc ię zcó w  się n a u czy w szy  , p rz e ­

le w a li u tw o ry  greck ie  na łaciń sk ą  m owę , ąby ich  czytaniem  lub w ystaw ianiem  ba­

w ić  dum nego z podboiów  R zy m ia n in a ; ich  p ie czy  p ow ierzone było  kształcenie na sp ę - 

sób g reck i m łodocianego u m ysłu  p rzy sz ły ch  p o ko leń  R zy m u  i  zbogacanie go tem i 

szezegó ln iey  w iad o m o ściam i,  k tó re  do w o y n y , gospodarstwa i rząd zen ia  kraie 111 k o - 

liieczneini się b y ć  zd aw ały. O dkąd zaś w  m odę w eszło  literackie  p od róże odpraw iać 

do G r e c y i , ażeb y  p r z y  sam em  źró d le  , z  którego R zy m sk a  w yp łyn ę ła  qśyyiata, u zu p eł­

nienia edjukacyi s z u k a ć ; iu ż  saini G r e c y ,  k fp rzy  p ierw sze w yo b ra żen ia  w zn ieca li w  

dziqcim?ym i  m łodzieńczym  u m yśle , cloy^ząłego w yro stk u  na rzym skiego  p rzek szta ł­

ca li G rek a . T em u  to tryb o w i r z e c z y  p rzy p isa ć  n a le ży  to n iew oln icze naśladow nictw o 

któ re  w  każdym  niem al dzieł rodzaiu daie się u  R zy m ia n  spostrzegać a ż  do n a y p ó - 

żn ie y szy ch  p raw ie  ich  litera tu ry  czasó w ; u k tó re  iako w  innych  p o ezy i rodzaiach do 

w yg ó ro w a n ia  w  tym  sto p n iu , na iakim  ie u  G re k ó w , w id z im y , w ie lk ą  b y ło  p rzeszko­

d ą ,  tak  dla tra ied yi ty le  szkodliw em  się s ta ło , i ż  o ie y  zupełnein w ykształcen iu  i w ydo­

skonaleniu u  R zym ian  ani m yśleć nie b y ło  podobna. B o ie ź e li p rzy k ła d y  W ir g ile g o  

H o ra ce g o , T y b u lla  dostatecznie nas p rze k o n y w a ią , iż  naśladow ca m oże w yg ó ro w a ć ,

O  T e a j e d y i  u  R z y m i a n  7 5

1 0 *



a n aw et p raw ie clo oryginaln ości w znieść się w  ep o p ei,  w  p oezyi liry c z n e y  i elegii 5 

ted y  z dru giey  stron y o ryg in a ln y  S ch a k sp ea re , S ch iller i inni bohaterow ie tra ied yi o -  

b o k  m nóstw a n ieszczęsn ych  n a śla d o w có w , za  dow ód s łu ż y ć  m o g ą , ź e  doskonałego 

tra ik a  nazw isko ten ty lk o  p o zysk ać p o tra fi, kto idąc za popędem  swego geniuszu zdo-* 

ła  stargać w ło żo n e na siebie w zo ro w y ch  p o p rzed n ikó w  peta i  w ła sn ą  siłą  do tego c e -

lu  d ą ż y ć ,  do którego tam tym  dostać się u d ało .

J eże li ze  strony p isa rzy  ta k  w a żn ą  zn ayd u iem y p rzy c z y n ę  tam u iącą postęp t r a -  

ied y i u  R zym ian  , ted y  lud  rzym sk i w ię c e y  nam  ich  a m o że  i daleko w ażn ieysze  po— 

daie. A  do ty ch  liczę  szczególn iey w ytęp ien ie  ślach etn ieyszych  u czu ć p rze z  c iąg łe  

k rw a w e  w o y n y , p rze z  ig r z y s k a , w  k tó ry ch  lu d zie  ze zw ierzętam i i m ięd zy sobą z a -  

b ó ycze  odpraw iali w a lk i , a nareszcie  p rze z  odbyw an e w  R zy m ie  tryu m fy .

W ń y n y ,  k tó re  R zym ia n ie  b ez p r z e r w y  p ra w ie  p row ad zili od pow stania narodu 

aż do zam knięcia św iątyn i Janusa pod A u g u ste m , nie ty lk o  im  nie zo staw ia ły  czasu  

do m yślen ia  o w yk ształcen iu  u m ysłu  i uślachetnieniu serca  p rze z  n a u k ę , ale naw et 

p rzy m u sza ły  za  p ew ien  ro d za y  ro zp u sty  i  zb ytk u  u w a ża ć  p rzyk ład an ie  się do tych  

u m ieiętności} k tó re  do p rak tyczn ego  ż y c ia  n ie  w ie le  zd a w ały  się m ieć w p ły w u . Z tąd  

p o s z ło , ż e  w sze lk i ro d zay  A vytw ornieyszey p o e z y i, a osob liw ie  tra ied ya  iako tem u

celo w i n aym n iey  od p o w iad aiąca , zam iast poszanow anie i zachęcenie zyskać , z ozie -

b ło śc ią  a  często i  z  p ogardą p rzy jm o w a n ą  b y ła . W s z a k ż e  i tych  n a w e t, któ rym  e~ 

du kacya  lepsze w yo b ra żen ia  w p o iła , n ie  m o gły  te w id ow iska zaym ow ać staw ia iąc  na 

scenie s ła b y  ty lk o  c ie ń  ty ch  nie słychanych  o k ro p n o śc i, iak ich  oni na w ie lk im  teatrze  

Świata n ie ty lk o  św iadkam i ale i spraw cam i b y li.  W s z e lk ie  w id oki n ieszczęśc ia  i  

n ę d z y , którem i poeta w  sercu  w id zó w  p olitow anie w zb u d zić  u s iłu ie , oboiętnem i b y ć  

m u siały  dla t y c h , k tó rz y  daleko w ięk szą  nędzę i w ięk sze  nieszczęścia  po całym  zna­

jo m ym  sobie "rozlew ali ś w ie c ie ; lecz  słuszną w  nich  n aw et n iech ęć w z b u d z a ły , zda— 

iąc  się im  pod obcym  nazw iskiem  staw iać p rzed  o czy  ich  w łasnego okrucień stw a i  

nieludzkości skutki. Jakąż to sztuką poeta w ysta w u ią c  ró d  m onarszy u legaiący  p rze ­

m o cy  niespraw iedliw ego n iep rzyiaćie la  b y ł av stanie w zn iecic  litosc w  sercu t y c h ,  któ­

r z y  ty lu  m onarchów  b ron iących  w  sp raw ied liw ym  boiu SAyego i narodu swoiego p ra w a  

pokon aw szy c z y  to p rzem o cą  czy  przeAvrotnością p o lityki , w ięzieniem  i -niem niey ha—
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niebną iak  okru tn ą  śm iercią  n agrad zali?  k tó rzy  ty lu  ludom  w yd a rli ich w o ln o ść?  t y ­

le  kró lew skich  dom ów  w y n is z c z y li?  tak  iż  ich sam ych za ow o nieszczęsne p rzezn a ­

czenie w  tra ie d y i św iata u w a ża ć  m o ż n a , k tó re w  sztukach staro żytn ych  tra ik ó w  tak 

w ie lk ą  g ra  ro lę  ?

P o trzeb a  u trzym an ia ludu  R zym skiego  zaw sze  w  och oczey gotow ości do boiu 

przym u sza ła  rzą d  rzym ski m yśleć  o śro d k a ch , k tó re b y  pogardę śm ierci w  ich u m ysł 

zaszczepiać i na w idok ro zlew u  k rw i obojętnym i ich  czyn ić  m ogły. W a lk i ze z w ie ­

rzętam i i osobliw ie szerm ierskie igrzysk a  z innem i w idow iskam i z E tr u r y i  do R z y m u  

sp ro w ad zo n e,  a z p oczątku  na cześć zm arłych  p r z y  stosie pogrzebow ym  w y p ra w ia n e  

p rze z  m ożn e fam ilie 5) ,  w kró tce  z y sk a ły  tak  pow szechną w zięto ść 6) , iż  ie nie 

ty lk o  pospólstw o za nayulubieńszą r o z ry w k ę , ale i m ożni panow ie za n aylep szą  p r z y ­

p ra w ę  w yk w in tn e y  biesiady u w ażali ; i  d la tego tam ci n a y w ię k szą  sądzili b y ć  zasługą 

dążącego do w y ż s z y c h  u rzęd ó w  E d y la ,  k ied y  nieszozędząc w yd atkó w  kilkadziesiąt par 

dobrze w y ć w ic zo n y c h  g ladyatorów  do m ordu w y s ta w ił;  ci na w ła sn y  koszt liczn e u -  

trzy m y w a li szerm ierskie s z k o ły , ab y  po p yszn ym  bankiecie jedzeniem  i p iciem  p rze ­

syconych  gości b aw ić  ro z le w e m  k rw i nieszczęsnych  o f ia r , k tóre n ie w o ln iczy  rod lub 

nędza p rzym u siła  za biedną straw ę zaprzedać ż y c ie  dla drugich zab a w y. W  k tó — 

ry c liże  to sercach litość w zn iecać m ia ły  zm yślone na scenie tra iczn e w id o k i, c z y  

g m in u , k tó ry  z nam ieiętną chciw ością tym  w alkom  się p rzyp a tru jąc  skoro u y rz a l szer­

m ierza śm iertelną odbierającego ran ę  z uniesiern w y k rz y k iw a ł: habet! habet (vu lnu s)! 

a pow alonem u na ziem i i b łagającem u o ż y c ie  z urągan iem  ro zk a zy w a ł oddadź bok 

p od  za b ó yczy  s z ty le t , w o ła ią c : reeip e ie r r u m ! k tó ry  w re szc ie  z ro zko szą  p rzy p a try w a ł 

się > k ied y  op raw ca w  zbroczone k rw ią  zw ło k i zam ordow aney o fia ry  ż e la z n y  h ak  w b i­

w s z y ,  w ló k ł ie p rzez  lib ityń ską  bram ę na nęd zny p o grzeb ; c zy  w  tego ,  m ó w ię , gm i­

nu sercach  litość m ia ły  p obud zać, lu b  o w ych  w yzu tych  praw ie z  czu cia ro z rz u tn ik ó w , 

co w  b iesiadow ey sali te m ordercze w yp ra w ia li w a lk i , aby biesiadnikom  swoim  p r z y -

5) Valer. Max. U. 4. 7. Liv. XLI. 28. extr. W  ogólności Kirchmann de funerib. rom. IY. 8- sqq.
6 ) Cic. pro Sext. 59 . Equidem existimo, nullum tempus esse fr e q u e n tio r is  populi, quam illud g la d ia to r  ium

neque concionis nllius, neque ullorum comitiorum. Tenże Tusc. disp. II. 17 . Oculis nulla potcrat esse iór-
lior contra dolorem exercitatio. cf. Plin. Paneg. 4l.-
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fem n ym  ro zlew u  k r w i w idokiem  do straw ności d o p o m ó d z, d aiąc go niejako za  w ety 

n ayskuteczn ieysze d la  ich  przeładow an ego żołądka 7 ) ?

R ó w n ie  s z k o d liw y , a m oże i s z k o d liw sz y , d la  trą ie d y i w p ły w  miały na R z y ­

m ian odprawiane po k a żd e y  zn aczn ey  w o yn ie  tr y u m fy , k tó re  o ile  w ystaw nością sw o - 

i ą  , św ietnością i  p rzep ychem  ćm iły  p o w a żn ą  p rostotę s la ro ży fn e y  tr ą ie d y i, o ty le  o -  

kropnośeią ro zw iązan ia  p rzech o d ziły  n ayokrop n ieyszo  naw et K a ta stro fy  w ystaw ian e na 

scenie. W p o ś r ó d  bogatych  łu p ó w , zagran iczn ych  z w ię r z ą t ,  m alo w an ych  w y o b ra żę #  

g ó r ,  r z e k ,  m iast zd o b y ty ch , staczanych w a lk ,  w śród zabranego nleprzyiąeiołom  złę*? 

ta i s r e b r a , które w iezione lub niesione przed, tryu m fu ją cym  w odzem  staw iały  ludo­

w i w idok p rze w y ż sz a ją c y  w szystko  , co k o lw ie k  .świetnego -wyobrazić sobie m ożna b y­

ło  8 ) , pędzono w  w ięzach  m nóstwo ień có w  p rzezn aczo n ych  na zaprzedanie do okru - 

tn ey  n iew o li , prow adzono i całe fam ilie K r ó ló w  pokonan ych obciążone kaydanarni , 

k tóre skoro się lud w idokiem  ich  poniżenia: dostatecznie n a sycił i  z  ich  n ieszczęścia  

n a u rą g a ł, w leczon o do w ię z ie n ia , gdzie tru c iz n a , żę lazo  lub  p o w ró z  k o ń c z y ły  ich  

han iebn ą nędzę 9 ) .  T a k ie  to w id ow iska m u siały  koniecznie p rzy ćm ić  i zagłu szyć 

skrom ność tr ą ie d y i, m u siały  R zy m ia n  na ie y  w ra że n ia  oboiętnym i i n ieczu łym i u czyn ić .

P o w o d y  t e ,  którem i dotąd u siłow ałem  w y k a z a ć ,  że  tra ied yą  u R zy m ia n  w z ię -  

tóści znaleśdź , a zatćm  i  w ydoskonalić się n ie m o g ła , ab y tem  peAvniey zam ierzony 

osiągnęły  s k u te k , u p rzątn ąć m i w p rzó d  w yp a d a  z a r z u t , k tó ry b y  tu  u czy n ić  m o ż n a ,  

iż  się one R zy m ia n  ty lk o  iak o  w id z ó w , nie iako autorów  d o t y c z ą , i b ard ziey  gm in 

p r o s ty , na k tó ry  tra ied ya  w zg lę d u  m ieć n ie p o trze b u je , n iż  w y ż s z ą  lu d u  klassę o -  

b e y m u ią : ie ż e li w ięc na pospólstw ie niepodobna b y ło  w ym ódz żadnego dla trą ie d y i 

sm aku , czem u źb y  ośw ieceh sza p rzy n a y in n iey  część lud u  nie m ogła ję y  w  w y so k ie y  

m ieć c e n ie , iako n a y p y szn ieyszy  kw iat p o e z y i, i  czem u b y z te y  kk & sy  p r z y  p a tu ra l-

7) Jak zdziczałymi czyniły podobne widowiska Rzymian, dowodzi piękny list Seneki z porządku 7 . z którego
te przytaczam w yrazy: Mane leonibus et ursis homines, meridie speclatoribus suis objicmnfeir. Interfecto- 
res interfecturis jubentur objici et wtórem in aliam detinent caedcm: exitus pugnantium mors est. Agite 

diis immortalibus gratias, quod eum docetis esse crudelem, qui non potest.

8) Cic. Pis. n 5 . Liv. XŁV. do. PluL vita Aero. Paulli.
g) Cic. Yerr. Y . 3o. At etiam qui triumphant, eo diutius \ivos hostium duces servant, ut bis per tnumphum 

ductis pulcberrimum spectaculum £ructum,que yictoriae populus romanus p.ercipere possit; tamen quum de 
foro in Capitolium currum flectere incipiunt, fflos duci in carcerem jubent, ide.mgue dies et victoribus 

imperii et victis vitae finem facit.



n ycli zdolnościach nie m ogli się u kształć ić  p o e c i ,  k tó rz y b y  w  tra ied yi le ż e li nie w y ­

ró w n a li G r e k o m , to p rzy n a y m n ie y  zb liży li się do n ic h ?  C o się p ierw szego  t y c z y ,  

dosyć będzie u w agę zw ro cie  a a  t o ,  ź e  tu  iest m owa o tra ied yi U R z y m ia n , u  któ­

r y c h  ten  ro d za y  p o ezyi W raz z  kom ed yą stanow i! część ig tzy s k  w yd aw an ych  dla lu -  

du 10 ) ,  gd zie  zatem  E d y l ch cący  sobie u pospólstw a zrobić w z ię to ś ć , oto się starać 

b y l  w in ien  , ab y  zakupiona p rze z  niego sztuka ftieprzestaiąc na poklasku ryce rstw a  

gm in ow i szczeg o lm ey  obok b itw  szerm ierzy  i spotykan ia się dzikich  zw ierzą t podobać 

się  m ogła. D ru g ą  zaś p ołow ę zarzutu  iu źem  p oczęści na w stępie ro zw ią za ł m ó w ią ć

0 pow staniu p o e zy i u R z y m ia n ; pozostałe w ię c  ieszcze  dla w yeżerp tiłen ia  tego p rze d ­

m iotu d o d a ć , ź e  f ilo z o fie ,  iak ie  w  zło tym  dla p oezyi w ieku  n ayw ięk szą  w  R zym ie  m ia­

ł y  w z ię to ś ć , n aygłó w n ieyszą  sta ły  się dla tra ie d y i pod tym  w zględem  p rzeszkodą. W  

tym  bow iem  w łaśnie c z a s ie , k ied y  inne p o ezy i lu d zkie  p o w o li d o yrzew aiąc n a yo b fit- 

sze w y d a ły  oW oće, akadem icka f ilo z o fia , k tó ra  ddtąd panow anie m iała p o m ięd zy  ty ­

m i p rz y n a y m n ie y , co się n ią  z p ow ołan ia  tru d n ili, dwom  ostatecznościom  p ó ź n ie y -  

Szych sekt u stąpić m usiała W zięto ści, to iest ep iku reyskim  m arze n io m , k tó re  w  ro z­

pustn ym  R zy m ie  n a yw ięcey  zn a la z ły  stron n ików , i stoickiey s u ro w o ś c i, k tó rey  zasa­

d y  m m eysza częsc filo zo fó w  na p ozór p rzy n a y m n iey  p rzy ię ła  1.1). Z  tych  ani iedna

ani druga do w yk ształcen ia  n a  traika p r z y ło ż y ć  się , ani sm aku do tra ied yi w z n ie c ić  

nie b y ła  w stanie. A  n a p rzó d , źe  sekta  E p ik u ra  nie m ogła sp rzyiać  t r a ie d y i ,  to 

p rze z  się tak w idocznem  się b y ć  zdaie., i żadnych  nie w ym aga dow odów . Czy b o ­

w iem  podobną -iest r z e c z ą , aby bohater iswóiem pośw ięceniem  się" dla dobra ludzkości

1 dobrow olnym  W ystawianiem  się na niebespieczeństw a pod ciężarem  nieszczęść u lega­

nie, k tó rych  um kniem e w  iego b yło  m o c y , a b y  m ów ię ta  dobrow olna w ie lk o m yśln o - 

sci ofiara w zn iecic  m ogła podziw ien ie i litość w  um yśle m iękkiego E p ik u re y c z y k a  ,

10) I dla tego to aż do Pompeiusza czasów nie było w Rzymie stałych teatrów, lecz na czas Igrzysk Ie stawia­
no, po których odbyciu znowu rozbierane bywały z rozkazu Cezarów. Mansuram Theatri sedcm Pompc- 

jus primus posuit: nam antea subitarils gradibus et scena in tempus structa ludi edebantur. Tac. Ann i4' 
2 0 , które to mleysce zobacz wraz z uczonym przyplsklem Llpslusza.

1 0  Zob. W. T. Krug Geschichtc der PhUosophle alter Zeit, yornehmllch unter Griccben und Rómcrn Lelnz

sa St r r ą r  dWle SCkty były SObie tak prZedwne’ iak si« na P°z°r sdaie. Dowodzi tego chociażby 
to,k Seneka pełen moralnych Epikura zasad, do których sie w  pismach swoich co chwila odwołule

o i. np. iego isty, w których 33. mówi: Apud me Epicurus est et fortis, licet mąnuleatus sit.
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którego m ądrość zaw isła  n a  szukan iu  zm y sło w ey  ro zk o szy  a unikaniu cierp ienia  ̂  w  

którego przekonaniu  cnota źa d n ey  nie m a c e n y , ie ż e li  nie ze  w zględ u  na skutki ̂  a 

k rz y w d a  w yrząd zo n a  o ty le  ty lk o  za z łe  u w a ża n ą  b y ć  p o w in n a , o ile  w zn ieca  obaw ę 

ab y w yszed łszy  na ia w  w  k a rze  nie p rzyn io sła  c ierp ien ia?  N ie m usiałźe w  oczacb ta­

kiego m ędrka k a żd y  bohater tra ied yi w y d a w a ć  się nie rozsądnym  aw anturnikiem  1 sza­

leń cem  w yśm iania  godnym  rą cze y  n iż  podziw iania i lito śc i?  12 )

Co się zaś ty c z y  S to ik ó w  n au ki w spom nieć m i naprzód w ypada,, że  ten rod zay 

filo zo fii n ayn iestó so w n ieyszy  do rozpustnego w ie k u , w  któ rym  n ayw ięk szą  m iał w  R z y ­

m ie w z ię to ś ć , n ig d y  tam  głębokich  nie zapu ścił k o r z e n i, lecz iedynie skutek ze­

psutego w  w ym o w ie  sm aku p ozorne poszanow anie zy sk a ł. "W ym ow a a lb o w ie m , któ­

r a  zaw sze w  ścisłym  z filo zo fią  zostaw ała z w ią z k u , z sądu i seym ów  do szkół retorów  

zagnana ,  zam ien iw szy  się w  szkolna o zm yślon ych  p rzedm iotach  d e k la m a c y ą , ten sam  

fa łs zy w y  k ieru n ek i filozofii nadała. M ęd rcy  ów cześni niedbaiąc o serce na tem  ca­

la  zakład ali z a s łu g ę , aby słu chaczów  u szy  głaskać zaokrąglonem i p e r y o d a m i, i obfi­

tością  s łó w , senten cyi i k w ie c is ty c h  zdań , zim ne na n ich  p od ziw ien ie  w ym u szać. I 

dla tego to iedyn ie  filozofia  Stoików" tak w ie lk ą  m iała cenę. A lb ow iem  z iedney stro­

n y  pięknie to było  w  gó rn ym  sty lu  ro zp ra w ia ć  o niedościgłym  p o m yśle  m ędrca i po­

konaniu w szelk iego  czucia  cz ło w ie k a ; z d ru g ie y  znow u  stro n y  pochlebiało dum ie ch eł­

p ienie się w zniosłem ! m axym am i nad lud zkiey  m o ra ln o ści, ch o ciaż do ie y  w yk o n yw a ­

nia ani m ocy ani ch ęci nie b y ło . L e c z  p rzy p u śc iw szy  nawre t , iż  ten filozofii ro d zay  

tr a fia ł do p rzekonania t y c h , k tó rz y  się do niego p rzy zn a w a li i iego zasady szczerze  

od n ich  szanowane i  w yk o n y w a n e  b y ły  _, to iedriak S to icyzm , ch ociaż się z d a ie , że  

będąc E pikura nauce p rze c iw n y  10 ) o ty le  b y ć  dla tra ied yi p ow in ien  b y ł k o rz y stn y m , o 

ile  tam ta szk o d liw ą , nie m n iey iak  E p ik u re izm _, le cz  z in n ey  stro n y  m iał na n ią  w p ły w  

n ie p o m yśln y. B o ie ż e li p o gard a  ro zk o szy  a znoszenie ze stałym  um ysłem  cierp ień  

g łó w n ą  będąc S to icyzm u  cech ą pow inno było  dla bohatera tra ied yi zysk ać p od ziw ie-

12) Nic szukać niebezpieczeństw, ale ich unikać było zasadą Epikurejczyków; a do osiągnienia tego celu i sa­
mobójstwa użyć było wolno. A lalum  est in  necessifate v iv e r e ; sed in necessitate vivere necessitas 

nulla  est. A g n m u s D eo g r a lia s , quod nemo in v ita  teneri potest. Seneka z Epikura to przytacza, i 
iako Stoik pochwala. 

i3J Zob. notę wyżey na końeu.
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n ie ,  gdy k a żd y  Stoik  w  bohaterze sztuki z  w ie lk o śc ią  um ysłu  zn o szącym  p rzeciw n o ­

ści p rześlad uiacego losu  w id zia ł w łasn ey  nauki i zasad zw olen nika, to iednak ten  sku tek, 

iak i sobie tra ied ya  z a m ie rz a , t. i. podziw icnie i politow anie nie m ogło żad n ą m iarą 

p rzy stęp u  m ieć do serca iego: bo Stoik o bohaterze s z tu k i, ie ż e li iego cz y n y  z ro zsą ­

dnego w y p ły w a ły  p o w o d u , to ty lk o  m ógł m ieć m n iem a n ie , źe  d zia ła ł n a le ż y c ie , a 

ie ż e li  ieszcze  b y ły  i d o b re , to d zia ła ł w  iego rozum ien iu  p rzysto yn ie  i  podług p ow in­

n o śc i; p olitow ania  zaś dla bohatera ż y c ie  lu b  w olność utracaiącego albo p rzy w alo n e­

go cierpieniem  czuć n ie zd ołał t e n , w którego oczach ż y c ie  nie m iało wrartości a śm ierć 

nie b y ła  s tra szn ą , k tó ry  człow ieka n a zy w a ł wrolnym  chociaż skrępow anego w ięzam i , 

ie ż e li  ty lk o  duszy iego nie p rzy w a la ła  n am ieiętn o ść, k tó ry  w reszcie  cierp ienia  nie u -  

wra ż a ł za  p r z y k r e  dla te g o , co dostateczną posiada m oc duszy do stałego znoszenia. 

Z tądto b o h atero w ie , iak ich  za  z w y c z a y  n apotykam y w t r a ie d y i ,  pospolitem i ty lk o  lu d ź ­

m i Stoikow i w yd aw ać się m u sie li, a bohaterow ie S to iccy  b y ć  w  oczach  in n ych  ludzi 

przesadzone s tra s z y d ła , i p raw d ziw e m onstra , iakie nam stawna w  istocie w  swoich 

sztukach  zw olen nik s to icy z m u , Seneka.

D o  tych  p rzyto czo n ych  poAvodÓAV nie pom yślnego tra ied yi u  R zym ian  lo s u , w  

dodatku nieiako p rzy łą c z ę  ieden ie szc z e , k tó ry  m i się bardzo Avażnym zdaie dla te­

go s z c z e g ó ln ie y , że  on wdaśnie s p r a w ił,  iź  tra ied ya  pozbaAvioną została n a  zaAAS^e 

nadziei w ykształcen ia  się na rzy m sk ie y  s c e n ie , a ten iest w yd oskonalen ie się iu ż  za

czasÓAY C ezara mimÓAY i ich poAvszechna AVziętość. M im y , ro d za y  gestoArey ko m e-

d y i , av k tó rey  u łom ności i  w ad y  przesadzonym  i niem al bła żeńskim  sposobem p rzez

gęsta i m iny AAyszydzano, zam ieniaiąc osoby na k a r y k a tu r y , i  ty le  ty lk o  mÓA.iono,

ile  do zrozum ienia ciągu prorradzoney r z e c z y  potrzebnem  się b j  ć _ zclaAA a ło ,  na Avło 

sk ie y  ziem i zrodzone i  tam że do n a y w y z s z e y  doskonałości p o su n ięte , nay»tósc a ’ y  

szem  b y ły  teatralnem  widoAAÓskiem dla R zy m ia n  , k tó rzy  po o w y  cli m ord erczych  

ie d y a c h , iakie na teatrze św iata A ryp raw ia li, b ez natężenia um ysłu  rozryAAać się 

b aw ić p ragn ęli. T e  to w idow iska ta k  pow szechnie do sm aku p rzy p a d ły  , iż  i  na pu­

b liczn ych  teatrach  z nam ieiętnością i praArie zapam iętałością  im  się p rzyp atryw an o  , i 

do dom ow ych zabaw  ie  w łą c z o n o , a naw et osobne dla nich zakładano sz k o ły ; a tak 

n ie ty lk o  tra ied yi g re ck ie y  ostateczny cios zadany z o s ta ł, lecz  i kom edya m e m ogąc

w ytrzy m a ć  porów n an ia z  ro zko szą  p antom in ów , um ilknąć z  czasem  m usiała i 4 ). A

11

i 4) W . G . L  Ziegler de raimis Roraanorum G o tt .1789-
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ie ź e li  ieszcze k ied y  poeta w y ż s z y  w  sobie czu iąc  ogień  dośw iadczał s ił i  ta lentu  w  na­

p isaniu  tr a ie d y i,  to n ie dla w ystaw ien ia  ie y  na sce n ie , gd zieby  pew nie trudno ie y  b y­

ło  zn a leźd ź w id zó w  , lecz  dla odczytania w  p ryw atn em  m ieyscu  p rzed  dobranem  słu ­

ch aczó w  gronem  i 5 ). I  takie zdaie się m ia ły  p rzezn aczenie traied ye S e n e k i, k tó rych  

nie w idziano nigdy na scenie. O to iest w  ogóln ych  za ry sach  w ysta w io n y  sm utny los 

tra ied yi ła c iń s k ie y , k tó ra  ch o ciaż n a yp ierw szym  b y ła  i  n aykosztow n ieyszym  łupem  nau­

k o w y m , iak i zw y c ię z ca  R zym ia n in  zabrał u iarzm io n ey  G r e c y i , n igdy iednakźe w  w ła -  

śc iw ey  sobie św ietności w ystą p ić  i n ależn ego p o zysk ać  szacunku nie zdołała. M o źn a - 

b y  ią  p orów n ać z  o w ą zagran iczn ą  r o ś lin ą , k tó ra  na grunt obcy p rzed  innem i ie­

szcze  w sa d zo n a , nie zn a lazłszy  do ż y c ia  p otrzebn ych  ż y w io łó w , w ysila  się na próżn o 

na p ierw sze  za k w itn ie n ie , a całą  m oc zaw cześnie s tra w iw sz y , k ied y  inne ro ś lin y  b u y - 

nym  się p yszn ią  o w o cem ,  ona nagle  n ik n ie , w ię d n ie ie ,  o p a d a , ab y  iu ż  w ię ce y  nigdy 

nie zakw itn ąć.

O METODZIE LECZENIA PSYCHICZNEY
R O Z P R A W A  C Z Y T A N A  N A  P U B L I C Z N E M  P O S IE D Z E N IU  T O W ,  N A U K . K R A K .

DN IA 1 8 .  p a ź d z i e r n i k a  i 8 5 o . 

p r z e z

J o z e f a  J a k u b o w s k i e g o  M e d y c y n y  i  C h i r u r g i i  D o k t o r a .'

kJ/taw aiąc dzisiay po raz p ie rw szy  p rzed  w am i uczen i s łu c h a c z e ! k ied y  ro zw a ża m  

w ielkość c ię ż a r u , k tó ry  na słabe m oie b ark i p rzy ią łem  , k ied y  w id z ę , ż e  m am  m ów ić 

w  m ieyscu  ty lą  pam iątkam i kolei losów  P o lsk i w sła w io n e m , zew sząd  otoczony w ize­

run kam i m ężó w  zam iłow aniem  o y czy zn y  i nauk u św ie tn io n y ch , iak  nie m am  zadrzeć 

z b o ia ź n i, ab ym  n iew ym o w n ym  głosem  moim nie u b liż y ł w  w aszey  obecności ch w a­

le i św ietności tego m ieysca , gdzie zdum iałem u i p rzeiętem u czcią  i poszanowaniem  P o ­

lak o w i w szystko  św ięte zdaie się n akazyw ać m ilczen ie. T a k  ie s t , łaskaw i S łu c h a c z e ! 

ty le  samo to m ieysce sercom  naszym  drogie w y w ie ra  na m nie w p ły w u , ty le  się lę ­

kam  losu  J k a ra , iź  gdyby nie pow in n ość w yp łacen ia  się wam  z  długu chlubnem  w e ­

zw an iem  w aszem  do dzielenia w sp ó ln ych  p rac  na m nie w łożon ego i p rz e k o n a n ie , źe  

um ieiąc ocenić trudność p rze d m io tu , n ie n a  r z e c z y  zd z ia ła n e , a le  ra c ze y  na chęć m o -

i5) Dial. de Orator, cap. II.j
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ię  i  u ległość d la  p ra w  T o w a r z y s tw a  zw aża ć  łask aw ie  raczy cie  , zapew n e słuszna m a­

ia o b aw a, mimoAyolnie co ch w ila  w zra sta ją ca , odięłaby m i w sze lk ą  odw agę do podnie­

sienia dzisiay  głosu. T a k ie m i to uczuciam i p ow od ow an y ośm ielam  się zatrudniać was 

dzisiay kró tk iem  w yło żen iem  sp o so b ó w , iakich  u ż y w a  sztuka lek arsk a  w  celu  w y le ­

czenia ch o rych  na um yśle ob łąkan ych , w  n a d z ie i, ż e  przedm iot ten sam z siebie w a­

ż n y ,  a ieszcze w  ięzyk u  o yczystym  n ie tk n ię ty , iak ąśk o lw iek  m oże p rzy  ie inność i ko­

rz y ś ć  sp ra w ić  w am  zdoła ( i) .

W  całym  ogrom ie N osologii lu d zk iey  p rze z  ty le  w ie k ó w  d oskonalon ey, nie masz 

tru d n ie y sz e g o , za w ilsze g o , m niey w y p ra c o w a n e g o , ale zarazem  uw agi i pośw ięcenia 

lek a rza  F ilo zo fa  godnieyszego p rze d m io tu , iak  zg łęb iać  i zastanaw iać się nad zb ocze­

n ia m i, k tó rym  rozum  czło w ieka  z  ro z liczn ych  a niepodobnych częstokroć do odgadnie- 

nia p rz y c z y n  podpadać m o ż e ; przedm iot ten iak ko lw iek  m ozo ln y i p r z y k r y  m o że  ie -  

d n akze sow icie tru d y  iego w yn ad gro d zić  j cóż bow iem  proszę iść m oże w  p o ró w n a­

nie z p rzy ie m n o sc ią , ia k ie y  kosztuie c z u ły  lekarz  na w id o k  nieszczęśliw ego , k tó ry  

p rze z  d ługi p rzeciąg  czasu  odartym  nieiako będ ąc z p raw d ziw ego  ch ara k terystyczn e­

go znam ienia c z ło w ie k a , zn o w u  tow arzyskim  stosunkom został p o w ró co n y m , i nie bez­

u ży te czn y m  odtąd zaczyn a  b y d ź  sp ołeczn ości czło n kiem ? L e c z  n iestety! iak liczne n a­

p o tyk a m y trudności w  w yśled zen iu  sp raw  i pobudek rozm aitych  czyn ności czło w ieka  , 

w  tenczas n a w et, k ied y  ten że  sam o sw oich działaniach zdaw ać m oże sp raw ę , udzie­

lać drugim  w zaiem n yeh  sw oich  m y ś l i , i  ż e  tak rze k ę  w y n u rza ć  się i  odsłaniać n ie­

iako całe w n ę trze  sw o iey  d u szy  ! Jak m ozolnem  iest w yśledzen ie  fizy czn ych  zboczeń  

lu d z k ic h , iak iest trudno zg łęb ić  ich n a tu rę , o zn aczyć zw ią ze k  z iaw ień  takow e p o -  

p rzed zaią cych  lub im  to w a rz y s z ą c y c h , w sk azać w  rozum ow aniu  p rzy n a y m n iey  czy li w

1 1 *

l .)  Pisząc pierwszy w  tyra przedmiocie z pomiędzy rodaków iiiemam uprzedzenia i tey szkodliwey naukom 

zarozumiałości, abym nic tylko w  wyłożeniu rzeczy ale nawet i w  doborze stosownych wyrazów nic nie 

pozostawiał do życzenia i poprawy, owszem pełen mimowolney obawy zaiąłem się pisaniem iedynie, w  
tem przekonaniu i nadziei, że praca moia choć niedokładna pobudzi zdolnieyszych do zaięcia się 
wypracowaniem materyi, w  którey żadnego ieszcze nie mamy zabytku, w tedy, gdy sąsiednie 

narody naukę tę ledwie nie do samego iuż szczytu doskonałości doprowadzili. W  tłumaczeniu się moiem 

więcey myśląc o iasności rzeczy, niż o wyrazach, a nie chcąc za przykładem wielu teraźmeyszych pisa- 
rzów razić ucha rodaków stwarzaniem now ych, wolałem przyięty w  poloczney przynaymniey mowie w y­

raz umieścić dokładaiąc między nawiasami inny z obcego ięzyka wzięty dla łatwieyszego rzeczy zrozumie­

nia, zostawuiąc Filologom oyczystym dobranie i upowszechnienie wyrazów prawdziwie polskich dobrze 

a może naw et lepiey rzecz m alujących.
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te o ry i ro zw ik ła ć  ca ły  ogrom  łań cu cha ty c h  z ia w ie ń , i  nadpsute p o n ap raw iać  ogni­

w a! C ó ż  dopiero p o w iem y o trudnościach w  oznaczeniu  c ierp ień  c z ło w ie k a , k tó ry  

źa d n ey  nam niechce lub  nie iest w  stanie u d zielić  pom ocy do odgadnienia iego zbo­

c z e ń , i  k tó ry  nie w id zi ani naw et zrozu m ieć nie zd oln y p o trzeb y  zasiągnienia i pod­

dania się radotn zbaw ienn ym  le k a r z a , ale nadto n a w e t, którego nayczęściey iakby 

w yrw an ego  z  obrębu r z e c z y  czło w ieka  zatru d n ić m ogących  , w  now ą nieiako ani okiem  

ani rozum em  doścignioną czaro d zieysk ą  sferę dziw aczn e iakieś unoszą m im ow olnie m y­

śli i w y o b r a ż e n ia , k tó ry  z  pod w ła d zy  rozum ow an ia i  rozsądku  u su n ąw szy  czyn n o­

ści s w o ie , ża d n ych  w  popędzie u m y sło w ym  nie zn aiąc granic , n o w y  dla siebie św iat 

s tw a r z a , a daw nem u w yp o w ie d ziaw szy  p o słu sze ń stw o , m ieszkańcam i iego pogardzać 

się z d a ie ,  i  g łu ch y  na ich  przed staw ienia i  ro z k a z y , z  roskoszą tonie w  m orzu m yśli 

stanoAYiących całe iego teraźn ieysze  choć ch w ilo w e ty lk o  czasem  szczęście  (2 ); lub  n -  

ro io n ey  odd aw szy się ro zp a czy  zam k n ął p raw ie  na zaw sze do sw ego serca p rzy s lę p  

dla w sze la k iey  lu d zk iey  pociechy. K to k o lw ie k  p ierw sze Psychologii poznać m ógł za sa d y , 

k to k o lw ie k  nie m ów ię na um yśle obłąk an ycli, ale ludzi zd ro w y c h , w ład ze sw oie u m y sło - 

w e  stopniow o ro zw iia ią cych  postrzegać m iał iaką  sp osobn ość, łatw o ten nadm ienione 

trudności d o yrzeć  i w artość ich ocenić p o trafi. I to to zaiste n a yg łó w n ieyszą  iest 

p r z y c z y n ą , dla czego od ty lu  w ie k ó w  usiłow ania n a yce ln ieyszych  le k a rz y  i P sych o ­

lo gó w  w  odgadnieniu n atu ry  chorób u m ysło w ych  i w yn alezien iu  sposobów  skuteczne­

go onym  z a ra d ze n ia , ro zb iia ły  się o skałę trudności i n iepodobieństw  m oc rozum u ludz­

kiego p raw ie  p rzech od zących  , i dla czego tak m ało w  porów n an iu  inn ych  gałęzi nau­

k i lekarsk iey  pośw ięcano i czasu i m ozolnych  zabiegów  dla ch orych  , tego starania n a y -  

w ię c e y  p otrzebu iąeych  i naygod nieyszyeh.

S taro żytn i iak  w  w ie lu  innych  gałęziach  M e d y c y n y , tak i w  lecze n iu  chorób 

p sych iczn ych  zostaw ili nam sk a rb y  p rz e p is ó w , nad k tó rych  w ie lko ścią  k a ż d y  znaw ca

2 .)  Jest to naśladowanie mieysca Horacyusza : Epist Lib. 2 . Ep. 2 . V . 128. sq.
Fuit baud ignobilis Argis

Qni se credebat miros audire tragoedos, Posset qui rapem et puteum yitare patentem.

In vacuo laetus sessor plansorque tlieatro , Hic ubi cognatoram opibus curisque refectus

Caetera qui vitae servaret munia recto Expulit helleboro m o r b u m  bilemque meraco ,

M ore; bonus sane yicinus, amabilis hospes, Et redit ad se: Pol, me occidistis, amici,

"S 111 uxorem5 posset qui ignoscere seryis, ]NTon seryaslis, ait, cui sic extorta yoluptas,

° laeso non insaniie lagenae; Et dcmtus per vim mentis gratissimus error.
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sp raw ied liw ie  zdum iew ać się m usi, nie w ie le  oni w p raw dzie  w  w yło żen iu  teo ry i cho­

rób u m ysło w ych  c e lu ią , iak  o tem  p rze k o n y w a ią  pozostałe po nich  p ism a, w  p ra k ty ­

ce iedn akże co do pew ności i zasad leczenia daleko nas w yp rze d za ią . Z n a li oni aż 

nadto dobrze tę  w iekam i nie zw alczon ą p ra w d ę , że u leg ły  tysiączn ym  i niespodziew a­

nym  losu koleiom  cz ło w iek  , sam sw o iey  p om ocy oddany długo ostaćby się nie m ó g ł; 

głęboka w ięc  w iara  iego w  taiem ną i w szęd zie  panuiąoą is to tę , k tó rą  dusza iego z c i-  

chem  poszanowaniem  p rzeczu w a  , choć ie y  słow am i o zn a czyć  i skreślić nie m o ż e , 

n ieogran iczona iego av ie y  w szechm ocney pom ocy u fn o ść, n aym ocn iey w  kaźd ey  p r z y ­

godzie ż y c ia  w  nim się o d zy w a ią ca , n aysiln ieyszą  b yd ź  m usi dla niego pobudką do 

szukania tam r a d y ,  p o c ie c h y , pom ocy i ra tu n k u , gdzie  go szczu p łe  iego w iadom ości 

o p u s z c z a ią , a gdzie bez potężnego w sp arcia  n iew id o m e y, w y ż s z e y  i iask aw ey m c -  

cy  nad nim c zu w a ią ce y  u ieoch ybn ą i n iczem  nie cofnioną p ostrzega zgubę i zagładę 

swoiego istnienia. T e m u  to p rzeczu ciu  d o b ro czyn n em u , te y  nadziei i w ie r z e ,  o ile  

nas h istoryą  naydalszey sięgaiąca starożytn ości n a u cz a , b ez w ątp ien ia  w in n a  sztuka 

lekarska p ierw iastkow e swoie pow stanie. G d zie ż  bow iem  p e w n ie y s z e y , gd zież p rę d - 

szey  i  sku teczn ieyszey  m ógłby człow iek żądać i spodziew ać się p o m o cy , iak  pod b e z- 

p ośrzed nią  ta rczą  w szechm ocnego S tw ó rcy  w szech r z e c z y ?  Stąd pow stał u w szystkich  

niem al staro żytn ych  narodów  p rzy ię ty  i długo zacho-w ywany zw y c z a y  znoszenia cho­

rych  p rzed  św iątyn ie  Bogom  pośw ięcone dla szukania tam kap łan ów  i p rzech odzących  

osób rad y i pom ocy iakb y od B ogów  natehnioney ; p ow oli w zrasta ła  tym  sposobem licz­

ba p o strzeżeń  i dośw iadczeń , a z n ią  w zra sta ł i zapas śrzod ków  lekarsk ich  uśw ięco­

nych p rzez B ó stw a , a p rze z  ich  kap łan ów  h oynie po św iątyn iach  rozdaAvanych. Ś w ią­

tyn ie  A p o lliu a , D y a n y , Ju n on y, H yg ie i i E skulapa  w  E pid au rze szczególnieyszą w  

tym  w zględ zie  odznaczone b y ły  sław ą i u fnością c h o ry c h ; tam  bez ró ż n icy  stan u , 

w ie k u , p łc i , m aiątku i w ielko ści św iato w ych  zb iegali się tłum nie ze  w szystk ich  c z ę ­

ści św iata  ch o rzy  , opuszczaiąc poŚAyięcone m ieysca p ełn i poszanoAvania i w dzięczn ości 

za o d zyskan e zd row ie.

Jakkolwiek szpitalÓAY ku temu celowi naszym podobnych nie posiadali iak się 

zdaie starożytni ( 3 ) samo iednakże świątyń urządzenie, wybór mieysca w nayprzyie-

3 0  Anticyra lub Anticirrha wyspa na morzu Egeyskiem leząca, obfitująca w  ciemierzycę tale często i tak sku­

tecznie przez starożytnych lekarzy w  różnych chorobach szczególniey umysłowych używaną wielkiey także w 

leczeniu chorych na umyśle obłąkanych nabyła wziętości, iak świadczą wyrażenia się Iioracyusza przenośne 
o człowieku ograniczonego rozumu: Nayiget Anticyram. Serm. II. 3. 166.
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m n ieyszey  i najrzd row szey o k o licy , u ży w a n ie  śrzo d kó w  duszę czło w ieka  naym ocniey 

zaym uiących  i n iebiań ską nieiako n ap ełn iaiących  r o s k o s z ą , naym ocniey nas p rze k o n y - 

w a ią , ź e  znaiom ość ta yn ik ó w  serca ludzkiego n ie ty lk o  nie b y ła  dla n ich  o b c ą , ale 

że  ow szem  n aw et n a y siln iey  i n aysk u teczn iey  w d zie ra ć  się w  n ie  u m ieli (4 ).

A sklepiades C y ce ro n a  p rzy iac ie l p ie rw szy  n au czał leczen ie  ob łąkan ych  k ie ro w a ć  

i p raw d ziw ie  zdum iew aiące m iał w  tym  przedm iocie p o m y s ły , k tó re  m u sław ę p ier­

w szego i n ayw iększego  psych iczn ego  le k a rza  u  w sp ó łcze sn ych  i p ó źn y ch  potom ków  

za p e w n iły  , a iak  słusznie tw ierd zi N eum ann , że  ze  w styd em  w y z n a ć  m usim y , iż  od 

iego czasów  bardzo m ało w  w yd oskon alen iu  tey  n au ki nap rzód  się p o su n ęliśm y, ża ­

ło w a ć  ty lk o  w yp ad a  , że  pism  iego czas nam  p ozazd rościł , i ź e  pośrzednio ty lk o  p rze z  

Celsa i  C oeliusa  A ureliana nauka iego do n aszych  doszła c z a s ó w ,  m oże w  ów czas bę­

dąc w  posiadaniu w ła sn y ch  iego w  te y  m ateryi u tw o ró w  i zdanie nasze o niedokładności 

teo ry i u  s ta ro ży tn y ch  zm ien ićbyśm y m usieli i ró w n ie  teoretyczn em u  w yk ła d o w i sp raw ie­

d liw ość w y m ie r z y ć , iak  iego p rak tyczn ym  przestrogom  podziw ien ie. N ie znam y srzo d - 

ka ani iednego p rze c iw  chorobom  u m y sło w y m , o k tó ry m b y  on nie b y ł  u c z y n ił w zm ian­

ki. Śpiew  , m u zy k ę , p rzym u s do p o trzebn ych  zatru d n ień , u ż y c ie  czasem  k a ry  c ie le -  

sn e y , w in a , m iło ś c i, w szystko  to w ie lk i ten m ąż w  leczen iu  tego rodzaiu  ch orych  z a -  

stosow yw ać szczęśliw ie  um iał i n au cza ł. Celsus *) i Coelius A urelianus **) K o m m en -

Tamże wiersz 83.
łuic propius m e,

Dum doceo insanire omnes, vos ordine adite

Danda est Hellebori multo pars maxima ayaris;
Nescio an Anticyram ratio illis destinet omnem.

Także wiersz 3oo. de arte poetica. tribus Anticyris caput insanabile.

Wpominaią także o Anticyrze Pliniusz i Gelliusz. Czyli więc istotnie znaydowały się szpitale, niewiadomo; te 
iednakze mieysca dostatecznie przekonywaią, że tam nay więcey leczeniem tego rodzaiu chorób zatrudniać 
się musiano.

4 ) Pinel przytacza, że w  kwitnącym niegdyś i ludnym Egipcie znaydowały się dwie świątynie Saturnowi po­

święcone , gdzie kapłani dobrze z działaniem rozmailych Hygieny śrzodków obeznani trudnili się leczeniem 
tłumnie zewsząd gromadzących się chorych. Zabaw y, rozweselaiące ćwiczenia ciała rozmaitego rodza­
ju , uwodnicze malowidła zewsząd chorym w  oczy wpadaiące, przyiemne śpiewy i harmoniyne ton y, 
przechadzki po ogrodach w  piękne obfituiących kw iaty, oddychanie świeżem i zdrowem Nilu powietrzem 

W  pięknie ozdobionych bacikach, dobrane towarzystwa, sztuki teatralne pod obrazem opiekuńczego Bó­

stwa wystawiane, tańce, koniecznie potrzebna podróż dla doyścia do tych mieysc wsławionych i nieiako 

uświęconych, rozmaite uroczystości w  tey podróży urządzane, wszystko to zapewne smutne i tęskne w y­
obrażenia oddalić, uczucia bólu przytłum ić, niespokoyność złagodzić, zbawienne potrzebne zmiany zrzą­
dzić, a tym sposobem samo raz powzięte zaufanie wzmacniać i zdrowie zupełne p rzyw racać było n a y - 

zdolniey sze’m
*) De medicina libro III. cap. i8- **) M orbor. chronicor. lib, I. cap. V .
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tatorow ie iego obznaym ili nas w  szczegółach  z iego p rzep isa m i, i dla tego ró w n ie  z nim  

słusznie za  tw ó rcó w  m etody leczenia chorób u m y sło w y ch  p sych iczn ey  tak pośred n iey  

iako i b ezp ośredn iey  u w ażan em i b y d ź  pow inni. C elsow i ta się ieszcze n a le ży  zasłu ­

g a , źe  na szczególne gatunki obłąkania um ysłow ego uw agę nasza zw raca i śrzodki do 

tego ro zm aicie  zastosow yw ać naucza. L e c z  niestety ! w  krotce te ich zbaw ienne rad y  

u stąp ić  m u sia ły  następnym  czasom  upadku  nauk i ciem nocie w iek ó w  śred n ich , gdzie 

n ieokrzesana em piria i  zabobonność tłum iła w szelk ie  p o żyte czn e  w yn a la zk i zostaw u - 

iąc na d ługi czas ślady szkodliw ego sw oiego w p ły w u . W ie le  w p raw d zie  zap ro w ad ze­

n iu  i rozprzestrzen ien iu  zb aw ien n ych  zasad m oralności i b ratersk iey  m iłości p rze z  r e -  

lig ią  C hrześciań ską u skutecznionych  w in ni iesteśm y; ale cz ło w iek  tysiączn em i drogam i 

do obłąkania się sk ło n n y, n ayp o żyteezn ieyszych  często kro ć r z e c z y  n ad u żyć i  zbaw ien­

n e u siłow an ia  zn iw e czy ć  p o tra fi;  a tak k ied y  po ró żn y ch  ( 5) klasztorach  z ch lubą 

oddawano się rozsądnem u p row ad zen iu  ch orych  na um yśle o b łą k a n y c h , i  szczęśliw ie 

srzod ków  p sych iczn ych  na duszę samą w p rost d zia ła iących  u ży  w ać u s iło w a n o , ciem ­

nota u w a ża ią c  ty ch  n ieszczęśliw ych  ch orych  częstokroć za  opętanych  lub k a rą  nieba 

w idocznie napiętnow anych  odm aw iała im  w sze lk ie y  p o m o c y , u k ry w a ią c  ich p rzed  o - 

czam i podobnych im stw o rzeń , lub  co gorsza ie s z c z e , nie ludzkie m i zupełn ie fa łszy ­

w ie  zastosow anem  obeyściem  się p o w ię k sza ła  ich niedolę i odeym ow ała p rze z  to w szel­

k ą  czasem  nadzieię dalszego w yleczen ia . K ie d y  ied n ak że po w ie lu  w alkach  i dozna­

n y ch  stąd nieszczęściach u sta liły  się lu d y ,  i  zw ią ze k  to w arzysk i na re lig ii C h rze śc ia ń - 

skiey i m iłości b liźn iego tym  siln iey  u g ru n to w a ły , po odrodzeniu się nauk i te y  g a łę ­

z i doskonalenie długo oboiętnem  i zaniedbanem  b y d ź  nie m o g ło ; tak iednakże m ocno iu ź  

w  korzenionem i b y ły  b a rb a rzy ń stw a  i  ciem noty s k u tk i, że  nayusiln ieysze  starania w ie­

lu  m ężó w  p oźno dopiero m ogły ią  dop row ad zić do tego stan u , na iakim  ią  tak ch lu ­

bnie p ostaw ił Asklepiades i iego n astęp cy.

W z d r y g a  się u m ysł ludzki na w spom nienie o krop n ości, iaką  się m etoda leczen ia  

W p rze sz ły m  ieszcze  w iek u  o d zn acza ła , a po części i  dotąd ieszcze w  n iek tó rych  m ie y - 

scach w id zieć  się daią ślady te y  sam ey dzikości i nie ludzkiego obchodzenia się z  n ie- 

szczęśliw em i, k tó ry ch  rozm aite koleie losów  ludzkich  i  n ieszczęsne w ypadki o utratę 

w olnego u ży w a n ia  rozum u p rzy p ro w a d z iły . T rakto w an o  ich  iak  zw ierzęta  d zikie i ło -

5) Zobacz, co Haldat w  3cim Tomie pisma: Zeitschrift fiir psycbiscbe Aerzte 1820. pag. G4g. o metodzie 
leczenia znaney pod imieniem Neuyaine od trwania dziewięciodniowego w  Gminie Bonnet mówi.
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( r ó w , p rzez  co w p ad aiąc w  rozm aite k a ch ex yie  szli w cześn iey  do g ro b u , aby tam za­

pom nieniem  p o k ry ć  sw oie ię k i, niedole,, w ycierp ian e  n ieszczęścia, i hańbę n iem iłosier­

n ych  w spółbraci. D z ię k i tobie składam  w  im ieniu lud zkości w ie lk i P in e lu !  bo k ied y  

sąsiedzi N iem cy p op rzestaw ali na samem p rzek o n yw an iu  o p otrzebie zm iany sposobu 

leczen ia  takich  ch o rych  i w yiaśn ian iu  szczegółow em  p ra w id e ł do tego celu  s łu ży ć  m a - 

ią c y ć h , łicznerai zapew ne przeszkodam i od spraw dzenia w  p ra k tyce  sw o ich  przep isów  

w strz y m y w a n i, t y  uczuciam i tk liw ego serca w ie d zio n y , w zn osząc się nad w korzen ion e 

z w y c z a ie  czasu , p ie rw szy  ośm ieliłeś się p o zry w a ć  kaydany., które tak niesłusznie k rę ­

p o w a ły  członki w ystępkam i i zbrodniam i niespłam ionych lu d z i ,  ty  p o p raw iaiąc i ni­

szcząc  n a d u ż y c ia ,  k tó rych  się pow szech nie bezkarnie d op u szczan o, stałeś się gw iazdą 

zw iastu iącą tym  n ieszczęśliw ym  p rzy b y c ie  złotego dla n ich  w ieku. T y  to s p ra w iłe ś , 

źe ca ła  E u ro p a  w stydem  zap ło n ęła  na w idok  odsłonionych o kru cień stw  i b a rb a rzy ń ­

skiego obchodzenia się z  chorem i o b łą k a n e m i, a tym  sposobem  stałeś się w yb a w cą  nie 

ty lk o  tych  , k tó rzy  tw o ie y  o yco w sk iey  opiece poruczonem i b y li,  ale n aw et tych  w szy ­

stkich  , k tó rz y  aż po tw e czasy w  w ięza ch  ięczą c  na p różn o  błagali i w yg lą d a li popra­

w y  niedoli sw o iey  (6). O dtąd te ż  o lbrzym im  prawdę krokiem  postępow ało  po w szy ­

stkich  kra iach  doskonalenie te y  n a u k i , i  co ra z  wdęcey pokazuie się św iatła  w  tey  c ie -  

m ney n o cy  , k tó rey  tak długo z k rz y w d ą  ludzkości naym n ieyszy  p raw ie p ro m y k  nie 

p rzy św ie ca ł. K ró tk o ść  czasu niedozw nla m i w ch od zić w  szczeg ó ło w y  ro zb ió r zasług 

rozm aitych  w  tym  przedm iocie m ę ż ó w , odsyłam  wdęc ciekaw ego czyteln ika do d zieł 

N eu m an n a, H einrotha i F ried reicb a  (7).

6) Uszczupla wprawdzie praktyczne zasługi Pinela iego teoretyczny w ykład cliorób um ysłowych, jednakże 

niesłusznie zarzucaią mu niektórzy, zaniedbanie śrzodk.ów farmaceutycznych, bo nie pomiiał on ich zu­

pełnie , ale przepisuie i radzi oczekiwać raczey cierpliwie skutku śrzodków pedagogicznych i zatrudnień 

różnego gatunku. Rzadko on wprawdzie byw ał czynnym zapaśnikiem z chorobą przez używanie lekarstw 
farmaceutycznych, całe iego psychiczne czyli moralne leczenie zależało szczególniey na usunieniu szko­
dliwych w p ły w ó w , i uważaniu stosownego momentu do skutecznego w mieszania się w  usiłowania samey 
natury; lecz w  tem właśnie wielkiemi są iego zasługi, między zupełne'111 bowiem nic nie robieniem a le­
czeniem oczekuiące'm ( cura negativa seu expectativa)  wielka zachodzi różnica; a cała doskonałość leka­

rza zależy w  wielu bardzo przypadkach od trafnego zadecydowania czyli wdanie się iego iest potrzebnćm 

lub raczey szkodliwem staćby się mogło. Jednak pamiętać trzeba, że omne nimium Yertitur in vilium, 

że iak ciągłe używanie i ustawiczna zmiana lekarstw farmaceutycznych biegłego nie cechuie i nie zaleca 
lekarza, tak leż z drugiey strony zupełna bezczynność może chorobę na zawsze niepodobną do w yle­

c z e n i uczynić.
7_) R. G. Neumaim die Krankheitcn des YprstellungsYermógens, systematisch bearbeitet. Leipzig. 1822.



N ie iest tu  fiiieysce zastanaw iania się w j szczegółach  nad n aturą zb o czeń  u m ysłu  

lu d z k ie g o , ro zb ió r te y  tru d n ey  m atery i w ym agałb y  poprzedniego rozw iązan ia  w ie lu  an - 

th rop ologiczn ych  i p sych ologiczn ych  w iad o m o ści, bez k tó ry ch  roztrząśn ien ia  zrozu m ie­

nie dokładne i iasne r z e c z y  w ysta w ien ie  staie się niepodobnem ; to ty lk o  p o w ie m ,, że  

ani sam ey w y łą czn ie  d u s z y , ani też  samego c ia ła  za iedyne chorób u m ysło w ych  sie­

dlisko słusznie u w ażać  nie m ożn a, iak  sp rzeczn i w  tym  w zględzie  A u torow ie u trz y m y ­

w ać  i d ow odzić chcieli. N iezap rzeczon ą ta k że  iest p ra w d ą , że  p ew n a skłonność iu ż  

to na szczegó ln ey  organ izacyi system atu n erw o w ego  i zbytecznym  organó w  stosow nych  

nastroieniu lub uszkodzonym  w oln ym  działaniu  z a le ż ą c a , iu ż  też  gruntuiąca się na p o -  

budzalności nieiako p e w n e y , na n iektóre ty lk o  szkodliw e w p ły w y  , k tó re  albo b ezp o- 

srzed nio  działaią na organa ce n tra ln e , albo odlegleysze organa z a y m u ią , lecz k tó rych  

u szkod zen ia, p rze z  k o n ieczn y  zw ią ze k  za pom ocą system atu n erw ó w  w ę z ło w y c h  (gauglia) 

i p ery fe ry czn y ch  p rzech od zą  na organa ce n tra ln e , albo ie p rzyn a ym n iey  do w sp ółczu ­

c ia  p o c ią g a ią ; że  m ów ię ta p ew n a  skłonność p r z y  w zaiem nem  działaniu  na siebie du­

szy  i  cia ła  z rozm aitych  p rzy c z y n  m oraln ych  lub fizy czn y ch  n a yw ięcey  w p ły w u  m ieć 

m usi na pow staw anie chorób u m ysło w ych . N a czem  zaś ta  skłonność istotnie z a le ż y ,  

i  iakim  zmianom  m ateryalnym  u legaią  nasze organa w  chorobach u m y sło w y ch , tego 

dotąd z dokładnością o zn aczyć nie m o ż e m y , a  m oże n aw et i nigdy w ied zieć  nie b ę­

d z ie m y , skoro A natom ia i  F izyo lo g ia  stanu ich norm alnego o zn a czyć  z pew nością nie 

iest ieszcze d zisiay  w  s ta n ie : z resztą  w iadom o n a m , ż e  zbieg  rozm aitych  p rzy c z y n  

m oralnych  i fizy czn y ch  w zn ieca  czasem  chorobę u m y sło w ą , a w te d y  zapew ne n a yb ie- 

g ie y szy  L e k a rz  i  P sych o lo g  z pew nością m atem atyczną nie orzeknie , k tó rąb y  z nich 

za w ła ściw e  zrzódło  ch oroby u m ysło w ey  u w a ża ć  w yp a d a ło  i n a le ża ło 5 ch ociaż nieza­

p rzeczon ą iest p r a w d ą , źe  takow e badanie i gruntow n e rozebran ie  o w ie leb y  racy o n a l- 

ne chorób p sych iczn ych  leczenie u ła tw iać  m usiało. Z e  zas ta skłonność c z y li d ysp o- 

z y c y a  do chorób u m y sło w ych  rów n ie  iak  i do pow staw ania innych  c ierp ień  człow ieka 

kon ieczn ie iest p o trze b n ą , tego n a y lep iey  dow odzi nam w ielość p rzy c z y n  działaiących

a 2

J. Ch. A. Heinroth Lehrhucli der Storungen des Seelenlebens oder der Seelenstórungcn und ihrer Be- 

handlung. Leipzig 1818.
J. B. Friedreicb Yersuch einer Literargeschicbte der Patbologie und Therapie der psychischcn Krankhei- 

ten. Y o n  den iiltestea Zeitcn bis zum igten Jahrbundert. W urzburg i 83o.
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częstokroć na człowieka, a gdzie wszelako pomimo ich gwałtowności choroba bynay- 

m niey się nie iawi.

P rzy p u śc iw szy  i u zn aw szy  pow staw anie chorób u m ysło w ych  z  w zaiem nego d ziałania 

na siebie duszy i  c ia ła , za p rze czyć  także nie m o ż e m y , źe  i  leczen ie  ty ch że  chorób d w o - 

iaką  ró w n ie ż  drogą uskutecznionem  b y d ź  m u si, a dośw iadczenie nayw id oczniey  p rzek o ­

n y w a , ż e  ty lk o  połączon em  działaniem  śrzod ków  lekarsk ich  n a  duszę zarazem  i  na 

ciało  sk u tk u iąo y ch , n ayczęsciey  celu  naszego dosięgnąć iesteśm y w  s ta n ie ; stąd też  iu ż  

A sk le p ia d e s , ów  O y c ie c  p sych iczn ey  m e d y cy n y , naym ocniey o te y  p raw d zie  p rze k o n a n y , 

p o d zie liw szy  ca łą  m etodę leczen ia  ch orych  na u m yśle o b łąkan ych  na som atyczną i p sy­

ch iczn ą , nie po w yłączn e m  iedney zastosow an iu , ale p o  tra ln em  p ołączen iu  obudw óch, 

pom yślnego skutku spodziew ać się n a u c z a ł, z  k tó re y  drogi p rze z  niego w sk azan ey  zb a- 

czaiąc nie ra z  lek a rze  i w y łą czn ie  iedn ey ty lk o  m etody u ży w a ią c , w id zie li n ayczęściey  

w szystk ie  swoie zabiegi i starania, ze szkodą w id o czn ą dla ch o rych , zupełn ie zn iw eczo ­

nem u R z u ćm y  bow iem  ty lk o  okiem  n a b rak łe  nasze w iadom ości o s ied lisku , 

n a tu r z e , i p rzy czyn a ch  chorób u m y s ło w y c h , i na ich  źrzó d ło  częstokroć w  ciele u -  

k r y t e , a p rzek o n am y się , źe  sam em i rozum ow aniam i n aytrafn ieyszem i, i logicznem i 

objaśnieniam i i w nioskow aniam i w yleczen ie  n astąp ićby nie m ogło. J a k że  naw et m o- 

żn a b y  się sp o d zie w a ć ,  ab y u  fu ryató w  c z y li m aniaków  , g łu p ow atych  (fatui), całko­

w icie  w  sobie zatopionych , u  k tó rych  dusza iest w  p raw d ziw ie  kataleptycznym  

stanie c z y li w  nieiakiem  otrętw ien iu  i n ie c z u ło ś c i, a b y , m ów ię tam śrzodki psych i­

czne iak i skutek z r z ą d z i ły , k ied y  na nich, iak b y  na n ieczu łe i  ż y c ia  pozbaw ione cia­

ła ,  naym ocn ieysze naw et b o d źce żadnego nie robią  w rażen ia . T u  u ż y w a ć  śrzod ków  

p sych iczn ych  b y ło b y  tak ró w n ie  śm iesznem  p rzed sięw zięciem  , ia k  u  obłąkanego w y ­

rzutam i sum ienia d ręczo n eg o , chcieć o czekiw ać w yle cze n ia  od śrzo d k ó w  na ciało dzia­

ła ją c y c h , po któ rych  u ż y c iu  ie źe li k ied y ch o rzy  o d zysk iw ali z d r o w ie , to bez w ątp ie­

nia nie i m , ale ra cze y  czasow i w szelk ie  troski łagodzącem u lub w p ły w o w i innych 

rz e c z y  otaczaiących , p rzy p isa ć  n a le ży : słusznie w ię c  m ów i J. F ra n k : tentam en directe 

in anim am  agendi fe lic i p ra x i in  maniis o b sta t, ae re  quidem  v e r a ,  nisi r is u m , m i- 

sericordiam  tam en eorum  c o n a tu s , q u i m anias solo regim in e psychico debellare stu­

dent , ad lectos aegrorum  e x c ita n t, ac sim plices b arb ito n so res, fe liciu s h ic  quandoque 

per yenaesection es, em etica etc. in ce d u n t, quam  isti m edici pseudophilosophi, ch im ae- 

ris debellandis in te n ti, ac res obyias praetervehentes 8).

8)  Praxeos medicae universae praecepta Pars II. Yol. I. Sectio I. Lipsiae 181S- c. XIV.

g o  J o z e f a  J a k u b o w s k i e g o
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D w o ia k ie y  w ię c  w zo rem  Asklepiadesa u ży w a m y  drogi w  leczen iu  chorób u m ysło ­

w y c h  , to iest albo d ziałaiąc n a  ż y c ie  szczegó ln iey  w egetacyin e chorego , zrząd za m y  

p rze z  to zarazem  potrzebne zm ian y  w  iaw ieniu  się w ład z u m y s ło w y c h ,  do czego u -  

ż y w a m y  śrzod ków  farm aceu tyczn o -ch iru rg iczn ych  tak rozm aitych  i liczn ych  , iak l i-  

cznem i i rozmaitemu są sam e n aw et zboczenia fizyczn e  organizm u n a szego , w  skutek 

k tó ry ch  w strzym an e lub uszkodzone iest w oln e działanie w ładz u m y sło w y c h , i m eto­

dę tę , iako pośrzednio dopiero p rze z  zm iany w  ciele  spraw ione skutkuiącą , n a zy w a m y  

m etodą cielesną c z y li som atyczn ą albo p ośrzed n io-p sych iczn ą  (m ethodns somatica vel 

ind irecte p sych ica ); alboli te ż  działam y bezpośrzednio na sam ą d u s z ę , znaglam y w ię c  

nieiako w p rost chorego do zm ienienia sw oich fa łszy w y ch  w y o b r a ż e ń , działam y w ię c  

w p ro st na iego  w ład zę p ozn aw an ia  i u m ysłow i iego stosow n y , do celu  ku racy i po­

trze b n y , nadać usiłu iem y kierunek , i  tę m etodę zo w ią  w łaściw ie  p sych iczną czy li bez­

pośrednio na duszę działaiącą (m ethodus d irecte  -psychica); oprócz tego , tak  iak w  in­

n ych  chorobach, b y w a m y  częstokroć zm u szon em i, bez w zględ u  na główmą c z y li p r y n -  

c yp a ln ą  chorobę znosić gw ałtow ne i naglące S ym p to m ata , a ten sposób leczen ia  z o -  

w ie m y  m etodą sym ptom atyczną. Som atyczney m etody c z y li farm aceu tyczn o -ch iru rg i- 

c zn e y  w y k ła d e m , w as u czen i słuchacze! niechcę zatru d n ia ć , d ru gą  zaś w yb rałem  sobie 

za  przedm iot dzisieyszego posiedzenia, i czego m nie w  te y  m ierze ró żn y ch  autorów  

czytan ie  i w łasn e Vv szpitalach tu teyszych  dośw iadczenie n a u czy ło , w  krótkości w am  

u d zielić  zam yślam  ; szczęśliw ym  się n a z w ę , ieśli ch o ć w  części w ażn o ści przedm iotu 

o d p o w iem , i w aszey  w słu ch a n iu  m nie łaskaw em  c ie rp liw o śc i, porządnem  i iasnem  rze ­

c z y  w yło żen iem  b yn aym n iey  nie n adu żyię,

D o szczęśliw ego leczenia iak ieyk o lw iek  ch oroby samo u ży c ie  śrzodków  lekarskich  

n ie zaw sze b yw a dostatecznem ,  p otrzeba dopełnienia p rzy  tym  ró ż n y ch  w aru n ków  

ta k  ze stro n y-ich o rego , iako te ż  lek a rza  i osób chorem u p osłu gu iących  pokazuie się 

n ie o d zo w n ą , nie ty lk o  w  traktow aniu  fizyczn ych  zboczeń lu d z k ic h , ale tym  

b ard ziey  w  ch o ro b ach  um ysłow ych. O  ile  w ięc  m ieysce samo , p rzy sz ły m  chorego o -  

b łąkanego m ieszkaniem  b y d ź  m a ią c e , lek a rz  k ieru ią cy  m etodą le c z e n ia , pom ocnicy 

iego i  inne tym  podobne okoliczności , do osiągnienia celu  i szczęśliw ego skutku na­

szych  usiłowań p rzy c z y n ie  się m o g ą , w  szczególności r o z w a ż y ć  nam w  p rzo d y  w y -

12 *



p a d a , n i m  sam ey m etody leczen ia  zrozum ien ie  dokładne p rzystępnem  b y d ź b y  dla nas 

m o g ło , zw ła szcza  ż e  b ez  dopełnienia tak o w ych  istotnych  w aru n kó w  n ay lep sze  zasto­

sow anie śrzod ków  lekarsk ich  zam iast p o ż y tk u  n iezliczon e szko d y p rzyn ieśćb y  konie­

czn ie m usiało.

W ie lk ie m  iest zaiste i zb y t trudnem  a częstokroć p ra w ie  nie podobnem  dla leka­

rza  dziełem  u zbroienie się i  zaopatrzenie w  potrzebne p rzy m io ty  do skutecznego cho­

r y c h  o b łąkan ych  p ro w a d ze n ia , a to tym  b a r d z ie y , że  samo ind yw id ualne rozpoznanie 

n a tu ry  iego ch orob y p rzech odzi często bardzo granice w iadom ości i  bystrego  rozum u 

le k a rza . S łu szn ie  w ię c  m ów i Steffens (9): lek a rz  tra k tu ią cy  chorobę cia ła  w id zieć  mo­

ż e  iasno stan zd ro w y  c z y li  n orm aln y cia ła  lu d z k ie g o , p oiąć m oże w  sam ym  zaraz p ra­

w ie  p o czątk u  k a żd e  iego zboczenie i sposób zboczen ia  z m nieyszą lub  w ięk szą  ozna­

c z y ć  pew nością. D o  szczęśliw ego zaś leczen ia  psychicznego nie dość iest b y d ź  le­

k a rzem  ch oćb y  n ayb ieg leyszym  te o re ty k ie m , potrzeba p ró cz  tego szczególn ego uspo­

sobienia i p rzyw iązan ia  do tego z a w o d u , w ro d zo n ych  lub  n ab ytych  tu  n ayw id o czn iey  

c z u ć  się daie; d la tego te ż  k a żd y  le k a r z ,  k tó ry  z k o rzy śc ią  dla ch o rych  pośw ięcić 

się pragnie te y  gałęzi sztuki le c z e n ia , p ow in ien  b yd ź  w  ca łe y  rozciągłości dobrym  

P sych o lo g iem , p ow in ien  m ieć w yk ształcen ie  u m ysłu  gruntow ne i  um ieiętne , obok P sy ­

chologii i m ed y cy n y  w  zup ełn ości p ow in ien  posiadać w ie lk ą  znaiom ość lu d z i , ich  skłon­

n o ś c i, ich  nam iętności; ch arakter iego m a b y d ź  w  niczem  n ieskażo n y; nieustraszonosc 

i  przytom ność u m ysłu  , bystrość , p rzen ik liw o ść  i  szybkość w  p o ch w ytyw an iu  p rzed m io­

tó w  , roztropn ość w  w yb o rze  d e c y z y i , odw aga w  ie y  wykonaniu, ani na iedne ch w ilę  

odstępow ać go nie p o w in n y : m iłość b liź n ie g o , serce sz la ch etn e ,  czu łe na dru gich  n ie­

szczęścia  , i  zdolne do w spólnego ź e  tak rzek ę  z  ch orym  c ie rp ie n ia , u czu cie  w zniosłe 

o b o w ią z k ó w , które na siebie p r z y im u ie , p ow in n y całą  iego  d u szę , co m ó w ię , całą  

iego  istotę z a y m o w a ć , p o w in n y  go w idocznie znam ionow ać i nad drugich w yn osić. 

Jeśli lę k a ć  się  nie pow inien  ża d n ych  tru d ó w  , ieśli żadna ofiara nie pow in na b yd ż mu 

w ie lk ą  , aby ty lk o  m ógł p o zysk ać  za u fa n ie , m iłość i  rze te ln y  szacunek swoich cho­

ry c h  ,  ted y  n ierów n ie w ię c e y  ieszcze  posiadać pow in ien  cierp liw o ści i w y trw a ło śc i, a - 

b y  w  r a z i e , k ied y  nie natychm iast staranie iego i  m etodę leczen ia  p o m yśln y  u w ie ń ­

cza  sk u te k , n ie dał się odprow adzić od drogi ra z  p rzed sięw ziętey  i  gruntow nie r o z -  

w a ż o n e y ,  zd olnym  b y ł  do szczęśliw ego p och w ycen ia  m om en tu , w  k tó ry m  zbaw ienne

9) in HofLauers und Reils Beitragen zur Begriindung einer Kur-M ethode auf psychischem  W ege etc. Bd. II. p-

478.
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usiłow ania  n atu ry  lub  skuteczne działanie środków  u ż y ty c h  częstokroć p óźn o dopie­

ro  iaw iące się w esp rzeć  będzie m o żn a , i  p ó ty  starań  sw oich  n ie p orzu ca! p ierw szein  

usiłow aniem  z r a ż o n y ,  dopóki ieszcze  iak iko lw iek  p ro m yk  nadziei m ożności polepsze­

nia okazuie s ię ; tym  bow iem  ty lk o  częstokroć sposobem  , b ęd zie w  stanie odpow iedzieć 

p raw d ziw ie  i  godnie celow i sw ego przezn aczen ia  i istnienia.

Jakk o lw iek  zaś b ezw zględnego posłuszeństw a i  n ieogran iczon ey ufności chorego 

pozyskan ie g łów nym  b y d z  pow inno zabiegów  1 u siłow ań  lek a rza  c e le m , słusznie bo_ 

w iem  rad zi R e il zaniechać k u ra cy i ch o re g o , którego ufności p o zysk ać nie m ożem y 

łagodne zaś postępow anie n ayskuteczn iey  otw ieraiąc drogę do serca  dow olne te ż  na cho­

rego działanie nieskoń czen ie u ła tw ia , tak z d ru giey  stron y nie za p rzeczo n ą  iest pra­

w dą , źe  niem asz nic łatw ieyszego  nad rozpieszczenie ch o re g o , ale zarazem  n ic  szko­

d liw szego , bo p rze z  to o n , sta w s z y  się nie ra z  panem  nieiako sw oiego lek a rza  , nigdy 

iu ż  m oże karku  nie zechce poddać pod ia rz m o , z którego m u się ra z  w yłam ać udało • 

z łagodnością w ięc  k o b ie c ą , p otrzeba um ieć łą c z y ć  p ow agę i rozsąd ną surow ość m ę z k ą , 

i obracaiąc m ow ę do p osługacza czyn ić  go w  oczach chorego odpow iedzialnym  za  nie­

dopełnienie sw o ich  p o leceń . W  u ż y c iu  iednak surow ości le k a rz  n ig d y  granic p rze stę -  

pow'ać nie pow in ien , pam iętaiąc do b rze , że  b o ia źn i, z  nieludzkiego obchodzenia się w y -  

p ły w a ią c e y , to w a rzy szy  p raw ie zaw sze p o gard a; tu  zaś bo iaźń  skutkiem  b y d ź  pow inna 

rzetelnego szacunku i  p raw d ziw ego  p rzy w ią z a n ia , podobna do b o iaźn i , iaką  p rzy c h y l­

ność i  czu ło ść oycow ska w p aiać z w y k ła  w  ko ch aiące go dzieci.

P ozyskan ie  zaufania ch o rych  w ym aga czasem  n ad zw yczayn ych  p o św ięceń  i w y ­

trw ałości , iest w ięc  n aytru d n ieyszym  do osiągnienia i dopełnienia obow iązkiem . D o ­

św iadczenie codzienne p o k a źn ie , iak  w ie le  czasu i p rze zo rn e y  ostrożności potrzeba , 

ab y  do tego doprow adzić , iż b y  się b ez n ieb ezp ieczeń stw a z b liż y ć  m ożn a do ch o reg o , a 

o  w ie le ż  ieszcze w ię ce y  p o trze b a , ab y  m ożna p ozyskać zaufanie tego , k tó ry  n ie p rz y -  

iaciołm i sam em i i zabóycam i sądzi się b y d ź  o to czo n ym , k tó ry  w  każdem  p oruszeniu  

lek a rza  upatruie k ro k  na ży c ie  iego g o d z ą c y , k tó ry  m n iem a, ż e  co ch w ila  z  r ą k  lub 

z ust iego k o n ieczn ey  o czekiw ać m usi ś m ie r c i, k tó ry  w  każd ym  pokarm ie i napoiu lę ­

k a  się znaleść tr u c iz n ę ! T u  zręczn em  ty lk o  nieiako podch w ytyw an iem  i  w yb orem  spo­

sobności n aylep szey  dostąpić częstokroć do chorego m ożna , i  tym  sposobem doyść do 

zam ierzonego c e lu ;  m ałe p o d a ru n k i, zezw olenie na n iektóre nie szkodliw e ż ą d a n ia , 

lub na m ałą w o ln o ść , lep szy  pokarm  lu b  n a p ó y , a czasem  nakaz odkrępow ania chore­
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go natychm iast w  sw oich o cza c h ,  lub  naw et w ła sn y ch  do tego rą k  u ż y c ie ,  nie raz 

p rę d ze y  p ozyskać zd o ła ły  za u fan ie , n iż  w y r a z y  p o ciech y  w  rozm ow ach z  ch o ry  ni na y -  

w ym o w n iey  i naystaran n iey  dobierane. W  ogólności sp raw d za  się to codziennie, ż e  

łagodne i p rzy iac ie lsk ie  postępow anie w  n o w szych  zaprow adzon e czasach, w ię ce y  n ieró­

w nie skutkuie i  d aley  p oprow adzić iest w  stanie , n iż  postrach i  k a ry  daw nieyszych  

le k a rz y , nad  k tó rych  w yn alezien iem  i pow iększaniem  liczb y  ró ż n y ch  gatunków  n arzę­

dzi, do u karan ia  s łu żą cy ch , ty le  trw oniono i czasu i ko sztó w . Jeżeli zaś kied y k o n ie- 

czn aby się o k a zy w a ła  potrzeba u ży c ia  k a r y ,  tedy ta ró w n ie  iak  w  w ych o w an iu  dzie­

ci , pow inna b yd ź  p rzed sięb ran ą z iak n a yw ięk szą  łagodn ością; o kazyw ać nieiako nale­

ż y  zal n a sz, źe  do tego k ro k u  koniecznie zn agla  nas krn ąbrne i u p o rczyw e postępo­

w an ie chorego , że  tego srzodka z n a y w ięk szy m  ty lk o  p rzym usem  u ż y w a ć  nam p r z y ­

chodzi , strzegąc się ia k n a y tro sk liw ie y  u ży c ia  do tego r ą k  w ła s n y c h ; obok tego ie -  

dn akże nie n a le ży  zarazem  spuszczać z oka p o trzeb n ey  stałości i p rzytom ności u m y­

słu : tym  sposobem  u karan y  ch ory  nie straci b yn aym n iey  zaufania szacunku i p r z y ­

chylności do Swego le k a rz a , n au czy  się czcić  w  nim p raw d ziw ie  i rozsądnie koch aią- 

c<‘go o y c a , a to ta k że  p o s łu ży ć  m oże skutecznie do popraw ienia innych  ró w n ież  cho­

rych  .

Sam w p raw d zie  w id ok nago i b ezw stydn ie w  w łasn ych  n ieczystościach  leżącego  

cz ło w ie k a , do zw ie rzę c ia  ra cze y  podobnego , iest dla serca czułego lek a rza  uderzaiącym  

i o krop n ym ; dod aym yż do tego ieszcze o b elg i, op lu w an ia  częstokroć ze" złośliw ości m o­

że  naw et chorego p o ch o d zące , iak ieyż tu potrzeba będzie sta ło śc i, c ie rp liw o śc i, m ocy 

ch arakteru  i zim n ey k rw i , ab y w  niew czesnem  zapom nieniu się nie dać posługaczom  

gorszącego p rzy k ła d u , tak łatw o p rzez nich naśladow anym  b y d ź  m ogącego. C h o rych  

których  d z iw a ctw , nieprzyiem n ości i obelg w yrzą d za n y ch  rod zice k rew n i i p rzy jac ie­

le  znosić się częstokroć w ah ali i w y r z e k l i , c ierp liw ie  s łu c h a ć , n ieodw racać oczów  i 

u szó w  od n ieszczęśliw ych  ustaw iczn ie skargi beszasadne p o w ta r z a ią c y c h , osładzać ra -  

cze y  ieszcze w  tym  w zględ zie  los ich  o p ła k a n y , p ocieszać ic h , ż y ć  p raw ie c iąg le  

m ięd zy lu d ź m i, ledw ie czasem  nie pod p un kt zetkn ięnia się człow ieka ze zw ie rzę ta ­

mi z n iż o n y c h , i u  k tó rych  częstokroć z  w ła d zą  w olnego u ży w a n ia  ro zu m u  zn ik n ęły  

iu ż  n aw et ślady zw ierzęcego  in sty n k tu , iak  się w  idiotyzm ie w id zieć d a ie ,  szanow ać 

iednakźe w  nich sw oich  b ra c i, i nie dać im u czu w ać u traty  p raw  każdemu człowieko­

w i od n atu ry  n ad an ych , chyba tam gdzie to ź z własnem  ich  dobrem i bezpieczeństwem



ściśle iest z w ią z a n e , iak  w ie lk ie y  tu  w zniosłości d u szy  iak  szlachetnego sposobu m y­

ślen ia , ia k ie y  w ie lko ści ch arakteru  d aw ać p otrzeba będzie dow ody! Już sam a postać 

lek a rza  zew n ętrzn a pow inna w p aiać  w  ch orych  szacunek i p o w a ża n ie , n ayczystsze  z a ­

sady m oralności i p rzy w ią z a n ia  do lu d zi, p ow in n y go nieodstępnie p ro w a d z ić ; rysó w  

naw et tw a rz y  tak pow inien n a u czy ć  się b y d ź  p a n em , ź e  ch ociaż łagodność i lu d z­

kość na iego zdaią się m ieszkać t w a r z y , um ieią w  m om encie iednakże zm ieniać podług 

okoliczności i p o trze b y , m o w y  iego b y d ź  p o w in n y  k ró tk ie , iasne i p o w a ż n e , ton iego 

głosu  d o b itn y , su ro w y i e n e rg iczn y , n a  iak ich  p rzym io tó w  szczęśliw e p o łączen ie  s zcze - 

góln iey  natura w y s ilić  się m iała w  W il l is ie ;  p r z y  p ierw szem  zw łaszcza  odw iedzaniu 

chorego iego o yco w skiey  p ie czy  poruczonego , p o w in ieu  w zrokiem  p rzen ikaiącym  w ed rzeć  

się siln ie do iego se rc a , o tw ierać n ayskrytsze  iego ta y n ik i, a p rze z  to um ieć go natychm iast 

zm usić do p o w zięcia  nayw iększego sza cu n k u , p rzy w ią z a n ia , poszanow ania i n ieo gra- 

niezoney utnośei. L e k a r z  taki m usi posiadać w  w yso k im  stopniu talent p rzyb ieran ia  

k a żd e y  ro li z łatw ością  n a  s ie b ie , podług  rozm aitości ch o rych  sw oich  częstokroć m u­

si zm ieniać tw a rz  i m o w ę, b y d ź  często ślepym  nieiako i g łu ch y m ; w t e d y  gd y z ie~ 

dnym  ch orym  iak z dzieckiem  się o b c h o d zi, w ym aga d ru gi n ayp o w ażn ieyszey  i n a y -  

su ro w szey  m o w y ,  ten groźn ego  r o z k a z u , ó w  r o z m o w y , w  k tó re y b y  się w id oczn ie 

m alow ała  na tw a rz y  lek a rza  gotow ość dzielenia z  chorym  iego c ie r p ie ń , dolegliw ości 

i iego uroionego n ieszczęścia; p r z y  ty lu  zaś i tak  długo trw a ią cy ch  k o m iczn o -tragi- 

czn ych  scenach, zachow ać iednakow ą zaw sze  stałość u m y słu , postępow ać do ce lu  dro­

gą raz  za ło żo n ą , p rze zw y cię ża ć  ze spokoynością w szelk ie  tru d n o śc i, na ia k ie , dla po­

zyskania ufności chorego, a p rzezto  tym  skutecznieyszego z k o rzy śc ią  działania, konie­

cznie napotykać w y p a d n ie , iakiego tu  w y tr w a n ia , iak iey  n iezm ordow an ey potrzeba 

cierp liw ości , zw łaszcza że  po n ieszczęśliw ym  skutku  sw oich  zabiegów  lek a rz  za  ty le  

ofiar poniesionych częstokroć obelgi ty lk o  i niew dzięczności spodziew ać się m o że  ,  zno­

sić to w szystko  z oboiętnością , c ieszyć się przekonaniem  iedynie w ew n ętrzn em , żeśm y 

Święcie naszych  dopełnili o b o w ią zk ó w , i w  sum nieniu w łasnem  p ra w d ziw e y  szukać na­

grody , n iepotrzebaż na to bydź w yższym  i w zn io sley  m yślącym ?

N iem n ieyszym  ta k że  i niem niey potrzebn ym  dla takiego le k a rza  przym iotem  iest 

m ilczen ie; tu  potrzeba iego w idoczn iey n iż  w in n y c h  chorobach czuć się daie , tu bow iem  

ch o rzy  zry w a ią  czasem  zasłonę z taiem nic u ym uiących  ich w ła sn e y  lub drugich  sław ie 

i  dobrem u im ieniu , n aruszaiących  spokoyność fam iliy  , i  bezpieczeństw o w olności o -
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so b istey; a ch ociaż Stanu w  iakim  się zn ayd u ią  u ż y ć b y  czasem  skutecznie m ożna na 

u n iew inn ienie o skarżo n ey  p rze z  n ich  osoby , i za  pow ód często sp ra w ied liw y  do nie­

udzielania  n ikom u p rzyp ad ko w o  sobie obiaw ioney ta iem n icy ; to z  d ru giey  stro n y  p rzy ­

słow ie a ż  nadto często dośw iadczeniem  stw ierd zon e : ź e  d z ie c i , o b łą k a n i i piiani często­

kro ć p ra w d y  zataić nie u m ieią  i nie są w sta n ie , w ie le b y  p rze c iw k o  takiem u m ilczeniu 

w a lc z y ć  nie raz  m ogło. T u  le k a rza  cnota i szlachetn y sposób m y ś le n ia , iego w ielkość 

ch arakteru , na p ro b ie rczy  w ystaw ion a kam ień, w  całym  okazać się m oże b la sk u , co za  

p ięk n e  i  obszerne tu  m ieć m oże p o le , do pokazania się w zn io słym  w  piastow aniu  sw o ­

ie y  godności!

O b o k p ra w d ziw e g o  p rzy w ią za n ia  do sw e y  n au ki um ieć ż y w o  podzielać los nie­

szczęśliw y  sw oich c h o r y c h , p an o w ać nad sobą sa m y m ,  i p rzed  sw em i podw ładnem i 

o k a zy w a ć  się w zo re m  pośw ięcenia się n ieograniczonego dla dobra i  szczęścia  ch o rych  

iego opiece o y co w sk iey  p o ru c z o n y ch , z łagodn ością  i p rzym ila iącem  podzielaniem  do­

le g liw o śc i chorego łą c z y ć  um ieć p rzy z w o itą  p o w a g ę , surow ość i  niczem  nie zbłagan ą 

s ta ło ś ć , ab y  zbytn iem  lu b  za  m ałem  p ob łażan iem  nie w ysta w ia ć  na szw an k z  trudem  

n abytego p r z y w ią z a n ia ;  p o łączen ie  ty lu  sp rzeczn y ch  z  sobą u czu ció w  n ie stanow iż 

w ie lk ą  ale te ż  zarazem  i nie każdem u  łatw o dostępną zasłu g ę?  p otrzeba zaś tego tem 

w id o czn iey  czuć się d a ie , że  ch o ry  na u m yśle o b łąkan y iak k o lw iek  ś le p y  w  dostrze­

że n iu  , w  sądzeniu  o w ła sn y ch  zboczen iach, a ż  nadto w szelako ła tw o  um ie o d k ryw a ć  

w ad y  sw oiego d e k a r z a , a  stracony ra z  u  niego szacunek i p o w a ż a n ie , iu ż  się często­

k ro ć  nigdy w ię ce y  odzyskać nie dadzą , n iw ecząc  w szelk ie  usiłow ania w  celu  w y le c z e ­

nia iego p odięte; a ieśli u  ch orych  d olegliw ością  c ia ła  d rę c z o n y c h , zachow anie n ien a- 

ru szo n ey  w  n iczem  i n ieogran iczoney u lności bardzo często  dla le k a rza  trud nym  iest, 

choć p rzez to n iem niey p otrzebn ym  o b o w ią zk iem , o ile ż  trud n ieyszem  b yd ź to m usi 

do osiągnienia u  o b łą k a n y c h ,  w  których  w szelako leczen iu  siła  m oralna lekarza  i p rze­

w aga nad niem i pozyskan a naygłów nieyszym  iest w aru n kiem  i  n aypo trzebnieyszym .

Z  opisu ty ch  koniecznie le k a rz o w i psychicznem u p otrzebn ych  przym iotów  i z w y ­

kazania ro z liczn ych  iego obow iązków  pokazuie się a ż  nadto w id o c zn ie , ż e  le k a rz  ta­

ki w yłą czn ie  ty k o  tem u przedm iotow i oddany nie m oże i nie pow inien nigdy k ilku  i 

to ró żn o ro d n ych  Instytutów] S zp ita ln ych  b y d ź  D yrektorem  , ieśli ma w ażn em u  celow i i 

obow iązkom  swoim  godnie i z p raw d ziw ą  k o rzy śc ią  odpow iedzieć. L e c z  zastanaw ia­

jąc się nad ogrom em  tru d ó w  i p ośw ięceń  ie g o , nad p rzykrościam i na które cod zięn -
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nie koniecznie w ystaw io n ym  b yd ź m u si, nad w ielością  ciężk ich  o b o w ią z k ó w , k tó ry ch  

dopełnienia po nim  R zą d  i publiczność w ym agaią  , p rzyzn a ć  także m usim y , że  nie 

masz n ad grod y i  rodzaiu  szacunku, k tó ry b y  w ielkością  sw oią nie m ów ię iu ż  p r z e w y ż ­

s z y ć , ale w y ró w n a ć  m ógł w ie lko ści zasług iego; ocenianie w ięc  ofiar ze stron y leka­

rza  poniesionych , i ich p rzy zw o ite  w y n a d g ro d ze n ie , m ogące m u u p rzyjem n ić  ch w ile  

z tego rodzaiu  ehorem i sp ędzon e, n iepow in noż zastanaw iać u w agi t y c h , do k tórych  p o - 

ruczanie takow ych  o b ow iązków  n a le ży ?

L e cz  na có źb y  się zd a ły  w szelk ie  zabiegi i tru d y  lekarza , gd yb y  dzieło iego nie­

zm ord ow anych  u siło w ań  n iw e c zy ć  m iał ieden k ro k  n iero stro p n y , iedno s p o jr z e n ie ,

ieden czyn  nieodpow iedni iego p od w ład n ych ? Stąd to naturalna w y p ły w a  potrzeba do­

b rych  p o słu gaczó w , k tórych  w ię c  w y b ó r do niego ty lk o  samego należeć p ow in ien ; 011 

tylko sam m oże i  m a prawro sądzić o ich w adach i  zd o ln o ściach , i n ieograniczoną

nad niem i koniecznie m ieć m usi w ładzę.

G łó w n y m  p osługaczów  obow iązkiem  oprócz p ielęgnow ania c h o r y c h n a y b l i ż s z e -  

go nad niem i d o z o ru , zachow ania o cb ęd o stw a, iest zdaw an ie lekarzow i rzete ln ey  

sp ra w y  o w szelk ich  czynnościach chorego, i zastosow anie się w  sw oiem  całem  postę­

pow aniu do planu k u ra c y i ułożonego p rzez  le k a rza ; tym  w ięc sposobem  rów n ie  łatw e 

zn iw eczen ie  w szelkich  lekarza  u siło w a ń , iak  i ła tw a  tych że pop raw a w  onych  iest m o­

cy; dla tego oprócz zdrow ia i s iły  fizy czn ey  potrzeba do tego ludzi okrzesanych  , w y ­

kształcon ych , z w in n y ch , n ieustraszonych, m aiących dobrą chęć i p raw d ziw e p rzy w ią ­

zanie do sw y ch  o b o w ią z k ó w , i um ieiących się o k a zy w a ć  chorem u gotow em i do dzie­

lenia iego do leg liw o ści; posługa ich iest w ię c  bardzo trudną, połączoną z licznem i nie 

przyiem nościam i a często n aw et z w idocznem  niebezpieczeństw em . W id o k  furyata  

(m aniacus) odeym uie częstokroć zw ła szcza  w  p ie rw sze y  podobney przygodzie i n a y- 

o d w a żn ie y szy m , nieustraszonym  ludziom  przytom n ość, a cóż dopiero gdy on p r z y n a ­

glę w yb u ch aiącey  fu ry i (mania saeviens, fu r o r ,  W u th a n fa ll, m oże napad szaleń stw a ?) 

z całym  zapasem  sw oich często p o d w yższo n ych  sił na posługacza uderza (10 ) . W te d y

1 3

10J Boiażń z mylnego o nadzwyczayney chorego obłąkanego sile fizyczney wyobrażenia pochodząca naywię- 

cey zapewne do tak okrutnego obchodzenia się bywa posługaczom powodem; obeznać ich więc w ypa­

da z tą z doświadczeń licznych wyczerpaną praw dą, że furyaci (maniacij raz zwyciężeni, staią się bar­

dzo łatwo uległemi i powolnemi na wszelkie rozkazy, i że chcąc bez użycia gwałtu wstrzymywać ich
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trzeba zapew n e o d w a g i, s iły , przytom ności u m ysłu  i  lito ś c i, aby takiem u za Swe 

c z y n y  nieodpow iedzialnem u chorem u nie szko d zić , siebie b ez u szkodzenia  w y d o b y d ż , 

w y iś ć  z  b itw y  n ieró w n ey  z chlubą a bez s z w a n k u , i nie unieść się nam iętnością zem ­

sty  za gW ałt sobie p rze z  chorego zad an y. O p ró cz  w ię c  pow ierzchow n ego m arsow ego 

w e y r z e n ia , oprócz s iły  i odw agi potrzeba ieszcze czu ło śc i, c ie rp liw o śc i, sp o k o yn o ści, 

i  oboiętności na w yrzą d zo n e  sobie k r z y w d y  j co niestety w  ludziach  te y  k la ssy  rzadko 

się  zd a rzy  złączone! ( i  i )  A t a k  n ieszczęśliw y  ch o ry  oddany ciągłem u p ra w ie  n ielito - 

snego p osłu gacza dozorow i, za n aym n ieysze uchybien ie lub nieochędostw o zm uszaiące 

posługacza len iw ego  do p r a c y , za  oskarżenie n p . o odięcie pokarm u lub z łe  trakto­

w an ie , lub uderzenie m oże w  napadzie szaleństw a p ew n ym  b y d ż  m o że , że  go nieo- 

m inie ze m sta , a iak niestety sm utne n ieraz  dośw iadczenie przekonało ( i  dla czego 

H orn  w  p rzeciągu  la t 12 . p rzeszło  6 0 . posłu gaczów  oddalić b y ł zm u szo n ym ) k rę p o -

skutecznie od użycia przeciw komukolwiek swoiey siły fizyczncy, należy śmiałość zawsze z przytomno­

ścią umysłu umieć połączać: szczególniey okazuie się tego potrzeba w  nagłym np. i niespodziewanym 

napadzie furyi, uwolnieniu się chorego z w ięzów , lub dostaniu iakiego szkodliwego] narzędzia, po­
sługacze więc znać powinni dobrze swoich chorych, bydź na wszystko determinowanemi i przygotowa- 

nemi na każdy wypadek niespodziewany; w  takim razie korzystaiąc z małey zwykle uwagi chorego i ła ­
two na ieden przedmiot skierowaną bydz mogąccy, wchodzi kilku posługaczów razem do stancyi chore­

go, ieden z nich idzie śmiało bezbronny prosto do niego mówiąc tonem groźnym i staraiąc się go odwieść 

od uważania obok niego odbywaiących się przygotowań przez skoncentrowanie całey chorego uwagi nt» 
siebie; a za danym znakiem drudzy posługacze otaczaią chorego i rozhraiaią. Równie skutecznie użyć ta 

można dowcipnych podstępów np. Pfnel przytacza o zonie Pussina Dyrektora Instytutu obłąkanych w 

Bicetre, która natrafiła na żw aw ą utarczkę trzech chorych maiących się za Ludwika X VI. i walczących 

z sobą o prerogatywy Królewskie. W ziąwszy więc każdego z osobna na bok poważnym tonem ganiła je­

go sprzeczkę z dwoma obłąkanemi twierdząc że nikomu nie tayno i żadney nie podpada wątpliwości »- 

rodzenie iego i prawo do korony. Pochlebstwo to wznieeaiąe w  nim pogardę dla dwóch drugich walkę 

która tak łatwo bardzo niebezpieczną stać się mogła, bez użycia siły szczęśliwie ukończyło.
Młody człowiek w  mocnym napadzie szaleństwa dopadł noża kuchennego, którym groził odehrać ż y ­

cie każdemu, ktokolwiek miałby dosyć odwagi zbliżenia się ku niemu. Zona Pussina zapohiegaiąc gro­

żącemu nieszczęściu złaiała mocno posługaczów chcących go gwałtem rozbroić, twierdząc że on w  robo­
tach kucharskich nożem tym pomagać iey miał zamiar; obracaiąc zaś mowę do niego prosiła o odstą­

pienie tego noża na chwilę, aby mu sposób użycia onego w  skazać m ogła, i tym sposobem z największą 

łatwością dopięła celu rozbroienia cliorego.
5 1  J) Reil z tego powodu odradza użycie żołnierzy wysłużonych do posługi chorych obłąkanych, twierdzą® 

że ciągłe w  zawodzie poprzednim w  czasie szczególniey woyny postrzegane nieszczęścia stępiły iuz pra­

wie zupełnie ich czucie na nędzę ludzką: toż samo stosować można i do innych ludzi częstcmi srautne- 

mi widokami zobojętnionych.
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W ano chorego i kn eb lo w an o , ( 1 2 )  lub  łańcucham i o ku w szy  porząd nie ć w ic z o n o , -do 

czego ieśli nie w ysta rcza ła  iednego s iła , pom agali m u d ru d zy  p ew n i w zaiem ney iego 

w  podobnym  razie  p om ocy; stąd poznać i poiąć m ożem y iakich  tu potrzeba lu d z i, 

iak  ciągłego dozoru  lekarza i skutecznego p rzyk ła d u !

L e c z  ch oćb y b yli n aylep szem i, potrzeba w p ra w y  dostateczney nie m niey p rzez  

to iest kon ieczn ą, do czego d ługi ty lk o  czas p ob ytu  s łu żyć  skutecznie m o że , częsta 

W ięc posługaczów  zm iana w ie le  bez w ątpienia szkodzi i ch orym  i sam em u le k a rzo ­

w i ,  opóźnia i utrudnia k u r a c y ą , a  p rzez  to tym  w iększych  n ieoch ybnych  kosztów  

stać się m usi p rzy czy n ą ; lep iey  w ięc  iest nagradzać ich  so w icie , i zachęcać do dalszey 

s łu żb y  zapew nieniem  w sparcia na p rzyp ad ek  straconych sił i  zd ro w ia , i nie n a leży  

ich  c ięźk iey  rob oty  ubocznem i ieszcze p rócz tego utrudn iać pracam i. P otrzeba i le ­

k a rzo w i bardzo w ie le  czasu i  cierp liw ości do ich  uzdatnienia; bo tu  nie idzie ty lk o  

cr punktualne podaw an ie środków  le k a rsk ic h , ale n aw et ó sposób obeyścia się z cho­

rem !, ro zm o w y  z  niem i i t. p . ch o rzy  bowiem  czasem  w iększem  zaszczycaiąc ich  za­

ufan iem , łatw iey  się te ż  im sw oich  zw ierza ią  ta iem n ic, n iż  sam em u le k a rz o w i, od 

którego m oże n ieraz pom im o nayłagodnieyszego postępowania, w strzym u ie  n iektórych  

ch orych  sama iego pow aga , położen ie i go d n o ść; posługacz nierostropn y i  p lo tk i lu­

b ią c y  w  iednym  m om encie w ię c e y  zepsuć m oże , n iż  n ayb ieg leyszy  i n aystarannieyszy 

le k a rz  w  długim  przeciągu  czasu n ap raw ić  zd o ła, lub  m oże czasem  i  na zaw sze zn i­

kn ęłab y  nadzieia p o p raw ien ia  błędów/ posługacza lub  osoby odw iedzaiącey. Potrzeba 

częstego dozoru niem niey okazuie się tu  w idocznie, naysłusznieysze b o w iem  i często 

pow tarzane użalenia się chorego nie m ogąc popartem i b y d ź  dow odam i s iln e m i, bardzo 

często zostacby m ogły  bezskuteczn em i, bo k tó ż proszę zgadnąć potrafi c z y  chorem u 

lekarstw o regu larn ie  zadaw anem  b y ło , c z y  znaleziony na nim  ślad pobicia iest skut­

kiem  upadn ienia, lub  k łó tn i pom iędzy chorem i albo te ż  uderzenia  p rze z  posługacza? 

L iczb a  także posługaczów  dostateczną b y d ź  p o w in n a , d o ,cze g o  z w y k le  rach u ią  iedne­

go  d la  p ięciu  a  n a y w ię ce y  dziesięciu chorych.

J a k k o lw ie k  d o św ia d czen ie  zd a ie  s ię  d osta teczn ie  p r z e k o n y w a ć ,  ż e  w p r a w n y  i  z

i  5 *
ts) N ie w s p o m n ia łb y m  ta k  g o r s z ą c e g o  w z g lę d e m  lu d z i w y r a z u ,  g d y L y  m i n ie  b y ł  w ia d o m y m  isto tn ie  w  k -  

d n em  m ieście  w k l k ie m  z d a r z o n y  w y p a d e k ,  g d z ie  ch o rem u  fu r y a to w i m o cn o  k r z y c z ą c e m u  K n e b e l w  u s la  

w ł o ż o n o ,  i n a z a iu tr z  n ie  ż y w e g o  z n a le z io n o ! T a k  to  d a le k o  p o s u n ą ć  się  m o ż e  zac ię to ść  i  n ie ro s tro p n o ś ć  

b e z  d o sta te c zn eg o  d o z o r u ! D la  p r z e s tr o g i  w ię c  ty lk o  i u n ik n ie n ia  p o d o b n y c h  p r z y k ł a d ó w  p r z y ta c z a m  ten  

n ie s z c z ę ś liw y  i  h a n ie b n y  p o s tę p e k .
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p rzed m io tem  sw o im  d o b rz e  o b e zn a n y  le k a rz  p r z y  p o m o c y  d o b ra n y ch  p o s łu g a c z ó w  i  

w  m n ie y  d o b ry m  In sty tu c ie  sz p ita ln y m  c h o ry c h  o b łą k a n y c h  d o sy ć  sz c z ę ś liw ie  le c z y ć  

p o t r a f i ; z a p r z e c z y ć  ie d n a k że  n ik t n ie  m o że  p o tr z e b y  d o b ry ch  In s ty tu tó w , o d  k tó r y c h  

n a le ż y te g o  u rzą d z e n ia  z a le ż y  b ard zo  często  i p o m y śln o ść  s a m e y ż e  k u ra c y i.

P o n iew aż zaś obłąkan i zupełnie w  czynnościach sw oich i w  utracie w oln ego so­

bą zarząd zan ia , i  m ożności w łasn ey  p raw  sw oich obrony podobnem i są do dzieci m a* 

ło le tn ich , od obow iązku  w ię c  rozciągnienia nad niem i opieki i  oycow skiego starania 

dla ich i publicznego bezpieczeństw a R zą d  dob roczyn n y w y ła m y w a ć  się nie m oże , 

in aczey  bow iem  oddani na pastw ę złego traktow ania złości i  in tr y g i ,  n ie  zasłonieni 

częstokroć od p o krzyw d zen ia  ani rod zicó w  ani k rew n ych , ani p rzy iacio ł, przyw iązan iem , 

naynieszczęśliw si ci krain  ob yw atele  nędznie zagin ąćb y m usieli. L e cz  niestety ! rzad­

ko uczucia serce człow ieka  zdobiące, w  pięknie b rzm iących  obiaw iane słowach, w y le ­

w a ją  się tak silnie w  rze czy w isto śc i, ab y ró w n ie  w spółczesn ym  iak  i potom nym  nie 

zaprzeczon e chlubnego bytu  swoiego w sk a zyw a ć  m ogły  ślady! W zn o szą  się szczy ­

tem  sw oim  niebios p raw ie  sam ych sięgaiące, a przepychem  w spaniałością  i trudnością 

w  w ykon an iu  p rzełam an ą nadludzkim  p raw ie  dziełom  podobne gm ach y, ręk ą  zb ytku  

n a y czę śc ie y , dum y lub nam iętności czło w ieka  d zw ign io n e, a p rzytu łk u  dla podobnych 

nam istot, niem ocą, k tó rey  nikt z śm iertelnych uchronić się na zaw sze nie z d o ła , do­

tkn iętych , m ogącego n ay lep iey  św iad czyć o naszem  braterskiem  do nich p rzyw iązan iu  

led w ie slaby iakiś odcień gdzieniegdzie sp ostrzegam y! w  szpitalach naw et teraźn iey- 

szycli (lu bo  nie w szystk ich , co p rze c ie ż  na pociechę ludzkości p ow ied zieć m ożn a) u -  

b oczn y  cel staie się czasem  g łó w n ym , zdaią, się one nie b yd ź  m ieyscem  przezn aczonem  na 

w y leczen ie  ch orych  i zw rócenie ich zw iązko w i społecznem u, ale raczey  m ieyscem  schronie­

nia i u k rycia  dla bespieczeirstw a drugich, gdzie obłąkany iak b y  część Im ventarza dla liczb y  

schow any, lub iako rzad ki zw ie rz  zam knięty, m ożności szkodzenia p ozb aw ion y, bard ziey  w 

tym  celu  osadzonym  się b yd ź w yd aie, aby nie kosztuiąc ty le  szczęścia ip rzyiem n o ści, ile sfaił 

iego ch oroby dozw ala , p ręd zey  p o w szech ney naszey m atce oddany, p rzesta ł b yd ź naszych 

kosztów  i zabiegów  przedm iotem  \ n ayprzód  w ię c  dobrze u rząd zić  szpitale a potym  

starannie i g o rliw ie  nad niem i czu w ać należy. R zą d  iako n aypo tęźnieyszy  -wszelkich 

p up illów  obrońca iest p rze z  to samo naturalnym  także obłąkanych ch orych  o b ro ń cą; 

w szelkie  wuęc instytuta leczeniu  chorób psych iczn ych  pośw ięcone b yd ź  p ow in n y p u b li- 

eznem i i p 0d szczególnym  opiekuńczego R zą d u  dozorem , w  p ryw a tn y ch  bow iem  iak
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słusznie m ów i R e il  oszukaństwo b arb arzyń stw o  i  p rzew ro tn a  in tryga znaleśćby m ogły  

obszerne dla siebie pole ze szkodą w id o czn ą  ch o rych  i całego sp o łeczeń stw a; częstokroć 

p otrzeba, w id oki ro zm a ite , n iechęci m ięd zy p ryw a tn em i pow stałe i  zd ro w ym b y  tam 

m ieysce w sk a zy w a ły  schronienia i  u k r y c ia , co  w  p ublicznych  szpitalach n ig d y  lub p r z y ­

naym niey bardzo rzadko i z n iep rzezw yciężo n ą  zapew ne trudnością w y d a rz y ć b y  się 

m ogło; w  p ryw a tn ym  bow iem  Instytucie nie p otrzebu iąc dla szczegó ło w ych  ch orych  ż ą ­

dać zaw sze  osobnego u pow ażnienia zw ierzch n o ści, p rzyim u iąc ty lk o  w p ro st za p ry w a ­

tną u m o w ą , D y re k to r  In sty tu tu , którego charakter ied yn ą  ty lk o  tuby stanow ił rę k o y -  

m ią , nie m iałb y  p otrzeby  lęk ać  się w y  k ry c ia  sw o iey  czyn ności i  m nieyby się m oże o -  

h aw iał odpow iedzialności. Jakże tam łatw o za  um ów iona nagrodą w ystęp n y człow iek  

m ógłby w sadzić R o d zicó w , k re w n y ch , żo n ę  d ziec i, i częstokroć dla podłych  zysków  

i  dziedzictw a oddać ich  dobrow olnie w  dożyw otn ie w ięzien ie; gdzie w  m ieyscu  dla po­

lic y i nie zupełnie m oże d o stęp n ym , pozbaw iony w szelk iey  nadziei w yd o b ycia  się z rą k  

b arb arzyń skich  krew n ych , w y g lą d a łb y  ch o ry  na p ró żn o  ch w ili swoiego w y b a w ie n ia ; 

zd a rza ły  się bow iem  iak w spom ina P argeter (:i 5) p r z y k ła d y , źe p r z y  zw ied zan iu  R z ą -  

dowem  usuwano zd ro w ych , lub, na w spom nienie czego w zd ryg a  się u m ysł c z ło w ie k a , le ­

karstw am i odurzaiącem i pozbaw iono ich  m ożności w olnego u ży cia  w ład z u m y sło w y c h , 

ab y  nie b y li w stanie zdać sp raw y o swem  nieszczęśliw em  p o ło żen iu : dla tego zdaniem  

m oiem  zam iast cierpienia p ryw a tn ych  Instytutów  lep iey  b y  m oże b yło  i dogodniey u trz y m y ­

w ać w szelkich  ch orych  w  publicznych  zakładach p rzy zw o ic ie  k u  temu celow i u rząd zon ych , 

za osobnem w ynadgrodzen iem  ułatw iaiącym  lepsze w yg o d y  i sciśleysze dopełnienie po­

trzebnych  w aru n ków  i za  dozw oleniem  naw et p rzyb ran ia  osobnego le k a rz a , w  k tó ry m - 

b y  w ięcey m oże niekied y n iż  w  d yrektorze  Instytutu pokładano zaufania.

G d y  nayłagod n ieysze ile  b y d ź  m oże trakto w an ie  kierow an e zasadami rozsądku i 

ludzkości nadzieię prędszego usunienia choroby tym  siln iey p o krzep ia iące , złagodzenie 

nieszczęścia ch orych  i nadanie ty le  w olności i p rzy ie m n o sci, ile  to z naturą ch o ro ­

b y  i bezpieczeństw em  chorego i drugich  p o łą czyć  się d a , g łów n ym  podobnych zakła­

dów b yd ź p ow in n o ce le m , nikt nie z a p rz e c z y , źe  w  w yb o rze  u rzęd n ikó w  w szelakie­

go stopnia, w  p rzyim o w an iu  c h o ry c h , i w  ich odw iedzaniu częstem  , o p rócz ostrożno­

ści i przezorności w ie lk ie y , nadm ienione zasady istotną b y d z  pow in ny dla R ząd u  

skazów ką i koszta uw ażane p rzez  n iektórych za p ró żn y  i dla kra iu  b ezu żyteczn y

i 3j '  A b h a n d lu n g  i i l e r  d en  W a łm s in n  a. d. E n g l. L e ip z ig  179 3. p- 87' S 1 *
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w yd atek  m ogące dobrem  urządzeniem  zakład ów  p rze z  zm nieyszanie się lic zb y  chorych 

znacznie b yd ź  pom n ieyszon em i, w ie lko ścią  sw oią odstraszać R zą d u  nie m ogą, tym  b a r-  

d z ie y , gd y  n a leżyte  uporządkow an ie  Instytu tów  p cw iększaiąc dobrą opiniią i zaufanie 

obyw ateli m ogłoby n a p ły w em  m aiętn ieyszych  ch orych  w yn ad grod zić w  zn aczn ey części 

w yło żo n e  sum m y.

S z p ita l ta k i ( i 4 )  n a  o tw a r te m , ( ą 5 )  w e so łem  , c o k o lw ie k  w zn ie s io n e m  m ie y s c u , 

b lisk o  r z e k i , z  o gro d em  w ła sn o ś c ią  ie g o  b ę d ą cy m  , z  in n e m i b u d y n k a m i n ie  z łą c z o n y , 

z d ro w o  u r z ą d z o n y , o p a tr z o n y  w  p o trz e b n e  do p rze c h a d zk i w  czasie  s ło ty  sch ro n ien ie  ,  

rriepow in ien  p o A vierzcliow n em  w e y r z e n ie m  n a z w isk ie m  i k szta łtem  w y ia w ia ć  ce lu  sw o ie ­

g o  p rz e z n a c z e n ia  0 6 ) ,  ani m ie ć  p o d o b ie ń stw a  do AArię z ie ń ;  i  c h o ry c h  ile  m o żn a  p o ­

d łu g  r ó ż n e g o  g a tu n k u  ic h  c h o ro b y  p o u m ie s zcz a ć  n a le ż y . W ystaA T in y so b ie  b o w iem  

g łu p o w a ty c h  (jfatuos^) , furyatÓAY, k r z y k a łó w , sp o k o y n o śc i sz u k a ią c y c h  i  p o tr z e b u ją c y c h , 

w e s o ły c h  gadułÓAV, p o n u r y c h  m izantropÓAY, d u m n y c h , panoA\rania chciAAych, lu d z i m a ­

ją c y c h  się  z a  b ard zo  b o g a ty c h  lu b  u b o g ic h , p o k o rn y c h  , h o ia ź liw y c h , co  m om en t k a r y  

o c z e k u ią c y c h , k r n ą b r n y c h , z u c h w a ły c h , bezA vstyd n ych  lubieżnikÓ AY, p o b o ż a y c h , w y ­

rzu ta m i su m n ien ia  d r ę c z o n y c h ,  e p ile p ty k ó w  ( 1 7 )  r e k o n w a le s c e n tó w , i  t. p . m ożnaź

1 4)  S z c z u p ło ś ć  m ie y s c a  n ie  p o z w a la  u c z y n ić  tu  d o k ła d n e g o  o p is u  w s z e lk ic h  s z c z e g ó ło w y c h  w a r u n k ó w , k t ó r y c h  

d o p e łn ie n ie  ie st w  d o h r z e  u r z ą d z o n y m  s z p ita lu  k o n ie c z n ie  p o trzeh n e ’m ; o g ra n ic za m  się  w ię c  t y lk o  n a  w y lic z e ­

n iu  t y c h ,  k tó r e  n a y h l iż s z y  z  le c z e n ie m  p sy c h ic z n e 'm  m a ią  z w i ą z e k ,  z w ł a s z c z a ,  i e  s z p ita l c h o ró b  u m y s ło ­

w y c h  w a r u n k i  in n e  m a  p r a w ie  z u p e łn ie  z  r e s z tą  z a k ła d ó w  s z p ita ln y c h  w s p ó l n e : o  k tó r y c h  o so b n o  p ó ź n ie y  

m ó w ić  zam y śla m .

1 5) N e u m an n  r a d z i ,  a b y  p o d o b n e  sz p ita le  i le  m o żn a  b y ł y  z a  m ia s te m , w  m ieście  b o w ie m  w ie lk a  ie s t  ła t w o ś ć  

w iz y to w a n ia  d la  k r e w n y a h  lu b  o b c y c h ,  d a le y  z e  tr u d n ie y  ie s t  o p r z e ć  się  n a leg an io m  i  p r o ś b o m  c h o r y c h  

d o  p o z w a la n ia  im  p r z e c h a d z k i  p o  m ie ś c ie ;  o b u  zaś t y c h  w a r u n k ó w  d o p e łn ie n ie  czę sto  ia k  n i i e y  p o w ie m y  

ie s t  s z k o d l i w ó m , i  n ie  z a w s z e  d o zw o lo n e m  Ł y d ź  m o ż e .

6)  I  n a z w is k o  N a r r e n t h u r m , 1 k s z ta łt  w i e ż y  szp ita la  o b łą k a n y c h  W id e ń s k ie g o  s ą  w ię c  z u p e łn ie  p r ze z n a c z e n iu  

s w o ie m u  n ie o d p o w ie d n ie m i; a  c o  n a w e t  b y ł o  p o w o d e m  d o  n a p is a n ia :  J o s e p h u s  u h iq u e  s e c u n d u s ,  h ic  p r i -  

m u s. Z w y c z a y n e  n a z w is k o  u  n a s  u ż y w a n e  I n s ty tu t  lu b  d o m  o b łą k a n y c h  a lb o  c o  g o r s z a  d om  w a r y a t ó w  

n a w e t  w s p o m n ie n ia  n ie  w a r te .  C z y h y  n ie  le p ie y  b y ł o  n a z w a ć  p o d o b n e  z a k ł a d y ,  szp ita la m i c h o r ó b  u m y ­

s ło w y c h ?

1 7 )  W id o k  p a r o x y z m u  e p ile p s y i ie s t  o k r o p n y m  i  sz c z e g ó ln ie  w s tr z ą s a ją c y m  u c zu c ia  w e w n ę tr z n e  c z ł o w i e k a ; s tą d  

o b łą k a n i  c h o r z y  n ie  m o g ą c  z n ie ś ć  te g o  w z r u s z e n ia  'S taraią  s ię  w s z e lk ie m i s iła m i u s u n ą ć  p r z e d m io t  t y le  im 

n ie m iły  z  p r z e d  o c z u  s w o ic h ,  i  czę ste  d o s y ć  w y d a r z a ł y  s ię  p r z y k ł a d y  p o  szp ita la c h  s tra s z n e g o  z a b ó y s tw a  

p r z e z  c h o r y c h  o b łą k a n y c h  z  n a d z w y c z a jn ą  w ś c ie k ło ś c ią  n a  e p ile p ty k a c h  d o k o n a n e g o ; d o d a ć  ie sz c z e  n a le ­

ż y  ,  z e  w  o s o b a c h  ż y w ą  i  ro z o g n io n ą  im a g in a c y ą  o b d a r z o n y c h  w id o k  p a r o x y z m u  te y  c h o r o b y  p o b u d z a  

c z a s e m  c h ę ć  n a ś la d o w a n ia , zam ien ić się p o ty m  m o g ą c ą  w  c h o r o b ę  p r a w d z i w ą ,  k tó r e y  n a p a d u  iu ż  p ó ź n ie y
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w  tow arzystw ie  zdoln ieyszym  raczey  do odięcia ostatniey ieszcze isk ierk i ro zu m u , spo­

dziew ać się w y le c z e n ia ?  K a ż d y  w ięc  ch o ry  w  osóbnem  b y d ź  pow in ien  um ieszczon ym  

nrieyscu, * )  a re k o n w a le sce n tó w , któ rym  dla uniknienia r e c y d y w y  w yc ie rp ia n ą  d o ­

p iero  chorobę pod postacią go rączk i lub  in n ey iak ie y  alfekeyi n e rw o w cy  w ysta w ia ć  w y ­

p ad a, p otrzebującym  nadto w ię k sz e y  spokoyności i  w y p o c z y n k u ,  iak  n a y tro sk liw iey  

ch ron ić n a le ży  od spotkania się z obłąkanem i, szczegó ln iey  fu ryatam i, p rze z  to bow iem  

rnieysce ich p ob ytu  p rzesta łoby dla n ich  b yd ź taicm nicą, co iednakże w  bardzo w ie lu  p rzy ­

padkach koniecznie b yw a potrzebnemu o sam obóystw o iednakże p odeyrzan i ch o rzy  w y ią te k c d  

w zm iankow anego odosobnienia stanow ią. Zgrom adzanie ch orych  w  salach w spólnych  dla za­

trudnienia lub  u żyw an ia  p okarm ów  m oże b yd ź dozw olonem , tu iednakże starannie p iln ow ać 

n a le ż y  porządku i unikać zb liżen ia  przedm iotów  p rzy c z y n ę  choroby p rzyp om in aiących  lub 

p rzyp om n ieć m ogących. O dosobnienie także p łc i n ieodzow nym  iest w arunkiem  w  leczeniu  

o b łąkan ych j oprócz bow iem  trudnego czasem  do u n ikn ien ia  zgorszenia m oralnego, po­

trzeba usunienia w szelkiego zasiłku  rozogn ion ey częstokroć im a g in a c y i, n iem niey nam 

tego w skazuie użyteczność, zw łaszcza  że dla chorego, w  którym  to uczucie przytłum ionem  

iest lub zup ełn ie  w y g a s ło , i  odłączenie p łc i oboiętnem  też  będzie. T r z y m a ć  n a leży  cho­

r y c h  nie na p iętrach  ( 1 8 ) ,  aby n ie b y ło  potrzeba kraty , iednakże ta ostrożność d oty­

c z y  się sam ych ty lk o  fu ry a tó w ; i  m elancholików  do sam obóystw a skłonność okazuiącycłu  

in n ych  bow iem  ch orych  częstokroć na p iętrach  dobrze iest um ieszczać, stancye b yd ź po­

w in n y otoczone p rzyiem n em i przedm iotam i, ab y im  odiąć w szelk ie  sm utne m yśli i  sam 

naw et pozór w ię z ie n ia ; lecz  te przedm ioty m uszą b y d ź  ró żn e  podług n atu ry  ch o ro b y , 

f ix a c y i, p eryod u choroby, rekou w alescen cyi i  t. d. 0 9 )*

c h o r y  c z ę s to k r o ć  d o w o ln ie  u c h r o n ić  się n ie  ie s t  w s t a n ie ,  ia k  ś w ia d c z y  s ła w n y  B o e r h a a v e g o  p r z y k ła d  w  

In s ty tu c ie  s ie ro t w  H a lli b ę d ą c y m  p o s tr z e ż o n y .

*J W  w ą t p l iw y c h  p r z y p a d k a c h  c h o r y c h , a ż  d o  z u p e łn e g o  w y ia ś n ie n ia  się stanu  c h o r o b y , c ią g łe y ,  sz c z e g ó ln ie  s ta -  

r a n n e y  w y m a g a ią c y c h  o b s e r w a c y i, u m ie szcza ć  n a l e ż y  w s t a n c y a c h  t a k ż e  o s o b n y c h  i  w y ł ą c z n i e  d o  te g o  c e ­

lu  p r z e z n a c z o n y c h .

1 8 )  O tem  m ó w i iu ż  ta k ż e  C o eliu s  A u r e lia n u s , n e q u e  in  s u p e rio h u s  p o t iu s ,  qu am  in  s o lo ;  p le r iq u e  enim  fu r o ­

r o  c o r r e p ti  se se  p r a c c ip ite s  d e d e ru n t.

* 9 )  N im  c h o r y  p r z y ię ty m  zo stan ie  {do s z p ita la ,  p o tr z e b a  p ie r w e y  z a d e c y d o w a n ia  le k a r z a  p s y c h ic z n e  c h o r o b y  

d o b rz e  z n a ią c e g o , c z y l i  te n  c h o r y  isto tn ie  się  k w a l i f ik u ie , w cze'm  p r z e z  w z g lą d  n a  w a ż n o ś ć  r z e c z y  n a  o — 

p in ii c h iru rg a  p o p r z e s ta w a c b y  n ie  n a le ż a ło ]  ( ia k  z d a r z a  się  w  A n g li i)  u w a ż a ć  r ó w n ie ż  d a le y  n a l e ż y  a b y  n ie  

rn08‘ł cy  b y d z  w y le c z o n e m i m ie y s c a  in n y m  n ie  z a s tę p o w a li; w  p r z e s y ła n iu  t a k ż e  n o w y c h  c h o r y c h  u w a ż a ć  

n a  o b s z e rn o ś ć  lo k a lu  i  o b fito ś ć  w y c h o d z ą c y c h ,  in a c z e y  p o tr z e b n e  i w y ż e y  w z m ia n k o w a n e  o d o so b n ie n ie  

p o d łu g  g a tu n k u  c h o r o b y  sam o  z  s ie b ie  p r z e z  z b y te c z n y  n a t ło k  u p a ś ć b y  m u s ia ło ;  s tą d  p o k a z u ie  się p o -
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Jakkolw iek zaś starania i pośw ięcenia lekarza  i c a ły  sposób obchodzenia się z cho­

rem ! dla pozyskan ia  tym  w ię k sze y  ufności do sam ego zakładu m niey lub w ięcey  pu­

bliczności znanem i b yd źb y  p o w in n y , co zaś naocznem  ty lk o  p rzyglądaniem  się nabyłem  

b yd ź m o że , Jakkolw iek czasem  odw iedzanie k re w n y c h , p r z y ia c io ł,  znaiom ych, w ie le  do 

p rędszego  w yleczen ia  p rzy c z y n ić  się iest w stan ie, tak  ied n ak źe z dru giey  strony dopu­

szczanie w ie lu  św iadków  zrząd zić  m oże w ie lk ie  i  niczem  nienadgrodzone szko d y, 

( 2 0 )  co niestety p r z y  fa łszyw em  profanów  o tym  przedm iocie w yo b rażen iu  aż 

nadto często w yd arzać  się zw yk ło ; odw iedzanie bow iem  takich  Instytutów  m niey czę­

sto z p o trzeb y  istotney ale ra c ze y  z chęci spędzenia c h w il w o ln ych  lub dogodzenia 

ciekaw ości przed siebranem  b yw a . O sob y nie dosyć z w ażn ością  przedm iotu obeznane 

m ogą czasem  b ąd ź napom knieniem  stosunków  dom ow ych, bądź podobieństwem  rysó w  

tw a rz y  lub sam ym  n aw et ubiorem  przyp om in ać chorem u rz e cz y  styczność z iego cho­

robą m aiące, lub p rzy czyn ę  teraźn ieyszego  iego nieszczęścia  stan o w iące, a to n ie m o - 

g ło żb y  w  rekonw alescentach zw ła szcza  w idocznie pow iększać boiaźn i pow rotu  ch o ro b y  

ledw o co u su n ion ey? Z w a ż y w s z y  nadto że  nie ra z  smutne n au czyło  dośw iad czen ie , 

iż  osoby n ie k tó re , w  k tó ry ch  litość i poszanow anie dla cierp iącego w spółbrata tak da­

lece  w y g a s ły , źe  led w ie ieszcze sama postać zew nętrzna człow ieka znamionowała^ bądz 

nadgradzaniem  posługacza nierostropnego b ąd ź te ż  naw et same z siebie u w a ża ią c  ta­

k o w y  Instytut za  m ieysce ra c ze y  zab aw y lub  m en ażeryi (2 1) u siło w a ły  rozm aitem i spo­

sobam i znaglać chorego do okazania im  p rze z  w ybu ch n ien ie  napadu fu ry i dow odów

tr z e b a  p o d z ie le n ia  s z p ita la , c h o r ó b  u m y s ło w y c h  n a  d w a  g łó w n e  o d d z i a ł y ,  c h o r y c h  le c z e n ia  p o tr z e b u ją ­

c y c h  lu b  t y lk o  d o z o ro w a n ia  i  p ie lę g n o w a n ia  (H e ila n sta lt  u n d  Y e r p f le g u n g s a n s t a lt ) ,  o d  p ie r w s z e g o  o d d z ia ­

ł u  w y ię te m ib y  w ię c  b y d ź  m u sieli e p i le p t y c y ,  c h o ro b ę  u m y s ło w ą  z b y t  z a d a w n io n ą  c i e r p i ą c y ,  ta k ż e  g ł u -  

p o w a to ś ć  w p ó ł  u r o d z o n ą  ( fa tu ita s  c o n g e n it a ) z w ła s z c z a  z  e p ile p s y ą  z ł ą c z o n ą ,  lu b  g r u n tu ią c ą  się n a  

d y s p o z y c y i  d z ie d z ic z n e y .

2 0 ) S it  etiam  le c tu s  firm iss im e  a tq u e  a d v e rs u s  in g re ssu m  c u b ic u li I o c a n d u s , q u o  in g re d ie n te s  m inim e v id e a n t

a e g r o ta n te s , n e  y u ltu s  v a r ie ta te  la ce ssiti fu ro r is  au g ea n t v an itatem . E r u n t  p r a e te r e a  m u lto ru m  in g ressu s

p r o h ib e n d i et m ax im e  ig n o to ru m . C o e liu s  A u re lia n u s .

2 1J H ille  w  n o c ie  d o  d z ie ła  p r z e z  sieb ie  tłu m a c z o n e g o uE s q u ir o l JP athologie u n d  T h e r a p ie  d e r  S e e le n s to ru n g en .

L e ip z ig  18 2 7 . p .  192 . O k r o p n y  p r z y k ł a d  w  P in e lu  p .  225- 237- P h ilo s o p h is c h  rn ed icin isch e A b b a n d lu n g

iib e r  G e is te r v e r ir r u n g e n . a. d . F r a n z . v o n  W a g n e r . W ie n  1 8 0 1 . P e w ie n  k u p ie c  m ocno z m a r tw io n y  z  u -  

t r a ty  s w e g o  m a ią tk u  w p a d ł  w  o b łą k a n ie  u m y s ł u , a  b ę d ą c  iu ż  p r a w ie  z u p e łn ie  w y le c z o n y m , s k o ro  się 

d o w ie d z ia ł  ż e  re s z ta  p o z o s t a ły c h  d o m o w y c h  s p r z ę t ó w  p r z e z  m n ie m an y ch  ie g o  p r z y ia c io ł  z a ię tą  i s p r z e d a ­

n ą  z o s t a ł a ,  a n a d to  u y r z a ł  k le y n o ty  w ła s n o ś c ią  n ie g d y  ż o n y  ie g o  b ę d ą c e  a  te r a z  ie d n ę  z  o s ó b  o d w ie d z ą -  

c y c h  I n s ty tu t  z d o b ią c e ,  g łę b o k ie  w y d a ł  w e s tc h n ie n ie  ,  w p a d ł  w  g łę b o k ą  m e la n c h o lią ,  k tó r a  p r z e s z ła  p o ­

w o li  w  g łu p o w a to ś ć  -w szelkim  u s iło w a n io m  sztu k i n ie d o s tęp n ą .
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sw oiego n ieszczęśliw ego stanu , albo n aru sza ły  częstokroć strun y m głą  taiem nicy po­

krytem u b y d ź  w in n e , lu b  naw et w yśm iew ały  c h o ry c h , w  k tó rych  iu ż  czucie przeszłe*- 

go ich  stanu i  w styd  n iew czesn y stąd pochodzący silnie się obud ziły! T e m i to p raw —, 

dam i p rzen ikn ion y  i  częstem i p rzyk ła d a m i zn iw eczon ych  u siłow ań  leczenia p rzek o n a­

n y  W illis  odw iedzanie w szelk ie  iak  n a y su ro w ie y  z a b ro n ił, i  pozw olenia tego sam ym  

n aw et krew n ym  n ay b liższy m ' bardzo rzad ko i  to  ty lk o  w  nadgrodę dobrego ch orych  

sp raw ow an ia  się, d la  zachęcenia do dalszey w  tym że w ytrw ałością u dzielał. Z a  iego 

to. przykład em  po w szystkich  dobrze u rząd zo n ych  Instytutach lekarzom  n aw et w stęp  

do nich iest w zb ro n io n ym , a le k a rz  sam d yrygu iąey  Instytutem  m aiący  ied yn ą w ład zę  

udzielania te y  w oln ości do w szystk ich  go iednakże ch o rych , bez u ży cia  zw łaszcza  p o ­

trzeb n ych  ostrożności, stosować nie m oże. Jeśliby zaś to odw iedzanie w szystkim  bez 

w y ią tk u  dozw olonem  b y d ź  m ia ło , to o g ran iczyć  się ono pow inno ty lk o  do o b e y rże ­

nia sam ego gm achu m ieszkaniem  n ieszczęśliw ych  będącego po zupełnem  w p rzó d  cho­

r y c h  w yp row ad zen iu . Sam e naw et in k w izy cy e  sądow e b ez przytom ności L e k a rza  In stytu t 

tu  dla nie u ym ow an ia  onem uż w  oczach chorego potrzebn ey pow agi przedsiębranem i b y d ź  

n ig d y  nie p ow in n y. D o d a ym yż nadto źe  pom im o n ayu siln ieyszych  starań  i  zabiegów  

z ró żn y ch  w zg lę d ó w  częstokroć w  żaden sposób u ży c ia  gw ałto w n ych  śrzod ków  fa rm a - 

ceu tyczn o -ch iru rg iczn ych  (2 2 ) lub m echanicznych (2 3 ) uniknąć nie m ożn a, b o iaźń  bo­

w iem  i  gro źb y  czasem  w ię ce y  daleko czy n ią  na ch orym  w ra że n ia  n iż  nayłagodnieysze 

przyjacielsk ie ro zm o w y, a w te d y  w id ząc chorego na taką surow ość w ystaw io n ym  w id ziećb y  

się m ogli o dw iedzający  słusznie upow ażnionem i do odm ów ienia lek a rzo w i w szelkiego uczucia 

litości i  lud zkości, a zakładow i sam em u u ym o w alib y  zaufania, gd y  tym  czasem  u ży c ie  

takow ych  środków  nie skutkiem  iest b rak u  u czu cia , otrętw iałości i  sam ow olności leka­

r z a ,  ale dziełem  ra cze y  rozsądku  i konieczności. R o zw ażen ie  dokładne tych  w s z y ­

stkich  pow odów  zapew ne w as uczeni słuchacze dostatecznie p rz e k o n y w a , że  g łó w n y m  

w aru n kiem  pom yślnego skutku k u ra cy i w  chorobach u m ysło w ych  b yd ź koniecznie p o - 

w in no w zb ro n ien ie  obcym  osobom w stępu do c h o ry c h , i nikom u o p rócz sam ego le ­

karza  udzielanie takow ego  pozw olenia w  żaden sposób p oruczonem  b y d ź  n ie  m oże 

n ie p o w in n o , on  bow iem  znaiąc każdego ch orego stan i  naturę cierp ienia  i  pow ody

1 4
2 2 ;  n p . w c ie ra n ie  m aści e m e ty k o w e y  k o n ty n u o w a n e  p o m im o  o b ja w io n e g o  i u z  s k u tk u  i  w c ią g ie m  ro p ie n iu  u t r z y -  

m y w  anie.

25J  n p . K r z e s ła  k r ę p u ią c e g o  ( Z w a n g s tu Ł l)  K a fta n a  i  t< p.
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nie ty lk o  n a y ła tw ie y  o zn aczyć  będzie w  stanie', którego chorego odw iedzenie bez u -  

szkodzen ia  planu k u racy i dozw olonem  b yd źb y  m ogło, ale naw et on ty lko  sam ośw ie­

c ić  potrafi chęć odw iedzenia m aiących iak całe sw oie postępowanie i rozm ow y 

do iego planu stosow ać m aią , ab y p rze z  to w  leczeniu  chorego żad n ey  przeszkodj1- a- 

n i opóźnienia lę k a ć  się nie potrzeba b yło; p raw id ło  to bardzo potrzebnej i iak  n a y -  

tro sk liw ie y  przestrzeganem  byd ź w d nn e, iak źe  niestety rzad ko b y w a  dopełnianem ? 

iak źe  często ci n a w e t , k tórych  iest i pow in no b yd ź  obow iązkiem  unikanie w szystkie­

go co ty lk o  m oże zn iw eczyć  u siłow ania p sych iczn e lek a rza  tego b łędu  dopuszczać się 

z w y k li ,  a co g o rsza , opór iego w  tym  w zględ zie  s łu ży  im  częstokroć za hasło do w y ­

stawienia iego  m etod y leczen ia  w  n ayczarn ieyszych  kolorach  i odm ów ienia mu staran­

n o ści, p iln o śc i, tro sk liw o ści, dobrych  chęci lub znaiom ości naw et rze czy . O d dopeł­

nienia tego w ażnego p raw id ła  j  n ikt w yłą czo n ym  b yd ż  nie m oże i nie p o w in ien , Jaki­

ko lw iek  iest iego stopień, Jakiekolw iek zn aczen ie , iak iko lw iek  iego zaw ód p r z y s z ły  i 

stosunki z  chorym  lub  z  In stytu tem , w szystko  to iest niczein  w  p orów n an iu  szkód ia- 

kie stąd dla dobra c h o ry ch  kon ieczn ie sp łyn ąć m u szą: w szystk ie  p rzeciw ko  tem u g ło­

szone za rzu ty  b ądź z  zu p e łn e y  nieznaioiności przedm iotu  bądź z nieAvezesnego i ź le  

zrozum ianego p odeyrzen ia  o charakterze, pilności lekarza  n ayczęściey  początek biorące, 

um ilknąć m uszą p rzed  potęgą dow odów  z ciągłego i smutnego lek  ar zó w  p sych iczn ych  

dośw iadczenia w yciągn ion ych . L e c z  g d y  nab ycie  -wiadomości do szczęśliw ego choroby 

n m ysło w ey  leczen ia  p o s łu ży ć  m o gących , oprócz p ilnego czytania podobnych p rzyp a d ­

k ó w  szczególn iey indiw idualnyeb, w ym aga  nadto ciągłego prawdę to w arzystw a z chore­

mu, gdy daru lego szczęśliw ego połączenia p rzym iotów  potrzebnych od n atu ry  ty lk o  u -  

dzielonym  b yd ź m ogącego , i  prawdę zaw sze z iego w łaścicielem  niknącego nikogo bez 

w ątpienia dokładnie n a u czy ć  nie m o żn a , stąd w y p ły w a ć  się zdaie kon ieczność d o zw o ­

lenia sam ow olnych  odwdedziń w ła ściw ych  Instytutów  uczniom  p rzy n a y m n ie y  sztuki le -  

k arsk iey  lub ie y  iu ż  u pow ażnionym  w yzn aw co m  w  celu otw orzenia im sposobności 

ćw iczen ia  się w  tak, w ażn ym  przedm iocie i rozw iian ia  nadanych sobie od natury zdolno­

ści. Z a rzu t ten ied n akże p o w yższe g o  p raw id ła  zdaniem  moiem w  niczem  b yn aym niey 

a n io s ła b ić  a  tym  b ard ziey  zn iszczy ć  nie m o ż e , otwarte, bowdem i rzeteln e u dziela­

nie p o strze źe ń , nauczanie po U n iw ersytetach  wr osobnych zupełnie w ykład ach  tego p rzed ­

m iotu i obznaym ienie tym  sposobem u czn iów  teoretyczn ie z potrzebn em i p rzep isam i, 

a potym  dozw olenie zdolnieyszym  p rzyn a ym n iey  uczniom  p rzez N auczyciela  w yb ran ym



dośw iadczenia sił w łasn ych  pod okiem  i k ierunkiem  biegłego p rak tyk a  nayprzód na 

c h o ry c h , u k tó rych  iu ź  nadzieia w yleczen ia  zupełnie znikn ęła , gdzie w ięc  uchybienia 

od p oczątkow ego lekarza nieoddzielne m n ieyb y szkody p rzyn ieść zd o ła ły , p rzed siębra­

ne , zastanawianie się ich w łasn e nad biegiem  chorób u m y sło w ych , nad nam iętnościa­

mi cz ło w ie k a ; i nad w szelkiem i rzeczam i styczność z w yw ięzyw a n iem  się chorób tego 

rodzaiu  m ieć m ogącem i w  zn aczney zapew ne części te y  niedogodności zarad zić  p o tra ­

f i;  nadto dla ogóln ey w szystkich  lek a rzó w  k o rzyści udzielanie w aźn iey szych  p o strzeźeń  

i u w ag z dośw iadczenia w yciągn io n ych  w  przed m iocie tak m ało dotąd w yd oskon alo n ym , 

głów nym  b y d źb y  pow inno obow iązkiem  każdego D y re k to ra  podobnych Instytutów  od 

R ządu  na niego w ło żo n ym  (2 4 ).

Z w ażaiąc  p o w yższe o koliczn ości, p rzy zn a ć  także m u sim y , że  oddalenie chorego

z domu nieodzow nym  bardzo często i skutecznym  b yd ź m oże k u ra cy i w arun kiem . C h o ­

r z y  bow iem  zw y k le  w  k re w n y ch  sw oich n aych ętn iey  p rzy c zy n ę  sw oiego n ieszczęśliw e­

go stanu u p a tru ią , dobrze z ich  w adam i skłonnościam i i  słabościam i obznaym ieni są 

w ystaw ien i nadto na łonie fam ilii na w idzenie p raw ie  ciągle przedm iotów  p rzy p o m in a - 

iących  im rozm aite smutne częstokroć ch w ile  sw oiego poprzedniego p rzed  chorobą ż y ­

cia , żyw io łem  n ow ych  u roień  b yd ź  mogące; p rzyw iąza n ie  z resztą i czułość krew n ych  

i w zaiem na p rzych yln o ść bardzo często m ocne wrzruszenie du szy chorego ro b ićb y  m o­

g ła  i u ż y c ie  gw ałto w n ieyszych  szrodków  utru dn iać, zw ażaiąc  daley  lekce w ażen ia  so­

bie krew n ych  i zbyteczną w  ich u ległości u fn o ś ć , p rzy k rze y sze  i chorem u dotkliw sze 

sp rzeciw ianie się k r e w n y c h , potrzebę w p raw ien ia  ich do posłuszeństw a i do zacho­

w ania ścisłego we w szelk ich  czynnościach przepisanego porządku:; nieznanie zresztą sto­

sunków  i p o życia  fam iliynego , w id zim y źe  uniknienie p rzy c z y n  ch o ro b y  m oże ieszcze 

e x y stu ią cy ch , i  w szelkich  w idoków  zw ią zek  z chorobą m ieć m ogących  w ym aga konie­

cznie oddalenia go z lona fa m ilii; zw ła szcza  ż e  k rew n i chcąc go o sw o iey  p rzy c h y l­

ności tym  lep iey  przekonać i uroioną w  nim ku  sobie tym  ła tw ie y  w ytęp ić  n ien a­

w iść, p o zw alaią  mu częstokroć rze czy  naw et szkodliw ych  lub zbytn iem  pobłażaniem

1 4*

24) 0  o d w ie d z a n iu  ta k ic h  in s ty tu tó w  p r z e z  u c z n ió w  M e d y c y n y  i u sta n o w ie n iu  K lin ik i tego  r o d z a iu  ch o ro b o m  

p o ś w ię c o n c y  z o b a c z :  N asse  Z e its c lir if t  fu r  p s y c h is c h e  A e r z te  18 x9 . H . III. p .  3 2 5 . - 1 8 2 2 ,  II. III. p . 17 2 . -  

M en d e  d ie M cd ic in  in  ih re m  Y e r h a ltn is s e  z u r  S c liu le  etc. Ł e u p o ld t  U ber w o h lfe i le  Ir r e n a n s ta lte n . T e n ż e  

iib e r  L e b e n  u n d  W ir k e n  u n d  p s y c h ia tr is c h e  K lin ik .
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psuią, p rze z  co potym  nikom u u leg aćb y  niechciał, alboteż skoro się im  te ciągle tru d y  

p rzy k ro śc i od niego doznane i  iego dziw actw o z p rz y k rz ą  p rze c iw n e y  zn o w u  ch w yta ią  

się d ro g i, i  zdesperow ani w yra źn e  m u iu ż  dow ody te y  sw o iey  n ieclięci okazu ją  n ie -  

m ogąc ie y  u k r y ć ,  zw aża iąc  daley że  całe  m ieysce iu ż  nie iest stosoAYnie do tego u rz ą ­

dzeń em , b rak  w p ra w n y ch  posłu gaczów , p otrzebn ych  narzędzi, i  koszta w ie lk ie , a  z a -  

tyra potrzebę ograniczenia się chyba ty lk o  do lekarstw  farm aceu tyczn ych , dod aym yż pun­

ktualności p orząd ek w  In stytu cie  i  p rzy k ła d  z  drugich  c h o ry c h , i  osoby obce k tó rych  

się b o i, niem a do nich  ty le  śm iałości, poufałości i  częstokroć w styd zi się p rzed  nie­

m i p op ełn iać niedorzeczności, usilnie p okazać się p rzed  niem i rozsądnym  w  czynnościach 

sw o ich , ab y tym  ła tw ie y  u k ry ć  p rzed  niem i słabość która go ty le  nabaw ia w styd u . 

O ddalenie to iednakźe chorego z  domu zw łaszcza  ieśli ma b y d ź  do szpitala potrzebuie 

często n a d zw y cza y n ćy  przezorn o ści, i rozsądnego rozw ażen ia  w szelk ich  stosunków , m o­

ralnego usposobienia ch o reg o , i  pow odów  choroby. O so b y  np. delikatne i  p r z y z w y ­

czajone do łagodnego w  dom u traktow ania na k tó ry ch  nie n a w y k ły c h  obca przew aga 1 

ro zk a zy  m ocne a czasem  n aw et szkodliw e zro b ićb y  m ogły w zru sze n ie , d aley  osoby 

m ela n ch o liczn e , w ątpiące o k rew n y ch  p rzy w iąza n iu , sądzące ż e  ich  k re w n i dla zysk u  

lub  dla in ney p r z y c z y n y  gw ałtem  z dom u p o zb yd ź się p ra g n ą , a ty m  b ard ziey  gd yb y  

to naw et p rzy c z y n ą  b y ło  ich m elancholii, z w ie lk ą  ostrożnością oddalane z dom u b yd z 

p o w in n y  i  w  szpitalu  nie surow o przyim ow ane. W  takim  w iec razie  pozostaw ienie chorych  

n a  ło n ie  fam ilii, koniecznem  będzie, zw łaszcza że  przestaw anie ciągle z chorem i o b łą -  

kanem i pogorszałoby ich  stan, obudzałoby w  nich uczucie p rzy k re  i  ża l do krew n ych  źe  

ich  tam  wrsadziw szy u czy n ili przezto  samo na zaw sze  przedm iotem  pogardy i śm iechu 

ca łe y  o k o licy . "W szystko to iednak za le że ć  musi od d e c y z y i le k a rz a  m ogącego n a y -  

le p ie y  p rzew id zieć  i  ocenić skutki podobnych w zru sze ii i  przem ian y m ie y sca , znają­

cego zresztą  n a y lep iey  stosunki chorego i pow ody iego cierpienia, Zostaiącem u ie-- 

dnak w  dom u chorem u usunąć trzeb a  z przed oczu iak  naystaranniey w szelk ie  w ido­

k i  n iep o trzeb n e, a  zatym  odmiana zup ełna p o słu g a czó w , s łu ż ą c y c h , osób, sprzętów  

i  t. p.. koniecznie iest potrzebn e, i  postaw ić w  ich m ieysce n a le ży  zupełnie nowe p rzed ­

m ioty.

D la  m aiących  iednak ieszcze iakieś uczucie w styd u , a n iep rzyzw oicie  się spraw u­

jących  c z y  samo pogrożen ie oddaniem ich  do szpitala nie m ogłoby ko rzystn ey  sp ro -



W adzić zm iany i ich  popraw ie ? zw łaszcza  że  ch o ry  odłączony podobnym  iest do zdzi­

czałego i zn arow ionego dziecka, które u obcych pięknem  i ob yczayn em , skrom nem  od­

znacza się postępowaniem , na łonie sw o ich  iest nieznośnem . P o n iew aż  się zaś czasem  

k re w n i i  ch o rzy  w  m ieyscu  zam ieszkania i  urodzenia wstydzą^ zdaie się w ięc  ż e  zw ią ­

zek  m ięd zy szpitalam i i  w zaieinna zam iana tem u złem u  znacznie zarad zićb y  b y ły  zdol­

ne. Jeśliby  zaś oddanie do szpitala nie b yło  w skazan em , a w  dom u trzym anie nie 

okazyw ało  się dość sk u te czn e m , w t e d y  ieślib y  tego stan m aiątko w y chorego, d o zw a­

la ł,' odbyw an ie p o d ro ży  b yd źby ' m ogło  bardzo^ skutecznem  lekarstw em ., iak  

snowi Celsus ( 2 6 ^ , sam a bow iem  w te d y  odmiana pom ieszkania i  m ieysca p obytu  i  

W pływ ów  z e w n ę trz n y c h , ustaw iczna now ość przed m iotów  niedaiąca m u n igdy czasu 

zbytniego p rzy lgn ien ia  do iednego przedm iotu i  oddalenie z stosunków  zw ycza yn y ęh  

osób, w skazanie m u now ego tow arzystw a i  now ego nieiako św iata , oddalenie z  o y -  

e s y z n y , okolic, gdzie m o w a, lu d zie , obyczaie i  w szelk ie  r z e c z y  obcerni będąc now em i 

przedm iotam i iego  duszę zaym uią, m o źeb y  go n ayp ręd zey  ro zw eselić  i  to w a rzy stw u  i  

n a w yk ły m  w p rzó d y  zatrudnieniom  zw rócić zd o ła ły . P o d ró ż konno odbyw ana, zw raca­

jąc ciągle u w agę chorego 113 konia szczególn iey  lęk liw ego , opornego, zuch w ałego i  tru ­

dno daiącego się p r o w a d z ić , a ieszcze w  górzystej*- i p rzep aścistey  o k o licy  sku teczn iey- 

b y  ieszcze w ytęp ia ła  inyśli iednostayne chorego i  n ieznacznieby go le c z y ła : po w yle ­

czeniu naw et ieszcze  p o d ró ż do pew nego czasu skutecznie p rzed łu żon ą b y d ź  m oże iak  

m ow i C els. (26 ) Czasem  bardzo nagłe i w idoczna zm iana sposobu życia  i  m ieszkania 

lu b  p rzyp ad ek  niespodziew an y p op raw ia chorego iak  H e in d o rf p rzytacza. ( 2 7 ) .

A b y  zaś. w  leczen iu  chorego do Szpitala przesłanego ile  m ożna trudności z  natu­

r y  samego przedm iotu  w y p ły w a ią c y c h  niepow iększać lic z b y  , potrzebnem  b yd ź m usi 

rozpoznanie dokładne c z y li  diagnoza ch orob y u m ysło w ey tak iak  i w in n y c h  chorobach, 

a ztąd opis dołączony p rze z  krew n ych  lu b  poprzedniego lek a rza  sporządzony za w iera ć

25) mutare debere regicraes.

2 Q  etsi mens re d it, annua peregrinatione esse jactandos.

27) 1. c. p. 216- p ew n ey melancboliczney kobiecie radzono p o d ró ż, którą przez dw a dni odbyw ała  uskarża­

jąc  się często na trudy dłuższey p o d ró ży , z resztą zaś stan iey obłąkania um ysłowego bynaym niey się. 

nie popraw iał. Dopiero W  cbwili w yw rócenia się powozu odzyskała zupełną um ysłu przytom ność: gdzież 

iestem? z a w o ła ła ; gdzież iest m ąż m óy? moie dzieci? T eraz dopiero w idzę żem się z mieysc rodzin­

nych oddaliła i że  iestem w  nieznaney iakieyś o k o lic y , o czem w przódy bardzo m ałą  iakby przez ma­

rzenia w e śnie nabytą miałam wiadomość. W ypadek ten nagły i niespodziewany zupełne iey p rzyw ró ­
ci ł  zdrowie.
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pow in ien  w sze lk ie  szczegó ły  o w ych o w a n iu , skłonnościach,' m oralnem  usposobieniu 

w yk szta łcen iu , o całym  biegu te ra żn ie ysze y  ch orob y i o przem ianach n aw et uroionych 

iego w y o b r a ż e ń , in aczey  nie ty lk o  źe  le k a rz  p rze z  o b serw acyą  zb yt poźno czasem  

tego doydzie ale n aw et cogorsza p rzeciw n em  m oże częstokroć postępow aniem  niezgo- 

dnem  z iego w ykształcen iem  i  uroieniam i stan choroby zupełnie niepodobnym  do w y le ­

czenia zrobić  lub  p rzy n a y m n iey  znacznie p o go rszyć  m oże. W  opisie tym  k re w n i zau­

fani w  nąyściśleyszem  p rze ch o w yw a n iu  p o w ierzo n ey  lekarzow i taiem nicy i  w  iego zn a - 

iom ości u łom ności ludzkich  nic u k ry w a ć  n iepow inni o poprzednim  lo sie  i  stanie cho­

re g o , choćby n aw et n iektóre r z e c z y  m niey istotnem i im się bydź zd a w a ły , in aczey nie 

ty lk o  w  biegu  choroby ale nadto szczególn iey w  re k o n w a lescen ey i, gdzie traktow anie 

p o w ró t do p rze sz łych  zatru d n ień  i n ieszkod liw ych  zw y c z a ió w  ma na celu , niezliczone 

i trudne do p rze zw y cię że n ia  le k a rzo w i staw ia łyb y  się p rzeszkod y. A  iak ko lw iek  cza­

sem zdolnym  iest ch o ry  u dzielić  odpowiedzi na niektóre pytania ustnie lub na piśm ie ( iak  

rad zi H o rn .)  co n aw et potym  w  w ą tp liw y ch  w ypadkach M ed ycyn y  p ra w n e y  za dowód 

iego stanu ch oroby w  razie  szczególn iey zm yślenia albo w p ieran ia  choroby s lu ż y ć b y  

nmgło? w szelako te w łasne ch orych  opisy albo są bardzo niedokładne alboliteź lekarz 

n ie zaw sze w ie le  w ia ry  do nich p rzyw d ęzyw ać m o ż e , bo m ogą to b yd ź  rz e c z y  u ro - 

ione i  iego fisa cy e  , choć się zdaią  bardzo rozum ne ch o rzy  bow iem  oprócz sw ych  f i -  

x a c y y  z r e s z tą  w o a le m  swoiern postępowaniu i w  m ow ach naym nieyszego naw et sw oiey 

choroby częstokroć nie w zbu d zaią  p odeyrzen ia. —  O pis tako w y i z tego ieszcze w zględu 

iest koniecznie p otrzebn ym , źe  le k a rz  ztąd dopiero z  pew nością w nosić m oże c zy  się cho­

r y  istotnie k w a lilik u ie , co zaś tym  w ię ce y  iest potrzebne, gdy p rzesąd y  i  z le  w y o b ra że ­

n ie  publiczności ty le  ieszcze m aią szkodliw ego w p ły w u  na ży c ie  potym  ch orych  to­

w a r z y s k ie , n acóżby w ięc ch o ry  zm yśloną albo m ylnie lub zło śliw ie  w p ieran ą choro­

bę m aiący  m iał potym  w  ży c iu  tow arzyskim  doznaw ać iakich  p r z y k r o ś c i, i  byd ź 

przedm iotem  stronień i padać ofiarą fa łszyw ych  naszych  i dziw acznych  w  te y  m ierze 

wry o b ra że ń . —

W  a źn ą  tak że  iest rzeczą  oznaczenie sposobu p rzy ięcia  po raz  p ierw szy chorego 

w  szpitalu . R eil rad zi ab y p r z y  p ierw szym  zaraz w prow adzeniu  chorego u czyn ić  

m ocne na nim  w ra ż e n ie , i zaraz od początku  w p o ić  w  niego boiazn i  pow ażanie i 

n cz j nić go lek a rzo w i u le g ły m , w  czem  iednakże ogólnego praw id ła  stanow ić n ie m o ­
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ż n a ,  za le ży  to b o w ie m , od chorego, stanu iego choroby i t. p. okoliczności. Czasem  

p rzyp row adzon o chorego okutego w  k a y d a n y , a n aylago d n ieyszy  posługacz sam em  

zdięciem  z  niego w ię zó w  zy sk a ł go całkiem  dla siebie i zupełn ie go u sp o k o ił, czasem  

zaś znow u ch o ry  łagodnie w  domu się sp raw u iący  uniesiony w stydem  a stąd żalem  do 

krew nych, w p ad łszy  w  fu ryą  w ym a ga łb y  surow ości; w ięc  tu  od rozsądku lekarza  zasto­

sow anie rozm aitego gatunku w  p rzy ię c iu  z a le ż y ; w  ogóle iednak zaw sze łagodność 

w  p rzy ię c iu  tak iak w  całem  dalszem  postępowaniu na pierw szeństw o za słu g u ie . S u ro ­

w e  bow iem  p rzy ięcie , iak  k a żd y  łatw o wystawić sobie m oże, nie raz za m ocnem  w z ru ­

szeniem  um ysłu  chorego lub p ogorszyć stan iego choroby lub ią  naw et niepodobną do 

w yleczen ia  zrobić  m oże. Jakżeby zresztą  takie p rzy ię c ie  zdolne było  w ytęp ić  ostatnią 

m oże pocieszaiącą m yśl chorego sm utnego, w yrzu tam i sum nienia d ręczo n eg o , i  ro z­

jątrzać go ieszcze bard ziey  do k rew n ych , a na p rzyszło ść  w ystaw iać mu to m ieysce po­

bytu  w  tak ohydnych  ko lo rach ? C z y ż b y  tu  nie ieden ch o ry  b oiący  się k a ry  za 

m niem ane przestępstw a nie sąd ził się iu ż  na rusztow aniu  ? Jakże iest okropnym  

samo w e y rze n ie  Jnstytutu podobnego ra cze y  do w iezien ia  n iż  do szpitala, a cóż do­

piero takie m p rzyięciem  odznaczaiące się?

P rzy ię teg o  chorego oddaw szy b aczn ieyszey  obserw acyi posługaczów  lub pom ocni­

k ó w  sw o ich , w  celu przekonania się o p raw dziw ości dołączonego sobie o p isu , i zgłę­

b iw szy  i obeznaw szy się z  całym  stanem  iego cierp ienia um ysłow ego w yp ada rozpo cząć 

leczen ie: w c z e m  za g łów n e p raw id ło  lek a rz  dla siebie u w a ż a ć  p o w in ien ; ż e  leczenie 

ch orych  na u m yśle obłąkanych rów n ie  iak  innych  ró żn ym  i liczn ym  podlega odmia­

nom i  m odyfikacyom  podług indyw idualnego stanu chorego i ch oroby. K a ż d y  taki 

ch o ry  iest w yłą czn ym  przedm iotem  uw agę naszą ściągaiącym , i ro d zay  obłąkania, w y ­

chow anie, stopień w ykształcen ia  u m ysłow ego i t. p. okoliczności pociągaią oczyw iście  i 

odm iany leczenia p o trz e b ę , iak  iu ż  pięknie i tak spraw iedliw ie pow iedział C e lsu s: 

aduersus om nium  autem  insanieniium  ani/nos gerere se pro cujuscpie natura necefsa~  

rium  est.

N aykon ieczn ieyszym  i nayskutecznieyszym  śrzodkiem  m etody psyciiiczney iest bez 

w ątpienia zatru dn ien ie; k a żd y  w ięc  c h o r y ,  w y ią w szy  do p racy  niezdolnych  bądź dla 

zupełnego b rak u  sil fizyczn ych  lub u m y sło w y c h , bądź dla p aroxyzm u  fu ry i w  w yso­

kim  stopniu iaw iącego s ię , całą  uw agę lekarza w  tym  w zględ zie  zw ra cać  na siebie ko­
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niecznie pow inien.' Sam a bow iem  ty lk o  p raca zdolną iest zm usić ch orego iakb y W 

czarodzieyskim  św iecie b ląkaiącego  się, do ro zw a ża n ia  siebie sam ego i przedm iotów  go 

o ta cza ią cy ch , p rzy w ię zu ie  go do rzeczyw isto ści ,  n iszczy  chęć p ró żn ia c tw a , szkodze­

nia sobie lub  innym , niszczen ia r z e c z y ,  w strzym ać m oże nayskuteczniey chęć do sa­

ni oboystw a , w p ra w ić  go do p o słu szeń stw a , u ległości i  p o rzą d k u , do przekonania go 

o kon ieczn ey potrzebie zostaw ania pod cudzem  zarządzen iem ; a im  w ię ce y  ta  p raca 

zaym uie iego fizyczn e s i ły ,  o ty le  także w ię c e y  ch o ry  do św iata  się p r z y  w ię z u ie , i 

r z e c z y  go otaczaiące p iln iey  ro z w a ż a . Zatrudnienie to u  m aniaków , szczególniey pod­

w yższe n ie  sił w idoczn e okazu iących , pow inno s iły  fizyczn e  dostatecznie w y c z e rp y ­

w a ć  ( 2 8 ) ,  sam a bow iem  fatyga popraw ia sen tak bardzo tego rodzaiu ehorym  po­

trzeb n y . A b y  zaś ch o ry  chętnie p ra c o w a ł, p ow in ien  w yra źn ie  swego zatrudnienia w i­

dzieć potrzebę i  kon ieczn ość, n aylep szą w ięc iest p raca, gdzie on sam i iego potrzeb 

zaspokoienie g łó w n y m  tey źe  iest przedm iotem  ( 2 9 ) ,  p rze z  to zarazem  zm n ieyszaią  się  

w yd atk i na u trzym an ie zakładu szpitalnego p o trze b n e , n ayw iększa p rzy ty m  iest ro z­

m aitość, częsta zm iana ro b o ty , i  n ayłatw ieysze  znalezienie zatrudnienia dla naysłabszych  

n aw et ch orych. P osłu gacze w spólnie z chorem i p racu ią cy  b yd ź dla nich pow inni nau­

k ą  pom ocą i  p rzy k ła d em , i ch orych  pod ich  bezpośrzednim  dozorem  i kierunkiem  

zatrudniać n a le ży . W y n a y d y w a n ie  iednak rodzaiu  p ra c y  do indyw idualnych  przyp ad­

ków" ch orob y, do stopnia w yk ształcen ia  ch orych  zasto so w an ej, odpow iadaiąeey ich si­

łom  f iz y c z n y m ,, i z u m ie n ie m  upodobanem  sp rzeczn ey  (Lieblingsw ahn);, iest w łaśnie 

naytru d n ieyszą  dla le k a rza  za ga d k ą; łatw o  zaś także  stąd p o zn a iem y, źe  p raca ta nie 

m oże b y d ź  dla w szystk ich  iedną, że  n iezliczon ym  koniecznie u legać m usi zm ianom  ( o o ) .  

P ra ca  do s ił chorego zastosowana p ow in n a b y d ź  ile  m ożności c ią g łą , b ez n aym n iey-

28J  insanientes Yeliem enter exerceri debere. Celsust

2 cjl) J a t  korzy stnemi dla chorych są podobne zatrudnienia, dow odzi urządzenie szpitalów chorób um ysło­

w ych  po rożnych kraiacb , a szczególniey szpitala w  Saragpssie, z pięknym bardzo i stosownym napisem 

„  Urbis et orbis“  o którym  Pm el w  dziele wzmiankowanemu tak chlubnie w spom ina, a w  którym zatru­

dnienia upraw y zielni w  rozmaitym sposobie przedsiębrane g łó w n y stanowią przedmiot kuracyi.

3° j  Praca przez chorych na umyśle obłąkan ych w ykonyw an ą lub przedsiębraną b yd ź maiąca albo iest w yra ­

chow aną na użytek i dla zarobku w  celu pom niejszenia w yd atkó w  ua ich  utrzymanie p otrzebn ych , albo 

słu zyc  tylko mą do zab aw y, to iest, gdzie usunienie cboroby mamy iedynie na celu. O badw a p racy  ro - 

dzaie p ołączaiąc naylepiey zapewne i zatrudnić cbo rego , i ubocznym  nawet różnym  celom skutecznie za­

radzić będziemy w stan ie; w  czóm i stosunki samego Instytutu i indywidualnych chorych naylepszą będą 

dla lekarza w skazów ką.
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sze y  p ra w ie  p r z e r w y s aby chorem u ani na iednę ch w ilę  nie daiąc zu p ełn ego  w yp o ­

czyn ku  , dopóki ty lk o  s iły  fizy czn e  s ta r c z ą , n iedać mu p r z e z  to  czasu do ubiegania 

się za  sw em i p rzyw id zen iam i. Jeźli ch o ry  na dow ody ro zu m o w e okazuie się n ieczu­

ły m  i do p ra c y  niem i n akło n ić się nie d a ie , w  ted y  łagodn ość ustąpić m usi p rzy m u ­

so w i; srzod ki zaś zm uszaiące do p r a c y , zm n ieyszać potrzeba w  m iarę iak  się ch o ry  

łagodn ieyszym  , p o w o ln ym  na d o w o d y, u le g le y szym  i eh ętn ieyszym  do p ra cy  o k a zu ie i 

za  dobre ró w n ie ż  dopełnienie d zien n ey  w yzn aczo n ey  ro b o ty  iagodnieyszem  p ostępow a­

niem  lub nadgrodą zach ęcać chorego n a le ż y  do w y trw a n ia  w  tem  p o słu sze ń stw ie  

staw ania się dla dru gich  skutecznym  p rzy k ła d em . W  zach ęty  ied n ak że  te y  i n adgro-

d y  u ży c iu , iak  n aym ocn iey  p rzestrzegać n a le ż y ,  aby obietnice te nie m ia ły  źad n ey  

ch o ćb y  n aym n ieyszey  styczn ości z iego p rzyw id zen iam i , ani te ż  ich  b y ły  zasiłkiem  i 

ż y w io łe m ; ani w  p rzy rze cze n ia ch  m ożności ich  w yp ełn ien ia  lek a rz  z uw agi sp uszczać 

n ie p o w in ie n ; N iedotrzym anie bow iem  sło w a stało się n ieraz  pow odem  n ayw ięk szegp  

uniesienia się ch o ry ch : w p ra w ie n ie  nadto ch o rych  do zach ow an ia  czystości i  karności 

d o m o w e y , i  zatru d n ień  w  tym  w zględ zie  z w y c z a y n y c h , p r a c y  te y  ró w n ie ż  b y d ź  po­

w in n o celem  ( 0 1 ) .

M n iey  w p ra w d zie  u ży w a n y m  iednak p rzezto  nie m n iey  p otrzebn ym  iest naucza,- 

nie ch o ry ch ; p rze z  k tó re  rozu m iem y ćw iczen ie  p a m ię c i, rozum u  i  ręki^  do czego 

czytanie^  i ustne udzielanie p o s łu ż y ć  m ogą; w  ust nem iednakże u d zielaniu  nauki le ­

k a rz  lub  u ż y ty  n a u czycie l zn a ć  p o w in ien  sztukę ro zw iia n ia  p o ięció w  chorego i  onych  

k ie ro w a n ia , i  w skazan ie im  p rzyk ła d em  sposobu uczen ia  się: i zw racan ie  ich  u w a g i 

( 0 2 ) ,  gdy zaś i w  w ła sn y ch  u tw orach  r z e c z y  sobie dotąd n iezn a n ych , a do p e w n e y  do-

1 5

3 0  Gatunki takow ych zatrudnień do' wolnego w yb o ru  lekarza zostaw ione, i podług potrzeby zmienianemi b yd ź  

w inne zobacz w  dziele Schneidera: E n tw u rf zu einer Heilmittellebre gegen p sycb isch e  Krankheiten. T ii-  

bingen l 824. p . 463. Neumann 1. c, pag. 378. Horna Oeffentliche Rechenschaft iiber die zwdlfjaehrige 

Dienstfiibrung im Gbaritć Krankenhause zu Berlin, Berlin 1-818. p . 24g. gdzie naw et wszelkie zatrudnienia 

takow e i zabaw y na godziny rozłożone w  osobney znaydziesz tablicy.

32.) A b y  uniknąć powtarzania, przytoczę tylko słow a Celsa: Interdum  etiain elicienda ipsius intentio, ut fit in 

hominibus studiosis litterarum , quibus liber leg itu r, aut recte , si delectantur, aut p erperam , si id  ipsum 

eos offendit; emendando enim conyertere animum incipiunt. Quin etiam recitare , si qua m em inerunt, c o -  

gendi sunt. Daley m ów i ten że: Cogendus est et attendere, et ediscere aliguid,- et meminisse ; sic enim 

f u t ,  ut paulatim metu cogatur considerare, quid faciat. -  T o ż  samo mówi Coeljus Aurelianus : nam litera - 

tis ctiam leclio a d b łe n d a  e s t , et quae sit aliqua- falsitate cu lp a ta , quo interius menteia e-serceant aegjotan— 

tes. —
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skon ałości d op row ad zon ych  n a y  w ięk szą  k a żd y  cz io w ie k  zn a yd o w ać  z w y k ł p rzy iem n o ść, 

i  n a y w ię c e y  n ią  lubi się chętnie za ym o w a ć b ez obcego p rzy m u su , ćw iczen ie  w ię c  w  

tech n iczn ych  w iadom ościach lu b  n au kach  trud nością w yk o n a n ia  (5 3 ) sił chorego nie 

p r z e w y ż s z a ią c y c h , n a ysto so w n ieyszą  stan ow ić m oże d la  ch orych  n a u k ę: zaw sze  ied n ak - 

ż e  pam iętać n a le ż y , ż e  u ży te czn o ść  ta k o w e y  nauki i  cel o d erw an ia  uw agi chorego 

od u roion ych  w y o b ra że ń  tym  b ęd ą w id oczn ieyszem i, im  w ięk szą  le k a rz  poda chorem u 

sposobność otw orzen ia  sobie now ego szeregu  p o ię c ió w  i  p rze d m io tó w ; n ig d y  iednakźe 

p rzy ty m  unikania  p rzed m io tó w  n a ym n ieyszą  z  iego p rzy w id ze n ie m  styczność m aiących ,1 

zw ła szc z a  w  rekon w alescen tach  lu b  onem u w p ro st s p rz e c z n y c h , z  p am ięci le k a rz  

spuszczać nie p o w in ien . ( 3 4 )

T y c h  sam ych  w  ogólności p ra w id e ł trzy m a ć  się p otrzeba w  w y n a y d y w a n iu  cho­

ry m  stosow nych  zab aw  nieodbicie dla oszczędzenia  częstokroć n adw ątlo n ych  p racą  sił 

a  iednakźe dla ciągłego p rze z  samo zatrudn ien ie za ięcia  u w agi n ow em i co raz p r z e d ­

m iotam i potrzebn ych. ( 5 5 )

W a ż n ą  ta k ż e  w  leczen iu  psych icznen u n iech  b ędzie dla lek a rza  nauką , ż e  o b łą­

kan i podobnem i b ędąc dzieciom  na w ych o w an ie  oddanym , ty ch że  sam ych ta k że  w p r o ­

w ad zen iu  w ym agaią  p rze p isó w ; iak  w  dzieciach  pozyskanem  za u fan iem , p r z y w ią z a ­

niem  i  p rze w a g ą  w szystkiego prawne dokazać m o ż n a , tak  ró w n ie ż  i  w  ch orych  na 

u m yśle  o b łąkan ych  łagodność z surowm śeią łą c z y ć  n a le ż y , n ig d y  ied n ak źe n a y m n iey - 

sze y  ani w zględem  nich ani w  ich oczach  niepopełn iaiąc n iesp raw ied liw o ści, strzegąc 

się ta k że  p ró żn y c h  obietnic lub  p o g r ó ż e k , ow szem  w o y sk o w ą  p ra w ie  w  tym  w z g lę ­

dzie zach o w u iąc  pun ktualność , żadnego ch o ćb y  n aym n ieyszego  u ch ybien ia  ró w n ie  iak 

u  dzieci b ezkarn ie  a p rzy n a y m n ie y  b ez surow ego napom nienia p u szczać  m im o n ie na­

l e ż y :  trzeb a  kon ieczn ie  dać p oznać i  u czu ć ch orem u , źe  iest zu p ełn ie  za le żn y m  od

35) data lection e, quae non sit intellectu difficilis, ne plurimo labore vexentur. Coelius Aurelianus.

34) Zobacz i porów nay co niżey o leczeniu chorych stałe uroienia czyli fixacye ( fixas idaeas, fisen W a h jl)  

m aiących powiem y.

35J  Item post lectionem aliqua composita vel mimica sunt offerenda, si moestitudine furentes laborent; aut ru r- 

sum tristitiam vel tragicum timorem hahentia, si puerili luxu furentes afficiantur. Coelius Aurelianus. Quae- 

renda delectatio ex fabulis ludisque, quibus maxime capi sanus assucyerat. Celsus. T o ż  samo m ówi Coe­

lius A urelianus; atque toto fortificato corpore erunt in deambulationem cogendi, daley: (ca lcu lo ru m ) lu -  

d u s, habet enim quiddam , quod animum exerceat, et m agis, si peritior aegrotanti colludat. -  D aley ieszcze 

ten że: ei autem , qui litteras nesciat, iinmittendae quaestiones erunt, quae sunt ejus artis p ro p riae, ut ru -  

slico rusticationis, gubernator! nayigationis.



O  M e t o d z i e  l e c z e n i a  P s y c h i c z n e *

samego ty lk o  le k a r z a , że  od niego ty lk o  w szystk ieg o  dobrego , ale te ż  i w szystkiego  

złego sp od ziew ać się iedynie m o że , p ow in ien  le k a rz  nie o k azyw ać m u p rzy ty m  źa d n ey  

b o iażn i ale oAYSzem w e  w szystk ich  czyn ach  i  m ow ach zu ch w a łą  nieiako śm ia ło ść, in a - 

c ż e y  ch o ry  p o zn aw szy  tę słabość lek a rza  ła tw o  nad nim  p o w o li p rzew ag ę zy sk a ć  i 

panow ać p o tr a f i; dla w zbu d zen ia  ied n ak źe b o iażn i nie u ż y w a ć  zb ytn iey  su ro w o śc i, 

a  ty m  b a rd ziey  kaydan  lub k a r y  c ie le sn e y , k tó ra  ty lk o  chyba w  ludziach  zu p ełn ie  n ie ­

okrzesanych  czasem  i  to bard zo  rzadko i z  n a y w ię k szą  oszczędnością i ro zw a g ą  do­

zw olon ą b y d źb y  m o gła: w ied zieć  bow iem  p o tr z e b a , ż e  c h o ry  o b łąkan y  dobrze całe 

z  nim  obeyście się pam iętaiąc , b oleść sw o ie  z  p rzekonania  w ew n ętrzn eg o  y źe  n a  karę 

zbrodniom  ty lk o  w ła ściw ą  nie z a s łu ż y ł., w y n ik a ią c ą , p r z y  u zd ro w ien iu  bardzo często 

do tk liw em i le k a rzo w i obiaw ia w y r z u ta m i: ta k iey  zaś m ocy charakteru  , aby z  oboiętno- 

Ścią hań biące a n iezasłu żo n e k a ry  znosić, trudno zap ew n e żąd ać po zd ro w ym , a có ż  do­

p iero  po ch orym  n ie s z c zę ś liw y m ; stąd kon ieczn ie w y p ły  w a  nienaw iść do le k a r z a , 

w styd  p rzyp om n ien iu  to w a rzy szą cy  za gra ża  częstokroć pow rotem  dopiero co z w a lc zo - 

n e y  c h o ro b y ; a samo k a r y  u ż y c ie  nie za w sz e  b ez  szkod y fizy czn e g o  zd ro w ia  w y k o n a ć  

będzie m ożna. ( 5 6 ) S u r o w e , b ez ce lu , i n iesp raw iedliw e k a r y  p ow iększaią  częstokroć 

fu r y ą  t y 0!1 n ie s z c z ę ś liw y c h , odeym uią w sze lk ą  czasem  nadzieię m ożn ości w yle cze n ia  

lu b  w trąca ią  w  o p łakan y stan zu p ełn ey  głupow atości ( fa tu ita s ) .  Z a w sze  w ię c , gdzie 

k a ra  cielesna niem a m oralnego celu  p o p ra w y  ch o re g o , i idzie o odięcie ty lk o  m ożn o­

ści szkodzenia sobie lub  innym , srzo d ki w oln ość osobistą tam uiące m ieysce o n ey  do­

kładnie zastąpić p otrafią. W s z e lk a  także kara  ustać o czyw iście  p o w in n a , skoro cel

ie y  u ży cia  zn ik n ął. ( 3 y )  J ak że  z  resztą  k a ra ć  m ożn a chorego za u ch ybien ia  skutkiem  

ch oroby nie zaś z łe y  w o li  będące? głów n em  w ię c  p ra w id łe m  w  naznaczaniu  ia k ie y k o l-  

w ie k  k a ry  b y d ź  pow inno dla lekarza  p rze k o n a n ie , ż e  ch o ry  iest zdolnym  do poznania 

sw o ich  u ch y b ień  i uznania p o trzeb y  w y m ie rz y ć  się m aiącey k a r y ,  in aczey  kara  o czy­

w iśc ie  b y ła b y  ra c z e y  b a rb a rzy ń stw em , p r z y  tem  te ż  także n ie  trzeb a  zapom inać źe  cho­

r z y  obłąkani pam iętaiąc ró w n ie złe  iak  i  dobre ró w n ie  w ięc po ozdrow ieniu  n ien aw i-

i  5 *

36.) Słusznie w ięc iuż m ówi Coelius Aurelianus; erit adhibenda ligatio sine ulla quassatione, praetectis articu- 

lis ex lana. T o ż  m ówi Celsus: Quorundam audacia coercenda e s t , sicut in iis f i t , in quibus continendis 

plagae quoque adhibentur, Daley: si vero consilium insanientem fa llit, tormentis quibusdam optime curatur.

37) ac si quicquam timere vel rcyereri consueverint, non erit itidem frequenter inducendum, conlinuatio enim 

contcm plibilitatcm parit. Coelius Aurelianus.



dzą niesprawiedliwego a surowego lekarza, iak wdzięcznemi są dla łagodnego i spra­
wiedliwego, naysprawiedłiwiey zaś wymierzona kara , skoro tylko chory będzie zdol­

nym do uznania iey potrzeby i swoiego uchybienia, nie zmnieyszy w  nim bynaymniey 

ufności, szacunku i przywiązania do lekarza, ale owszem tym mocniey zachęci go do popra­
w y, i skutecznym stać się może dla niego i dla drugich przykładem, użycie także kary  

dia tym większego wrażenia w chorych bezstronney sprawiedliwości i przykładu boiażń 

w  drugich wzniecić mogącego bydź powinno w  obecności chorych lubo nie wszystkich. 
Szczęśliwym zwać się może lekarz! którego wszyscy chorzy i posługacze pow aźaią,' 

boią się a szczerze zarazem kochaią.

W yłączaiąc ile możności kary cielesney użycie, srzodków iednakże przymusowych 

lub możność szkodzenia tamuiących uniknąć wszelako niepodobna.—  Bolesnym iest 

wprawdzie i przykrym  obowiązkiem odięcie komu wolności osobistey,  iednakże wła­
sne częstokroć chorego i innych bezpieczeństwo potrzeba dania uczuc choremu zale­
żności zupełney od lekarza , wskazuie nam konieczność użycia tey dotkliwey dla serc 

czułych powinności; więzy bowiem choćby naylepiey przystroione nie przestaią bydź 

więzam i; żadna ozdoba nie potrafi zdiąć z nich okropnego i obmierzłego wrażenia, 

(5 8 ) pamiętać -więc n a leży , że samo przestawanie chorego ze światem nieraz powoli 

niszczyło przywidzenia ̂  a melancliolik zamknięty w ciemney i samotney celi, i nieia- 

ko odłączony od reszty ludzi może teraz wygodniey cichym oddać się troskom i ieszcze 

głębiey wpoić w swe serce nienawiść do ludzi. Dopóki więc chory iest nieszkodli- 

w y m ,  zostawić mu trzeba i można AYolność osobistą, ( 3 9 ) odbieraiąc tylko wolność 

szkodzenia Sobie lub innym; przeszkody iednakże do tego celu użyte powinny wyda­
wać się choremu niby przypadkowemi. —  Odięcie wolności wskazane bydź powinno, 
ciągłe i z dostateczną energią wykonywane , aby przeważną i przernagaiącą siłę zno- 
wu do 'przyzwoitych sprowadzić szranków, i występuiących z porządku chorych do pil- 

nieyszego czynności swoich rozważania i porządku p rzyzw yczaić . Lecz W pofolgowa-

38)  Odięcie kraty z okna, a wsadzenie ozdób pięknie malowanych w  ich mieysce [iak radzi Linguiti zape­

wne chorym wyobrażenia że się w  więzieniu znayduią zupełnie odiąć nie potrafi.

39) Ex his autem eos, qui intra verba desipiunt, aut leviter etiam manu peccant, onerare asperioribus eoer- 

citionibus superyacuum est: eos vero, qui Yiolentius se gerunt, Yincire convenit, ne vel sihi vel akeri no- 

ceant. Celsus. T oż Coelius Aurclianus: vel cum causae coegerint, vel adjutorio adhibendo non succubue- 

rint aegrotantes, tunc erit necessario inducendum, quo aegri terrore vel reverentia oppnmantur.
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n i u  w i ę z ó w  b ą d ź  b a r d z o  o s t r o ż n y m ,  ( 4 o )  t a k  s i ę  b o w i e m  n i e k t ó r z y  d o b r z e  u ł o ż y ć  

u m i e i ą  o c z e k u j ą c  t y l k o  d o b r e y  s p o s o b n o ś c i  z e m s z c z e n i a  s i ę ,  ż e  n a y b i e g l e y s z y  c z a s e m  

l e k a r z  z  c a ł e g o  i c h  p o s t ę p o w a n i a  n a y m n i e y s z e g o  c z ę s t o k r o ć  n i e  m o ż e  p o w z i ą ś ć  p o d e y -  

r z e n i a , i  z  r e s z t ą  o  z u p e ł n e m  o z d r o w i e n i u  c l i o r e g o  n i k t  z  a p o d y k t y c z n ą  n i e  z a r ę c z y  

p e A T n o ś c i a ;  ay  o g ó l n o ś c i  i e d n k a ż e  p o n u r o ś ć ,  n i e u k o n t e n t o w a n i e  i a k i e ś  i  n i e s p o k o y n o ś ć  

w e A Y n ę t r z n a , l u b  n i e z w y c z a y n a  ż y A Y o ś ć , t a k ż e  z u p e ł n i e  z m i e n i o n y  h u m o r  i  c h a r a k t e r  

p r z e d c l i o r o b n e m u  z u p e ł n i e  p r z e c i w n y  i  n i e p o d o b n y  a y  c z a s i e  r e k o n w a l e s c e n c y i ,  o k a z y -  

A Y a n e ,  d o w o d z ą  d o s t a t e c z n i e ,  ź e  d y s p o z y c y a  d o  c h o r ó b  u m y s ł o A Y y c h  n i e  i e s t  i e s z c z e  z u ­

p e ł n i e  A Y y t ę p i o n ą .  S t o p n i a m i  w i ę c  w r a c a y  c h o r e m u  w o l n o ś ć ,  l e c z  p o t a i e m n i e  A y p r z o d y  

g o  A Y y ś l e d z a y , c o  p r z y  p o m o c y  w p r a w n y c h  d o  p o d o b n y c h  o b s e r A Y a c y y  p o s ł u -  

g a c z ó w  n a y l e p s z ą  b ę d z i e  d l a  c i e b i e  w s k a z ó w k ą  5 d l a  t e g o  t e ż  H o r n  r a d z i  d o z w a l a ć  

k r ó t k i c h  u r l o p Ó A Y  o s t r o ż n i e  s t o p n i a m i  p r z e d ł u ż a n y c h , i  n i e  u w a l n i a ć  r e k o n w a l e s c e n -  

tÓAY o d  b a c z n e g o  c h o ć  i  c z a s e m  p o t a i e m n e g o  d o z o r u  a ż  c h y b a  p o  k i l k u  l a t a c h  g d z i e  o  

d o b r e m  m i e n i u  s i ę  c h o r e g o  z  c o r a z  A Y i ę k s z e m  d o  p r a w d y  p o d o b i e ń s t w e m  s ą d z i ć  b ę d z i e  

m o ż n a  z w ł a s z c z a  ź e  av  p o c z ą t k u  u z y s k a n e y  w m l n o ś c i  p a m i ę ć  p o n i e k ą d  n a  s w o i ę  z a l e ­

ż n o ś ć  o d  l e k a r z a  r ó w n i e  s k u t e c z n i e  n a  d a l s z e  c h o r e g o  p o s t e p o A v a n i e  A Y p ł y w ra ć  m o ż e .

J e ś lib y  k ie d y  k o n ie c z n ą  o k aza ła  się p o trz e b a  u ż y c ia  ia k ie y k o lw ie k  k a r y , te d y  

p ró c z  o d ięcia  w o ln o ś c i u ię c ie  p o k a rm u  ( 4 i )  lu b  u lu b io n e j  r z e c z y ,  c ię ż s z a  p r a c a , w y ­

sta w ien ie  z  tab licą  p r z y c z y n ę  k a r y  o z n a c z a ią c ą  w  m ie y s c u  n a y w ię c ć y  odAYiedzanem  

(H irsch ) od ięcie  u p ra g n io n e y  t a b a k i , ty to n iu  , n a g ro d ze n ie  d ru g ic h  ay iego  o b ecn ości 

sk u te czn e  p o d a d zą  ci s rz o d k i ; k a r y  ie d n a k ż e  te o zn acza ć  zaAYSze sam  ie d y n ie  le k a r z  

p o w in ie n , niedozw m lać ic h  w y b o r u  n ik o m u , śc iś le  d o p e łn ia ć  i  o b ie c a ć  suroAYSze p o ­

w tó rz e n ie . J e ś li c h o ry  p o k a z u ie  ie sz c z e  iak ie ś  u c z u c ie  h o n o ru , w t e d y  g o rsze  iego  n iż  

d ru g ic h  tra k to w a n ie  lu b  w zb u d z e n ie  w s ty d u  m o ż e  n a y s k u te c z n ie y s z ą  b y d ź  d la  n ieg o  k a rą ; 

^ 4 2 )  W  m ia rę  ia k  się  c h o ry  c z u ls z y m  staie n a  d o w o d y  m o r a ln e , sta ra m y się  iego  

o b łą k a n iu  k ła ś ć  wre iv n ę trz n ą  t a m ę , w s k a z u ie m y  m u  ch lu b n e  ieg o  ż y c ia  c h w ile , ZAYra- 

ca m y  u w a g ę  n a  in te re ssu ią ce  p rze d m io ty  o ta cza ią ce  g o ,  o b u d z a m y  w  nim  u c zu c ie  h o -

4o) Neque credendum e st, si yinctus aliquis, dum łevari Ymculis cup it, quanrvis prudenter et miserabiliter lo - 

quitur quoniam is dolus insanientis est. Celsus.

4 l ! Ubi perperam aliquid d ix it, aut fec it, fam e, r in cu lis , plagis coercendus est. Celsus.

42,1 W  pewnym  szpitalu iak cytuie E rhard in W agners Beitragen st. I. p. 137. nieochędoznych chorych sta­

wiano u słupa v którego publicznego zawstydzenia inni chorzy hoiąc się nayściśleysze zaahow yw ać stara­
li się ochędostwo.



n o ra  i am b icyi, w p aiam y p ow ażan ie  dla zdania d ru gich , w p row ad zam y w  to w arzystw a 

lu d zi ch w a lą cych  iego dobre c z y n y , a p o gard za iących  n ie d o rze czn e m i, i  p o p ra w ia ią -  

cego się chorego u trzym u iem y stopniow o co raz d łu ż e y  w  takow em  to w a rzy stw ie  pod 

taiem nym  iednak zaw sze dozorem .

L e c z  iako w  w ych o w an iu  d zieci obok niepodobn ey często kro ć do uniknienia ka­

r y  sku teczn ym  tak że  n adgrody b y d ź  m ogą pedagogicznym  srzo d k ie m , ró w n ie ż  to sa­

m o postrzegać się daie i  w  p sych iczn em  ch o ry ch  o b łąk an ych  leczen iu . Jeśli się w ięc  

ch o ry  dobrem  postępow aniem  w id o czn ie  p rzed  in n en u  odzn acza, w  ted y  dla iego za­

ch ęty  i  tym  lepszego dla dru gich  p rzy k ła d u  nadgroda ró w n ie ż  om inąć go n igd y  nie 

p o w in n a. P o ch w a l go ( 4 5 )  w ię c  g łośno p rzed  drugiem i za  p iln o ść , p un ktu alność, po­

r z ą d e k . p o słu szeń stw o , 'pozw ól m u często sam em u w o ln e y  u ż y w a ć  p rzech a d zk i, day 

m u le p szy  p o k a r m , p o k rzep ia y  obietnicą w y iśc ia  p rę d ze y  z  sam otney celi do w e se l­

szego m ie y s c a , w le w a y  odw agę i  w y trw a ło ść  nadzieią  rych ley szego  p o w ro tu  na łono 

r o d z in y , p rzy iac ió ł i  u lu bion ych  zabaw  lub z a tru d n ie ń , a p rze z  to o lb rzym im  często­

k ro ć  kro k iem  z  radością  doydziesz do zam ierzonego celu .'

N ikom u  zapewnie nie tayn o  , ile  nam iętności i  gw a łto w n e  p oruszenia  d u szy  do 

p o w staw ania  ro zm aitych  chorób szczególn iey  zaś u m y sło w y ch  p r z y c z y n ić  się m ogą; w  

ro zm aitych  w ię c  usposobieniach u m ysłu  cz ło w ie k a  za ięcie  m ocne u w a g i , w zbu d zen ie  

g w a łto w n e y  ra d o ści, p rz e s tra c h u , sm u tk u , u czu cia  h o n o r u , w sty d liw o sc i, g n ie w u , 

nadziei i t. p . b ez  w ątpienia m ocnem  w ra żen iem  w  duszy chorego w zniecon em  sk u te- 

cznem i ta k ż e  stać się n ieraz m ogą lekarstw am i. ( 4 4 )  Z n a c b y  nam  ty lk o  p o trzeba i 

m ieć zup ełn ie  w  n aszey  m o cy  w zniecen ie ich  podług upodobania i  zastosow anie do 

exystu iącego cierp ien ia. L e c z  iak źe  trudno skutkow anie nam iętności lub g w a łto w n ych  

p o ru szeń  d u s z y , z  k tó ry ch  iedne s iłę  ży w o tn ą  i  w sze lk ie  fu n k cye  organizm u naszego 

siln ie pobudzaią, drugie zaś p rzeciw n ie  z n iż a ią , i m oc w ra że n ia  p rze z  nie na cz ło w ie ­

k u  spraw ionego naprzód z  p ew nością  w y ra ch o w a ć. K tó ż  nam  za rę c zy ć  potrafi ź e  ro z -  

d ra źh io n y  za  m ocn ym  o n ych  działaniem  ch o ry  p o zw o li p rzy stę p u  drugim  w zruszeniom

43) Ł aud an da, si qnae sunt, ipsius o p era, et ante oculos ejus ponenda. Celsus. Adhibendi denique audito- 

res sunt aegrotanti consueti, qui fayorc ąuodam atque laude dicta prosequentes dicentis animum laxent. C oe- 

lius Aurelianus.

44) Subito etiam te rre ri, et expavescere, in Loc morbo prodest; et fere quidquid animum yebcmenter pertu r- 

bat. Potest enim quaedam fieri mutatio, cum ab eo statu m ens, in quo fnerat, abducta est. Celsus.
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u spokoić to zbytn ie  pobudzenie m ogącym . T u  znaiom ość dokładna P sych o lo g ii, sposo­

b u  działania ty ch  w z ru s z e ń , um ieiętność zrobien ia  w yb o ru  nam iętności i zastosow an ie  

do in d y w id u a ln y ch  p rzy p a d k ó w  w ym a ga  M ę ża  będącego głębokim  zn aw cą  serc  ludz­

k ic h ,  um ieiącego się w d ziera ć  w  n aysk rytsze  ch o ry ch  ta y n ik i, tu  ty lk o  le k a rz  W il l i -  

som , P inelom  podobny, te y  n aytru d n ieyszey  sztuki skutecznie za ią ć  się m oże w y k o n y ­

w an iem ; le cz  ia k że  rzad ko natura stw arza  W illis ó w  i P in e ló w ! O g ó ln ych  w ię c  av  tym  

w zględ zie  p rzep isó w  n ik t zap ew n e u stan ow ić nie p o tr a fi, an i sztuki te y  p och w ytan ia  

ch o rych  n o w em i w ra żen ia m i n a u c z y ć ; szczęśliw ym  ten  , kogo sam a natura lek a rzem  

p sych iczn ym  zro b iła , ro z la w sz y  n a ń  h o yn ą  rę k ą  rza d k ą  zdolność w zb u d zen ia  w  c h o ry m  

zaufan ia  złączon ego  z  p ow agą , pokazania litości i łagodności nie zm nieyszaiąc iedn akźe 

godności i p o trzeb n ey  surow ości. T n  le k a rz  um ieć p ow in ien  iednę nam iętność p oko­

n y w a ć  p rze z  d r u g ą , p rzem agaiące  głębokie czucie chorego osłabić lub p rzy n a y m n ie y  

na czas iakiś p rzy tłu m ić , w zbu dzaiąc w  p c w  re m  stopniow aniu  p okrew n e u c z u c ia , któ­

re  w  k o ń cu  usposobić m ogą chorego do p rzey śc ia  w  p rze ciw n e  zu p ełn ie  w zru szen ie .’ 

K to  tych  zdolności nie czuie w  s o b ie , ani ich  długiem  dośw iadczeniem  zaskarbić potra­

f i ł ,  ten niech  się ra cze y  na zaw sze w y rze k n ie  chlubnego im ienia p sychicznego lek a rza .1

N a yp rzó d  n a  zd ro w ych  dośw iadczać s ił sw o ich  p o trzeb a , u cz y ć  się n a  sm utnych, 

k tó rz y  p rze d  ch w ilą  p ra w ie  dopiero głęboko uginaiącego doznali n ieszczęścia ; w sze l­

kie w y r a z y  p o ciech y  n iezdołaią  ich  u sp o k o ić , g łu ch em i oni są na w sze lk ie  ie y  d o w o d y , 

dzieląc zaś w sp óln ie  z  n iem i d o tk liw e c ie rp ie n ie , boleiąc w sp óln ie  nad stratą  ukocha­

nego przedm iotu , podsu w aiąc n ieznacznie in n y  ż y w o  ró w n ie ż  za ią ć  i za ch w ycić  m o­

g ą cy  , a  stąd znów  do p okrew n ego  przech odząc u czu cia , p rzy tłu m isz  n ieraz szczęśli­

w ie  n a  czas p rzy n a y m n ie y  g w ałto w n e b ó le , i  sku teczn ieyszy  w leiesz  balsam  p ociech y.1 

T ru d n iey szem  iest w p ra w d zie  zastosow anie ty ch  p ra w id e ł u chorego na um yśle obłą­

k a n e g o , zw ła szcza  ż e  d łu giey  z nim  ro zm o w y  troskliw ie  u n ikać p o trze b a , iedn akźe 

ch o ry  nie p rzesta ł w  chorobie b y d ź  cz ło w ie k ie m , i  w  nim odezw ać się m o że  rów n ie  

siln ie czucie boleści i  szczę śc ia , exystu iącą  w ięc  nam iętność ró w n ie  skutecznie in n ą 

podobną św ieżo  w zn iecon ą osłabić będzie m ożna. W  ogólności iednak starać się zaw sze 

n a le ży  o w p ro w ad zen ie  ch o rych  w  stan ż e  tak rzek ę  b e zczy n n y  i  b ezn am iętn y, w zn ie­

cenie zaś m ocn ieyszych  u czu ció w  za  lekarstw o s łu ż y ć  m aiące do p rzy z w o ite y  chw ili 

oszczęd zić i zach ow ać w yp ad a. G d y  iednakźe skutku w zn ieco n ych  nam iętności na­

p rzó d  w y ra ch o w a ć  i  p rze w id z ie ć  nie iesteśm y w  s ta n ie , a ślepem u chorego n ie w olno
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iest oddaw ać losow i, stąd naturalna w y p ły w a  p rzestro g a , źe  środka tego albo n ig d y  albo 

p rzy n a y m n ie y  z n a y w ięk szą  p rzezorn o ścią  u ż y w a ć  n a le ży . G łodu i  przym usu, k a r y , po­

g ró ż e k  p otrzeba  bard zo ostrożnie u ż y w a ć ,  ieszcze  ro z w a ź n ie y  p rzestrachu , k tó ry  ce lo ­

wa k u racy i w ię c e y  szkodzi n iż  do niego doprow adza. F a łs z y w e  w iadom ości bezzasa­

dną chorego b o iaźń  zn oszące, (4 5 ) podbudzaiące w esołe u czu cia  są im  daleko cześciey  

zb aw ien n em i. W  u ży c iu  zaś pam iętać d obrze p o trzeb a , że  p o n u ry ch , tęsk n ych , nie­

szczęścia  lub  k a r y  co ch w ila  p raw ie  w y g lą d a ią c y c h , i  b o ia ź liw y c h , w spólnem  nieiako 

c ie rp ie n ie m , obietnicą starań  o ich  losu  p o p ra w ę i nadzielą  lep szey  p rzyszło ści ( 4 6 )  

p ocieszać w yp ad a; obudzać w ro d zo n ą  w  c z ło w ie k a  nadzieię na ch w ilę  ty lk o  u śp io n ą , 

a  k tó ra  tak  potężną m a nad nam i w ła d z ę , ź e  choć ty lo k ro tn ie  p łon n ą nas, uw od ziła  

roskoszą  w y r z e c  się ie y  iednak zup ełn ie  nie czu iem y w  sobie dosyć m o cy  i  o d w agi; 

tak  w  m elancholii z tęsknotą do k ra iu  z łą czo n ey  sama częstokroć obietnica p o w ro tu  zu­

p e łn e  p rzy w ra c a ła  z d ro w ie ,, i  w p ó ł iu ż  w yg a słe  ż y c ie  n o w ą  w sk rze sza ła  s iłą . (4 7)

R o zp a cza ią cy  c h o ry , n iesp odziew an ą ra d o ścią , n o w ą  p rzyiem n ością  i  roskoszą

45) Quorumdam enim vani metus leyandi sunt; sicut in homine prsedm te famem tfmeńte incidit, cui subinde 

falsće hffireditates nuntiabantur. Cełsus.

46) removendi terro res, et potius bona spes afferenda; guorundam discutiendae tristes cogitationes,, ad quod 

symphoniae et cym b a ła , strepitusque pj-oficiunt. Celsus.

47J) Osobny melancholii gatunek stanowi p o d łu g niektórych autorów Nostalgia czyli tęsknota do ziemi o yczy- 

stey, postrzegana szczególniey w  S zw a ycarach , lecz i w  innych narodach nie o b ca; iest ona zaw sze skut­

kiem utraty w idoku rodziny i zw yczayn ych  o k o lic ; im w ięc sposób życ ia  i okolice oyczyste widocznie'y od 

innych się ró żn ią , lub im ściśleyszemi są stosunki rodzinne, te'm cześciey i tym gw ałtow n iey  iaw i się ta 

choroba, w  którey chory ciągle i  iedynie oyczystych przedm iotów rozmyślaniem zaięty , ohoiętny na 

w szelkie p ow aby roskoszy i szczęścia n ow ego, coraz widoczniey upada na z d ro w iu , niszczcie i póty w  

niebespieczeństwie naw et częstokroć utraty życia  pozostaie, dopóki lub p ow rót do o yczyzn y, lub rozm o­

w a  z rodakami o przedmiotach o yczystych , nie w yg ła d zą  z iego duszy p rzykrego  wspomnienia smutney 

u traty , a tym samym i zdrow ia bez pomocy innych środków  lekarskich nie p rzyw ró cą . G d yb y  zaś ani 

p o w ró t do o y czy zn y , ani rozm owa o rzeczach rodzinnych użytem i b y d ź  nie m o g ły , w  ów  czas usu- 

nienie w szystkiego co tylko  ziemię oyczystą lub iey okolice albo zw yczaie przypom niećby mu m o gło , i 

stosowne zabaw y, iedynym  b y d źb y  m ogły dla niego, choć rzadko w ystarczafącym  ratunkiem. Stąd nawet 

pod k arą  śmierci zakazanem b y ło  dawniey nucenie pieśni pasterskiey Szw aycarom  właściwe'y Kuhreihe?) 

zwaney, wW oyslcu złożonein po w iększey części z m ieszkańców  o yczyzn y T elU . Zimmermann cytuie o ie ­

dnym uczniu M edytyny w  Getyndze rodem ze Szw aycaryi, który z boiaźni, aby naywiększa arterya w  nim 

nie p ę k ła , obaw iał się nawet ruszyć z  pomieszkania, tego zaś samego dnia będąc do domu przez oyoa 

w ezw anym  p o mieście z pożegnaniem nayw eselszy b ie g a ł; słusznie więc mowi Sanvages: licet enim aegri 

prostrati, debiles, vix  e lecfo surgere possint., cum certa spes est se in patriam reversuros esse, m o i 

roelius babeut,  yires resnm unt, et in ipso itinere m pe sanantor.
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nieznaną w laniem  zgu b io n ey  o d w a g i, zaięty  ż y w o  uym uiąeym  przedm iotem  i nieiabo 

zach w ycon y, nie n apełn iź się radośeią tym  naym ocn ieyszym  ż y c ia  naszego balsam em ? N ie -  

p rzy w ra c a ła ż  nie raz iu ż na rusztow an iu  śm ierci oczekuiącem u sama w iadom ość o da­

ro w an iu  zasłu żo n ey  k ary  now e p raw ie ży c ie  i n o w eż nie ro zlew ała  po w szystkich  człon­

kach iego s i ły ?  N a głey  ied n ak źe zb ytn iey  radości szkodliw ych  sku tków  nigdy z uw a­

g i lekarz  spuszczać nie pow inien ( 4  8 ) .

Jeśli zaś ch o ry  dla w szelak iey  naszey p ociechy p rzystęp  zam knął do swego serca, 

ieśli w  każd ey  rze czy  u m arłą  dla siebie znayduie p rzyienm ość , przestrach  n a g ły  sku­

tecznego ci nie raz  u z y c z y  le k a rstw a ; w zbu d zen ie iednak onego w ie lk ie y  ró w n ie ż

w ym aga  o stro żn o ści, pozostaw ia bow iem  często zb yt długo dotkliw e ślady nieszczęsne­
go w p ły w u  swoiego (4 g .)

D u m n y , w y n io s ły  ,  rów nem i sobie p o g ard za iący , nie zn ayd zież dostatecznego u -

p okorzenia w  postępow aniu le k a r z a , k tó ry  ż a d n e j m iędzy nim a drugiem i phorem i 

nie kładzie ró ż n ic y ?  ( 5 o).

1 6

48) Zobacz co mówi Yalerlus Maximus de mortibus non yulgaribus. V ix  yerisim ile e st, in eripiendo spirilu

gaud:"m p0Ul‘SSe’ 1 “ od t* a c a  idem yaluit. Nuntiata enim c la d e , q me ad lacum T h rasy-
menum in u d era t, altera ma ter sospiti fil,o ad ipsam portam facta obyiam , in complexu ejus exsp;.avit A l 

tera cum falso mort.s fdii nuntio domi moesta sederet, ad primum conspectum redeuntis exanimata est 

Genus casus musitatum: guas dolor non exstinxerat, laetitia consumsit. -  Nagłe doniesienie o dostaniu lub' 

odkryć,u wielkich skarb ó w , drogiej osoby itd. nie iednemu śmierci stało sie przyczyną. Wiadomo nam 

o Sofoklesie. który w  pozney starości napisawszy tra jed y ą , um arł z radości po dobrem onóy przez lud 

rłuchaiący p r z y s u ń  O prócz skutków  gw ałtow nego i nagłego działania radości na dusze, nie L L y  ta k ie  

pominąć i ,ey szkodliwego w p ły w u  na c ia ło , szczególnióy w  niektórych chorobach iego organicznych • nD.

rad0^ ZyC /  T  m° S ł^ P?kmema naczy ń ^W ionośnych w  anew ryzm atach; rów nież szkodziłaby zbytnia 
, . . r a z lw y ch hardzo kobietach ciężarn ych, polipach serca lub naczyń w iększych , skłonności do
krw io to ko w , apoplesyi iid.

* *  °™ rl ” gl' "  ° pob" p - j
. , , ‘ ZieC Za Zycia SW01Cg0 P°Srzepu uroczystość; w idząc ią iednakźe z m o c n e j  p rze-

s rac u zac o ro w a ł, w A dka dni ciekawość swoie życiem p rzypłacił. Spinello odm alował diabła tak strasznym 

ze potym całe życie zdaw ał mu *  stać przed oczami. Perfect przytacza o ch ło p cu , który po Z Z Z  

przestrachu w p a d ł w  głupowatość f  fatuitas, Blódsinn), a którego r y s y , tw arzy w  ośm lat po p rz y p a d ­

ku tym nieszczęśliwym ieszcze w yraz tego gw ałtownego wzruszenia obław iały. Dr. R uer wspomina ‘ o ie-

uTw o t T alym r  "  MarSŁerS ^  pV  swego
n e i o h eyS e r ym 7 ^  P i a c h u ,  źe nayłagodnieysze postepowa-

I  t  Z  Z mm T  me m° g ł° 5 Za śmiertelna biadośc o k u w a łazaraz iego h ca , nareszcie w p a d ł w  gorączkę traw iącą i życie zakończył.

CW‘Cn J CZł0Wtk któfy miał fix3Cy  ̂ &  ie£t Królewiczem Szwedzkim, w  innych zaś mowach I
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O budzenie w styd liw ości nie m o źeż silną w  kobietach szczególn iey obudzić chęć 

do zachow ania przepisanego porządku 3 i m ocn iey  nad lekarza  w sk azyw ać potrzebę za­

niechania p rzeciw n y ch  oney w y k ro c z e ń ?  ( 5 i )

M iło ść j to zrzodlo  p ra w ie  n ieprzebrane ty lu  zarazem  uciech i dotkliw ych cier­

p ie ń , (5 2 ) ta  ciąg ła  p raw ie  to w arzyszk a  życ ia  n a szego , nie p o trafiź  m elan cholikow i 

w la ć  n o w ą chęć ż y c ia ,  w y rw a ć  z iego p iersi sm u te k , i s iln iey  nad w szelkie w y r a z y

czynnościach swoich naymnieyszego nie okazywał uchybienia: oddanym został na kuracją iedney kobiecie 

z leczenia podobnych chorych w sławioney: ta pierwszego zaraz dnia posadziła go obok siebie przy

stole; długo zaś i rozsądnie prowadzącemu rozmowę, a nagle do nroionego wyobrażenia przecho­

dzącemu mocny dała policzek. To obeyście się z nim, którego się on naymniey spodziewał od kobiety, i to 

ieszcze w  pierwszym zaraz dniu swego przyięcia w brew prawom gościnności, tak mocne na niin zrobiło 

w rażenie, że od tey chwili nigdy iuż swoiey uroioney nie wspomniał godności.
5 1) Tak Sauvages cytuie z Plutarcha: de virtut. mulier. T . II. Puellm Milesiac* quondam delirio singulari actaj 

tan ta mortis cupiditate ardebant, ut turmatim se laąueo suspenderent, nec motmun quisqnam agnoscebat ; 
tandem sapientis civis consilio Senatus edicto jussit, ut qux prima suicida reperta foret, ea mortua omnino 

nuda in media platea exponeretur, quo decreto iliico puellarum furori fmis factus est.

52) Tali Lulcrecyusz wpadłszy w  obłąkanie umysłu sam sobie życie odebrał. Sławny Tasso przez i 4 lat będąc 
obłąkanym nędznie zakończył życie. Liczne także przykłady obłąkania z lego powodu widzieć można po 

wszystkich Szpitalach leczeniu chorych obłąkanych poświęconych. Miłcm może również będzie czytelnikom 

przypomnienie słabości Anlyoclia Króla Syryi tak szczęśliwie przez Erasistrata uleczoney, a która zarazem 

dowodzi, iak dalece starożytni tayniki serc ludzkich odsłaniać umieli,, Stratonika druga żona Króla Seleuka, 

a macocha Antyocha tak silną w  pasierbie swoim obudziła miłość, że powolne wyniszczenie zagrażało 

przecięciem pasma dni iego. Królewicz nikomu taiemnicy tey powierzyć nie chciał i nieśmiał, choroby 
więc olbrzymim krokiem wzrastaiącey przyczyna w  całym pałacu nikomu wiadomą bydź me mogła. Era- 
sistratus wezwany po omdlałych prawie oczach, słabym głosie, bladości tw arzy, i w ypływ ie potoku łez 
bez widocznej przyczyny, poznał Symptomata starannie ukryw=>ne'y miłości, aby zaś tym pewnióy prze­

konać sie mógł o prawdziwej przyczynie choroby, następnegov użył sposobu. Położywszy rękę na ser­

cu Królewicza, rozkazał wszystkim bez wyiątku kobietom weyść do pokoiu; naymnieyszey nie dostrze­

gał odmiany w  chorym, owszem zupełną widział spokoynośc i oboiętnosć, dopóki mne w chodziły, Ijcz 

skoro weszła Królowa, natychmiast pot obfity okrył iego ciało, drżał c a ły , a serce z nadzw yczaj­

ną biło gwałtownością. Ucieszony z tego odkrycia Erasistratus poszedł do Króla i rzekł: Choroba twego 

syna nie iest chorobą, ale zmartwieniem; miłość bowiem nieszczęśliwa ciągłych iego cierpień i udręczeń 

iest zrzódłem: kocha bowiem kobietę, którey nigdy nie otrzyma: kocha żonę moię, którey ia mu nigdy 

ustąpić nie zechcę: Król nadaremnie prosił i przekładał Erasistratowi, że zazdrość iego pogrąży w  smut­

ku całe Królestwo, a śmierć Królewicza uymę zrobi sławie iego i iego sztuki; Erasistratus bowiem rzekł 

byłoby to okrucieństwem, po nim tak wielkiej wymagać ofiary, i dodał: cóżbyś Nayiaśnieyszy Pa­

nie uczynił, gdyby przedmiotem miłości Królewicza b yła własna twoia żona l Na co Król obietnicą od­

stąpienia iey odpowiedział; poczem rzekł lekarz: dla czegóż mnie więc prosisz, Królewicz twoią kocha 
żonę, to co dotąd mówiłem, było tylko udaniem.—  Po tey rozmowie Seleukus ustąpił synowi svve_ 
mu Straionikę Z całein Królestwem, a sam na ustroniu w  Babilonii poszedł dokonać życia. Luciani opera.

Yol. IX. de Sytia pag. 101. Sq.
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pociechy w ed rzeć  się do strapionego se rca , i skutecznym  balsam em  zagoić iego ran y; 

ztąd ciągłe tow arzystw o kobiety rozsądn ey i czu iey  nie będzieź częstokroć n a yszczę- 

Śliw iey dobranem  dla niego lekarstw em ? ( 5 5 )  Z aw ied zio n ey  m iłości nie w y le c z y -  

ło ź  n ieraz siln ieysze do innego now ego przedm iotu  p rzy lg n ie n ie ?  (5 4 )

M ocne w rażen ia  na zm ysłach  chorego sp raw ion e ró w n ież  skutecznem i stać się 

mogą chorób psych iczn ych  lekarstw am i np. zaięcie u w agi nagłym  łoskotem  (5 d ) , 

zdała p rzy b yw a iacy m  m uzyki lub śp iew u  lub dział odgiosem  i t, p. ró w n ie ż  u życie  

m ocnieyszego św iatła  lub całkow ite onegoź o d ięcie; tu  iednakże stosow ać się lek a rz  

pow inien do n atu ry  c h o ro b y , c h o re g o , i do iego p rzy w id ze ń  , aby gw ałtow n em  i na­

głe m działaniem  w ięk szey  szkody n iż  p ożytku  nie s p ra w ić ; odięcie np. zupełne św ia­

tła  skutecznem  w p raw d zie  , ied nakże często i szkodiiw em  b y d ź  m oże lekarstw em , iak 

iu ź  słusznie tw ierd zi Celsus ( 5  6 ) ,  u lęk liw ego  b o w iem , sm utnem i w yob rażen iam i lub  

strasznem i w idm ów  obrazam i strw ożon ego  chorego takow a zupełna ciem nosc nie mo— 

g ła źb y  utraty w ięk szey  zd row ia  lub samego naw et życ ia  sprow adzić. *—”  Zastosowa­

nie w ięc w zbudzania gw ałtow n ych  poruszeń  duszy i środków  na zm y sły  chorego dzia­

ła jących  rostropności i biegłości lekarza  zostawionem  ty lk o  b yd ź m oże.
i  6*

53) Kiedy Achilles mścił się na Hektorze śmierci swego przyjaciela Patrokla, Telys matka napróżno łago­

dziła gniew iego proźbą i przełożeniem mu, źe taki czyn Bogom podobać się nie może; nie mogąc więc 

obudzeniem boiaźni Bogów przytłumić w  bohatyrze uwłaczaiącey iego sławie zemsty, radziła w  namię­

tne v miłości szukać zapomnienia straty przyiaciela i wyrządzoney sobie krzywdy. Jliad. Ko. 24. - -  O sku­

tkach tey namiętności w  celu przywrócenia utraconego zdrowia używ aney, zobacz Kriegera de matrimo- 

nio multorum morborum remedio. Francofurti ad Viadrum ljbg'.
54) W  użyciu iednakże i wzbudzeniu te'y gwałtowney niekiedy namiętności wielkie'y zawsze potrzeba przezorno­

ści , szczególniey w  osobach zbyt żyw ą imaginacyą obdarzonych i lubieżnych. Skutecznieyszemi bez wąt­

pienia bydź mogą srzodki lekarskie osłabiaiące, szczególniey zaś ciągła praca iak słusznie mówi Owidyusz:

Yenus otia amat. Qui finem quseris amoiis,
Cedit amor rebus: res age, tutus eris.

55) Tak widział van Swietcn: Commentarii in Aphorismos Boerhavii. Tom. II. (jj. 702. prędki skutek z od­

głosu kropli spadających ze znarzney wysokości na miednicę miedziana taiemnie w  stancy! chorego ob łą­
kanego wstawioną; dźwięk bowiem ten iednostayny zwracał uwagę chorego, i sprawiał mu sen tyle ulgi 

podobnym chorym zwykle przynoszący.
56.) Fere vero anliqui tales asgros in tenebris habebant; eo quod illis contrarium esset, exterreri, et ad quietem 

anirni tenebras ipsas conferre aliquid judicabant. At Asclepiades, tanquam tenebris ipsis terrentibus, in 

lumine habendos eos disit. Neutrum autem perpetuum est; alium enim Iux, alium tenebra magis tur- 
bnnt, reperiunturque, in quibus nullum discrimen deprehendt, vel hoc, yel illo modo possit. Optimum 

jtaque est, utrumqe eteperiri; at habere eum, qui tenebras liorret, in luce; etun, qui lucern, in tenebris. 

At ubl nullum talę discrimen, seger si yires habet, obscuło continendus est.



J o z e f a  J a k u e o w s k i e g o

W ie lk im  także i w sku tkach  swoich zadziw iaiącym  srzodkiem  psych iczn ym  i est 

m u zyk a  5 p o ryw a ią c  bow iem  człow ieka  i unosząc go z  sobą iakby w  n iebiań skie 

iakieś okolice ,  p rzyiein n em  zatrudnieniem  rozw esela  iego d u s z ę , ona sam a n aysiln iey  

w krad ać się m oże do rozpaczaiącego i troskam i uciśnionego s e r c a , ąv p iersi p raw ­

d ziw ym  lub uroionym  bólem  dręczone, w le w a  p o kó y  i ro z w e s e le n ie , i  n ayzbaw ien - 

n ieyszym  pociech y i zapom nienia balsam em  goi w szelk ie  n ieszczęśliw ego  r a n y , zdaie 

m u się n o w y o tw ierać  św iaty  i now e nadaw ać ż y c ie ;  będąc zaś zdolną do p rzyb ran ia  

bard zo rozm aitego u ży c ia  sama iedna n a y le p ie y  do w szelkiego usposobienia um ysłu 

(_ G em iithsstim m ung) zastosow aną b yd ź może^ uspakaia bow iem  ró w n ie  skutecznie na­

m iętn ości cz ło w iek a  i  silnie także takow e ro zd rażn ia . R ó żn icę  tę skutkow ania m uzy­

k i na czło w ieka  starożytn i bardzo dobrze w yra ch o w a ć  i  ocenić u m ieli, podzielaiąc ią  

na fry g iy sk ą  c z y li w zn iecaiącą  szaleństw o i  eolską alb o  lyd y isk ą  um ysł łagodzącą ( d j )  

N atura bowiem  bezpośredni z w ią z e k  m ięd zy słuchem  a sercem  u tw o rz y ła ; każd a na­

m iętność okazuie się p rzez w ła śc iw e  sobie to n y , które w  duszy słucliaiącego nam iętne 

w zbndzaią u cz u c ia , k rz y k  np. przelęknionego w zb u d za  w  nas b o ia ź ń , radosny odgłos 

w esołość. N ow si M u zy c y  obeznani ty lk o  z  sw oiem i dur i m ol nie zdołaią  nigdy 

tak dokładney, w y ra z is te y  i serce u ym u ią cey  cb o raln ey  m elodyi w  naszym  składzie 

ton ów  u ło ż y ć  iak  s ta ro ż y tn i; następstw o bow iem  ich  tonów  odm ienne od te ra ź ń ie y -  

szego w ie le  im rozm aitości w  m odulacyach n astręcza ło ; w  naszych  zaś rodzaiach  tonów  

b y ły b y  błędne i zupełnie obce. P rosta  i  p o iedyncza m elodya w  m ałym  obrębie to­

nów  zam kn ięta, bez n ad w erężen ia  tow arzyszeniem  głów nego śp iew u ( 5 8 )  m ocniey na 

u m ysł i  serce u  starożytn ych  dzia ła ła , iak  w yrach o w an a  i n aysk rzętn iey  do natu ry 

każdego instrum entu stosowana harm onia tegoczesney instrum entalney m u z y k i, k t ó A  

zdaniem, zn aw có w  nie ty lk o  serce i zm y sły  u y m u ie , ale i  do m yślen ia  i  ro zw agi ob­

szerne o tw iera  p o le , czego dowodem  są dzieła B eethovena filozofem  m uzykaln ym  z w a -

5/) Coelius Aurelianns mówi: utuntur eliam decantationibus tibiariun yaria modulatione; a daley wspomina ró­
wnież o rozmaitości w pływ u muzyki i o iey stosowaniu do rozmaitego stanu chorych na umyśle obłąka­
nych. Jak wielkie starożytni z resztą mieli wyobrażenie o w pływ ie muzyki na człowieka dowodzi także 

połączenie w  Apollinie Boga Medycyny i Muzyki.

58J Pewną iest rzeczą, że śpiewy starożytnych nie b yły  wcale do naszych aryy teatralnych podobne , a we-^ 
dług wszelkiego do prawdy podobieństwa, nie znali wcale wielogłosowey muzyki, a nawet i śpiewów na­
szych czterogłosowych chorałów, gdzie każdy głos prócz towarzyszenia osobną całość w melodyi wyraża.
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nego ( 5 ij)- Pom im o tego iednak liczn e  i w  tegoczesney m uzyce posiadam y m elodye, 

które sw o ią  prostotą i iednością do staro żytn ych  w  nieiakiey części zb liżon e, podobne 

skutki sp raw ić  nam m ogą, Z ad n ey  bow iem  niem a sztuki któraby tak szybko i silnie 

o p an o w ała  u m ysł człow ieka iak  m uzyka (60). N ie na p różn o staro żytn i O rfeu sza  l y -  

rze  cudow ną m oc ożyw ian ia  m artw ych  głazów  (cy w ilizo w a n ia  ludów  p rze z  w znoszenie 

m iast}  w yp row ad zen ia  z p iekieł z k ra in y  niezb łagan ego P lutona ukochaney żo n y  p rzy ­

p isa li, a p raw o d aw cy  A rk a d yi podług św iad ectw a P o lyb iu sza  skłonnym  do m elancho­

lii  uczenie się m u zyki m ocno za lec ili: w d zięczn y  głos a rfy  D aw id a cudownie głęboką 

Saula rozp ęd zał m elancholią. ( 6  i } .  P o łączen iem  to bez w ątp ien ia  m u zyki z p o w a - 

bnem^ roskosznem  m ieyscem  , i licznem i obrzędam i p rze z  R e lig ią  uśw ięconem i ka­

płani E g ip scy  tak szczęśliw ie liczn ym  m elancholikom  w ra ca li spokoyność i zdrow ie. 

Skoro w ięc  M u zyka  w alczące m iędzy sobą nam iętności uspokaiać, b łąkaiące się tu i 

ow dzie m yśli zbierać i p o rzą d k o w a ć , i  powroli cud ow n ym  sw ym  w p ły w e m  sen słodki 

sprow adzać m o że, łatw o w  ie y  tonach znaydziem y w s k a z ó w k ę , iakim  sposobem  ie y  

u ż y ć  aby celo w i odpow iedziała. G d zie  bow iem  w  ch orym  znayduie się n a d zw y cza y - 

na czułośc p rzyim u iąca  bardzo żyw o  naym nieysze w ra ż e n ia , gdzie ch o ry  nieiako mi­

m ow olnie iednym  przedm iotem  u p o rczyw ie  za ięty  , lub  gdzie się chorem u tak liczn e i  

tak rozm aite z  sobą sprzeczne nastręczaią w y o b ra że n ia , źe  chciw ie za  niem i goniąc 

żadnego w szelako z n ich  zatrzym ać nie z d o ln y , tam M u zy k a  w y ry w a ią c  go z tego

Jak napisał z tego powodu pewien w  Almanachu Góthcgo i Schillera o muzyce iednego z nowych kompo­
zytorów : Has ist Musik zum Denken; fiinf Stunden nachlier inacht sie erst rechten Effekt.

60) Kto clice widzieć przykłady nadzwyczaynych skutków, które muzyka zdziałała znaydzie ie w  znaczney licz­

bie w  Bartołiniego dziele o fletach: de tibiis yeterum et earum antiquo usu. Rom. 1677. i w  6tym tomie 

Grewiusza. Ihesaur. pag. 1157. takie porównay Blumenbacha Bibliothek 1. Bd. pag. 707. Tissot v. d- 
Krankheiten der Neryen. i y .  Bd. p. 730. sq. Sprengel. de artis musicae cum medicina connubio. Halce 1800' 

Lichtenthal der musikalische Arzt. oder Abhandlung von dem Einflusse der Musik auf den Kor per, und

von ihrer Anwendung in gewissen Krankheiten. Wien 1807. Steinbeck de musices atque Foeseos yi salu- 
tari. Berolini 1826.

61) Pizeczylay co mówi Mead. ex historia regis Sauli patet, maturis temporibus notam hanc musie® vim Judajis 
fuisse. Interdum insanise insultibus corrcptus, inetbodo hac sanabaturm alus enim a Domino Spiritus nihil, 

eredo, pro more Judieorum exlraordinarias res narrandi, significat, nisi furorem maniaeum, quo, divino 
judicio, certis temporibus corripiebatur. Tenże sam Mead mówi daley, o w pływ ie muzyki w  starożytno­

ści znanym; celebris in hunc scopum est historia in Galeno legenda, qui narrat: iEsculapium solitum fuis­
se, quibus yiolenti animi motus corporis feryidam temperiem induxissent melodiis et canto m ed eri. O

użyciu iekarskięm muzyki i śpiewu wspomina także Celsus iak przytoczyłem w  nocie w yżey Nr. 46.



nielaclu m oże go p rzyiem n ie za tru d n ić , zw ró cić  mocno u w a g ę , i  obudzić w  nim  p r z y ­

tłum ione lub uśpione czucie. ( 6 2 ) .  A b y  tym  le p ie y  zrozum ieć skutkow anie m u z y k i,  

p osłuchaym y co m ów i ieden z p ie rw szy ch  uczon ych  F ran cu zk ich  o w zru szen iach  ser­

ca doznanych w  czasie s łyszan ey  m u zy k i: je  m e mis a ecouter cette m usique ench an- 

teresse, et je  sentis bientot aux em otions ąu* elle  me causait que cet art ayait un p o u - 

voir superieur a celui que j^ayais im agine. Je ne sais quelle sensation yoluptueuse me 

gaguait iusensiblem ent ■—  le p laisir ne shnrretait point a F o re ille , il penetrąit jusqiFa 

l;’ ame —  quand apres on yint a ces grands m orćeaux d ’expression qui saycnt exciter 

et peindre le  desordre des passions y io le n te s , je  perdais a chaque instant Fidee de m u— 

siq u e , de c h a n t, dhm itation; je  cro yais entendre la y o ix  de la  d o u le u r, de F em p o rte- 

m e n t, du desespoir; je  cro yais voir des m eres e p lo re e s , des amants tra h is , des ty -  

rans fu r ie u x , et dans les agitations que j ’ctais force  d le p ro iw e r , j Javafs peine a r e -  

ster en place. —  O n ne supporte point a demi de pareilles im pressions; elles sont e x -  

cessiyes ou nulles , jam ais foibles on m ediocres; il faut rester insensible, ou  se laisser 

em ouyoir outre m esure; ou c^est le  vain b ru it d’ une langue quFon nJentend point , ou 

c^est une im petuosite de sen tim en t, qui yous entraine , et a Iaquelle il est im possible 

a Fam e de resister. ( 6 5 ) .

M oeniey ieszcze nad m uzykę śp iew  p rzem aw ia do serca  i  duszę czło w ieka  u jarz­

m ić m oże, iego połączenie w ięc  z  m uzyką do prędszego osiągnienia celu  w  w ielu  bar­

dzo p rzyp ad kach  lekarzo w i skutecznie p r z y ło ż y ć  się zd o ła .—  Szczególn iey  potrzeba 

na początku k u ra cy i aby ch o ry  z daleka śpiew  lub m uzykę słyszał , k tó rą  potym  po­

w o li stopniam i zb liża ją c  zaym uiem y mocno um ysł iego i pobudzam y do zw ró cen ia  b a - 

czn ieyszey  u w a g i. U w a ża y  teraz k tó ry  ro d zay  m u zyk i n a y w ię ce y  chorego uym uie i 

ten ro d zay  potym  w  ró żn y ch  chw ilach naprzem ian z inną m uzyką iednakźe tak p o -  

w ta r z a y ,  aby ch o ry  w łaściw ego  m uzyki lub śp iew u  przeznaczenia nie p rze czu w a ł i 

dom yślać się nie m ógł. Skoro zaś p o s trze ż e s z , że  m uzyka istotnie chorego z a ię la , 

p r z y  naypierw szem  w ięc  odw iedzaniu rozm ow ę tw o ię  do tego zw ra ca y  przedm iotu , 

gdzie w ted y  częstokroć ch o ry  z szczególną o tw artością  i  ży w o śc ią  w yle ie  to czu -

62J Wiadomo np. źe wilki uciekafą przed odgłosem muzyki, toż samo psy czasem nawet wpadaią w  Kon- 
wulsyie. Nostalgia , o którey wspomniałem wyźey wzbudzoną bywa odgłosem muzyki pasterssiey w 

Szwajcarach w  obcym kraju będących itp.

3) J. I. Rousseau Julie ou nouve!Ie Heloise. Yol. I. Iettre 48.
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cie i  ukontentow anie swóie na łono tw oie; korzystają w ię c  z tey  okoliczn ości w p ro ­

w ad zając go pom iędzy to w a rzy stw a  p rzyiació ł m u z y k i, a ro zw ese la ią c  go tym  sposo­

bem p o w o li w spólnie z troskam i sam ą n aw et oddalisz chorobę.

Z aop atrzon y w  rozebrane dopiero w  szczególności srzodki m etody psyeh iczn ey lekarz  

zw ra cać  ieszcze  pow inien  w  ich  zastosow aniu ca łą  sw oie u w agę na stan w yk szta łce­

nia ch o rego , iego uroione w yo b ra żen ia , gatunek obłąkania i tym  podobne okoliczności, 

in aczey  bow iem  w ypadnie postępow ać z ch o rym  m aniakiem , in aczey  z m elancholikiein, 

ró w n ie ż  z ta k im , k tó ry  p ow ziętych  i fa łszy w y ch  sw oich  w y o b ra że ń  u p o rczyw ie  się 

trzym aiąc do nich nieiako zdaie się b y d ź  ślepo p rzy w iąza n y m  i że  tak rzekę p e r ­

k a ty m , koncentruiąc cale swoie w ład ze  um ysłow e do ta k o w y ch  p rzy w id z e ń  a na inne 

r z e c z y  otaczające go zupełn ie oboiętny, c z y li iednym  słow em  fisą cyo m  (idaea fix a , der 

f is e  W a h n )  całkiem  oddany.

N a w a żn ą  naysam przód natrafiam y w  tym  w zględ zie  przeszkodę i  trudność, któ­

ra  w yn ik a  z p otrzeby  rozw iązan ia  następuiącego p ytan ia: c z y  takiem u chorem u w  ie­

go u roionych  w yo b rażen iach  lep iey  iest i  ko rzystn iey  sp rzeciw iać  się to iest zbiiać 

zupełnie iego f ix a c y e , c zy  te ż  potakiw ać m u i żadnego nie d aw ać odporu. W b ż n e  

to pytanie w  ogólności w p raw d zie  zupełnie ro zstrzygn ąć się nie da, ty le  iednakźe mo­

żem y pow ied zieć z d ośw iad czen ia, że  iak  w w ielu  innych rzeczach tak  i w  tym  p rzed ­

m iocie srzo d ko w ey drogi w y b ó r będzie w  nayw dększey liczb ie szczegó ło w ych  p r z y ­

padków  bez w ątpienia  n aystosow n ieyszym ; tu  n aysłu szn iey  rzec  m ożem y: m edium  te -  

nuere b e a t i! N a y w a żn ie y szą  zapew n e iest w  tym  w zględ zie  rzeczą  sprawdć chorem u 

zapom nienie tych  iego p rz y w id z e ń ; w iem y zaś że  każde przypom n ienie iest tym  słab­

sze , im rzad ziey  i im  p o w ierzch o w n iey  rze cz  przedm iotem  przypom nienia a naszey 

uw agi będąca nas dotyka i  przedstawdaną nam zostaie, ieśli iu ż  ona koniecznie choć 

p rzyp ad ko w o  tylko  napom kniętą byd ź m u s i; z tego wdęc pokazuie się w idocznie , źe  

n ie w spom inając chorem u nigdy iego p rzy w id ze n ia , i ow szem  unikaiąc iak  naystaran- 

n iey  w szystk iego , coby ty lko  , ch oćby n aym n ieyszą z tym  w yobrażen iem  mieć mogło 

styczn o ść, nie zostaw iaiąc nigdy chorego sam otnie, ani go w olnem u n a w yk łych  m yśli 

działaniu o d d aiąc, zapełniaiąc raczey  u m ysł iego zupełn ie now em i m yślam i ż y w o  go 

zaym u ią cem i, nayskuteezniey w zn iecić  w  nim m ożem y nieiako nałóg m yślenia zu p eł­

nie o innych rzeczach. N aylep szą  w ięc zdaie się byd ź r a d a , ab y lekarz u d aw ał, że  

na iego uroienie b yn aym n iey  nie u w a ż a ,  i ani potakuiąc m u , ani sp rzeciw iając się
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m ó w ić  n a le ży  o iego stanie tak zu p ełn ie  'ia k  o w szelk ich  innych  chorobach ciała z 

cliorem i rozm aw iać się z w y k ło ; a g d y b y  n aw et ch o ry  na tę ulubioną m yśl p o w ró c ił, 

żadney na to iego p rzeyście  nie zw racaiąc  u w a g i  ̂ p ro w ad zić  potrzeba daley sw oię 

poprzed nią rozm owrę lub zręczn ie  zw ró cić  ią  do now ego zupełn ie przedm iotu  tak ie ­

dnakże aby ch o ry  te y  p rzem ian y  ani dostrzedz ani n aw et dom yśleć się nie m ógł, ż e  

rozm ow a now a zam iarem  b yła  i  g łów n ym  celem  lekarza ; w szelk ie  bow iem  dow odze­

nia z podobnem i cliorem i i zbiianie ich  tw ierd zeń  na nic się nie p rzyd ad zą  i żadnego 

nie mogą p rzyn ieść  sku tku ; tym  sposobem postępuiąc pow oli zapom ina ch o ry  o sw o­

ich  p rzyw id zen iach  , p r z y  p racy  zaś i zabaw ach  sam się z  czasem  p rzek o n yw a i zdro­

w ie  u m ysłow e odzysku ie; dla tego te ż  za dobry zaw sze  zn ak u w a ż a ć  n a le ż y ,  k ied y  

ch o ry  o swoiem  p rzyw id zen iu  coraz m n ie y , z m nieyszym  coraz uporem  i  z  m nieyszą 

żyw o ścią  i upodobaniem  ro z m a w ia , i k ied y  coraz m nieyszą do nich p rzyw ięzu ie  w ar­

tość. T u  iednakże stosow ać się potrzeba do o ko liczn o ści, i do indyw idualnego sta­

nu  chorych  i ch o ro b y; na sam ym  bow iem  początku  sp rzeciw iaiąc się chorem u odstrę- 

czysz  go od siebie będzie cię starannie u n ik a ć ; a n aw et b y ło b y  to m oże iedno co 

dać mu poznać ź e  iest obłąkanym  na u m yśle , czego iednak zaw sze iak n a ytro sk liw iey  

ch ron ić się n a le ż y ; takie obeyście się odeym ow ałoby n aw et lek a rzo w i nadzieię p o zy­

skania ty le  ufności i p rzytęp u ,, aby ch o ry  zw ierza ł się m u dobrow oln ie sw oich cier­

p ień  , zw ła szcza  ź e  upór ch orych  obłąkan ych  i ich p rzyw iąza n ie  do dziw aczn ych  sw o­

ich p rzy w id ze ń  iest częstokroć n adzw yczayn ym  i ledw ie podobnym  do u w ie rz e n ia ; o - 

b łąkani zdaią się ż y ć  w  św iecie  odsobnionym , a dla nas zupełnie niedostępnym  i p ra­

w ie  n iepojętym ;. w szystkie  ich działania poparte rozm aitem i dow odam i, k tó re  w  o - 

czach naszych  są śm iesznem i i zupełnie rozsąd kow i zdroiyem u p rz e c iw n e m i, w yd aią  

się im  naylepszem i ( 6 4 )  stąd też  iu ż Celsus dla pozyskan ia  ufności chorego m ó w i: 

Soepius tam en assentiendum , quam  repugnandum  est; paulatimcjue et non erid enter 

ab i is ,  quae stulte d ic e n tu r , ad m eliora mens adducenda. T ę  sarnę radę udziela C oe- 

liu s A urelianus w  tych  słow ach : mandandum quoque m in istris , ut eorum  errores q u o -

64 ) Nieraz słyszałem chorych obłąkanych dziwiących się iakim sposobem my tak wyraźnie cechę rozsądku i 

zdrowey logiki [na sobie maiących dowodów poiąć nie możemy, i lakowe raczey za błahe uważamy, i 

że z tego względu prawdziwie widzą nas politowania godnemi; czyliż więc w  takim przypadku sprzeci­

wianie się ich dowodzeniom w  obronie właściwych im uroień nie więcćy szkody niż pożytku przynieść, 

i zupełnie pozyskaney u chorych ufności nas pozbawić nie może ?
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quodam consensu accipientes co rrig an t, ne aut om nibus consentiendo augeant fu ro rem , 

eorum  yisa co n firm an tes, aut rursum  espugnando asperent passionis augm en tum , sed 

inductiye nunc indulgeant consentientes, nunc insinuando corrigan t vana recto  d e - 

m onstrantes. T a k ie  z  resztą  postępow anie ró w n ie  i z tego w zględ u  b y w a  często p o -  

trz e b n e m , ż e  ieśli np. w  domu chorem u się sp rzeciw ian o, w ted y  p rze c iw n e y  nieiako 

w  p ew n ych  ied n ak że zaw sze  gran icach  ch w yta ią c  się drogi pozyskasz iego całkow ite 

zaufanie i  pop row ad zisz go podług w o li t w o ie y ; ch o ry  bow iem  w  ted y u cieszony źe  

zn a lazł czło w ieka  zupełnie zgodnego z  nim  w  sposobie m yślenia i  w  w yo b ra żen iach , 

iak b y  zadaw nioney p rzy ia źn i p o łączo n y  w ęzłem  odda się tobie bez ograniczenia i  we 

w szystkiem  ulegać ci będzie. (6 5 )  T a k  p o zysk aw szy  ufność zm ien ić dopiero m ożesz 

c a ły  niem al sposób obchodzenia się z ch orym  m o raln ego , p rze k o n y w a ć  go z  w oln a 

iednak i o stro żn ie , abyś z  trudem  nabytego zaufan ia  nie n a d w e rę ży ł lub ca łk o w ic ie  

nie z n is z c z y ł; p od ay m u n o w e m yśli i p r o je k ta , w zb u d ź w  nim  now e życzen iu  zd o l­

ne usunąć z iego duszy p op rzed nie p r z y w id z e n ia ; iak k o lw ie k  zaś długiego n iek ied y  

p otrzeba w  tym  w zględ zie  czasu i  n a d zw y cza y n e y  c ie r p liw o ś c i, pom im o w sze lk ich  ie­

dnak zabiegów  le k a rza  czasem  i  to postępow anie pom yślnym  nie b y w a  u w ie ń czo n e  

sku tkiem ; szczególn iey  zaś takie obeyścia się p rze p isy  potrzebnem i są w  leczen iu  m e - 

la n ch o lik ó w , pozyskaniem  bow iem  ty lk o  ufności potrafi le k a rz  w y d rz e ć  z  ich serca 

p rzy c z y n ę  sm utku tak tro sk liw ie  u k ry w a n ą  i w y tę p ić  w  nich p o w o li nienawiść do 

ludzi pow ziętą. ( 6 6 . )

*7

65) Pożytecznie niekiedy bywa opisywać choremu Szczególnie y  melancholikowi iego cierpienie za nasze własne 

tym sposobem łatwiey i prędzey pozyskać możemy iego całkowite zaufanie, i wyrwać zg łę b i iego serca, 
przyczyny cboroby skrzętnie ukrywaney obiawienie; stąd słusznie radzi Haindorf (1 . c. p. 221) każdemu 
takiemu choremu dać osobnego służącego, i ile możności stosowne wykształcenie i odpowiadaiące po­
wołanie maiącego, takiemu bowiem chory łatwiey się zwierza maiąc większą do niego niż do lekarza 

poufałość.—  Podobny niemal sposób obeyścia się udaie się nawet czasem u fixa 'ów , i tak pewny cho­
ry  udawał lekarza, i ofiarował mi swoie usługi; korsystaiąc z tey sposobności opowiadałem mu moie 
chorobę stosownie do ułożonego planu twierdząc iednakże że żadnego lekarstwa inaczey nigdy nie zw y­

kłem przyjm ować tylko za przykładem lekarza moiego; tym sposobem udało mi się bardzo łatwo po­
zyskać cborego zaufanie, i łatw y do niego przystęp, przezwyciężyć nadzwyczajny iego wstręt do uży­

cia lekarstw, a chory w  mniemaniu że mnie leczy bierał srzodki lekarskie do przyczyny iego choroby w  
ciele będącey zastosowane i powoli przyszedłszy do lepszego stanu zdrowia stał się powolniejszym na 
rady i przestrogi moie i stopniami zupełne odzyskał zdrowie.

66.) Dusza iednym ciągle zaięta przedmiotem tak dalece nawyka dó niego i przylega, że się go potym mimo 

nay usilniej szych zabiegów żadną miarą pozbyć nie m oże, ieśli ieszcze wyobrażanie tego przedmiotu
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Jednak i w  tym  potakiw aniu  granic p rzestęp ow ać nie n a le ż y ; ale ow szem  w y ­

pada czasem  po zup ełnem  zw łaszcza  u fności chorego p ozyskan iu  zbiiać iak b y  z n ie­

chcenia zdania iego p rze c iw n e  tw oiem u  p lan o w i k u r a c y i,  postępuiąc iu ż  łagodnie 

iu ż  s u ro w o ; n ayn u iieysze bow iem  sp rzeciw ian ie  się po poprzedniem  ciągłem  potaki­

w an iu  ieszczeb y  w ię ce y  ro zią trza ło  ch orego, i  całe  u siłow anie Łwoie zniwreczyćb y  mo­

gło . Jak samemu dow odzeniam i nie usuniesz p rzy w id ze n ia ; tak te ż  i  za  prędkiem, 

zn o w u  i w cześnie przedsiębranem  sp rzeciw ianiem  się ufność chorego ledw ie co p o zy ­

skaną zupełn ie u tracić  m o żn a; za  długiem  zn ow u  potakiw aniem  ch o ry  o k łąkan y  z w y ­

kle bardzo dobrze u w ażaiący  i szp era iący  w ad y  p rze ło żo n y ch  sw oich u w a ża ią c  cię za 

czło w ieka  bez k o n sekw en cyi m yślącego , tym  w ię c e y  p rz y w ię z y w a łb y  zapew n e w a rto ­

ści do sw oich  p r z y w id z e ń ; stąd p o kazu ie  się w id oczn ie , źe  leczen ie fixató w  iest rze ­

czą  bardzo tru d n ą i p r z y k r ą ,  tych  z a ś ,  k tó rzy  p rzy w id ze n ia  często zm ieniaią i m niey 

upornie onych bron ią, leczen ie  też  zw y k le  z m nieyszym  p o łączo n e b yw a trudem . P a ­

m iętać tu  ró w n ie ż  trzeb a , źe  w łaśnie w  tein iest cała istota c h o ro b y , iż  ch o ry  iest 

n iezdolnym  do p rzy im o w an ia  i  zgłęb ian ia  rozsądnego dow odów  p rze ciw k o  iego p r z y ­

w idzeniom  w a lc z ą c y c h , niem asz w ię c  n ie  śm iesznieyszego , iak  ch cieć takow e u ro io - 

ne w y o b ra że n ia  w ym azać z duszy chorego sam em i dow odzeniam i ch oćb y  n a y tra fn ie y- 

szem i i n a y lo g iczn ie y sze m i, p rzez  to bow iem  pobudzam y go ra c z e y  do bronienia ta­

k o w ych  , naucza się ch o ry  u w a ża ć  ie za  w ażu ieysze  n iż są w  sam ey is to c ie , i  n iż ie 

sam w p rzó d y  u w a ż a ł ,  staie się w  ich  u trzy m y w an iu  i  bronieniu  tym  u p o rn iey szym , 

i choroba iego m oralna tym  głęb sze p rzez  to zapuszczać m oże k o rze n ie  ; św iadectw o 

b o w iem  n a w et zm ysłó w  z w y k le  p rze c iw k o  takim  p rzyw id zen io m  żadnego w  ch orych  

na u m yśle ob łąkan ych  nie spraw ia w ra żen ia  ani lekarzo w i iakąskolw iek p rzyn ieść  mo­

że  p om oc, g d y ż  ch o ry  przed staw ianych  dow odów  pod z m y sły  podpadaiących naw et 

n a yw id o czn iey  gruntow nych  albo p oiąć nie iest w  stanie, albo p rzy n a y m n ie y  one d łu -

często powtarzanem bywa ; np. dumny człowiek doznawszy obrazy i obelgi na samo wspomnienie imienia 

lżącey go osoby nie tylko pogorszeniu widocznemu, ale nawet przy częste'm wspominaniu, i uporczywemu 

trwaniu choroby swoićy umysłowey ulegnie. Po utracie np, urzędu, maiątku, sław y, ukochaney osoby 

równie dusza w tyin tylko jednym tonie przedmiocie. Wiadomo nam zaś z drugiey strony, źe w yo­

brażenia choćby nayżywsze długo nie wznawiane nareszcie przechodzą w  zapomnienie, np. po utracie mi­
ł e j  osoby z początku każda rzecz rozczula, poźniey widok ich coraz mniey dotkliwe wzbudza uczucia; 

stąd częsta zmiana przedmiotów widocznie melancliolikom iest potrzebną, do czego naylepiey posłużyć mo­

że odbywanie podróży.
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go w  pam ięci z a trz y m a ć , ( 6 7 )  in aczey albow iem  ch orym  na um yśle b yd źb y  natural­

n ie p rzesta ł ; dla tego dobrze ró w n ież  skutkuie czasem  , zatrudnienie go tak  liczn em i 

i  tak rozm aicie z  sobą sprzecznem i rze cza m i, iż  niem ogąc się z  n ich  w y w ik ła ć  w sty ­

dzić się za czy n a  słabych  sw o ich  dow odzeń i ża ło w ać obrony u p o rczy w e y  sw o ich  p r z y w i­

d ze ń , to zaś uczucie w styd u  b ez pom yślnego częstokroć nie pozostanie skutku. (*) L e c z  

ch o ćb y  się nam  naw et i  szczęśliw ie  pow iodło w y iść  z p ew n ym  tryu m fem  z  ro zp o czętey  z  

ch orym  w a lk i i  tym  sposobem zabron ić chorem u w yn u rzać  sygoie m niem ania; w alk i w sze­

lako te y  za  zupełn ie ukończoną u w a ż a ć b y  w  żaden sposób nie b y ło  m ożna, g d y ż  m o­

że  tym  głęb iey  i  ty in  tro sk liw ie y  ch ow ałb y ie w  sercu  sw oiem  i  sk rycie  niem i całą  

sw o ię  zatrudn iał d u szę ; z p o stęp o w an i em w ięc  tako w ym  b iern ym  łą c z y ć  koniecznie 

p otrzeba  i c z y n n e , k tó re  na tem  z a le ż y , iż b y  chorem u poddać p ew n ą liczb ę  z u p e ł-

1 7 *

67.) Pewna obłąkana twierdziła że własnego syna, którego mocno kochała, sama życia pozbawiła; widzenie 

nawet nie potrafiło ią o mylności tego iey twierdzenia przekonać: Nareszcie Langermann oddaliwszy od 

niey syna powiedział iey że z przestrachu, względem iey nieprzyzwoitego sprawowania się śmiertelnie się 

rozchorował. Wiadomość ta tak szczęśliwe na niey uczyniła wrażenie , że odzyskawszy przytomność u- 
mysłu wypytywała się o wielkość niebespieczeństwa prosiła o pomoc dla niego i przyrzekła nigdy mu nie 
dac powodu do podobnego przestrachu. ("Haindorf Yersucli ciner Pathologie und Therapie der Geistes- 

und Gemiiths Krankbeiten. Heidelberg 1811. p- 362.) Pewien malarz skarżył się swemu lekarzowi, że 
ma kości miękkie iakby z wosku. Lekarz rzekł mu że taka choroba nie tylko iest dostatecznie znaną 

w  Medycynie, ale że nawet wyleczoną bydź m oże; i przyrzekł mu wyleczyć go w  sześciu dniach pod w a­

runkiem ścisłego dopełnienia wszelkich przepisów. Z  początku tedy kazał mu leżeć, trzeciego dnia zrobić 

pierwsze usiłowanie do wstania, a nakoniec szóstego dopierti dnia zacząć chodzić, skoro spoyność kości 

przywróconą zostanie. Plan ten roztropnie i dowcipnie ułożony w poił w  chorego mniemanie i przeko­

nanie ze lekarz opowiadaniu iego zupełną daie w iarę, b y ł więc pewnym wyleczenia po sześciu dniach 

oznaczonyeh przez lekarza, a sama ta myśl wystarczyła do przywrócenia mu zdrowia.

(*) Bardzo także dobrze iest wzbudzić poruszenie umysłu przeciwne fixacyi chorego ,  przykłady w yżey przy­

toczone o Achillesie 1 dziewczętach w  Milecie dostatecznym tego bydź mogą dowodem. Van Swieten 

( Comment. T. II.) przytacza chorego mocno obłąkanego, który natychmiast ozdrowiał, kiedy pytafącemu 

się o przyczynę nagłego i wielkiego rozruchu powiedziano, że w  domu sąsiednim w szczął się wielki po- 
zai\ Wrażenie to połączone z boiaźnią pożaru w  iego zamieszkaniu ziawić się mogącego w yleczyło go na 

zawsze z iego obłąkania. —  Pewien chory wpadłszy w  głęboką' religijną melancholią chciał ogłodze- 

niem się dobrowolnem uwolnić się od zgryzoty sumnienia ciężarem licznych mniemanych występków i 

grzechów obciążonego. Zapobiegaiąc grożącemu nieszczęściu Pussin dozorca Szpitala w  Bicetre, wszedł 

lednego wieczora do iego stancyi w  towarzystwie kilku 'posługaczów kaydanami brzęczących, a podsta- 

wiaiąc mu pokarm i napóy rzekł do niego głosem piorunuiącym; ’że teraz ma wolność zrobienia w y ­

boru, albo zpożycia przedstawionego posiłku, albo poddania się następnego dnia nayokropnieyszym nie-
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nie now ych  w y o b r a ż e ń , i niem i tak ciągle  starać go się za tru d n ić , (68) ab y ani ie­

d n ey  ch w ili w oln ego  nie m iał c z a s u , którąb y  p rzyw id zen io m  swoim  m ógł p ośw ięcić: 

do tego zaś n ayp ierw szym  będzie w arunkiem  dla le k a rz a ,  w y r w a ć  go całkow icie  z  

iego zw yk łeg o  p o ło ż e n ia , osadzić go w  n o w ych  stosunkach , o tw o rzy ć  mu n o w y  n ie ia - 

ko ś w ia t, now e ż y c i e ,  zm ien ić w szystkie  otaczaiące go p rzed m io ty , ( 6 9 ) '  takow a zaś 

zm iana tym  p ręd sze i tym  zbaw ienn ieysze p rzyn iesie  k o rzy śc i, im  w ię c e y  iego dotych­

czasow em u p ołożen iu  iest p rze c iw n ą ; w sze lk ie  bow iem  p o w o d y , k tó ry ch  skutkiem  iest 

u lubione iego p rzyw id zen ie  , podobna zm iana sam a częstokroć n is z c z y , now e zaś rz e ­

c z y  otaczaiące chorego in a czey  go zaym uiąc i  now e zu p ełn ie  w zbu dzaiąc w  nim  w r a ­

żen ia  i u czu cia , całą  n iekied y iego ź e  tak rze k ę  p rzek ształcaią  istotę. Stąd samo ju ż  

n iek ied y usunienie z łona rod zin y  a w eyście  do Szpitala staie się iednym  z  n aysk u te- 

c zn ieyszych  le k a rstw ; i  c h o r z y , k tó rzy b y  w  w łasn ym  d o m u , szczególniey ieśli w  nim 

w  całein  znaczeniu  są panam i, n igd y nie m ogli o zd ro w ie ć, cudow nym  p ra w ie  niekiedy 

sposobem  w  n ad zw yczayn ie  krótkim  czasie zupełne od zysku ią  z d r o w ie , zw łaszcza  

p r z y  zachow aniu  koniecznie w  tym  p rzy p a d k u  p o trzeb n ey  ostrożności , ab y w  p ie r w ­

szym  m iesiącu niekiedy zaś n aw et i d łu że y  w szystkim  obcym  osobom , a lym  b ard ziey

Czarniom. Groźba ta tak mocne na umyśle chorego zrobiła wrażenie, że chw ycił się pokarmu, i odtąd 

posłusznieyszy powoli przyszedł do zdrowia. Maiący się chory za umarłego żadnych przyimować nie 
chciał pokarm ów ; postawiono więc kryiomo koło niego trumnę, w  któróy leżący człowiek umarłego u- 
daiący w  pbecności chorego wstawszy ieść p o czą ł, co widząc zdziwiony chory zapytał się go , czy u - 
marli także iadaią; a odebrawszy twierdzącą odpowiedź wspólnie z nim iedząc zapomniał o poprzedniem 
swoiem uroieniu. Liczne podobne przykłady znaydzie ciekawy czytelnik w  dziełach o chorobach umy­

słowych.  W zastosowaniu iednakże tym podobnego sprzeciwiania się ile możności chronić się po­

trzeba gw ałtu , i przymuszania chorych do czynności, przed któremi w  skutek swoiego przywidzenia mo­

cną okazuią obawę; i tak przytacza Donatus przykład chorego, który twierdził że ze stancyi dla nad- 

zwyczaynóy obiętości swoiego ciała wyiść nie m oże; lekarz chcący go o mylnosci tego twierdzenia 

przekonać rozkazał go gwałtem przepchnąć przez drzw i, przyczyni chory przelękły krzykn ął, że mu 

zupełnie członki pogruchotano, a przestrach ten tak mocne na nim uczynił wrażenie, że w  kilka dni 
umarł.

68j Wiele także w  tym względzie pomaga zmuszanie chorych do rannego wstania, i natychmiast zatrudnienie 

ich; gnusnego bowiem leżenia, któremu zwykle zatapianie się w  ulubionych przedmiotów i wyobrażeń roz­

myślaniu koniecznie musi towarzyszyć, iak naytroskliwiey unikać potrzeba.

69) Willis rozpoczynaiąc leczenie chorey na umyśle Królowey Portugalskiey, gdy iey [w żaden sposób z pała­

cu wyprowadzić nie mógł, ka2ał wszelkie sprzęty, służących itp. z idy pokojów wynieść wstawiaiąc zupeł­

nie inne przedmioty now e, i nowych przydaiąc służących; w  cze'm tak ściśle zastosować się musiano, 

ze nawet sama częsta obecność iey zwyczaynego Spowiednika pomyślnemu skutkowi rozpoczętey kuracyi 

stawała na przeszkodzie.
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krew n ym  i p rzy jacio łom  chorego w stęp do iego m ieszkania iak n a ysu ro w iey  b y ł w zb ro ­

nionym . P ró cz  tego ledw ie nie n a y w a źn ie y szą  iest rz e c z ą  w  szpitalu  zatru d n ić cho­

rego p ra c ą ; tam  on w szędzie w  około siebie u y rze ć  p ow in ien  obraz p orząd ku  i p il­

ności , p rzy k ła d  bowiem  ten m oże bardzo skutecznie sam n aw et iu ż  w zbu d zić  w  nim  

chęć do uczestn ictw a ro b o ty  lub za b a w y. Zatrud nienie ied nakźe takow e pow inno ich  

z a y m o w a ć , a w ię c  b yd ź p rzy n a y m n ie y  dla ch o rych  pow inno n o w e m , ró żn iącem  się 

w ie le  od zw y c z a y n y c h  r o b ó t, i dostatecznie s iły  ciała w y c z e rp y w a ć ,, iak  o tem  iu ż  

m ów iłem  w y ź e y : p rze z  to bow iem  ch o ry  staie się u żyteczn ym , o p rzyw id zen iach  n ie­

znacznie i stopniam i zupełn ie zapom in a; i p o w o li w raca  do um ysłow ego zd ro w ia . C zy  

zaś le p ie y  iest zatrudn ić w eso ły ch  rzeczam i sm utnem i i n aw zaiem  sm utnych p rze d ­

m iotam i w e so łe m i; tego pytan ia  ro zw iązan ie  ogólne iest p ra w ie  niepodobnem ; tu bo­

w iem  n a y w ię ce y  stosow ać się m usi le k a rz  do p rzy p a d k ó w  in d yw id u aln ych  a szcze g ó l- 

n ie y  do poprzedniego p rzed  ch orobą ż y c ia  , p rzy c z y n  ch orob y i w yk ształcen ia  u m y ­

słow ego ; zdaie się iednakźe że  ciąg ła  ile  byd ź m oże p ra ca  a dostatecznie s iły  

fizyczn e  w yczerp u iąca  i z p rzw id zen iem  chorego n aym n ieyszey  nie m aiąca s ty c z n o śc i, 

( 7 0 )  w  w ie lu  bardzo p rzyp ad kach  sam a iedna w y sta rcz y  do doprow adzenia nas do 

zam ierzonego celu . ( 7 1

70) Jeżeli np. chorego przywidzenie iest politycznera, wtedy czytanie gazet oczywistą przyniesie mu szko­
dę itp.

71) Nie mogę zakończyć tey materyi bez wspomnienia jednćy ieszcze bardzo ważnćy przestrogi. Otaczaiący 

chorego na umyśle obłąkanego zwykle zapuszczaią się w  obszerne i starannie wyszukiwane dowodzenia 
niweczące podług ich zdania nayskutecznićy przywidzenia chorego; i kiedy chory logiczność takowych 

dowodzeń onymże sam przyznawać zaczyna, i niemi iuż zupełnie wydaie się bydź przekonanym, ura­
dowani z odniesionego nareszcie tryumfu sądzą się bydź iuż bliskiemi kresu; lecz niestety! tryumf 

taki w  oczach lekarzy doświadczonych iest chwilowym tylko i szybko bardzo przemiiaiącym; prawie 

W mgnieniu oka chory zapomina o swoiey dopiero co odprawioney dyspucie, i lakby dla ukarania me- 

rostropnego z nim postępowania niszczy wszelkie nadzieie i ukontentowanie osób tyle mu życzliwych, 

a przywidzenie iego z całą poprzednią mocą wracaiąee odkrywa samo dopiero całą bezużytecznosc i mar­

ność tókowych usiłowań. Z  tego powodu nie mogę nie zalecać iak naymnieyszego do lak mylnego spo­
sobu postępowania przywiązywania w artości,, a ścisłego zachowania obojętności na wszelkie rozmowy 

chorego w  granicach iednakźe w yżey przepisanych: Naylepszym tego twierdzenia będzie dowodem p izy -  

kład wyięty z Neumanna o pewney Kobiecie, która od mniemania, że wnuczkę swoie sama zamordo­

w a ła , niczem odwieść się nie dała, chociaż dziecię to aż do szesnastego roku ciągle pod iey okiem 
rosło i żyło. Jeżeli więc świadectwo zmysłów przekonać nie zdoła, iakże spodziewać się możemy po­

myślnego skutku dowodzeń ?



C o k o lw ie k  w  n iek tó rych  p raw id łach  p ostrzegam y odm iany w  leczen iu  m elancho- 

lik ó w ; iak k o lw iek  bow iem  celem  p syciiiczn ey  ku raey i ch orych  m elancholicznych iest 

starać się ro zw ese lić  ich , ie d n a k że , iak  p rzy w id ze n ie  nie ustępuie przed p o tęg ą  w szel­

kich  n a y w y szu k ań szy ch  i n ayo czyw istszych  d o w o d z e ń , tak  i  m elanch olikow i p rzed sta­

w ian e rozm aite za b a w y  nie zd o ła ią  zaw sze  u sunąć z iego serca  sm utku i tęsk n o ty; 

tym  b a rd ziey  gdzie p rzy c z y n a  ch oroby ciągle  obecna lub ie y  skutki iu ż  m ocno na 

ch o rym  się w y p ię tn o w a ły . —

C a ła  sztuka leczen ia  podobnych ch o rych  z a le ż y  na p ozyskan iu  nieograniczoney 

u fn o ś c i, skoro bow iem  ch o ry  iest p e w n y m , źe  w  tobie znayd zie  cz ło w ie k a  gotow ego 

d zie lić  z  nim  iego n ie szczę śc ia , łatw o o d k ryie  ci zrzó d ło  sw oich  c ierp ień  i  zgryzo t ; 

n a le ż y  w ię c  iego n ied o rzeczn ych  n aw et i bezzasadnych  skarg i ża ló w  c ie rp liw ie  słu ch ac, 

p am iętaiąc p rz y ty m  na te  w a ż n ą  p rze stro g ę , ż e  ch o ry  n ig d y  nie z w ie rz y  się na ra z  

ani w  z w ią z k u  całego ogrom u sw o ich  d o le g liw o śc i, c iek aw e w ię c  p ytan ia  tw o ie  od­

dalą go tem  w ię c e y  od ciebie i  m oże na zaw sze  zam kną go w  sam ym  sobie. Jak u 

fix a tó w  g łó w n ym  b y ło  p rzepisem  n igd y  o p rzy w id ze n ia ch  naym n ieyszey  p rzed  niem i 

nie ro b ić  w z m ia n k i, tak  u  m elanch olików  p rzeciw n ie  potrzeba kon iecznie zostaw ić 

m u w oln ość w y le w a n ia  całey, sw e y  tro sk i do podziela jącego  z nim  serca. C h o ćb y  

w ię c  p rzy w id z e n ie  naw et tako w ym  troskom  iedyn ie  za  zasadę s łu ż y ło , w szelako  n i­

gd y  zrzó d ła  zg ryzo t iego n ie w y sta w ia y  za  nic , albo co ieszcze  go rsza , nie w y śm ie - 

w a y , zw łaszcza  ieśli ch o ry  w ie lk ą  do nich  p r z y  w ięźn ie  w a rto ść ; ow szem  p rzeciw n ie  

potrzeba w chod zić w  iego u czu cia ; i o k a zy w a ć  m u politow anie nad n ieszczęśliw em  

onego p o ło że n ie m ; takim  bow iem  sposobem  n a y p rę d ze y  nam  się udać m oże w p ro­

w ad zić  go na inne p rzed m ioty p rzeciw n e iego m niem anem u n ieszczęściu . Jm  w ię c e y  

le k a rz  zn ać będzie sztukę u w ik łan ia  sw oich  ch orych  w  inne zup ełn ie  now e u cz u c ia , 

tym  ła tw ie y  i  p rę d z e y  zd oła  osłabić u czu cie  g łó w n e pow odem  te ra źn ie y sz e y  choroby 

b ędące. T e r a z  dopiero skoro zu p ełn e  iu ż  pozyskałeś zaufanie chorego, i  on z w sze l­

k ą  otw artością odsłania ci całe  w n ę trze  du szy s w o ie y , zatrudnić go m ożesz skute­

c z n ie , poddaiąc m u z p oczątku  p racę k ró tk ą  i ła tw ą , p o w o li coraz c ią g leyszą , aż 

nakoniec stopniam i potrafisz go zrobić  całkow icie  czyn n ym  i p rzez to zu p ełn ie  go 

u s p o k o i ć .  J e że li iednak zatrudnić go chcesz a tym  b ard ziey  zab aw ić, c z y n ić  to p o ­

w in ieneś tak iakby takow e zatrudnienie lu b  zabaw a p rzyp adkow o ty lk o  chorem u się 

n a stręcza ły , in aczey ch o ry  p oznaw szy w  tym  zam iar tw ó y i u siłow anie poddania mu
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takow ych  straci p rzekonanie źe  iesteś zdolnym  do dzielenia z  nim iego uroionego n ie ­

szczęścia, u w a ża ć  cię będzie za  n ieczułego i lekkom yśln ie o iego zgryzo tach  sąd zące­

g o , to zaś sam o iu ż  w y sta rczy  do w skazan ia m u nieiako p o trzeb y  cofnienia zb yt 

w cześnie i niebacznie p o w ierzo n ey  ci ufności.

T ru d n o  ró w n ie ż  iest ogólne ustan ow ić p raw id ło  co do przedstaw iania m e la n c lio -  

likom  przedm iotów  do za b a w y s łu ż y ć  m a ią c y c h , c zy  takow e m aią b yd ź  w esołem i ,  

czy  też  p rze c iw n ie  sm utnem i. J ak k o lw iek  bow iem  słusznie p o w ie d zia n o :

T a n g e  lyra m  d ig it is , anim i dolor omnis a h ib it,

D ulcisonum  re fic it  tristia  corda melos. 

tedy n ie m n ie j spraw iedliw em  iest zdanie H o ra cyu sza:

O deru n t h ilarem  tristes , tristexnque jo c o s i;

Sedatum  c e le r e s , agilem  gravum que rem issi.

B y w a ły  p rzy k ła d y  , J ź e  w p ro w ad zen i w  to w a rzy stw a  w eso łe  ch o rzy  m elan ch olicy  

ieszcze  w  w ięk szym  p o g rąża li się sm u tk u , z w id oczn em  n aw et całego  stanu ich 

zd ro w ia  pogorszeniem . G d y  zaś niespodziew ane i nagle n ieszczęścia  n a y czę śc ie y  p rze z  

m ocne w zru szen ie  w  nas spraw ione n aysk u teczn iey  zdolaią  usunąć z głębi serca na­

szego sm utek i pam ięć w szelk ich  zg ry zo t i w yc ie rp ia n y ch  dolegliw ości w ielko ścią  sw o - 

ią  p rzech o d zącą  poprzednie cierp ienia  w  nas w y tę p ia ią , stąd pokazuie się w id oczn ie, 

że  w  leczeniu  ch o ry ch  m elan clio liczn ych  sku teczn ieyszą n ierów n ie  i  zb aw ieu n ieyszą  

b y d ź b y  zap ew n e m ogła  rada p rzed staw ian ia  im ra cze y  sm utnych n iż  w esołych  p r z e d ­

m iotów , np. ie ż e li ch o ry  w p ad ł av m elancholią z  p ow odu u tra ty  m aiątku , zapew n e 

żadna pociecha nie znaydzie do iego serca łatw ieyszego  p rzy stę p u , iak  p rzed staw ie­

n ie mu p rzy k ła d ó w , że  są  n ieszczęśliw sze istoty  i w ię c e y  od losu u p ośled zon e, na­

pom knienie m u o innym  o z ło w ie k u ,  k tó ry  oprócz np. u tra ty  ca łko w itey  m a ią tk u , 

poniósł nadto stratę ro d zicó w , ż o n y , dzieci n a k o n ie c , które p rz y s z łą  podporą iego 

starości i k a lectw a  b yd ź  m iały itp. R ó w n ie ż  dobrze b yw a  czasem aby n iby to p r z y ­

padkow o i n ieznacznie podsunąć m u tow arzystw o ludzi rozm aw iaiących  z sobą a u -  

daiących że  go nie u w a źa ią ; n iekiedy bow iem  ch o ry  ciekaw ością  zd ięty  zechce m oże 

b yd ź uczestnikiem  ich r o z m o w y ; a to będzie iuź posunieniem  w ię ce y  naprzód iego 

k u ra c y i i p rzyb liżen iem  kresu  iego w yleczen ia . Dogodzenie częstokroć ich p r z y w i­

dzeniom  także zad ziw iaiące sp raw ia  skutki, zw ła szcza  do n atu ry  p rzy w id zen ia  zręczn ie
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i  dow cipn ie p rzy s to s o w a n e ; np. ie że li ch o rzy  p o czy tu ią  się za  zbrod niów  godnych 

su ro w ey  k a r y , lub grzeszn ikó w  w ątp ią cych  o u zyskan iu  odpuszczenia g rzech ó w  sw o­

ich  ; w takim  ra zie  w yd an ie  w y ro k u  form alnościam i pozornem i op atrzon ego, lub  da­

n ie  im rozgrzeszen ia  p r z y  sp cw ied zi n iek ied y samo iedno dostatecznem  będzie le k a r­

stwem : (7 2 )  w  w yzn acze n iu  ró w n ie ż  k a ry  za  m niem ane w yk ro czen ia  nastręczy  się tu 

bard zo dobra lek a rzo w i sposobność zaord yn ow an ia  u ży c ia  p otrzebn ych  stosow nych 

srzod ków  lekarsk ich  , k tó ry c h  m oże c h o ry  w p rzó d y  w ah ał się p rzy ią ć .—  Z  tych  

k ilku  r y s ó w  p ozn ać m ożem y o gó ln y  p lan  k u ra c y i, którego z resztą  w yk o n a n ie  i  ro z­

m aite zastosow anie do szczegó ło w ych  p rzy p a d k ó w  z a le ż y  iedynie od rostropności i za­

sad ludzkości exekw uiącego.

C h o ry ch  g lu p o w atych  ( f a t u i )  leczen ie  b ard ziey  iest pedagogicznem ; stan ich 

n ayw id oczn ieysze  m a podobieństw o do m ałych  dzieci w yk szta łcen ia  p otrzebu iących  3 

a ró żn e te y  ch o ro b y  stopnie ró żn y m  także  epokom  w iek u  dziecięcia  odpow iadaiące 

rozm aite  te ż  w  ich  prow adzen iu  p otrzebn e w sk a zu ią  zm iany. N a yp rzó d  n aw yk ać 

p o w in n i do ochędostw a i  u w agi na siebie sa m y ch , słow em  w  całem  prow adzeniu 

g łó w n ym  lek a rza  celem  b y d ź  pow inno u siłow anie zrobienia z  n ich  lud zi o ty le  

u ż y te c z n y c h , o ile  ludzie słabego rozsąd ku  pod roztropn ym  pedagogicznym  dozorem  

niem i dla społeczności stać się m ogą. Jeśli w  leczen iu  ch orych  u m y sło w ych  liczne 

i  zb yt częstokroć w ie lk ie  n apotykam y trudności , ted y  w łaśn ie  w  prow adzen iu  tego 

rodzaju  ch o rych  są one nayw iększem i j  i n a d zw y cza y n e y  w ym agaią  cierp liw ości i 

■wytrwałości w  ra z  u łożonym  planie , n aystaran n ieysze bow iem  zabiegi nasze bardzo 

często zw łaszcza  w  sam ym  p oczątku  rozbiiaią  się o skałę niepodobieństw  i p rzeszkód  

w  natu rze iu ż  sam ey ch orob y u gru n to w an ych ; pam iętać w ię c  n a le ż y ,  ź e  zagadka 

skutecznego p row adzen ia  takich  ch orych  ró w n ie  iak  m ałych  dzieci stopniam i ty lk o  

ro zw ią za n ą  b yd ź m o ż e , i  to n a y p rę d ze y  ty lk o  łagodnem  iednak p o w ażn em  trakto -

72) W yrobnik ieden w  czasie zaburzeń we Francyi w padł w  podeyrzenie przez niektóre mowy swoie, pe­

łen  więc obawy guillotyny dostał obłąkania umysłu. Pinel utworzył z trzech młodych lekarzy Kom - 

m issyą, która go sądzić miała; ta przygotowawszy wszystko stosownie do tego dzieła, w  czarne su­

knie przybrana, wezwała chorego, a po ścisłem wybadaniu i zapisaniu w  protokóły inkwizycyi całey 
w  obecności iego, wyrokiem swym opatrzonym we wszelkie formalności orzekła go w  imieniu narodu 
wolnym od w in y; i tym sposobem przyszedł zupełnie do zdrowia ( Pinel 1. c. p. 124;. Z  równie po­

myślnym skutkiem i sam wyleczyłem  chorego ciągle rozpaczającego, i troskliwie widoku ludzi unikaią- 

cego z boiaźni kary za zdradę kraju: wręczenie wyroku uniewiuniaiącego uspokoiło go zupełnie.
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w aniem . Jakkolw iek  zaś ty le  trudnem  iest dokonanie tak w ażn ego  d z ie ła , nie iest 

ono p rze c ie ż  zup ełn ie  n iep odobn em ; m ożn a w  nauczaniu  zw ie rzą t dop row ad zić sztu­

k ę  do zadziw iaiącego stop n ia ,  czem u źby czło w ieka  w  w ła d za ch  u m y sło w y ch  od natu­

r y  upośledzonego lub w  w yk ształcen iu  zan ied b an ego , p ilnem  i  ciągiem  staraniem  na 

m n iey  lu b  w ię ce y  dla społeczności u żyteczn ego  czło n ka p rzero b ić  nie b y ło  m ożna ?

I  w  rz e cz y  sam ey pociesza nas w  te y  m ierze dośw iad czen ie,  że  kto koch ał p raw d zi­

w ie  ten p rzed m io t, kto uczuciam i ludzkości silnie w zm o cn ił sw oię d u s z ę , i w  n ie­

zm ord ow aną u zb ro ił się odw agę i n iew yczerp an ą  cierp liw o ść  , n ieraz p ow oln ym  po- 

stępuiąc kro k iem  zd ziw ił nakoniec t y c h ,  k tó rz y  w p rzó d y  chorego w id zie li ,  a w e w n ą trz  

Siebie nayin ilszą  i n aych lu b n ieyszą  zn a la z ł sw y ch  starań  nagrodę.

W y ło ż y w s z y  w  kró tk o ści zasady p sych iczn eg o  ch o rych  na um yśle obłąkanych  

leczen ia , pozostaie m i ieszcze nadm ienić co k o lw iek  o sp osob ach , k tó ry ch  u ży w a ć  na­

le ż y  w  celu  zapobieżenia w y w ią z y w a n iu  się chorób u m y sło w ych  i uniknienia ich re ­

c y d y w y  ; p rzy p ro w a d zo n y  b o w iem  do p eryo d u  reko n w alescen cyi ch o ry  podobnym  iest 

do okrętu , którego samo naw et zaw inienie do p ortu  ieszcze nie zaw sze dostatecznie 

zabezp iecza  zu p ełn ie  od n ieszczęścia5 i pow staiąceinu  z  p sych iczn e y  ch o ro b y  ró w n ie  

iak  rekonw alescentow i z in n ych  chorób  ciała  bez n ależytego  w zm ocnienia i za ch o w a ­

n ia  się stosownego re cy d y w a  niem niey ta k że  zagraża.

Jeśli w ięc idzie  o z apobiegnienie w yw iązan iu  się ch oroby u m y sło w e y , do k tó rey  

c h o ry  dziedziczną m a d y sp o zy cyą  lu b  k tó re y  zaród  w  sobie n osi, w  ted y  cała  p ro -  

p h ylax is  w  rozw iązan iu  ty lk o  istotney w ych ow an ia  zagadki w y szu k iw a n ą  b y d z  m oze. 

P rze z  takie iednakże w ych o w an ie  nie rozum iem  ia  tu  zdobienie p a m ię c i, nauczanie 

m nóstw a w iad o m o ści, n a u k , r z e m io s ł,  lub  grzeczn ości ś w ia to w y c h , łechtanie sw oich 

częstokroć zb yteczn ych  n a d zie i, dogadzanie swoim  nam iętnościom , zręczn e  w ad  i sła­

bości sw o ich  lub celów  p rzed  drugiem i u k ryw a n ie  i t. p . lecz  iedynie ty lk o  n a w yk n ie - 

nie do p okon yw an ia  skłonności i nam iętności m ocą ro zu m u j trzeba ż e b y  czło w ieko w i 

nieiako nałogiem  się stało , to zaw sze c z y n ić , czego po nim ob ow iązki iego  stanu 

w ym a ga ią ; pow inien  p rzy zw y c za ia ć  się do doznania oporu d ru gich  i  do p rzytłum ien ia  

w  sobie ż ą d zy  dopięcia szczęśliw ie  w szelk ich  bez w yia tk u  rz e cz y . W p a ia m y  zatyin  

w  chorego rzeteln e p oięcia  o w artości r z e c z y , o honorze i  b o g actw ach , zalecam y u -  

n ikać zb yteczn ych  n atężeń  um ysłu  , gw ałtow nego w yb u ch u  n a m ię tn o ś c i, w czesn ey  a
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c ią g łe y  n au ki, szczególn iey  g łębokiego zam yślania się o o d rębnych  (a b stra cte )  p rzed ­

m iotach , i od c iąg łey  nauki do iednego zaw sze  ty lk o  w yłą czn ie  przedm iotu sk ie ro - 

w a n e y . G d zie  nie na takich  zasadach w ych o w an ie  m łodych  osób p row adzon em

b yło  , gdzie c z ło w ie k  od dzieciń stw a n a w y k ł p uszczać w olno cugle swoim  nam iętno­

ścio m , a w  dogodzeniu życzen io m  swoim  in n ey  nad w łasną w o lę  nie zn a yd yw a ł za ­

w a d y  , tam p r z y  działaniu p r z y c z y n y  ch o ciaż m niey gw a łto w n ey  ch orob y w yw ią za n ie  

się będzie nieuchronnem  , zw ła szcza  że i n aylep sze prow ad zen ie  m łodego nie zaw sze  do­

stateczną p rzec iw  pociskom  nieszczęść b y d ź  m o że  ta r c z ą ;  iakże trudno częstokroć za p o - 

b iedz chorobie , do k tó re y  np. ob raza  h o n o r u , utrata m aiątku lub u kochan ey osoby,' 

n iew iern ość w  m iłości itp. b y ły  p o w o d em ?

T y c h  sam ych p ra w id e ł trzym a m y się w  p ro w ad zen iu  re k o n w a le sce n tó w : skłon­

ność b o w ifm  do r e c y d y w y  i p rze c iw  -  n atu raln ie p o d w yższo n a  czułość są tu S y m p to - 

m atam i ch ara k tery sty czn em i; nagłe w ięc i n iespodziew anie d zia ła jące  poruszenia duszy 

np. r a d o ś ć , g n ie w , boiaźń , za  p ręd kie  p rze y śc ie  ze stanu p rzym u su  i sam otności do 

stanu 'wolności bez g r a n ic , n iepodległości i n iezależn ości m ogą natychm iast w ie łk ie y  

Szkody stać się p rz y c z y n ą  ró w n ie  iak  za  p ręd ki p o w ró t na łono p rzy ia c ió ł i rod zin y  

zw ła szcza  fa łszy w e  w yo b rażen ie  o zasadach p ro w ad zen ia  rekon w alescen tów  m aiącey. 

N ien a leźy  im  p rzyp o m in ać sm utnych epok ich ch o ro b y , p rze z  co się n ap ełn ia ią  w sty ­

dem , w zd ryg n ien iem  i boiaźuią pow rotu  ,  le cz  starać się ow szem  w ystaw iać  ią  w  iak 

n a y p rzy iem n iey szy m  obrazie i p ow oli pam ięć o n e y że  z  ich  d uszy w ym a za ć; p o cieszać  

ich  nadzieią  ry ch łe g o  pow rotu  do k r e w n y c h , p rzy ia c ió ł i ukochan ych  osób; p o zw alać

*) Widziemy stąd, że rodzice i Nauczyciele nayskuteczniey działaćby mogli w  tym względzie, lecz niestety! 
ślepe przywiązanie pierwszych tłumi bardzo często nayzbawiennieyszą przestrogę rozumu, i dozwala b łę ­
dom dzieci zamieniać się w  nałóg słusznie drugą naturą nazwany, wtrącaiąc ich szkodliwem pobłażaniem 

w  przepaść, z którey częstokroć żadne usiłowanie sztuki wydobydź ich nie zdoła. W  wychowaniu m ło­

dych wiele wprawdzie staie na zawadzie trudności, te jednakże nie zawsze do usunięcia są niepodobnemij 

należy w  całym planie edukacyi stosować się do w ieku, do zdolności, do stopniowanego rozwiiania się 

władz um ysłow ych, do moralnego uczucia dzieci itp. albowiem i zbytnia surowość, natężania przymuso­

we do prac um ysłowych, do których albo dziecię żadnych od natury nie odebrało zdolności, albo nay- 

mnieyszey nie okazuie chęci młodzieniec, równie czasem bez szkodliwego skutku wykonać się nie da: lecz 

iakże rzadko podobne uwagi trafiaią do serca Rodziców w  ślepem przywiązaniu nie chcących zakreślać 
sobie granic przyszłego powołania i mniemanego szczęścia swoich dzieci, i którym niższe szczeble w zawo­
dzie obywatelskim zdaią się bydź pokrzywdzeniem, poniżeniem i niegodnemi starań w  pielęgnowaniu pod- 

iętych! O iakże wielkim i szlachetnym, ale zarazem iakie trudnym iest obowiązek rodziców i nauczycieli!
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im  u lubionych  d aw n iey  z a b a w , u n ikać h ałasu  i spotykania się zw ła szcza  z fu r y a -  

ta m i, w  osobnych  trzym a ć stan cyach  aby im  nic nie p rzyp om in ało  m ieysca ich po­

przed n iego  p o b ytu , które m im ow olnym  p rzeyn iu ie  ich  w styd em , zdaie im  się bow iem  

iak g d y b y  p rze z  sw oię chorobę stracili w sze lk i honor i  p u b liczn y  szacu n ek u  lu d z i; 

n ikt w ięc  od nich stronić nie p o w in ien , ow szem  chętnie k a żd y  w ch o d zić  ra c z e y  ma 

w  w sp ólne z n iem i to w a rzystw a  i c z y n ić  ich  sw o ich  zabaw  u czestn ik am i, i w  niczem  

nie dać im  p oznać ich  p raw d ziw ego  stanu, ale ow szem  u daw ać m ożna zup ełną o ich  

poprzednim  p ob ycie  n iew iad o m o ść, tw ierd ząc  np. ż e  w ra c a ią  z p o d ró ż y  itp. ( 7 0 )  

T o  bow iem  iest g łó w n ą  p rzy c z y n ą  dla czego rekon w alescen ci unikaią  ludzi i zb liźa ią  

się do nich nie bez w ie lk ie y  b o iaźn i w styd u  i n ieu fn ości; p ocieszać ich  w ię c  n a le ży , 

u p rzed zać ich ż y c z e n ia , w ystaw iać  im m ożn a ż e  m aiaczenie go rączkow e ( delirium  

fe b r ile ) którego w c ią g u  g o rą czk i np. n e rw o w e y  dośw iadczali, b yn aym n iey  ich  w sty ­

dem p rzeym o w ać nie p o w in n o , n ay lep iey  zaś będzie u nikać ile  m ożności w sz e lk ie y  

ro zm o w y i n aym n ieyszey  w zm ian ki o ich poprzed niem  c ie rp ie n iu , starać ich  się za­

trud niać przyiem n em i pracam i i zabaw am i, za ch o w u ią c  iednakźe w ie lk ą  ostrożność 

w  zatrudnieniach  ich  stanu i  w  dopełnianiu ob ow iązków  w łaściw ego  ieszcze  p rzed  

chorobą p o w o łan ia , także w  puszczan iu  ich  w czesnem  do stosunków  fam iliyn yeh . W i ­

dzim y w ięc  że  dobre p row ad zen ie rekon w alescen cyi w ię ce y  czasem  od k re w n y ch  za­

le ż y  n iż  od le k a rza , i źe  zab aw y i p o d ró że  g łó w n em b y p o w in n y  b y d ź  takich cho­

ry c h  zatrudnieniem  j ta k że  źa d n e y  nie n a le ży  rob ić  ró żn icy  m ięd zy rekon w alescen­

tem psych icznym  a innem i chorem i w racaiącem i do z d r o w ia , p rze z  to ch o ry  p o w o li 

zapom ina o smutnem sw oiem  daw nem  p ołożen iu  i n a w yk a  do kosztow ania  uciech ż y ­

cia tow arzyskiego. Stącl też  n ieraz przekonało  dośw iadczen ie że n iem ogący w  szpita­

lu  zupełnego odzyskać zd ro w ia  na łonie dopiero ro zsąd n ey  r o d z in y , ia k b y  ze snu 

długiego obudzony i iakby now em  obdarzony ży c ie m , n ab ył zu p ełn ey  m ocy um ysłu.

i 8*

73.) Nay trudnieyszą iest do zachowania ta przestroga z clioremi wracaiąccm! do rodziny z niższey Klassy ludu 

złozon ey, brak bowiem wykształcenia umysłowego nie dozwala krewnym zastosowywać się w  swoiem po­

stępowaniu do potrzeb rekonwalescenta, a zle zrozumiana przychylność i nierostropny sposób okazywania 

radości w  świątyni Bachusa w  toyyarzystwie z chorym do wspólnego z niemi pożycia wracaiącym nayczę-  

ściey recydywy nierównie od poprzedniey choroby do wyleczenia trudnieyszey staią się przyczyną; czyby 

więc w  takim razie oddanie rekonwalescenta pod opiekę i szczególny dozór w ładzy mieyscowey np. w ó y- 

tów lepiey w tym przedmiocie i z większą łatwością obznaymionemi bydź jnogących nie potrafiło dosta­
tecznie grożącemu zapobiedz nieszczęściu?
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W  w yp u szczan iu  ró w n ie ż  reko n w alescen tó w  z  opieki Iekarskiey n iem n ieyszey 

potrzeba o stro żn o ści, i n ie zbytn ie się p o sp ie sza ć , aż d raźliw o ść  zw y cza y n a  w  tym  

p eryo d zie  cokolw iek się u m n ieyszy  i u y rz y s z  cliorych  zdolnem i do robienia choć nie 

zupełnego oporu na ivra żen ia  częstokroć m niey p rzy iem n e, a na iakie czasem  z  p o w o ­

du p oprzedn iey dopiero le d w ie  co usunioney ch o ro b y  napotkać m ogą pom im o n a y -  

tro sk liw szych  w  tym  w zględ zie  n aszych  zab ieg ó w . ( 7 4 . )

Na tem  k o ń czę  kró tk i r y s  m etody leczen ia  p syc iiiczn e y , zostaw uiąc dalszem u cza­

sow i i d łuższem u dośw iadczeniu  w yp ra co w a n ie  obszernego dzieła  obeym uiącego u w agi 

lek a rsk ie  nad naturą chorób u m ysło w ych , ich Sym ptom atam i, ich p rzy czyn a m i, i ro z­

b iór rozm aitych  sposobów  le c z e n ia , do k tó re y  p ra cy  z samego p ow ołan ia  m ego ju ż  

oddaw na zbieram  zasiłk i.

O Z A G A D N I E N I A C H  F I L O Z O F I I
I  I C I I  R O Z W I Ą Z A N I U .

Z agadnienia są zapytaniam i na które się drogą um ieiętnego dowodzenia odpow iada. 

K a żd a  p ra w d ziw a  um ieiętność m a takow e zagadnienia z k tó rych  filozoficzne ró żn ią  się 

szczeg ó ln iey  sw ą  obszerną ro zleg ło ścią . U siłow an ie  ro zw iązan ia  um ieiętnie i dosta­

tecznie zagadn ień  filo z o fii, n a zy w a  się filo zo ficzn ym  system atem  , k tó ry  iest zarazem  

istotnem  przed staw ieniem  p o ię c ia , iak ie  sobie tw ó rca  iego o filo zo fii u czy n ił. P o d łu g  

tego p rzeto  iak  zagadnienia filo zo fii w yso k o  lub nisko rzucone i tak lub in aczey  p o -

741 Do licznych przeszkód przy uwalnianiu chorych rekonwalescentów ze Szpitala przedstawiaiących się nale­

ży  także bardzo często niedostatek funduszu na pierwsze potrzeby życia dla powracaiącego do domu; 

chory bowiem wtedy ogołoconym będąc ze wszystkiego a ieszcze słaby na umyśle niewątpliwie recydy­

wie ulegnie; czyby więc w  takim przypadku nie naylepszą było radą przeprowadzenie rekonwalescenta 
ze Szpitala do domu roboczego gdzie sami zdrowi się znayduią, gdzie gotowy chory dla siebie widzi przed­

miot zarobku, i gdzie naystosownieyszy podług mego zdania znalazłby przeehód srzodkowy między szpi­

talem a przyszłem mieyscem swego towarzyskiego na dal pożycia: Z resztą mieysce takie zostawiałoby

chorego przez nieiaki czas może w  pewnym obłędzie i omamieniu, widziałby się albowiem niby w  Szpi­
talu , niby w  towarzyskim zawodzie, i długo może przez to samo nayskuteczniey dałoby się przed niin 

ukryć prawdziwe mieysce iego poprzedniego pobytu, pamięlaiąc iednakże dobrze o tey przestrodze, aby 

zadney widoczney między nim a drugiemi zarobkuiącemi nie czynić różnicy, i iak naytroskliwiey ukry­

wać odbytą dopiero chorobę; i takież samo postępowanie zalecić współpracuiącym do ścisłego zacho­
wania. —
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dane b ę d ą , w yp adn ie u siłow ane ich  r o z w ią z a n ie , bo o d p o w ied ź rów n a b y ć  m usi 

zapytaniu.

Z agad nienia  F ilo zo fii są częścią  tak ie , k tó re  pow staią na samem ty lk o  stanow i­

sku  zm ysłow ego spostrzeżenia i  z  tego ż iedyn ie  6tanowiska ro zw ią zan e  b y ć  

m o g ą , częścią  ta k ie , k tóre  pow staią na stanow isku rozum u i z  niego ty lk o  ro z w ią ­

zane b y ć  m ogą.

Zagadnienie F ilo z o fii  nayprostszym  w y ra żo n e  sposobem  tak brzm ieć m oże : „ w  ia - 

kim  w zaiem n yin  stosunku zostaie p rzed m iot z m y s ło w y  i w yo b rażen ie  tegoż zm ysło ­

w ego  p r z e d m io tu ? ,,  Zn aczenie zapytan ia  tego iest następne: iakim  sposobem p r z y ­

chodzę do w y o b ra że n ia  przedm iotu  zew n ą trz  m nie będącego i iak  rzecz  zew n ętrzn a  

dostaie się w e m n ie , w  w yo b ra ża ią ce  sobie iestestw o? iak  się ma spostrzeganie , 

W yobrażanie i m yślen ie do istnienia przedm iotów  w  p rzestrzen i i c z a s ie , k tóre  p rze­

c ie ż  zdaią  się b y ć  czem si innem  a n iże li sam em  w yo b rażen iem  albo p o ięciem ?

G d y  podług d o św iad czen ia , n ie iedna ty lk o  rze cz  i n ie  iedno odpow iednie ie y  

znayduie się w y o b r a ż e n ie , ale w ie lo ść  r z e c z y  , a zatem  i w y o b r a ż e ń : gd y w szystk ie  

r z e c z y  ogarniam y pod w spólnem  znam ieniem  m ateryi (ro z c ią g ło śc i w  p rze strze n i)  , a 

w szy stk ie  w yo b ra że n ia  i poięcia  pod w spólnem  nazw iskiem  ducha (m y śle n ia )  ; p rze ­

to zagadnienie p o w yższe  da się tak  w y r a z ić : , ,  w  iakim  w zajem n ym  stosunku zostaie 

m aterya  i d u c h , a lb o  le p ie y  ie s zc z e , m ateryalne i duchow ne? , ,

P rzed m io ty  zew n ętrzn e  dostaią się do w iadom ości n aszey za  pośrednictw em  cia­

ła  i  iego zm ysło w ych  o rg a n ó w , a  spostrzeganie i  w yo b rażan ie  p rzy w ią za n e  iest do 

działalności tegoż c ia ła ; ciało  zaś samo , iak k o lw ie k  do m nie n a leżą ce  , iest znowu 

czem si zew n ątrz w yo b raża jącego  sobie iestestw a m oiego znayduiącem  się , które w  od­

niesieniu do n iego , duszą się n azyw a. P ytan ie  w ięc p op rzed nie w raca znow u w  n a- 

stęp n ey  postaci: , ,  iak  się m aią do siebie dusza i c ia ło ?  , ,

G d y  zb ió r w szystkich  m o żn ych  zm ysło w ych  sp o strzeżeń  i oderw anych  od nich 

p o ię ć , dośw iadczeniem  n a z y w a m y , przeto  p o w yższe  zagadnienie da się w  ty ch  zam ­

k n ąć  w y r a z a c h : , ,  iak dośw iadczenie iest m ożnem ? „  p o n iew aż w arunkam i dośw iad­

czenia są przed m iot i podm iot.

YVszystkie te zapytania s3 w istocie iedne i też same. K to  ie rzu ca  iako zaga­

dnienia filozofii m oże z  stanow iska sw ego, z dośw iad czen ia , usiłow ać ich  rozw iązan ie ,
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ale nie in aczey  iak  p rze z  dośw iadczen ie. C ale  atoli dośw iadczenie n ienastręćza inne­

go zw iązku  m ięd zy skończonem  a n iesk o ń czo n em , iak  zw ią ze k  p r z y c z y n y  i działania. 

U staw a zaw isłości iest ustaw ą w ażn ą  dla całego dośw iadczenia ,  k tórą  rozsad ek w y ­

c ią g n ą ł z istotnych  z ia w ie ń  w  n atu rze i podał w  te y  pow szechności. Z a  pom ocą 

u staw y  te y  i  stosow nie do n ie y , m a b y d ź  w yiaśn ion em , iak  się w ią że  zew n ętrzn ie  

skończone z  w ew n ętrzn ie  skończon em . Z  stanow iska tego pow staią d w a  filozoficzne 

syste m a ta , p rzeciw n e sobie w  k ierun kach  , z k tó rych  iedno p rzy im u ie  zew n ę trzn ą  

skończoność za p rzy c z y n ę  w e w n ę tr z n e y , dru gie zaś p rze ciw n ie  o d w ró tn ey  ch w yta  

się drogi i w ew n ętrzn e  p o czytu ie  za  p rzy c z y n ę  zew n ętrzn ego. System atam i tem i 

są : M ateryalizm  i . In tellektu alizm .

S Y S T E M A T  M  A  T  E  R  Y  A L  I Z  M U .

M a te ry a liz m , b io rą cy  n azw isko  sw oie od m a te r y i, k tó rą  za p ie rw szą , za z r z ą -  

dzaiącą  w yo b rażen ia  p rzy p u szcza , iest system at, co z stanow iska dośw iadczenia w i­

dok sw ó y  tak  p rzep ro w ad za: iż  z e w n ę trz n a ,  m ateryaln a  n a tu r a , c z y li przedm ioto­

w e ,  iest p rzy c z y n ą  w y o b r a ż e ń , podm iotow ego; iż  to oboie, przedm iotow a i podm io­

tow a nie ty lk o  zostaie w  z w ią z k u  zaw usłości, ale w  takim  zaw isłości zw ią z k u  , iż  p ier­

w sz e , iako p o p rze d za ją ce , gruntuie d ru gie , a zatem  iż  m aterya  d u ch a , cia ło  duszę 

kon ieczn ie oznacza i źe  tak zw an e duchow ne fu n k c y e , iakiem i są : spostrzeganie, w y o ­

brażanie, m yślenie, chcen ie, czucie, są skutkam i sposobu działania zew n ętrzn ych  rze czy .

P o d łu g  w id o ku  tego w ra że n ie  zew n ątrz  dzieie się na organ a z m y s ło w e , to u -  

dziela się n e rw o m , n e rw y  p rzesy ła ią  ie do siedliska duszy w  m ó z g u , w  k tó ry m  spo­

strzeżen ie następuje, k tó re iako w ra że n ie  w  m ó zg u , iako m ateryalna id e a , tak  długo 

p o z o s ta łe , dopokąd zn o w u  p rze z  iak ą  pobudkę zew n ą trz  w7zbudzonem  nie będzie. 

M aterya  zaś sam a, iako p ierw otn e i b ezw a ru n k o w e, składa się w  ostatniey sw ey  pod­

staw ie  z n iedaiących  się w re ś c ie  spostrzedz m ateryaln ycli cząstek -  atom ów , rozm aite­

go kszta łtu . Z  nich  to złożon e są w szystk ie  cia ła. ——

W szy stk ie  zm ysło w e w yo b ra żen ia  zostaią w  zw ią zk u  z zrządzaiącem i ie p rze d ­

m io tam i, a zatem  w  duszy ty le  się ty lk o  z n a y d u ie , ile  się na nią zew n ą trz  d zia ła , 

i niem asz w yo b ra żen ia  w  d u s z y , k tó reb y  albo całko w icie  albo cząstkow o u fw o rzo - 

nem  n ie  b y ło  p rzez  k tó ry k o lw ie k  bądź zm ysł za  daną zew n ętrzn ą pobud ką. Z  p ier­

w o tn y ch  tych  p o s tr z e ź e ń ,  zd zia łan ych  p rze z  zew n ętrzn e w ra ż e n ie , p ow staie w sze lk ie



p o zn an ie, ró żn o ść  zaś w  w yob rażen iach  naszych pochodzi z ró żn y ch  ru ch ó w  m ate- 

r y i  w zględem  organów  naszego ciała. W ra ż e n ia  zm ysło w e p rzech o w u ie  p am ięć , k tó­

r a  iest ty lk o  słabszym  ciągiem  p ierw szego w ra że n ia . G d y  p rzed m io ty , iako d z ia ła -  

iące  p r z y c z y n y  w y o b ra że ń  naszych  , zostaią w  stosunku m iędzy sobą , p rzeto  i sam e 

w y o b ra że n ia  , iako zdziałane s k u tk i, zostaią ró w n ie ż  m iędzy sobą w  ro zm aitych  sto­

sun kach; spostrzegać te stosunki iest to są d zić , a co z n o w u  iest ty lko  słabszem  czu ­

ciem . Zdolność p rzy iin o w an ia  d elikatn ieyszych  i rozm aitszych  w ra ż e ń  ze w n ą trz  , dla 

d e lik a tn iey szey  o rgan izacyi i dokładnieyszego ty ch ż e  w ra ż e ń  c z u c ia , ro zró żn ia  w ła ści­

w ie  ludzi od zw ie rzą t. —

W id o cz n ą  iest rze czą  iż  system at ten , k tó ry  ta k że  gru b ym  em piryzm em  na­

z w a ć  m o ż n a , pod ob n y do m atery i od k tó re y  w z ią ł  nazw isko ma w  sobie coś d z i­

k iego , a m ianow icie iż  dw iem a ciśn ion y iest tru d n o ściam i; to iest: w y w o d zą c  z p r z y ­

padkow ego z ło żen ia  atom ów  ż y c ie  organizm ów  i  w yiaśn iaiąc z m ateryaln ych  u p r z y -  

m io tn ie ń , z n iep rzen ik liw o ści, i lo ś c i,  p o sta c i, c ię ż k o ś c i, m yślenie i  chcenie. A le  

nie to iedno czyn i m ateryalizm  godnym  odrzucenia.

D w ie  są m etody do obalenia filozoficznego system atu , ró w n ie  godne i ró w n ie  

do celu  w iod ące. P ie rw sza  zasadza się na w yk azan iu  z  tegóż samego sta n o w isk a , 

na któ rym  się system at o p ie ra , n ien aleźytości następstw  i  w n io sk ó w ; druga na ude­

rzeniu  na samo stanow isko i w y k r y c iu ,  iż  iest ty lk o  p od p orząd kow an ym  i w y ż s z e m u  

u stąpić w in ien . O bie te m etody dadzą się tu  zarów n o zastosow ać.

P ytam  się w ię c  n a p rzó d : có ż to iest ta  m a te ry a ,  co tak  w ie le  działa  i ż y ią -  

cego ducha w  w szystk ich  sw y ch  ziaw ien iach  oznaczać pow inna ? A  ieśli m ateryą 

dzielisz w  n iesk o ń czo n o ść , czem u niedochodzisz do p o ie d y n cze g o , ale zaw sze do ma­

te r y i;  a ta czem że w reście  b ę d z ie ?  N a zapytanie to , albo nic n ieodpow iada w s z y ­

stko w yiaśn iać  ch cący  m ateryalista , albo odpow iada lik cy ą  -  atom am i, które nie są p o - 

ięciem  dośw iadczenia.

P ytam  się p o w tó re: skąd się b ierze  ta m a te ry a ?  M a te ry a lis ta , ch e łp liw y  z tego 

iż  zostaie na stanow isku dośw iadczenia , k tó re  zaw sze w  pom oc p r z y w o łu ie , nie mo­

ż e  dać inney o d p o w ied zi, iak  z m ateryi i pytanie zn o w u b y  p o w tó rz y ć  n a leżało . Je­

śli zaś m ateryalista odpow ie z B oga; nie zostanie sobie w ie rn y m ; bo B óg iest m yślą 

d u c h a , którem u w  dośw iadczeniu nic nieodpow iada , a iakim że sposobem  p rzych odzi
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do te y  m y ś li ,  gd y  w szystkie  m y ś li, są ty lk o  zrządzeniam i r z e c z y  ze w n ę trzn y ch  za 

p ośrednictw em  zm y słó w  i u czyn io n ych  na n ie w r a ż e ń ?  Jeśli M ateryalista  n ie w y o - 

b ra ź a  sobie B oga iak  E p ik u r ,  iako EiSwKoV n iezm iern ey  w ie lk o ś c i, unoszącego się 

w  p ró żn e y  p rze s trz e n i, ale w y o b ra ża  sobie iako d ucha, k tó ry  s tw o rz y ł m a te r y ą , zba­

cza  z stanowiska sw ego ; bo podług w id oku  iego m ateryalne iest p ie rw sz e m , w a ru — 

ią c e m ; duchow ne p rze c iw n ie  d ru g ie m , za w aro w an em ; p o m in ąw szy  iż  poięcie s t w o ­

r z o n a ,  iako w  dośw iad czen iu  nie d a n e , iest zup ełn ie  niezrozum iałem u p o m in ąw szy  

n aw et i  to ,  i ż  p r z y  pom ocy poięcia  te g o , trudnem  zaw sze b ęd zie p o iąć  iak  s tw o rz o ­

na m aterya  w ra z  z m ateryaln em i i m echanicznem i p rzym io tam i m oże zrzą d za ć  w y o ­

b rażen ia  w  duchu.

P ytam  się po trz e c ie : có ż  to iest w  n a s ,  co się nie ty lk o  c ie rp ią ce m , nie tylko 

w ra ż e n ia  odbieraiącem  o z u ie , ale co sw iadom em  iest siebie iak o  w o ln o czyn n e i  ia ­

ko  samo siebie o zn aczaiące? z  czyn em  tym  św iadom ości, m ateryalizra  popadł w  sp rze­

czność. P odług sposobu w yo b ra ża n ia  iego c a ły  zb iór lu d zk ich  m yśli iest zbiorem  

p rzem iiaiących  i ty ch  które p rzem in ęły  w ra ż e ń  , k tó re  dusza odbiera  od zew n ętrz­

n ych  p rzed m iotów  za  pośrednictw em  n arzęd zi zm y sło w y ch  i  n e rw ó w . A le  p rze c ie ż  

ia  nieiestem  m oiem  w yo b ra że n ie m , n ie iestem  odbieraiącym  ty lk o , nie iestem  sam ym  

w ypadkiem  r z e c z y  z e w n ę trzn y ch ; iestem  p rze c ie ż  c z y n n y m , iestem  iestestw em , któ­

r e  iest panem  sw ych  w y o b r a ż e ń , k tóre  działaiąc św iat ze w n ę trzn y  sobie p r z y w ła ­

szcza , k tó re  na m ateryaln ą  osnow ę i  na d u chy ż y w o  w p ły w  w y w ie ra . N aproźno 

M ateryalista  chce św iadom ość tę w ysta w ić  za złu dzen ie , nie m ogąc podać skąd się i 

p rzez  kogo b ierze to ż  złudzen ie. N adarem ie usiłuie dow ieść te y  świadom ości iako z rz ą ­

dzenia ze w n ę trzn y ch  p rzed m io tó w ; r z e c z y  zew n ętrzn e  zrząd za ią , podług w łasnego ie­

go w id o k u , o b razy  t y lk o ,  a nie coś, co nad o b razy  te iest w zn io śleyszem , co ie  oce­

nia i p o r ó w n y w a , w y b ie ra  i odrzuca i  szereg  w y o b ra że ń  sw o ich  dow oln ie  p rze r­

w a ć  m o że.

G d y  m ateryalizm  p op ad ł iu ż  w  sprzeczność z  pospolitą św iad o m o ścią , k tó rey  u- 

sun ąć nie m oże, zostaie po czw arte  w  sprzeczności z rozum em . R ozum  bow iem  zm u­

sza nas do uznania cze g o ś , co pow ód b ytu  sw ego nie w  innych  m a rze cza ch , ale w  

sobie sam em , a zatem  co nie iest zrząd zen iem  ale b ezw zględ n ą p r z y c z y n ą , p ie rw o ­

tnym  powodem  w szystkich  r z e c z y . M ożn a to co ś, iakiem kolw iek b ąd ź n azw ać irnie-
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n ie m , dość że  się z n a y d u ie ,  że  iest tem ,: co p rzyp u ścić  trzeb a  ieśli w  ogólności 

skończone r z e c z y  znaydow ać s ię  m aią, a m aterya, atom y, niem ogą b y ć  tem  ezem si, nie 

m ogą iako m artw e b y ć  pow odem  ż y c ia  w  ś w ie c ie , nie m o gą , iako rozciągłe  w  p rze ­

strzeni, u tw o rzy ć  s iły  m yślenia w  w szystk ich  ie y  n ayrozm aitszych  ziaw ieniach.

M aterya lizm  pom iia to b ezw a ru n k o w e zupełn ie z sw ey  uw agi , bo m u się n ien a - 

w iia  na iego stan o w isk u ,  g d y ż  się nieda zm ysłow o spostrzedz , g d y ż  w  ogólności nie 

iest obięte w  p o w szech n ym  skoń czon ych  z ja w ie ń  zw iązku .

Z  w szystk ieg o  co dotąd pow iedzianem  b yło  w n io sko w ać m o żn a :

1 }  iż  M ateryalizm  n iero zw ięzu ie  zagadnienia sw ego.

2 )  iż  p oczyn a od błędu głów nego m ieszcząc r z e c z y  i  w y o b ra żen ia  w  m echanicznym  

stosunku zaw isłości-

3 )  iż  się opiera na f ik c y i,  k tó rey  dośw iadczenie nie zna a rozum  ią  odrzuca.

4 )  iż  stanow isko iego iest bardzo podporządkow ane i zaled w o w y sta rcza  do w yja­

śnienia p ojed yn czych  r z e c z y  w  natu rze.

5") iż  zostaie w  sprzeczności z rozum em  i dla tego chcąc b y ć  sobie wiernym i z 

następstwem , będąc p rzew iedzion y iest b e z b o żn y m , a rozum  szuka B óztw a.

6 )  iż  szukaną iedność p rze z  to p rzy w ra c a  i na tem  k o ń c z y : iż  d u s z ę , ducha sa­

m ego w  m a te ry ą  zm ien ia; o naydelikatn ieyszey  ró w n ie  iak  i  o n aygru bszey  m atery i 

m ożna to p o w tó r z y ć , co iu ż  pow ied zianem  b y ło , to ie s t: i ż  iako ta k a , ani m yśleć ani 

chcieć nie moźe.

W id o k  m a te ry a lis ty c z n y , iak k o lw iek  b ą d ź  pospolity i  ro zsze rzo n y  , m usi dla te­

go całkiem  poniechan y zo stać; iest niegodnym  m yślącego d u ch a , posuniętego w ieku  i  

odpow iednim  ty lk o  dziecinnym  E p ik u ra  czasom . W strz y m u ie  śledzenie n atu ry  i spra­

w ia  iż  się zdaie żeśm y się w d a rli w  taiem nice r z e c z y ,  g d y  w yra zam i szerm uiem y. 

N ie iestto bow iem  żadnem  w yjaśnieniem  tłó m a czyć  np. zjaw ienia  c iep ła  z c ie p lik a , po­

w szech n ie  rozszerzon e zjaw ienia e lektryczn e z  e le k tryczn e y  m a te r y i, kształcen ie k r y ­

szta łu  z p o łożen ia  iego a to m ó w , obieg k r w i w  ciałach zw ie rzę c y c h  podług zasad h y ­

d rauliki. S p raw ied liw ie  w ię c  ieden z n o w szych  p isa rzy  *) p o w sta ł na M aterya lizm  

tem i s ło w y :  ,  ,11 id en est p a s ,  je  c r o is , de p lu s avilissan t, de plus fuueste pour P es- 

, ,p r it  humain. P a r  lu i ( le  m aterialism e) la  raison a p erdu  ses ailes, et se traine corn-

*■) Les soirźcs de St. Petersbourg par Ie Gomte de Mcistre 1821-
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, ,m e un rep tile  fa n g e u x , p ar lu i fut tarie  la  sottrce diyine de la  poesie et de l-e loq u en - 

, ,c e ,  par lu i toutes les scien ęes m orales ońt p e ri. P a r  son system e grossier L o c k e  

?,a  dechatne le m ateria lisin e; Condillac a m is , d epu is, ce system e a la  ttiode dans les 

, ,p a y s  du m onde, par sa pretendue c la r te , qui n 'est au fond que la  sim plicite du rien .'

, ,e fc . —

Jednakże bądźm y Spraw iedliw i i  w y z n a y r n y , iż  system at t e n ,  iako u siłow anie 

rozw iązan ia  zagadki ludzkiego istnienia , ma w zględ n ą  w artość i  iako iedna z m ożn ych ' 

form  f ilo z o fii, zaym uje w  dziejach  ro zw ijan ia  się ducha ludzkiego kon ieczn ie  n astręcza- 

ią cy  się stopień. Nadto system at ten m a coś w idoczn ego za sobą i  opiera się na p raw ­

dziw ym  czyn ie  , to ie s t : i ż  za  daną pobudką z ja w ie ń  zew n ętrzn ych  p rzed m iotów  po­

w sta łą  w  d u szy  odpow iednie im o b ra z y , w yo b ra że n ia m i z w a n e , źe  ciało  w y w ie ra  na 

nie w p ły w , że  n e r w y  są  w aru n kam i czucia  i t. d. N iem ogłby zatem  całko w icie  b y ć  

obalonym  gd ybyśm y nie b y li  Wstanie czyn u  tego w y ja śn ić  innym  i b ard ziey  zasp aka- 

iący m  sposobem .

P rzy z n a ć  ńadto trzeba iz  atom istyczn y w id o k  n a tu ry  o tw o rz y ł geom etrom  

szerokie p o le , na którem  podać m ogli oznaczone u staw y z p om yśln ym  skut­

kiem  dla z ja w ień  n ieżyw o tn ego  w  naturze i dla z jaw ień  nieorganicznego; iż  zastoso­

w an ie m atem a ycznego k a łk u łu  tam , gdzie  szło  o p rzy ję cie  n aym n ieyszych  cząstek o -  

zn aczon ey podstaw ney fo rm y i iako w łasciw em i p rzyciągan iam i obdarzonych, p rzy n io ­

sło w ie lk ie  w y p a d k i, a dzieła  w ie lk ich  m atem atyków , zw ła szcza  fran cu zk iey  szko­

ły  , dow odzą aż  nadto w y ższo śc i alom istyczo -  m echaniczney fiz y k i t a m , gdzie 

rze cz  idzie o pojedyncze p rzyp ad ki n ieorganiczney N a tu ry , a które dadzą się p rzy w ie ść  

do ruch u. M aterya listyczn y  iednakźe w id ok nie iest w stan ie  w yjaśn ić  ż y c ia  organi_ 

czriey N a tu ry  a tym  m n iey  d u ch o w n ey: w reście  w pom nianego p rzec iw ień stw a  m ięd zy 

m ateryą  a duchem nieogarnia ani nie ro zw ię zu je  ta  m echaniczna filozofia .

D o g m a t y z m  u w a ża ć  m ożn a za  w y ró d  m ateryalizm u. System at ten opiera się na 

m n iem an iu , iż  w yo b rażen ia  i m yśli lu d zk ie  są ty lk o  w p ra w d zie  skutkam i rz e cz y  ze­

w n ę trzn y ch  organów  cia ła  i  sp raw iaią  w ra ż e n ia , iż  następnie całe nasze poznanie iest 

em piryczn o  -  m ate ry a ln e m , ale iż  u rząd zen ie  to pochod zi z B oga, którego w y ro k  taki 

b) 1 w tym  w zględ zie . Idea Boga nie iest poięciem  nabytem  z dośw iadczenia bo mu 

nieodpow iada żaden m ateryaln y  p rzed m iot, a le  iż  się n abyw a p rze z  w nioski z zm y sło -



w ego  do n ie zm y sło w e g o , z  stw orzonego do S tw ó rcy . Z  system atu tego w y p ły w a ią  zn a - 

iom e m etafizyczn e dow ody o istnieniu  i opatrzności Boga , o n ieśm iertelności duszy , 

p rzezn aczen iu  cz ło w ie k a , o czasow ern p ow stan iu  św ia ta , i t. d. k tóre  n iep rzekon yw aią  

m yślącego człow ieka, bo n igdy z skończonego nieskończone w yw ie ść  się nieda i za  po­

m ocą dośw iadczenia n igd y poiętem  b y ć  niem oże to ,  co toż dośw iadczenie m oźnem  c z y n i.

Jeśli system at ten  zap rzecza  objaw ienia n a zy w a  się N a tu ra lizm em , p rzec iw n ie  gdy 

utrzym uie: iż  w szystkie  zapytania  o R óztw o dadzą się ty lk o  r o z w ią z a ć  p rze z  nadnaturalne 

o b ja w ien ie , zow ie się N adnaturalizm em . P rz y ię c ie  lub zap rzeczen ie  objaw ienia n ąstę- 

p u ie  stosow iiie do stanow iska D ogm atyzm u z  pow odu dośw iadczenia.

N a iednem  z M ateryalizm em  zostaiący stanow isku , p rze c iw n y  iednakże w  sw ym  

k ie r u n k u , ie s t :

S Y S T E M A T  I N T E L L E K T U A L I Z M U

k tó ry  w y w r a c a  stosunek i p oczytu ie  w y o b ra żen ia  rozsądku ( in te llectu s) za p ier­

w s z e , zrząd za jące  , a rz e cz y  zew nętrznem i z w y k le  z w a n e , za  d ru g ie , z rzą d zo n e ; któ­

r y  p oczytu ie  ducha za p ie rw o tn e , i dla tego te ż  Spirytualizm em  n a zw a n y  b y ć  m oże.

G łó w n ą  m yślą  S p irytu alizm u  tego iest: czło w iek  w ie  i  poznaie ty lk o  za  pośredni­

ctw em  w y o b ra ż e ń  sw o ich , o ty le  iedynie zna r z e c z y ,  o ile  ie sobie w yo b ra ża . W y o ­

b rażen ie  zaś iest dziełem  w ła d zy  w yo b rażan ia  i p rzez  nią pow staie , nie w yn ik a  samo 

z s ieb ie , a to co poznaniem  n a zyw a m y m usi się w  niem  iedynie m ieścić. G d y  atoli 

niepodobieństw em  iest ab y  przedm ioty m ogły  się ze w n ą trz  nas dla siebie o s ta ć , a je­

dnakże p rze z  zm y sły  w n iyść  do d u s z y , i  p rzen ieść w łasności sw oie w  naszą w ład zę  

w yo b rażan ia ; gdy niepodobieństw em  ie s t ,  ab y  zew n ętrzn e m ateryalne przed m ioty  tw o ­

r z y ły  całkiem  im coś p rzeciw n ego, to iest, w y o b ra że n ia , przeto od w rotnie w ładza  naszego 

w yo b rażan ia  m usi b yć  te m , co p rzed m io ty  te tw o rzy  i tw orzen ie  to k a źd ey  p o w tarza  

c h w ili. G d y  jednakże ró w n ie ż  niepodobieństw em  ie s t ,  ab y w ła d za  w yo b ra ża n ia  p ro ­

du kow ała  r z e c z y w i s t e ,  z e  w  n ę t r z n e ,  m a t e r y a l n e  p rzed m io ty , przeto z tego w y ­

p ły w a : iż  w yo b rażen ie  o takow ych  iest ty lk o  k o n i e c z n i e  do ducha ludzkiego p rzy p o io - 

nem w y o b r a ż e n i e m ,  iż  rze czy  zew n ątrz  nas będące są złudzeniem . Ś w iat w ię c  iest 

ty lk o  system atem  w y o b ra że ń ; w szystko  tak zw an e z e w n ę trz n e , w szystko d o ty k a ln e , 

w id zia ln e i s ły sza ln e , daiace się czuć i sm ako w ać, iest ty lk o  w  nas , iest w y o b ra że ­

n ie m , .które w  iędnę polączam y całość. T a k  zwana m aterya , tak zw an e o sn ow y, są
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naszem i w y o b ra że n ia m i, a nie cząstkam i zew n ętrzn y ch  r z e c z y ,  bo skąd źeb yśm y ie zna­

li  , ieśli nie p rze z  pośrednictw o w y o b ra że ń  n a szych ?  T o ,  cośm y z w y k li  n a zyw a ć zja­

w ieniam i n atu ry  , iest w  istocie zjaw ien iem  naszej w ła d z y  w y o b r a ż a n ia , i  dośw iadcze­

nie m ożneni iest ty lk o  dla te g o , iź  w szystk ie  w yo b ra źa ią ce  ie s te s łw a , d u sze, to ż  samo 

w yo b ra żo n e  produkują.

Stąd w y p ły w a ; iż  nie niem a o p rócz w yo b ra źa ią cy ch  sobie ie ste stw , i że  w szystkie  

inne r z e c z y ,  które m niem am y spostrzegać, są  uroieniam i którym  żaden przedm iot ze­

w n ą trz  m yślących  nieodpow iada iestestw .

Jak w ię c  M ateryalizm  na tem  koń czy: iź  iestestw a m yślące p rzerab ia  w  m a te ry ą ,’ 

tak In łellektualizm  na tem  koń czy: iż  w szystko  cielesne w  g o łe  p rzerab ia  w yo b rażen ie .'

I ten system at filo zo ficzn y , ch ociaż p rz e w y ż sz a  M ateryalizm  p ew n ą  b ystro­

ścią  dow odu i ścisłem  następ stw em , iest b łędnym . S p rze c iw ia  się naypospolitszey 

św ia d o m o ści, p rze z  k tó rą  k a żd y  c z ło w ie k  ż y w o  iest p rzek o n an y o rz e cz y w is to śc i, o 

c ie le sn e y  rzeczyw isto ści r z e c z y  zew n ątrz  niego b ę d ą cych  i  że  te są czem si od w yob ra-; 

ż e ń  iego rożn em . F ilo zo fia  zaś sp rzeciw iaiąca  się w  sw ych  zasadach p ow szech n ey  św ia­

dom ości lu d zi iest n iedorzeczną.

N a tu ra , podług Intelłektualizm u , iest ty lk o  zb iorem  w y o b ra że ń  J a ,  a um ieiętność 

N a tu ry  d ziw actw em . P oięcia  nasze o w łasnościach i sposobach działania r z e c z y  natu­

r y  , n ieorzekaia  nic w zględ em  r z e c z y , a le  oznaczaią ty lk o  stany naszego J a ,  to iest 

w yob rażen ia. Skąd atoli biorą się  te  w yo b rażen ia  i czem b y one b y ły ,  i  co to ie s t , 

co s ą d z i, że  m a w yo b rażen ia  , p ytań  ty ch  n igdy n ie ro zw ią że .

Jeśli iestestw o ducha na tem  się o p ie ra , ab y m ieć szereg  w y o b ra że ń  p r z y b y w a ią -  

cych  i zn ikaiących  i m aiących  się do siebie iak pow ód i n a stęp stw o , ia k że  tu  działać 

m o g ę ? — * D zia łau ie  p rzyp u szcza  nie ty lk o  w oln e ie s te stw o , ale i rze czy w isto ść  św iata 

cie lesn ego, na k tó ry  d ziałam , k tó ry  oznaczam . Intellektualizm  w ie rn y  sobie i z stanow i­

ska swoiego nieda źadn ey na to odpow iedzi. D a le y  z Intelłektualizm u w y p ły w a , iż  w s z y ­

stkie sąd y  nasze będą p raw d ziw em i, skoro będą n a leżytem i co do form y. A  p rze c ie ż  

tego codzienne n iep o tw ierd za  dośw iadczenie. S k ą d że  to pochodzi? W re śc ie  intellektua­

lizm  n iero zw ięzu ie  w łaściw ego zagadnienia filozofii z stanow iska em p iryczn ego, ale p rze ­

nosi ie w  zakres duchow nego, gdzie na p rzeciw  p ierw otn ey czynności w yob rażającego  ie­

stestwa staw ia  sie coś p ierw otnie w yobrażo n ego.

W id o k u  tego o rzeczach  niem ożna całko w icie  p o k o n a ć , bo m ieści w  sobie tę g ló -
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w n ą  prawdę: iż  r z e c z y  znam y ty lk o  za  pośrednictw em  w yo b ra żeń  n aszych ; zdanie, p rz e ­

c iw  którem u n ic  się za rzu cić  n ie d a , ale ro zw ią zan ia  sw oiego w  tym  system acie n ie -  

z n a y d u ie .——W re śc ie  gódnem  iest zastan o w ien ia , iak  Intellektualizm  m ógł się k ie d y ,  

ch o ćb y  w  p o ied yn czych  ro zw in ą ć  m ę ża ch , g d y  go n a w et istnienie w łasnego cia ła  i 

g łó w n e w a ru n k i fizyczn ego  naszego istn ien ia , p o żyw ie n ie  i  p o w ie trz e , w  zupełności o - 

balaią.

P o ró w n aw szy  M aterya lizm  i  Intellektualizm  w id zim y :

1 )  iź  w  obu system atach m ieści się coś surow ego, coś u m y s łu , serca i w yższeg o  

pow ołania cz ło w ie k a  nie zaspakaiącego. N ie  p rzyn o szą  żadney pociech y, bo pow staią  

ieduostronnie z m yślen ia i em p iryczn ey  iego podstaw y.

2 )  O ba w iodą do fatalizm u.

3 )  O b a ,  ieśli Boga p rz y im u ią , daią się p o łą czy ć  z D ogm atyzm em . Jednakże In - 

iellektu alizm  p rze z  p rzy ię c ie  takow e staie się śc iś leyszym , bo system at ten u trzym u ie  

iż  du ch ow n e ty lk o , iż  ty lk o  w y o b ra ża ią ca  istnie c z y n n o ś ć , g d y  p rzeciw n ie  M aterya­

lizm  nieznayduie poięcia  tego na dziedzinie sw o iey  i dla tego nie iest u praw n io n ym  

do p rzy ię c ia  duchow nego iestestw a za stw ó rcę  m ateryalnego i m ateryalnego ty lk o  

Świata.

4 )  P odstaw ą obu iest iedna p r a w d a , p ierw szego  u trzym yw an ie  w r a ż e ń ,  drugiego 

w yo b rażeń .

5 )  O bu atoli w spólnym  iest b łąd  g łó w n y , to iest: stosunek zaw isłości dw óch cał­

kiem  ró żn y ch  r z e c z y , k tó re  iako t a k ie , w  zw ią zk u  tym  zostaw ać niem ogą. Jntelle- 

ktualizm  iednakźe tem  p r z y w y ż s z a  m ateryalizm , iż  p oiąc m ożn a iak iedno w y o b ra że ­

nie tw o rzy  d r u g ie , g d y  p rzeciw n ie  M aterya lizm  n ie iest w  stanie w yiasn ic  iak  ma­

te ry a  m yśleć m oże.

6 )  O ba w  tem sobie są p r z e c iw n e : iż  M aterya lizm  ducha a Intellektualizm  ciała 

św iata  zn o si; p rze z  p ie rw szy  zysk a ła  m echaniczna nauka N atu ry , p rze z  d ru gi em pi­

ryczn a  P sychologia.

Z a  w yró d  Intellektu alizm u  u w ażać m o żn a filozoficzn y

S K E P T Y C Y Z M

w  k tó ry  p ie rw szy  częstokroć przechodzi.

Zasadą iego iest: i ź  oba ś w ia ty , to iest m yślenia i  ze w n ę trzn y ch  ? p rze strz e ń - i
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n y ch  r z e c z y , są w p ro st od siebie odd zielone. Ś w iat d u ch o w n y idzie  z a  w ła sn e m i, 

koniecznem i u sta w a m i, ró w n ie ż  św iat cielesny. O b a  n ie dadzą się p o łą c zy ć  i każde 

usiłow anie ugrun tow an ia przedm iotow ego poznania  iest b ezo w o cn em , bo to , co m nie­

m am y w ied zieć , w ie m y  ty lk o  p rze z  w ła d zę  m yślen ia, a ta  in n em i-rząd zi się się u s t a ­

w am i , a n iże li tem i podług k tó ry ch  cielesna istnie natu rą. Jestestw o z e w n ę trzn e /  

tey  n atu ry  iest zatem  dla nas ta ie m n ic ą , bo r z e c z y  niem ogą ró w n ie  dostać się do 

d u ch a , iak  ten  niem oże tam tych  p r ze n ik n ą ć ; pom ięd zy obiem a żadne w spólnictw o 

w yied n ać się nie da i  w sze lk a  m niem ana w ied za  o ze w n ę trzn y ch  przedm iotach iest 

złudzeniem .

S k e p ty cyzm , iako filozofia  , n ie  iest zatem  ca łk o w ity m  b rak iem  w sze lk ieg o  p rze­

św iad czen ia; ow szem  op iera  się n a  tem  p rześw iad czen iu  , i ż  w zględ em  niektórych  

p rzedm iotów  sąd sw ó y  w strzy m a ć n a le ży . S k ep ty k  w ię c  zn ayduie  się w  stanie p o­

w ątp iew an ia  i p o czytu ie  samo p o w ątp iew an ie  za  n iero zw iązaln e. P o w ątp iew an ie  zaś 

nie iest zarazem  i  tw ierd zeniem  i  zaprzeczeniem , ale  w strzym an iem  w szelk iego  tw ie r ­

dzącego lub  p rzeczącego  sądu o p e w n y ch  przedm iotach. P rzed m iotam i tem i są p re - 

d ik a ta , k tó re  zew n ętrzn y m  przed m iotom  p rz y n a le ż e ć  m ogą. S k e p ty k  w i e ,  sądzi i 

u trzym u ie  ró w n ie  iak  n a y śc iś le y szy  d ogm atyk, ale w ie , sądzi i  u trzym u ie: iż  o p rzed ­

m iotach tych  nic się w ie d z ie ć , sądzić i u trzy m y w a ć  nie da.

S k ep tycyzm  filo zo ficzn y  hołduie p raw d zie  i szuka  ie y ,  i n ie  u trzym u ie  b y n a y - 

m niey aby źad n ey  w p ro st p raw d y  nie b y ło ; ale p ra w d ą  dla niego iest to zdanie: 

ż e  p raw d a przedm iotow a iest n ied o siężn ą , to iest: iż  się nie da w y k r y ć  zgodność 

podm iotow ego, w y o b r a ż e ń , p o ię ć , m yśli i u c z u ć , z  n iezaw isłem i od nich  realnem i 

p rzed m iotam i, ż e  niepodobieństw em  iest poznać r z e c z y ,  iakiem i są  rz e cz y w iśc ie .

Skep tycyzm  zatem  odnosi się w łaściw ie  do uznania podm iotow ey iedynie p ra w ­

dy c z y li p rostey  zgodności p o m ięd zy  w yo b rażen iam i i dla tego n azw aliśm y go w y -  

rodem  Intellektualizm u. P o ięcia  rozsąd ku  o p r z y c z y n ie ,  z rz ą d ze n iu , substancyi, czę­

śc i, kon ieczn ości, p rzyp ad k o w o ści, pow szechności i t. d. Avażą podług niego w ew n ątrz  

ty lk o  w ła d zy  m y ś le n ia , n iem am y atoli p ra w a  w y rz e c  ich o przed m iotow ych  rzeczach . 

A  gdy S kep tycyzm  rów n ie  iak  m ateryalizm  i Intellektualizm  zostaie na stanow isku 

d o św iad czen ia , p rzeto  pom iia p raw d ę  Idei o B o gu , o p atrzn o ści, w oln ości i t. d. iesli 

i b całkow icie za p rze czyć  nie z e c h c e , bo utrzym uie: iż  w szystkie  w y o b ra żen ia  maią 

zm ysło w y  początek i daley rozciągniętem i b y ć  n iep ow in n y a n iżeli ich początek dozw ala.



I  I c h  R o z w i ą z a n i u  i 5 i

T ru d n o  z a p r z e c z y ć : iż  system at ten bystro p rze w ie d z io n y , posiada p ew n ą tęgo ść, 

która  się n iepokonaną b y ć  zdaie.

R ó ż n i się od M ateryalizm u  i In tellektualizinu te m , iż  ro zd zia ł dw óch p rze c i­

w ie ń stw  (m a te ry i i  ducha) trw a ły m  c z y n i, a  tem  samem p rze c iw ie ń stw a  te ogłasza za 

bezw zględ ne i  n iep rzyim u ie  żadnego p om ięd zy  niem i zw ią zk u  z a w is ło ś c i; g d y  p rze­

c iw n ie  M ateryalizm  w szystko  w  m a te r y i, a  Intellektu alizm  w szystko  w  w y o b r a ż a ią -  

eent iestestw ie r o z w ię z u ie , iak  to pokazanem  b y ło . W  w ie lu  ied n ak że w zg lęd a ch  i 

w  g łów n ym  sw y m  w idoku , i ż  się podm iotow a ty lk o  znayduie p ra w d a , zb liża  się do 

Intellektualizm u.

W ym ien ion e: tr z y  S ystem aty  w te m  się zgadzaią: iż  p rzyp u szczaią  dośw iad czen ie, 

to zaś, co się w  zakresie dośw iadczenia c z y li zm ysłow ego  spostrzeżenia nie z n a c h o d z i, 

to iest b e z w a r u n k o w e , albo z  u w agi pom iiaią albo zap rzeczaią . W  tem  się zaś r ó ­

żnią  od siebie: iż  na rzucone w y ż e y  zapytania  tr z y  odm ienne daią odpow iedzi.

A  p rze cie ż  takow e b ezw aru n ko w e znayduie się i to tak p e w n ie , iak sami iesteśm y 

rozum nem i iestestwam i i  w iadom ość tego w  naszym  posiadam y rozum ie. B e z w a ru n ­

kow e to , m oże b y ć  rozm aitem  ochrzczone im ieniem , ale pod każd em  nazw aniem  iest 

tem że samem. P rze z  uzn an ie takow ego b ezw arun kow ego  i p rze z  p rzy ię c ie  go w  fi­

lozofią  pow staią  n o w e  zagad n ien ia , a następnie now e filo zo ficzn e  system aty o k tó ry c h  

teraz m ow a będzie.

T o  b ezw aru n ko w e ogarniętem  b y ć  m oże albo z rea ln ey  albo z id ea ln ey, to iest: 

albo z strony n a tu ry , konieczn ości, albo z stron y ducha, w olności. Z  strony p ie rw sze y  

następnie o niem  m yślim y:

P odstaw ą w szelk iego  staw ania się iest b y t .

B y t  ten iest p ie rw sze m , p ie rw o tn e m , niem ógł się s t a ć  bo w ym ó g iegoby 

p ow racał.

N iem oźe zaw isnąć od drugiego b ytu  , bo in aczey  n ieb yłb y  p ierw szem  , ale 

w yw iedzion em  i w ym ó g ró w n ie żb y  pow racał.

Co się nie s ta ło , nie iest zaw isłem  i w y w ie d z io n e m ,  to poznaiem y że  iest 

w p ro s t , że  iest b ez dalszego p rzy p u szc ze n ia , że  iest dla w ew n ętrzn ey  sw o iey  

konieczności.

Co iest w p r o s t ,  to iest [wolnym sposobem ., c z y l i ,  nie iest dla tego że  iest 

albo było dru gie, ale m a p ow ód b ytu  i iestestwa sw ego w  sobie; iest, bo iest.



j 5 2 O  Z a g a d n ie n ia c h  F i l o z o f i i

Co iest w o ln ym  sposobem , nie ma stosun ku z czasem , bo czas iest przem ianą.1

C o niem a ssosunku z  czasem  nie iest zaw aro w an e ani p rze z  coś p rzed  niem , ani

ograniczone p rze z  coś po niem  b ęd ącego; iest zatem  w ieczn em .

N ie iest to następnie p oied yn czą  rze czą ; bo rze cz  p o ied yn cza, iak ieb yko lw iek  

b ą d ź m iała nazw isko, iest i ')  ograniczona p r z e s tr z e n ią , k tó rą  z a y m u ie , 2 )  cza se m , 

k tó ry  w y p e łn ia , 3 )  za w is łą  od p o w szech n ieyszey  n iż  sam a.

W  k a żd e y  atoli p o ied yn czey  r z e c z y  iest t o ,  co ie y  istotę i  składność daie, iest 

w szęd yobecność i  b y t w szystkiego istnieiącego —  b ezw aru n ko w a m o c.

K a ż d a  p o ied yn cza  rze cz  p o w sta ie , t r w a ,  n iknie podług u sta w . T o ,  co k a ż d e y  

p o ied yn czey  r z e c z y  daie istotę i sk ład n o ść, n iem oże zn o w u  zostaw ać pod tem iź usta­

w am i zm ian y. Jest w ię c  następnie w ieczn ą  u staw ow ością  , w ieczn em  p raw id łem 1.

W y p a d e k : Jest iestestw o k tó re  się nie s ta ło , nie iest za w isłe m , ale w o ln e m ,

w ie c z n e m , mocnem ,  w szęd yob ecn em , samo z  siebie i  p rze z  s ieb ie , żadn ey r z e c z y  

z rz ą d ze n ie m , w szystk ich  r z e c z y  p rzy c z y n ą .

T a  iest ie d n a , strona N a tu ry  bezw arun kow ego  , b ezw aru n ko w o  r e a ln e .-—

B ezw aru n k o w e m oże byś atoli ogarniętem  z  id e a ln e y , z  d u cliow n ey stron y i 

następnym  o niem  m yśleć m ożem y sposobem .

P o d sta w ą  w szystk ich  w y o b ra ż e ń  m usi b y ć  iestestw o, k tóre  sobie w y o b ra ża  i siebie 

od w yo b ra żeń  sw o ich  r o z ró ż n ia , to iest:. św iadom e w y o b ra że ń  i  siebie od nich r ó ­

żnego.

G d y  w yo b ra że n ia  są p rzem iiącem i, zm ien n em i, p rze m ie n n e m i, a w szelk iego  

zm iennego p o d staw ą b y ć  m usi t r w a ł e ,  przeto  w yo b ra źa ią ce  i  świadom e siebie ieste­

stw o iest iedhością w  te y  w ie lo ś c i, iest trw ałem  w  te y  zm ianie.

T o  t r w a łe ,  ta  iednośe zow ie się d u c h e m . .  P o d staw ą w sze lk ie y  w ielości w y o -  

b ra ż a ią c y ch  i św iadom ych siebie iestestw  c z y l i  duchów ,, m usi b y ć  w y ż s z a , a naw et 

n a y w y ż sz a  iedność, k tó ra  do w s z y s t k i c h  du ch ów  m a się iak  p o ie d y n czy  duch do s w o ­

i c h  w y o b r a ż e ń  -  iako ied n o, tr w a ią c e , p ierw otn e.

Jedno, tr w a ią c e , p ierw o tn e  m oże b y ć  ty lk o  b e zw a ru n k o w e m , a tein samem 

w oln ym  sposobem.; nie iestto zatem  duch tego lu b  ow ego in d iv id u u m , bo ten ogra­

niczony iest 1 )  czasem. 2 ) oznaczoną m iarą s ił sw oich , 3 )  zaw isłością  od p o w szech - 

aieyszego  n i ż  satn ; ale iest w  każdem . w yobrażaiącein . i  świadom em  siebie iestestw ie



te m , co m u du chow ney udziela is to ty , co go czyn i w zględnie trw ałem  i w zg lę ­

dną iednością.

G d y  o duchu m yślim y pod znam ieniem  w ied zącey  i d ziałaiącey  czynnością p rze ­

to b ezw aru n kow a i p ierw otn a intelligencya -  iest w iedzącem  działaniem  i zarazem

d zia ła iącą  w ied zą  bez ró żn icy  i to w p rost w oln ym  sposobem .

B ezw aru n ko w a w ied za  zo w ie  się p r a w d ą ,  b ezw aru n k o w o  w ied zące dzia ła­

nie zo w ie  się dobrocią -  oboie ziednoczone iest m ądrością.

B ezw arun kow a intelligen cya iest w szechm ąd rością.

W y p a d e k : Jest d u ch , k tó ry  się nie s ta ł,  nie iest z a w is ły m , ale w oln o- 

c z y n n y m , w ie czn y m , b ezw aru n ko w ym , k tó ry  iest czystą  p raw d ą i dobrocią.

T a  iest d ru g a , duchow na strona bezw arun kow ego , b ezw a ru n k o w o  idealne.

W  p ierw szym  i drugim  razie  m yślim y o b e z w a r u n k o w e m , iako o b ezw a - 

runkow em  , n ieskoń czon em , w iecznem  , ale raz  iako o m ocy n a tu ry , dru gi ra z  iako 

o w oln oczyn n ym  , w ied zącym  d u ch u .—

P rzeciw ień stw o  zatem  zew nętrznego i w ew n ętrzn ego, przed m iotow ego i podm iotow e­

go w raca  tu  pod inną postacią i w  innem  stanow isku, i zagadnienia filozofii inne p r z y ­

bierała  brzm ienie. D a d zą  się one pod rozm aite podciągnąć w yra żen ia .

i )  Jak się tna natura do d ziejów  — ■ to iest iak  się m a w o ln e działanie i c z y ­

nienie w szystkich  rozu m n ych  iestestw  do n atu ry  podług  kon ieczn ych  ustaw  w  n iep rzer­

w anym  spokoiu d zia ła iącey?  czy li ślepa czyn n ość n atu ry  i św iadom a siebie czyn n ość 

rozum u niezaw isłą  p ostęp uią  d r o g ą ; albo s ą ż  o n e ,  pozornie ty lk o  r ó ż n e ,  dw iem a 

form am i ziaw ienia iednego i teg o ż sam ego iestestw a, albo w  iakim  w reście  p o iętliw ym  

zostaią stosunku? —  iak  się ma p o ied yn czy  produkt n atu ry  do c a łe y  n a tu ry , p o ie -  

dyncze rozum ne iestestwo do niezaw isłego od niego, niezm iennego, przedm iotow ego ro ­

zum u , do bezw zględn ey in telligen cyi ?

b )  G d y  w  naturze zdaie się żelazna panow ać konieczność, a działanie ie y  b yć o -  

znaczonem  podług niezm iennych u s ta w , gdy p rzeciw n ie  dzieie doznaią p rze rw  p rze z  

w p ływ  w o ln ey  czynności poiedynczych  rozum nych ie s te stw , a polu bow n ość i b e z p ra -  

w idłow ość zd aią  się w  nich b y ć  p an uiącem i; przeto zap ytać się m ożna: iak  się m aią 

do siebie w olność i konieczność i iakie w  ideach tych  zachodzi p o w in o w actw o ?

e j Jeśli zew nętrzne b e z w a r u n k o w e  nazw iem y im ieniem  r e a l n e  g o j p rzeciw n ie  zaś

3 0
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•wewnętrzne b e z w a r u n k o w e  n azw iem y i d e a l n e m ,  tak iż  p rze z  r e a l n e  rozum ieć 

będziem y ciała  św iata  bez świadom ości istnieiące , a p rze z  i d e a l n e  św iadom ą siebie 

czyn n ość ducha w  ogólności, m ożna będzie rzu c ić  p ytan ie: iak  ^się ma b ezw arun kow o 

idealne i. rea ln e  do siebie ?

d )  W re ś c ie  staw iaiąc zagadnienie na n a y w y ższy m  szczy c ie , t a k ,  iż b y  w szystkie  

p rzeciw ień stw a pod sobą m ieściło, ró w n ie  p ozorną dw oistość, bezw arun kow ego iak i 

zapytanie o stosunek p o m ięd zy  skończonein  a nieskończonem , trzeb a  ie tak  w y r a z ić :  

, ,  Jak się ma B  ig  do śiriata, a św iat do B oga — « B ó g  do p o ied yn czych  iestestw, a te 

do n iego ? , ,  —

W szy stk ie  te zapytania  są w istocie iedne i te ź  same. W sz y s tk ie  te zapytania 

odnoszą się do b ezw aru n kow ego ie s te s tw a , sam oistne posiadaiącego istnienie i ob ia- 

w iaiącego się w  c ia ł i  duchów  ś w ie c ie ; i  r z e cz  o to ty lk o  id z ie , czy li b ezw aru n ko ­

w e to iestestw o innem  iest w  r e a ln e m , a innem  w  id e a ln e m , —  c z y li b ezw a ru n ­

k o w o - r e a ln e  iest p raw d ziw ie  p ierw szem  c z y  o d w ro tn ie , albo w  iakim  stosunku 

zostaw ać m ogą?

K to  zapytania te z zup ełną św iadom ością i  przen iknieniem  głębokiego ich zna­

czenia rzu ca  i do ich ro zw ią za n ia  się z a b ie r a , i  sam  usiłuie dostatecznie na nie od­

p o w ie d zie ć , ten  ty lk o  zna trudności zgtębiaiącego roziaśn ien ia, ten ty lk o  iest w  sta­

nie ocenić z  słusznością ró żn e  filo zo ficzn e  system aty n o w o ży tn y ch  i s ta ro ży tn y ch , ten 

ty lk o  kszta łci sobie sam oistny i n ieivah aiący  się w id o k  ś w ia ta , ż y c ia ,  n a tu r y ,  p a ń ­

s tw a , d z ie ió w , r e b g i i , na k tó ry  odpow iedzieć i którego p ow ód w yk a za ć  um ie.

O tó ż  iest p un kt z  którego naraz d w a filozoficzn e p o w staią  s y s te m a ty , które co 

do k ieru n ku  są sobie p rze c iw n e , ta k , iź  w  iednym  idealne zn ika w  b ezw aru n ko w o  

realn em , w  drugim  odw rotnie realn e p rze le w a  się w  b ezw aru n k o w o  idealne. S y ste - 

m atam i tem i są R ealizm  i Idealizm .

S Y S T E M A T  R E A L I Z M U

R ealizm  iest stroną n atu ry  b e z w a r u n k o w e g o ,  p rze z  co i charakter iego 

w yśw ietn io n ym  został. Z a  zasadę sw oię p rzy im u ie  b ezw aru n ko w o  R e a ln e , b yt 

w p ro st, i usiłuie z niego w yiaśn ić  n ietylko  istnienie w szystkich  skoń czon ych  cielesnych  

r z e c z y , ale i w szystkich  skończenie m yślą cych  iestestw  i w y k a z a ć  iak  w szystko  p o -  

iedyncze iest stopniow o konieczną fo rm ą bezw arun kow ego  b ytu . D u c h , iako posia-



dacz w y o b r a ż e ń , pojęć* id e i ,  iako w ład za  m yślen ia  i w o la  iest siłą  n a tu ry ,, p o w sta - 

ią c ą  p rzez  c iąg łą  czyn n ość zasady n a tu ry , iako realn ego  pow odu w szech św iata.

System at ten n iezap rzecza  d u c h a , nie czyn i go m a te ry ą , ale go iednym  ro b i 

w  ogólności z czynnością n a tu r y , z  naturą iako p rod ukuiącą i naturanti ( iak  m ów ili 

S c h o la s ty c y )  i poczyna od p o w szech n ey  s iły  n a tu ry , i k o ń c z y , ciąg le  się p odn osząc, 

na w zb u d zen iu  się świadom ości i na z iaw ien iacli, k tóre z  tego d aley  p ow staią  i r o z ­

m aicie się w ią ż ą ;  nadto satne d zie ie , i co do nich n a le ż y , samo działanie człow ieka  

i  co z  niego w y p ły w a , c zyn i zaw isłem  od w szy stk o  zrzą d za ią ce y  n a tu ry , k tóra  iest 

iedyna alm a m ater w szy stk ich  r z e c z y . ’

N a d ro d ze , iaką System at ten to ru ie , niem asz zatem  w'olności; iest ty lko  bez­

w zględ n a konieczność i w szelkie istnienie pojedynczego i w sze lk i sposób działania p o­

je d y n cze g o , odbiera p rzezn aczenie od ca ło ści, k tó rey  całku iącą  iest cząstką. T a  

ied yn ie  c a ło ś ć , p o w szech n o ść , n atu ra , iest b e z w a ru n k o w ą , sam oistną, w ie czn ą , a t a k  

zw an e Idealne iest ty lk o  iedną z w ie lu  m o d ylik a cyi , k tó ra  oznaczoną iest do p r z y ję ­

cia realnego jestestw a n atu ry  dla w ew n ętrzn ey  konieczności.

B óg zatem  iest z n atu rą  ( b io r ą c  ten w ie lo zn a czn y  w y ra z  w  nayw zn iośleyszem  

znaczeniu  )  identycznym  i nie m ożna m yśleć o nim  iako o różn ym  od n ie y ,  iako o 

zaśw iatow ym . B óg iest tem  co u w ażanem  b y ć  m usi za trw a ły  p ow ód r z e c z y ,  B óg 

iest ied yn ą substancyą. ——

D la  ostatniego tego w id o ku  realizm  n a z y w a n y  ta k że  b yw a  często P an th eizm em ; 

a poniew aż R ealizm  iest stroną n a tu ry  filo zo fii, przeto  n a zy w a  się te ż  w p rost filozo­

fią  natury. P rze c iw n y  m u iest:

S Y S T E M A T  I D E A L I Z M U .

Idealizm  ogarnia b ezw aru n kow e Jestestwo z strony duchow ności iego; duchow ność 

ta  podług niego iest czem si b ezw zględ n ie  idealnem , p ierw otn em , p ierw szem  i p r a w ­

dziw ie b ezw aru n ko w ym , idee i id ea ły  są pierw obrazam i podług k tó ry ch  są ukształcone 

rz e cz y  i postaci cielesnego świata. T rz y m a  się odwTotney d r o g i; n atu ry  niepoczytu ie 

za zasadę, ale d u ch o w n ą , a zatem  w ied zącą  i ch cącą c zy n n o ść , lecz b ezw aru n ko w ym  

sposobem  , i usiluie w y k r y ć : iż  cała natura składa się z sam ych iestestw  i że te k o le y -  

no co raz w m nieyszych  przedstaw iają się stopniach, aż w reście to co iest dnchow nem  

zdaie się gasnąć całkow icie w te m  co m ateryą zow iem y.
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Idealizm  w ię c  czyn i w  zupełności przedm iot za w isłym  od p o ię c ia , przedm ioto­

w e  od podm iotow ego, atoli nie w  znaczeniu  In te llek tu a lizm u , ale b e zw a ru n k o w y m ,' 

a  nie em p iryczn ym  sp osobem , ta k , i ż  sobie w y o b ra że ń  naszych n iew yo b ra źam y  ,  ale 

iż  rzeczom  p rzy n a le ż y  rze czy w iśc ie  zew n ątrz  nas znayduiące się i od w y o b ra że ń  na­

szych  n iezaw isłe  istn ienie; rz e cz y  zaś te są duchow nem i, w y p ły n ę ły  z n ayw yższego  

ducha i m uszą b yć  podług idei rozum u  ogarnięte mi i w ybadanem i.

I d e a l n e  iest ty lk o  rzeczyw istem  i p raw d ziw ie  istnieiącem  , w szystko  zaś co się 

naturą zo w ie  iest zjaw ieniem  ży c ia  tegóź idealnego w  n iesko ń czo n ych  m od yfikacyacli. 

B ezw aru n ko w e i d e a l n e  iest ró w n ie ż  n ayw oln ieyszem  ale  w oln ość ta  nie iest dow ol­

n o ścią; co w ięc p ro d u k u ie , produkuie kon ieczn ym  sposobem . Ś w ia t iest w ie c z n y m , 

bo B ó g , duch jla r ' £%0%v\v, iest w ieczn ym .

P o ró w n y w a ią c  oba te system aty m ięd zy sobą następne nastręczaią się u w agi:

1 )  Ś w iad o m ość, w o la  i ro zsą d e k , m ów i R ealizm , są  siłam i n atu ry  ró w n ie  iak  

ro zszerza iąca  i ściągaiąca siła ; p rzez  co ró ż n i się dostatecznie od M ateryalizm u.

2 )  Św iat cie lesn y  iest w ygasłem  d u c h ó w  n e m ,  śpiącą m o n a d a , m ów i Idea­

liz m , i ró żn i się p rze z  to dostatecznie od In tellektu alizm u .

5 )  W szy stk o  iest naturą i d u c h o w n e  nie iest od n iey  oddzielonem  ale p o - 

w staie z b e z  ś w i  a d o m e g o  p rzez ciąg łe  podnoszenie s ię .—  W szy stk o  iest in te llig en - 

c y ą ,  i bezśw iadom e pow staie z św iadom ego p rze z  ciąg łe  gaśn ien ie, i m aterya iest ni­

b y  w yp alo n ym  w ę g le m .—  P rze z  to ró żn ią  się m iędzy sobą R ealizm  i Idealizm . 

P ie rw s z y  u trzym u ie  ro zw ijan ie  się p rzez rz e cz y  podług u staw y n a tu ry , drugi r o z w i-  

ianie się p rze z  działanie podług w olności. P ie rw s z y  zna ty lk o  dynam iczne stosunki

i ducha iako ich  k w ia t; d ru gi samo duchow ne czyn ien ie  i  ciała  iako p rodukt iego. 

P ie rw s z y  p o czyn a od konieczności i podnosi się do pew n ego rod zaiu  w oln ości; drugi 

p o czyn a  od w oln ości, która atoli w  ciągu  ro zw iian ia  się staie się koniecznością. B ez­

w zględ n e ż y c ie  ś w ia ta , iest dla pierw szego b ezw zględ n ym  bytem  i stawaniem  się; dla

drugiego b ezw zględ nem  m yśleniem , które sobie samo przed m iot sw ó y  produkuie.

4 )  R ealizm u  i Idealizm u n ien ależy  m ieszać z rea ln ą  i idealną filozofią .

D w ie  ostatnie są głów nem i częściam i k a żd e y  f ilo z o fii;  iedna bowiem  z nich iest um ie­

jętnością n atu ry  , druga um iejętnością ducha, o ile  to co iest naturalnem  i duchownem , 

iest ró ż n icą  r e fle x y i w  każdym  zn ayd u iącą  się system acie.

5 )  R ealizm  b y ł pan uiącym  w idokiem  św iata w  czasach p rzed ehrzescian skich . N a -
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tu ra  i Bóg b y ły  id en tyczn em i, B ogow ie pierw otn ie siłam i n atu ry . Ł ą c z y ł  się z s y -  

stematam i re lig iyn em i o w ych  czasów . B y ł  n ayd aw n ieyszą  re lig ią  Indyan i T r ó y c a  

bozkiego ich  iestestw a, B ram a, W iszn u  i S ziw a  m a filozoficzne znaczenie.

6 )  Idealizm  w ła ściw szy  iest czasom  C hrześciaństw a i łą c z y  się z naszym  syste - 

m atem  r e lig ii;  B óg iest d u ch em , zew n ą trz  n a tu ry , w  któ rey  nie p rze b y w a ; ducho­

w ne iest w szęd y  panniąeem  i gnębiącem  zasadę n a tu r y ; stąd realizm  S p in ozy  b y ł tak 

u derzaiącym  i nazw an y A tlieizm em . P rzed  C hrystusem  w ięc  n ieb yłb y  się b y ł  tak 

n a zy w a ł.

7 )  D la  tego R ealizm  zostaie w  in ie p rzy ia zn y ch  z T h e o lo g ią  ehrześciań ską sto­

su n k a ch , ale w  p rzy ia zn ych  z w szystkiem i um ieiętnościam i n atu ry. N ie hołduie M y -  

stice i szu ka  w szęd y  poznania, ubiega się p rzed ew szystkiem  o ścisłość, albo przedm io­

tow ą n a tu rę , dla tego nieinasz podług niego opatrzności ale p redestyn acya  i  ścisła 

determ inacya.

8) P rze c iw n ie  w idok id ealistyczn y zostaie w  p rzy iazn ych  stosunkach z T h e o lo ­

gią  eh rześciań ską, bo się snadno łą c z y  z je y  naukam i o o p a trzn o ści, w o ln o ś c i, nie­

śm iertelności i  m oralnym  ( nie f iz y c z n y m }  p orząd ku  św iata. H ołd uie m ysticzności , 

bo w szęd y  panuie duch, w o ln a  zasad a , i podm iotow em u czuciu  p rzy zn a w a n y  iest 

w p ły w  na p rzen ikn ien ie.

g )  O ba system aty niem ogą b y ć  dla sw e y  głębokości rozpow szechnionem i; ie­

dnakże realizm  łatw ieyszym  iest do ogarnięcia dla sw e y  zew nętrzności i w iązlo ści , 

p rzeciw n ie  Idealizm  p rzy ch y ln ie yszy  iest now szym  czasom , bo te u leg ły  panow aniu  

poięć.

10 ) Błędem  obydw u System atów  iest -  iednostronność. R ea lizm  niem oźe z sw ey  

za sa d y , b ezw zględn ego  b y t u ,  w yiaśn ić  świadom ości d u c h a , a Idealizm  z sw e y  zasa­

d y  bezw zględney w olności, istnienia m ateryalnego świata. D la  tego oba uciekaią się 

do sztuczn ych  i rozm aicie zm odyfikow anych  h yp otez. Jednostronność atoli ta b y n a y - 

m niey nieprzeszkad za, aby się w  nich cząstkow a niem ieścila p raw d a. K tó ż b y  śmiał 

u trzy m y w a ć  że  Spinoza i L eib n itz , chociaż iako filozofow ie p rzeciw n em i sobie b y l i , 

w ie lu  p ra w d  n ie w y k ry li ?

1 1 )  S ą ż  w ię c  ró żn e  Fdozofie ? —  N ie -  tytko  iedna. Jak re lig ia  rozm aite 

p rzy b ie ra  form y tak  filozofia  rozm aite p o sta c i, n azw an e system atam i, podług w ie­

kó w  i individuów . Ś w ia t i dzieie ro zw iia ią  się p o d łu g  w e w n ę trzn e y  u sta w y , podług
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p rzeciw ień stw  3 ieśli iedno z n icli czas iak i panow ało i w yk szta łciło  s ię ,  wyw oływ ało  

drugie razem  albo p erio d yczn ie  do w yk szta łcen ia  się. W szy stk o  co w ludzkości spo­

c zyw a  czas kiedyś w yw ab i w  zjaw ienie.

W sp o m n ieć tu ieszcze n a le ży  o n a zw isk a ch , iak ie  błędnie filozoficzn ym  nadaw a­

no system atom , to iest: K r y t y c y z m ,  E k l e k t y z m  i  S y n k r e t y z m .

K r y ty c y z m  iest m etliodą' a  nie system atem , to iest: m ethodą, podług k tó rey  ż a ­

dnego się w  system at sw ó y zdania nie p r z y y m u ie , którego się starannie n iero ztrząsn e- 

ło  i n ieprzew idziało  zw ią zk u  iego z innem i i z sam ą zasadą. K a ż d y  system at p ow stał 

k r y ty c z n ą , to iest: ro ztrząsa iącą , p o ró w n yw aiącą  i stosow ność p oied ynczego i całości 

ściśle oceniaiącą drogą. A le  sam system at n a zy w a ć  K ry ty c y z m e m  iest p rzeciw n em  

znaczeniu  w y ra z u  k ry ty k a .

E k le k ty cy zm  , filozofia  eklektyczna -  nie iest filozofią , i na tem  się zasadza, aby 

z  rozm aitych  system atów  filo zo ficzn ych  to w yb ierać, co podm iotowości E k le k ty k a  n a y -  

lep iey  się podoba , aby to co iest nayróżn orod nieyszem  z sobą pom ieszać, a tem  sa­

m em  u tw o rzy ć  zbiór m niem ań i zd ań  a nie system at. P o d łu g  D iogenesa L a e rc y u sz a  

( P rooem . 2 1 . )  Potam on A le x a n d ry y c z y k  m iał b y ć  p ierw szym  k tó ry  sposób ten zapro­

w a d ził i  SiihSKTWW ttięeCTW z a ło ż y ł. P isa ł on księgi iu ż  za gu b io n e: in q u i-

bus e x  singulis s e c tis , quae sibi p la c u e ra n t, selegerat. R zy m ia n ie  n a zy w a li podług

św iad ectw a S. P .  F e s t a , podobnych E k łe k ty k ó w  p ożn ieyszych  czasó w : M iscelliones, 

qui non certae sunt sen ten fiae, sed yario ru m  m ixtorm nque iudicioruin . Z ja w ia ią  

się oni^ w sz ę d z ie , gdzie filozofia  upadać p oczyna i n ie k tó rzy  z  nich h ełp ią  się z 

E k le k ty cy zm u  sw ego stosuiąc do siebie w iersz  H o ra ceg o : nullius addictus ju ra re  in

verb a  m agistri.

S yn kretyzm  ( <Tuy^YiT^y,oę)  iest w  części tem  co E k le k ty c y z m , częścią złem  

lu b  dobrem  skutkiem  u w ieńczonem  usiłow aniem  p o łączen ia  dw óch  filo zo ficzn ych  syste­

m ató w , ró ż n y ch  co do k ierun ku  i stopnia, w  trzec i. T o  co iest p rzeciw n em , da się

ró w n ie  iak  w  natu rze tak i w7 um ieiętności w y ró w n a ć  , ale w  ów  czas nierodzi się

m ieszanina, a le  coś trzeciego m aiącego w łasn ą sw oię zasadę ż y c ia , co iest individuum , 

i iako filozofia  ani E kłek tycyzm em  ani S yn kretyzm em  się n ienazyw a.

O koliczn ość la .,  iż  oba system aty, R ealizm  i Id ealizm , gdy są dobrze p rzew ie­

d zion e, są p raw d ziw ie  filo zo ficzn e m i, iż  oba spotykają  się w  p ew nym  panlh eistycznym



ż y w io le  i w zględ n ą  m ieszczą w  sobie p r a w d ę , zdaw ała się w s k a z y w a ć , gd zieby  się 

bezw zględna zn ayd o w ać m ogła p raw d a. P rzy ię to  w ię c  b e z w z g l ę d n e  (absolutum) 

k tó re b y , n ib y  gram atyczne i m etafizyczne N e u t r u m ,  nie b yło  ani realnem  ani ideal­

n e m , ani przedm iotem  ani podm iotem , ale obiem a zarazem  i to n ierozró żn ionem  spo­

sobem ,  ab y  R ealn e w yob rażało  w  niem  eo ipso Id e aln e, a to eo ipso R e a ln e , i ab y 

w  tem  b ezw zględnem  w szystk ie  m ożne n ik n ęły  p rzec iw ień stw a . O tó ż  to iest tak  za­

w o ła n y  w  naszych  czasach system at identyczności —  w ła ściw a  niem iecka nauka, w  któ­

r e y  inne E u ro p eysk ie  n a ro d y , filo zo fią  się zaym u iące , żadnego dotąd udziału  n iem ia ły . 

Jednakże gdy rze cz  o to id z ie , aby z tego tak  oznaczonego i znow u nieoznaczonego 

b e z w z g l ę d n e g o  nie ty lk o  skończone w yw ie ść  r z e c z y  ale i w y k r y ć  u staw y f iz y ­

cznego ró w n ie  iak  i m oralnego ś w ia ta , nauka ta  id en tyczn o ści, m im ow olnie i  n atu rą 

re fłe x y i m u szo n a , p rze ch y la  się albo ku  R e a lizm o w i albo ku  Id ealizm o w i, częściey  

atoli ku  tem u , i p rzy b ie ra ią c  iako Idealizm  rozm aite fo rm y , n a le ży  następnie do tych  

filozoficznych  system ató w , które zagadnienia filozofii z  idealnego stanow iska ro zw ią ­

zać usiłu ią . W  odniesieniu tem  m ożna o bystrem  identyczności system acie p o w tó rzy ć  

to, co o Idealizm ie p ow ied zianem  b yło .

O  S a m o z w a ń c u  W ł a d y s ł a w i e  i 5 g

O  S I E D M D Z I E S I Ą T L E T N I M

S A M O Z W A Ń C U  W Ł A D Y S Ł A W I E
W a r n e n s k i m  w  H i s z p a n i i  i 465 — i 4 6 y .

P o d r o ż ę  L w a R o ż m ita la  po C zesku  p rzez jednego z T o w a rzy szó w  jego (n azw isk iem  S za sz- 

k o )  spisane, w y s z ły  n a yp ierw ey  po Ł a c in ie  r . 1 Ó77-  8V0 pod m ylnym  w ca le  tytułem  : 

C om m entarius b revis et iucundus itineris atque peregrinationis piet.at.is et re lig ion is causa 

susceptae ab J llu stri et M agnifico D om ino D om ino L eo n e lib ero  B aron e de R osm ital 

et Blattna Johannae R egin ae Bohem iae fratre  G erm ano , P roavo  Jllustris et M agnifici 

D om ini Z d en ko L eon is lib eri B aronis de Rosm ital et B lattna nunc suprem i M a rch io - 

natus M orayiae Capitanei. A nte centum  annos Bohem ice conscriptus et nunc p rim um , 

in  L atinam  Lin guam  translatus et editus. E x  Consensu R eyerendissim i D om ini D o ­
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m ini Johannis O lom ucensis E p isco p i Anno D om in i M D L X X V H . na ko ń cu  Im p res- 

suid O lo m u cii apud F rid ericu m  M illichthales.

P o d ro ż  do Ziem i S w iętey  nigdy p rze z  L w a  R ozm itala  nie b y ła  odpraw iona, le cz  

przyczep ion a ty lk o , jakiegoś innego P ie lg rzy m a  zw y c z a y n a  z pobożności podjęta c z y li 

spis g o ły  m ieysc ś w ię ty c h , któren p rze z  K s ię g a rz y  lub  samego A utora b y ł d o d a n y , 

albo na reszcie  p rze z  tlom acza Ł aciń sk ieg o  dla zjednania p oku p u  te y  K s ią ż c e . A u ­

tor rękop ism u  Czeskiego S zaszk o , nie b y ł Szaszkiem  t. i. B łaznem  n a d w o rn y m , jak  

rozu m iał J o zef D o b ro w ski, lecz iednym  z R y c e r z y  L w u  R o zm italow i to w a rzy szą c y ch , 

zapew n e Ssassek z M iezih o rza . (H o rk y  p . X IX )  szlachcic koło P ilzn a  w  C zechach  

osiadły. P o d ro ż L w a  R ozm itala  trzech letn a  i 4 6 5 . r .  i 4 6 6 . 1 4 6 7  podiętą b y ła  nie 

w  celu nab ożn ym , ale p o lityczn ym , gdy S zw ag ier  jego J e rzy  P odieb rad zki K r ó l C ze­

ski starał się o in stan cyą X ią ż ą t  i  K ró ló w  do P ap ieża  a żeb y  go od k lą tw y  u w o ln ił.

N ieb ył sam L e w  R o zm ital P o słem , lecz w  znacznym  orszaku  lu d zi (osób m oże z 

czterd ziestu ) p o d ro żo w ał p rze z  N iderlan d y ,  F ra n e y ą  i  H iszp a n ią  W ło c h y  i A u stry ą , 

u d a ią c , że chce poznać ró żn e  p ań stw a  a na k o ń ca  odw ied zić  sław ne m ieysca w Z ie ­

m i św ię te y , a p r z y  zd arzo n ey  p orze m iał p op ierać żądan ie  P o słó w  C ze sk ic h , k tórych  

K r ó l b y ł w y s ła ł. —

T ło m aczem  Ł aciń sk im  z C zeskiego rękopism a b y ł ,  ja k  w y r a ż o n o , Stan isław  P a ­

w ło w sk i w  m łodym  w ie k u , potym  Biskup O iom uniecki 1 5 7 9 .  o b ra n y , 1 5 98 zm a rły  

p rzy iac ie l w ie lk i B artłom ieia  P ap ro ckiego , którem u to dzieło dobrzo znane b y ło ,  g d yż 

go i w  D iadochos i w  O grod zie  K ró le w sk im  p rzyw o d zi. P ap ro ck i zm y lił się w  O so­

bie S yn a  jego , k tó ry  to w a rz y s zy ł podobno O y cu  L w a  i Z d en ka k ilk a  ra z y  w  Z w ie r -  

ciedle M o raw skim , w  D iadochos i  w  O gro d zie  K ró le w sk im  w  P rad ze  d rukow anym  

r - 1 ^9 9 j êcz to mu p rzeb a czyć  trzeb a, g d y ż  n ayczęściey  z p am ięci, a nie z  K sią że k  

p is a ł ,  nie nader długo na jednem  m ieyscu  b aw iący  nasz Z io m ek; ale że  r z e c z y , które 

p o w ied ał, w iern ie  o d d aw a ł, na to p rzy w o d zim y  w y p is  z O g ro d u  K ró lew sk ieg o  C zęść 

III. list C L X X I. z p o p ra w k a m i, jakieśm y z tłom aczen ia  N iem ieckiego p rzez P an a 

H o rk y  u czy n ić  m ogli. O to są słow a iego;

W ł a d y s ł a w  I V a r n e n s k i  p ię ć  la ł tylko p a n o w a ł w W ę g r z e c h , w P o lszczę  

jedenaście l a t , b y ł  w zrostu w y so k ieg o , oblicza  c iem n eg o , w szakosz pow ażnego y
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w d zięczn eg o, czarnych w łosow , na p ra ce cierpliw y, trzeźw i, n a b o ż n y , spraw iedliw y,  

zbytecznie h o y n y : broniąc C hrzescyian , K rólestw a b y ł  O yczistego za p om n ia ł.—

O tym  K rólu  P a n  Zderiiek L e w  z  R o zm ita la  *) w swei p ereg ń n a cy ei czy m  

zm in k ę , która Ł acinskiem  ję z y k ie m  napisana, a w ydana je s t  od  onego sław nego, a 

pam ięci godnego B isk u p a  O lom uckiego Stanisław a Paw łow skiego z  H erb u  a F a m ilij  

L e liw a , a ten będąc  Juris P ruden tiae  doctorem  P roton otar. Apostoł. P roboszczem  B e r -  

n ien skim , O łom uckim  i W \ro oław skim  K a n o n ik iem , n a p isa ł:

B y ł  ten P a n  Zd en iek  L e w ,  **) B r a t w łasny K rolow ei C ze s k ie i,  Johanny , któ­

ry  m ieysca św ięte y  K rólestw a postronne  ***) p rze je żd za ią c , u  K ró la  H en rik a  Ca-  

Stelle będąc i w y jeżd za ią c e x  M edina Catnpi M ia sta  tak rzeczonego, do K a n ta la p e-  

d y , -j-) M iasta sześć m il drogi się p u ś c ie ł,  od  tegosz tam  M ia sta  b y ła  wieś m il cztery , 

za którą wsią była  buda, w którey m ieszk a ł niejaki P u ste ln ik , ktorego pow iedali być  

K rólem  P olskiem .

Ten g d y  b y ł  zw yciężon y o d  Turków  u d a ł się p rosto  z  TKęgier na p u szc zą  , 

chcąc za  to p o k u to w a ć, ize b y ł  w iary nie strzy m a ł Poganom . G d y  tedy P a n  L e w  

p r z y je c h a ł do jed n eg o  M ia ste czk a , pow iedziano m u o tym  P u ste ln ik u , iże  m ieszka  

tylko trzy m ile od  onego m ie isca , n ie ch c ia ł tedy za n iedb a ć, aby takowego człow ie­

ka p o zn a ć  n ie m ia ł, ale tak z je c h a ł samo czw art cztery  m ile z  d r o g i, a  ginę s łu ­

g i na p rzo ść  w ypraw ieł, ktorzi m ieli czięhary  na kon iech , a  g d y  m u dano znać, iz e  

dom eczek m ia ł ten P u steln ik  p r z y  w ielky  gęstw inie le śn e i, ja k o  kogo obaczy ku so­

bie ja d ą c ,  zaraz się sc h o w a , a tak P a n  L e w  w sk a za ł p rzew odn ikow i, aby ie c h a ł na 

p r z ó d , a za b a w ieł go d otą d , p o k i  on nienadjedzie. G d y  tedy p rzy je ch a li ku on ei 

budce iego i  w y sze d ł k u  P a n u  L w o w i, p y ta ć  go k a za ł H e r o ld o w i, s  którey by  

K ra in y  b y ł. O d p ow ied zia ł, co P a n u  albo K ią zę c iu  tak w ielkiem u p o ty m  w iedzieć, 

ktom  j a  j e s t ,  albo skądem  je s t ,  g d y ż  ja  w id z ę , iże  P a n  a  ja m  ubogi P u ste ln ik  na  

tey p u szczi.

B y ł  p r zy  P a n u  L w ie  na ten czas je d e n  P o la k  P ie lg rzim , który  p r ze z  p ięćd ziesią t  

m il p r zy  n ich  p ieszo  szedł, ten p ro sie ł P a n a  L w a , aby u  onego P ustelnika to otrzy-

2 1
*) M e Zdenielc L e w , ale Szaszko- w  podróży Lwa Rozmitala.

**) Imie Zdenków było potem u Rozmitalów prawie dziedziczne.

***) Ze Lew Rożmital nie b y ł w  ziemi świętey ob. w yżey.
-j-) II Horki Kanta la Piedra.



j n a ł ,  iżeb y  z  nog z ją ł  trzewilci, bo je ś liz b y  m ia ł sześć palców  u geclriei nogi , tedy  

by to rzecz praw dziw a była , co o nim pow iedaią , ze  je s t  K r o i P o lsk i, który od  Tur­

ków b y ł zw y ciężon y  u  W a rn y .

Z b ra n ia ł się długo P u ste ln ik  on tego u c z y n ić , owa p rzem o żo n y  p ro zb ą , u c z y n ił  

tak. A  g d y  P o la k  on o b a c zy ł sześć p a lczo w  u nogi je g o  , p a d  na K o la n a  do nóg  

je g o  m ów iąc: tyś dziedzic i K r ó l nasz P o ls k i, któryś w W ę g rzech  od  Turków  p o r a -  

żon. N a  to on P u steln ik  o d p ow ied zia ł: dziwno m ię te m u , ż e  przedem ną na k o la n a  

p a d a sz a m oie nogi o bła p ia sz y  c a łu ie s z , g d y  żem  ia tego nie iest g o d z ie n , bom je s t  

czło w iek  bardzo g rzeszn y: y  chcąc ich  b y ć p ro żen  tu na tey p u sz c z y  p o k u tu ię , a P a ­

na B o g a  m ego p ro szę , a b y ch  ich  zbaw ion b y ł. Z a ty m  p ła c z ą c  w szed ł do swei 

budki albo dom eczku.

R z e k ł  zatem  P o la k  on do P a n a  L w a . Z a is te , ze  to je s t K r ó l ten P o ls k i , któ­

ry  w W ęg rzech  u W a rn y  od Turków  p o ra żo n , bo postaw a y  zn a k ten na je g o  no­

dze w tym  go w y d a w a , com  j a  je szcze  w m łodości m ey nan w ied zia ł. Z d a ł  

się  im  na ten czas w leciech  7 o. b y ł w ysokiego w zrostu, d ług iey  tw a rzy, śniady , 

nosa d łu g ieg o , cza rn ych w łosow , broda d łu g a , szedziw a, w odzieniu  d ługiem  szarem ■> 

a koszulę w łosianą m ia ł, którą on k r e ł , aby iei nikt nie w id zia ł na n im , za  tem  

od niego odjechali.

Z e  Sam ozw aniec w  H iszpanii nie b y ł  W ła d y s ła w e m  W a rn e n sk im  dow odzi w iek 

je g o , w sza k że  W ła d y s ła w  W a rn e ń s k i n iem iałby w ted y  jak  lat 4 3 . U ro d zo n y bow iem

b y ł r. i 42  8. —
O  P o laczk u  m łodym  R y c h lik  zw an ym  innym  Sam ozw ańcu  ob. H is to ry ą  B ib lioteki 

K ra k o w sk ie y  1 8 2 1 .  p . x 4 . Jndex lectionum  r. 1 8 2 9 / 3 0 .
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D O D A T K I
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R OZ P R A WY
J e r z e g o  S a m u e l a  B a n d t k i e g o .

O  O K D A L I A C H  C Z Y L I  S A D A C H  B O Ż Y C H .

1 )  P ojedyn ek ta k i,  jak  go W ip p o  w sp o m in a , jest ta k że  u A dam a B re m e ń sk ie g o :

H ist- ecclesiast. II. c . IX . p . 18 . —  u b ro d u , który się nazyw a A g ń m esw ed el,  

g d zie  B u r g w i d o  p o je d y n k o w a ł się (yluellum  f e c i t )  z  Szam pierzem  Słow ian  ( con­

tra cam pionem  S la p o ru m ) i z a b ił g o , g d zie  je s t  kam ień na p om n ik  p o ło ż o n y .

2 )  P ro w e  B ó g  sp raw ied liw o ści, p ra w a , p raw d y , trzym a w  p ra w icy  sw o iey  że lazo  n ie­

w in n o ść p robu iące c z y li lem iesz ro zp alo n y. T a k o w e  że lazo  Botho tlo m aczy  : 

eine rode propeysen  (L e g is  A lku n a II. 2 7 . )  B o th o n is  Chroń. B ru n sy. p iet. in 

L e ib n itii S crip t. rer«, B ru n sy. T .  III. 3 3 g . Z a b aw n y  opis B othona platdeycz: O ra  

affgot to O ld enborch  (w  S tarogrod żie  H o lsztyń sk im ,) de het P rono (ma b y ć  P ro w o  

t. j . P r a w o )  unde stod upp einer s u le , (n a  s łu p ie )  unde hadde in  der hant eyn e 

rode proyeisen unde einen banner sta ff (chorągiew ) unde hadde tw e y  lan ge oren mit 

eines K ro n en  unde hadde ein p ar steyel unde under einen V o te  eine schellen . 

M ie li i  insi B ogow ie m ięd zy  w łasnościam i sw em i podobne n arzęd zia  n. p . P io ­

r u n , P e rk u n u s, tam ten S ło w iań ski, ten P ru sk i B og  n a y w y ższy , na piersiach m iał 

takow e że la z o  otoczne d w u nastą  prom ieniam i. K o m u ż tu  nie p rzy id zie  n a m y ś l,  

ż e  na P ó łn o cy  u  S asó w , u  S ło w ia n , do S ąd ó w  i R zą d ó w  X II . R z ą d z c ó w  lub 

Sędziów  n a le ża ło ?  (L e g is  A lk u n a  p . 4 2 . )
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